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BOGUSŁAW  LEŚNODORSKI

Szkoły wyższe i nakazy życia

OD D A W N A  zapow iadany 'i oczekiwany dekret z dnia 28 paździer­
n ika  194" o organizacji nauki i  szko ln ic tw a wyższego 1 zawiera 

podstawy prawne, ale także związane z n im i ogólne wytyczne don io­
s łe j re fo rm y w dziedzinie nauki po lsk ie j i  szkół wyższych, swoistej 
„ re w o lu c ji”  na tym  odcinku naszego życia społecznego. D ekret ten zo­
sta ł poprzedzony zarówno przez dłuższą dyskusję  pub liczną w  czasopi­
smach, ja k  , przez dyskusję * wewnętrzną w  ramach wyższych uczelni, 
a także —  co trzeba podnieść z naciskiem  —■ przez długotrwałe, sięga­
jące jeszcze czasu w o jn y  i  okupacji prace szeregu jednostek i  kó ł 
w  g łównych po lsk ich  środowiskach naukowych. P rowadzili je  zwła-. 
szcza- ci starsi i  m łodsi p racow n icy naukow i, k tó rzy  m yś le li wówczas 
nie ty le  o odbudowaniu z gruzów dawnego stanu rzeczy sprzed w o jn y  
ile  o zdecydowanym i  szybkim , aby nadrobić opóźnienia, postępie na­
uk i i  nauczania w  N ow e j Polsce, o służbie społeczinej uczonych i  da­
leko posuniętej dem okratyzacji nauk i i  k u ltu ry . W  serii a rtyku łów , 
d rukow anych ostatnio na łamach Ż Y C IA  N A U K I, p ro f. W ł. A n to n ie ­
w icz zobrazował w y n ik i stud iów  środowiska warszawskiego w  czasie 
w o jny  i jego p lany  na przyszłość, dając wyraz m. iirm. także poglądom 
i dążeniom grup bardzie j n iż  inne radykalnych. W  Krakow ie  is tn ia ł 
osobny ośrodek prac nad przyszłą  organizacją i  p lanowaniem  nauki 
i  nauczania, w  k tó rym  konkre tny  p ro je k t u ło ż y li g łównie późnie jsi 
profesorow ie S tanisław Leszczycki i  A na to l L istowski.

Z chw ilą  powstania Rady Szkół W yższych pod przewodnictwem  po-

1 Dz. U. R. P. n r 66/1947, poz. 415.
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sła W łodzim ierza Sokorskiego i  p rzy czynnym  współudziale m in is tra  
d r  Stanisława Skrzeszewskiego i  w icem in istra  resortu nauk i m gr Eugenii 
Krassowskiej, sprawa re fo rm y in  capite et in  membris stała się naczel­
nym  zadaniem te j in s ty tu c ji. G łów nym  referentem b y ł iprof. M . Jaro­
szyński.

M usim y stw ierdzić  obiektywnie, niezależnie od zapatrywań na efekt 
końcowy, że działalność Rady Szkół W yższych przeszła ogólne oczeki­
wania. Połączenie przeważającej w  n ie j grupy naukowców z grupą 
reprezentującą czynnik społeczny, pozauczelniany, byna jm n ie j niev za­
k łóc iło  harm onii je j prac, podniosło zaś n iew ątp liw ie  je j au to ry te t —  
form aln ie i  faktycznie. W  przeciw ieństw ie  do w ie lu  innych  „ra d " z cza­
sów daw nych i nowszych, Rada Szkół W yższych pracowała in tensyw ­
nie, przy dużej p rzy tym  ekonom ii środków, bez rozbudowywania ja ­
kiegoś większego aparatu adm in istracyjnego i bez zw iązanych z tym  
kosztów. Rada odw oływ ała  się do o p in ii zainteresowanych uczelni i  po­
w o ływ a ła  jako  członków  sekcji i  ekspertów  n iew ątp liw ych  specja li­
stów. Stąd też zasadnicze je j dzie ło (obok p ro jek tów  reorgan izacji stu­
diów , p ro je k tó w  program ów, uposażania naukow ców  itd .), tzn. dekret 
rządu o organizacji nauki i  szko ln ic tw a wyższego (obejm ujący 119 ar­
ty k u łó w  i  13 stron d ruku  dużego formatu) nie jest produktem  przypad­
kowym , nie jest w yn ik iem  paru doryw czych  narad w  ciasnym i wą­
skim gronie „czystych" p o lity k ó w  lub urzędników, oddalonych od da­
nej. dziedziny życia, przeciwnie zaś w yw odz i się z dłuższej dyskusji, 
jest dziełem pracy i  skrysta lizow anych zapatrywań.

*

W  TO KU pow yże j wspomnianych narad i  d yskus ji zarówno publicznej, 
ja k  n ieo fic ja lne j, wysunięto szereg postulatów . Ustalm y pokrótce te 
spośród nich, k tó re  są najważniejsze, i  w  tym  u jęciu, jak ie  jest obecnie 
przyjm owane jako  bezsporne przez coraz to większą liczbę ludzi nauki 
N a jbardzie j w łaściwa, bo naukowa  w  samym swoim  założeniu, k ry ty k a  
każdego zespołu norm , im p liku je  badania nad ich celowością, a więc 
przydatnością z punktu  w idzenia zam ierzonych celów i rozw oju  społe­
cznego. Postanowienia dekre tu  należy zatem zestawić z postulatami, 
k tó re  sform ułow ali w  drodze m aksym alnie m ożliwe j w  obecnych w arun­
kach zgody społecznej w  stosunku do nauki i  szkół wyższych zarówino 
uczeni, ja k  pub licyści i  działacze spo łeczn i2.

2 W  ŻYCIU  N A U K I poświęcono tym  zagadnieniom  szereg a rtyku łó w  począwszy od  a rty k u ł»  
program owego M . Choynowskiego w  n.rze  1. Nauka wobec społeczeństwa, a także szereg 
w ypow iedz i w  dz ia le  „ fa k ty  i  p o g lą d y " oraz sprawozdań z dyskus ji, z jazdów  i  konfe renc ji.
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W yda je  f ie ,  że pierwsze założenie dakonyw ujących się przemian 
stanow i potrzeba realnej zm iany bazy rekru tacy jne j in te ligenc ji p o l­
sk ie j i  przeważającego wśród n ie j typu  um ysłowości. Jest już dzis ia j 
bezsporne, że bram y wszelkiego typ u  szkół wyższych muszą stanąć 
otworem  lnie ty lk o  form alnie, ale i faktyczn ie  przed młodzieżą ze sfer 
robotniczych i  chłopskich. M łodzież ta, gdy wejdzie w  m ury un iw ersy­
te tów  czy po litechn ik , musi w  n ich  znaleźć realne m ożliwości stud iów  
(ze względów finansowych) oraz trosk liw ą  opiekę ze s trony je j nau­
czyc ie li i  w  dosłownym  tego słowa znaczeniu wychowawców. Postulat 
ten nie dotyczy przy tym  w yłącznie usunięcia, ja k  się zw yk ło  m ów ić 
„k rzyw d y  w ieko w e j" w arstw  nie posiadających, ale także zasadniczej 
przyszłości in te ligenc ji, jako  grupy n ie  klasowej, lecz zobowiązanej 
L upraw nione j do szczególnej fu nkc ji społecznej w  nowym  państw ie, 
do tyczy w ydobycia  je j z dotychczasowego „getta  , ja k  to okreś lił p ro f. 
Chałasiński a związania je j z całością inarodu. N ie  znaczy to  zresztą, 
aby równocześnie n ie  b y ło  potrzeby starannej se lekc ji kandydatów  do 
studiów  wyższych.

D rugi postu lat do tyczy tego, co m ają dąwać i  krzew ić  wyższe uczel­
nie? Dwustopniowość studiów  pow inna zapewnić szybkie dostarczenie 
k ra jo w i licznych, wysoko w ykw a lifikow an ych  p ra k tyków  na p ie rw ­
szym p o z io m i szko ln ic tw a wyższego i  licznych zastępów rzete lnych 
badaczy naukow ych na drugim . Jedni i drudzy, przechodząc przez 
wspólne lub b lisk ie  sobie uczelnie, pow inn i zresztą uzyskiw ać obok 
specja lizacji poważnie rozbudowane wykszta łcanie  ogólne, obejmujące 
zarówno pew ien zakres wiadomości z dziedziny nauk przyrodniczych, 
jak  hum anistycznych i społecznych, m. inn. z dziedziny h is to r ii nauk 
jako  odgryw ającej szczególnie dodatnią rolę wychowawczą. N auka ma 
wszelkie dane po temu, aby się sta ła narzędziem poznania i  opanowa­
n ia  świata. Jest to postawa głęboko humanistyczna. Dalsze zadanie 
szkó ł wyższych polega (zdajemy sobie coraz lep ie j z tego sprawę), na 
krzew ieniu nauki t naukowego myślenia  w  szerokich masach narodu za 
pośrednictwem  odpow iednio rozbudowanej popu laryzac ji w iedzy. Słu­
sznie jednak wskazano, że nie może tu  chodzić ty lko  o kontynuow anie 
dotychczasowych form  tzw . w yk ładów  powszechnych, w ysłuch iw anych 
przez greno starszych pań i  panów (zwłaszcza tych pierwszych) spośród 
dzisiejszej in te lige nc ji i pew ien odsetek m łodzieży ze szkół średnich. 
Is tn ie je  potrzeba systematycznej współpracy wyższych uczelni z un i-

D yskusję, k tó ra  toczy ła  się  osta tn io  g łów n ie  cna łamach czasopism społeczno-lite rack ich  stre­
śc iliśm y  w  n r 15— 16, 17— 18 i  19—20 ŻY C IA  N A U K I pod ogó lnym  nag łów kiem : Szkoły wyższe 
»a przełom ie.
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-wersyte+ami robotn iczym i i  Ludowymi, współpracy w  ogó lnym  dziele 
ośw ia ty dorosłych i dalszej systematycznej „ in fo rm a c ji 'naukowej dla 
wszystkich.

Dyskutowano dale j nad ro lą  ins ty tu tów  badawczych i  sprawą ich  
łączności lub  oddzielania od szkół wyższych. K onk luz ja  może byc taka, 
iż n ie  popadając w  żadne sugestie p ryncyp ia lne, nie można rozwiązy­
wać zagadnień,a w  sposób jedno lity . Szereg ins ty tu tów , upraw iających 
przeważnie naukę „stosowaną", ja k  np. nasze in s ty tu ty  naukowe, p ro ­
wadzące badania i  działalność wydawniczą w  zakresie p rob lem atyki 
Z iem  Zachodnich, oraz. in s ty tu ty  badawcze, zakładane obecnie w  po 
szczególnych działach przem ysłu może, ja k  to  w ykaza ła  p rak tyka  
także ma naszym gruncie, .rozwijać się z pożytk iem  samodzielnie. N ato­
m iast szereg innych  p laców ek badawczych może i  pow inno Czerpać 
liczne pomoce i  insp iracje  z wyższych uczelni jako  ośrodkow nau i^ 

czyste j" oraz pozostawać z n im i w  zw iązku organ izacyjnym  i  osobo­
wym . Ponadto zwrócono też uwagę na potrzebę przegrupowania w ie lu  
dyscyp lin  naukow ych i  inne j ich koncen trac ji do celów  zarówno nau­
kow ych, ja k  pedagogicznych, co prowadzi n ie  ty lk o  do zmian w  pro­
gramie inauczania. lecz także do  tworzenia studiów  specja lnych m iędzy­
w ydz ia łow ych  lub  nawet, m iędzyuczelnianych. Stąd ogólne założenie: 
przepisy prawne p ow inny  przew idyw ać szereg rozwiązań i  być m ożli­
w ie  elastyczne.

Inny  z postu latów  dotyczy maksymalnego uaktywnienia wyższych 
uczelni i uczonych. O statn io padały pod ich  adresem nieraz słowa 
ostrej k ry ty k i Sądzę, że najis to tn ie jszym  je j m otywem  było  pragnie­
nie pogłębienia i  poszerzenia badań naukow ych oraz podnoszenia po­
ziom u i doskonalenia metod nauczania. Ważne stw ierdzenie dotyczy 
tu ta j odróżnienia postu latu  wolności badań od postulatu pianowego ich 
upraw ian ia  w ska li ogó lnokra jow ej. Planowość obejm ować ma zaró­
w no badania zespołowe, ja k  indyw idua lne , sieć wyższych uczelni i  or­
ganizację pracy, h ierarchię  potrzeb. Akcentow ano też siln ie, na js iln ie j 
na łamach naszego pisma i  to w ie lokro tn ie , sprawę społecznego zna­
czenia nauk i i  ro li uczonych w  urzeczyw istn ian iu  ogólnych celów 
postępu społecznego, poko ju  i  dobrobytu  zarówno poszczególnych k ra ­
jów , ja k  i w  dosłow nym  znaczeniu —  całej ludzkości. Ta jednak spo­
łeczna ro la  nauki wymaga w łaśnie wzmożonej i  zorganizowanej dzia­
łalności uczonych. Muszą oni nie ty lk o  oddawać na użytek społeczny 
coraz to  doskonalsze narzędzia i m etody pracy, ale zdobyć się na a k ty ­
w ny  stosunek do wszelkich problem ów interesujących współczesność.
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oraz, w  im ię  poczucia współodpowiedzialności za losy świata dążyć do

w id ^ y , *  ^  T h
ruinki życia w p ływ a ją  na zmianę ro li czołowego
uczelni —  profesora w yk ładow cy, k ie row n ika  ka tedry i zakładu i  
iuż obecnie gdyż nie można pozostawiać rozw iązania problem u ty lk o  
iT le S i p r ź y S L c i ,  W ym aga się odeń, aby b y ł m ożliw ie  najlepszym 
nauczycielem i wvchowawcą; nie ulega d la  m nie w ątp liwości, ze me 
S z f  tu  już ty lk o  o doskonały w ykład , ani o sumienne prowadzenie 
ć t i z e ń  o iz y  pomocy rzeczyw iście pracujących naukowo asystentów. 
r" cz n ie  p o lŁ a  te J  na najbardzie j nawet pozytyw nym  podejściu w 
L e j  chwłU do jednego lub paru w ybranych uczniów, przyspasabia- 
S d o  przyszłe j k a rie ry  naukowej, choć jest ono oczywiście nie­
zm iernie wskazane. Potrzebny jest coraz żywszy i  ^ P ° sre^  ^  
współcześniony" kon tak t
ten musi bvć przepojony wzajemnie tą, ja k  zwyKi sic w y i 
Z „ » t e o w Ł  „ i y c i J o i c i ,  p o w s z e C « ,', «md™» * >  utzeczyw.slme-
n ia  iakże ieidnak. god.nć| |p o żądani a. , .

Inna  zaś sprawa, że słuszne jest —  np. w  w ypow iedziach min,. Skrz ■ 
szewskiego —  w zyw anie m łodzieży do in tensyw nych i sum iennych stu­
d ió w  a profesorów  do nieobniżania wymagań.

Zatrzym uję cię na tym  punkcie d łużej, gdyż sprawa postawy ludz, 
nauki wobec w szystkich  zagadnień, k tó re  ma rozwiązać prawno-form al- 
na i  rzeczyw ista reforma nauki i  nauczania uniwersyteckiego, je® 
chyba najważniejsza.

Dobry pedagog ma być da le j dobrym  popularyzatorem, a co najważ­
niejsze jako jeden i  d rug i m usi być przede wszystkim  aktyw nym  uczo­
nym  w  sw oje j dziedzinie nauki. Z gó ry  należy powiedzieć, ze bezwzglę­
d n a  realizacja takiego program u jest n iem ożliwa, a nawet mogłaby 
być w  pew nych przypadkach szkodliwa d la  jednej z tych  funkc ji. Mak- 
iest ludz’ tak wszechstronnych. A le  w  każdym  razie rozw ija jąc  twórcze 
badania naukowe, kształcąc i  w ychow ując, popularyzu jąc wiedzę, a po 
przez wszystkie  te odcinki pracy służąc swojemu narodow i i ludzkości, 
uczeni muszą się zbliżać do coraz to wyższe j norm y pełnego, uspołecznio­
nego cz łow ieka3. Konsekwencją zaś tych  założeń pow inno byc bardzie j 
n iż dotąd wszechstronne przygotow yw an ie  się do stanow iska profesor­
skiego, m. iinm. u  początków pracy na stanow isku tzw . pomocniczej s iły  
naukowej, następnie zaś rów nie  wszechstronne, poważne, w olne  od 
ubocznych względów, badanie w s z y s t k i c h  k w a lif ik a c ji kandydat®

:ł s. O św ięc im sk i: O społeczny typ  uczonego. ŻYCIE N A U K I, nx 9 10.
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na daną katedrę pod kątem w idzenia w s z y s t k i c h  obowiązków, 
k tó re  są i  będą coraz bardzie j się wiązać z danym stanowiskiem nauko­
w ym . Bezpowrotnie przem inął okres, w  k tó ry m  m ógł panować pewien 
swoisty izolacjonizm  uczonych (oczywiście n ie wszystkich) od zagad­
n ień życia bieżącego, od potrzeb społecznych, ja k  i  od innych  współ­
obyw ate li k ra ju  innych zawodów.

Przechodzę do związanego po części z pow yżej naszkicowanym za­
gadnieniem postu latu tworzenia nowych kadr pracow ników  nau­
kowych, następnie zaś profesorskich. W śród głosów, ' k tó re  pa­
da ły  w  dyskusji, jedne opow iadały się za utrzym aniem  dotychcza­
sowego stanu rzeczy, a więc systemu dobierania sobie wyłącznie przez 
danego profesora asystentów p rzy raczej fo rm alnym  ty lk o  zatw ierdza­
n iu  w yboru  przez w łaściwe władze uczelniane, Inastępnie, używając 
s łów  prof. Jaroszyńskiego, ,,w yzw olin  w  rzem iośle", czy li hab ilitac ji, 
uzależnionej znowu faktycznie omalże ty lk o  od w o li jednego czy dwóch 
profesorów, bez żadnej inne j m ożliwości awansu inaukowego, i wresz­
cie systemu ko op tac ji przez dane rady w ydzia łow e przy m ożliw ie 
ograniczonym  w p ływ ie  M in is te rs tw a  Oświaty. In n i zabierający głos 
w  dyskus ji fo fic ja lne j i  n ie o fic ja ln e j)1 w ystąp ili p rzeciw  m onopolow i 
p rzy  hab ilitac jach  i  obsadzie katedr, a za przejściem od względów tak 
lub inaczej pojm owanej „b liskośc i" danego kandydata pewnej radzie 
w ydz ia łow e j na względy na dobro całej nauki. Ostatnio występująca 
tendencja szła w  w yn iku  dyskusji w  k ie run ku  pogodzenia obu syste­
mów, tzn. nie przyznawania m onopolu ani radom w ydzia łow ym , ani 
ta k  lub inaczej zorganizowanej w ładzy nadrzędnej. Dwutorowość m o­
g łaby prowadzić do swego rodzaju dodatn ie j w  skutkach ryw a liza c ji 
w  doborze w łaściw ych ludz i o odpowiednim  ciężarze gatunkowym , 
usuwałaby zaś n iew ątp liw e  błędy, k tó re  m og łyby się nadal zakorze­
n iać  w  systemie jedno litym .

Sprawa obsady katedr łączy się jeszcze bardzie j n iż  sprawa h a b ilita ­
c j i  z zagadnieniem samorządu szkół wyższych. Jak wiadomo, n a jw ię k ­
sze obawy do tyczy ły  tego, czy ograniczenie samorządu szkół wyższych 
n ie  wfpłynie ujem nie na ich  dalszy rozw ój. W ysun ię to  tw ierdzenie że 
„au tonom ia  k u ltu ry , nau k i i  sztuk i jest niezbędna d la  dem okracji"! że 
naw et winna wzrastać w  m iarę upaństwaw iania życia ekonomicznego" 
(pro  . Chałasiński). Z drugie j strony bardzo w ie le  sugestywnej s iły  m ia ł 
g łos prof. Jaroszyńskiego, że „dotychczasowa autonom ia poszczegól­
nych szkół akadem ickich pow inna być zastąpiona autonom ią nauki ja ­
k o  całości. Na miejsce rozproszonych i  -często sekciarskich kapliczek 
należy zbudować w ie lk i kośció ł służący nauce".
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Zagadnienie samorządu jest bardzo trudne do takiego rozwiązania, 
k tó re  by w  każdym  z m ożliw ych przypadków  dawało gwarancje 'nale­
żytego zaspokajania ogólnych potrzeb j  interesów. „A u tonom ia" posu­
nięta tak daleko, że stwarzająca państwo w  państw ie, jest współcześnie 
w  tym  typ ie  ustro ju, w  jak im  żyjem y, niemożliwa. I  z tego trzeba sobie 
zdać sprawę. Pouczająca w tym  względzie jest obecna konstrukc ja  sa­
morządu te rytoria lnego  w  Polsce, systemu rad narodowych» k tó ry  ja k  
wiadomo z zasadą daleko bardzie j niż przed w ojną  rozbudowanych fun­
k c j i  samorządowych —  stanowienia, zarządu, ew idencji i  k o n tro li łączy 
również daleko bardzie j posunięty nadzór rad wyższego stopnia z Radą 
Państwa na czele sto jącą u  szczytu h ie ra rch ii terenow ych rad narodo- 
wycn. Podobna, choć nie analogiczna koinetrukcja nasuwa się na m ysi 
przy rozw iązyw aniu  zagadnienia samorządu szkół wyższych. A le  poza 
nadzorem hierarchicznie nadrzędnej Rady G łównej w ystępuje tu je ­
szcze moment in ic jow an ia  i  dalszej ko n tynuac ji dzie ła reformy. Trudno 
nie przyznać, że czynnik, k tó ry  za in ic jow a ł i  pod ją ł dzieło re form y 
w  im ię  urzeczyw istn ien ia  w szystkich  w ym ien ionych na wstępie postu­
la tów  —  musi m ieć prawo w  granicach obowiązującego porządku pra­
wnego i dobra społecznego —  wprowadzania te j re fo rm y w  życie. 
Praktycznie rzecz biorąc,, chodziło w  konsekw encji tego ty lk o  o to, 
iak  ten czynn ik nadrzędny będzie zorganizowany. Powołanie go w  po­
staci Rady G łównej, a w ięc in s ty tu c ji samorządu wyższego typu, in i­
c ju jące j i  p lanującej, zatw ierdzającej lub op in iu jące j przedsięwzięcia 
naukowe w  ska li ogólnopolskie j stanow iło  też tu ta j postu lat w ie lk iego 
znaczenia.

Ponadto wysunięto jeszcze w  dyskusji i  to zaraz w  je j fazach począt­
kow ych  (także na łamach Ż Y C IA  N A U K I) postu lat urządzania sta łych 
co pew ien czas zjazdów na jw yb itn ie jszych  przedstaw icie li wszystkich 
gałęzi nauk pod nazwą kongresu nauki polskiej.

I  wreszcie zagadnienie wolności nauki. Zupełnie świadomie w ym ie­
niam ten postu lat na końcu. Uważam bowiem, że zarówno samorząd 
szkół wyższych jedno- lub dwustopn iow y, ja k  i wolność nauki stano­
w ią  ty lk o '(s ło w o  to zresztą nie umniejsza znaczenia wolności) środki i  
narzędzia, służące do urzeczyw istn ien ia w łaściw ych celów. Samorząd
i.w o lność  nie stanowią celu samego w  sobie. Jest np. rzeczą interesu­
jącą zapoznanie się z teorią  wota,ości, sform ułowaną przez Bronisława 
M alinow skiego w  jego ostatnim, g łośnym  na Zachodzie, wydanym  
w  N ow ym  Jorku  w  1944, dziele: Freedom and C ivilization. Pisze on: 
„w o lność m yś li naukow ej lnie oznacza w  żadnej h istorycznej rzeczyw i­
stości siedzenia w fo te lu  i w ym yślan ia  sw oich w łasnych idei. Oznacza
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ona przede w szystkim  i  ponad w-szystko wolność słowa, nauczania 
i przekonywania. W  prawfdtziwej nauce oznacza ona Itakże wolność ba- 

ania, co znarzy dostępu do laboratorium  i do te j czy inne j dziedziny 
życia lub rzeczywistości społecznej... W olność istn ie je  wówczas, gdy 
zorganizowane działanie człowieka podąża za wyborem  celów i plano­
waniem '1.

W  dekrecie z 2fc października nie będziemy szukać um ożliw ienia 
„siedzenia w  fo te lu  i  w ym yślania  swoich w łasnych ide i". N ie  będzie­
m y w  nim  szukać koncepc ji wolności, zbudowanej ze sk ładn ików  czy­
sto sub iektyw nych i  indyw idua listycznych, koncepcji, któ ra  — ja k  p i­
sze M a linow sk i —- jest w  całej sw o je j is tocie  negatywna, pretendując 
równocześnie do tego, aby być absolutną. Nasuwa się natomiast pyta ­
nie, na k tó re  należy odpowiedzieć, o ile  nowe postanowienia o organi­
zacji nauki i  szkoln ictwa wyższego w Polsce współczesnej um ożliw ia ją  
i  zapewniają w  lam ach rozumnie po ję te j wolności zorganizowanie i  p la ­
nowe działanie zmierzające do osiągnięcia pow yże j nakreś lonych  
celów.

*

1. Pierwszy z w ym ien ionych powyżej postu latów  —  realnego udo­
stępnienia nauki i  szkół wyższych m łodzieży z w arstw  dotychczas upo­
śledzonych oraz przydatnej ze względów  ogólnych se lekcji jest 
uw zględniony w tym  stopniu, ja k i norm a p raw na może to zapewnić, 
w  art. 79— 84 dekretu. Zasadniczym warunkiem  wstępu na wyższe 
uczelnie jest wykazanie się wykszta łceniem  na poziom ie licealnym , 
ktorego dowodem jest św iadectwo ukończeinlia odpow iednie j szkoły 
albo egzamin uzupełn ia jący w  razie ukończenia szkoły nie odpowiada­
jące j rodzajow i s tud iów  wyższych; m oż liw y  jes t też egzamin uzupełnia­
jący  p rzy wstępie do szkół akadem ickich absolwentów szko ły wyższej 
zawodowej, albo -wreszcie egzamin wstępny, k tó ry  zastępuje w ykszta ł­
cenie szkolne. Równocześnie jednak dekre t przew iduje, że M in is te r 
O św iaty ¡może w  drodze rozporządzenia wprowadzić dalszy warunek 
dopuszczenia do s tud iów  w  szkołach wyższych i uzyskania dyplomu 
zawodowego, a to odbycia uprzednio odpowiedniej p ra k ty k i w  danym 
zawodzie. W reszcie M in is te r O św iaty może zarządzić odpow iedni tryb  
postępowania e lim inacyjnego i selekcyjnego, o ile  na danym  rodzaju, 
s tud iów  zostanie ograniczona liczba studentów  lub też w  tym  wypadku, 
gdy pojemność poszczególnych w ydz ia łów  szko ły jest faktyczn ie  ogra­
niczona. D la osób, k tó re  nie posiadają pełnego przygotow ania do stu 4

4 W edług J. O brębskiego: N O W A  POLSKA, 1946, nr 9^-10, str. 593 n.n.
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d iów  wyższych, mogą być zorganizowane osobne studia wstępne 
w  obrębie danej szko ły  lub  ku rsy  przygotowawcze poza je j obrębem. 
W szystkie  te postanow ienia n ie  budzą już obecnie żadnych zastrzeżeń.

Poza studentam i mogą też uczęszczać na wyższe uczelnie w o ln i słu­
chacze na w arunkach takich, ja k  dotychczas.

2. Sprawa dwustopniowościii s tud iów  nie jes t przesądzona w  dekrecie. 
Jednakże art. 5, § 2. stanowi, że szko ły wyższe akadem ickie mogą ró w ­
nocześnie spełniać zadania szkół wyższych zawodowych, co łączy się 
z dwustopniowością studiów, a rtyku ł zaś 29 m ów i o nieco odmiennym, 
ale także idącym  w  tym  k ierunku , rozwiązaniu tego zagadnienia. Oto 
szkoła wyższa zawodowa (a w ięc jednak tym  razem pewna jednostka 
wyodrębniona) może być organizacyjnie związana ze szkołą akade­
m icką. Zakres i stopień tego, zw iązku określa wówczas statut szkoły.

Postulat uzyskiwania przez m łodzież ogólnego w ykszta łcenia poza 
specjalizacją, a równocześnie tworzenia do tego celu m. in . nowych 
studiów  specja lnych znajduje sw ój wyraz, w  postanowieniach art. 75, 
w  k tó rym  jest m owa szczególnie o jednym  rodzaju takiego studium, 
a to  „n ie  zorganizowanym  w  ramach w ydzia łu". Ośrodek tak i stanowią 
obecnie, ja k  wiadomo, nowo tworzone studia m iędzyuczelniane nauki 
o Polsce i  świecie współczesnym.

3. Zadania szkół wyższych akadem ickich zostały określone w art. 5, 
k tó ry  ma następujące brzm ienie:

,,§ 1. Zadaniem szkół wyższych akadem ickich jest:
a) organizowanie i prowadzenie badań naukowych,
b) kształcenie i  p rzygotow yw an ie  kandydatów  do naukowej pracy 

teoretycznej,
c) kształcenie kandydatów  do zawodów praktycznych, przygotowa­

nych równocześnie do samodzielnej pracy badawczej przy w yko ­
nyw aniu  -zawodów praktycznych.."

Jednakże, ja k  o tym  już pow yże j wspomniano, „szko ły  wyższe aka­
d em ick ie  mogą równocześnie spełniać' zadania szkół wyższych zawodo­
w ych" l§ 2.). I wreszcie § 3. cytowanego .artykułu wprowadza obecnie 
o b o w i ą z e k  popularyzacji nauki przez szkoły wyższe w  szerokich 
masach narodu i szerzenia, je ś li wolno tak interpretow ać to  postanowie­
nie, postaw y naukowej i  naukowego myślenia.

,,§ 3. Ponadto szko ły wyższe zawodowe i akadem ickie w spółdzia ła ją  
w szerzeniu w iedzy w  społeczeństwie."

4. Pos tanow ienia  do ty  czące „p laców ek naukowo-badawczy ch" są zgo­
dnie ze wspomnianym  poprzednio założeniem is to tn ie  zupełnie elaaty» 
czne. Oto art. 2, § 2. oświadcza, że p laców ki te mogą być tworzone
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jako : a) zakłady i in s ty tu ty  w obrąbie szkół wyższych, d) zakłady i  in ­
s ty tu ty  m iądzyszkolne dla dw u lub w ięcej szkół wyższych, c) zakłady 
i  in s ty tu ty  samodzielne (pozaszkolne). Nazw y ,,in s ty tu t ' mogą używać 
w yłącznie państwowe p laców ki naukowo-badawcze. Decyzja o powsta­
n iu  lub  zw in ięc iu  zakładu i  in s ty tu tu  nie samodzielnego należy do M i­
n is tra  OświaLy; powzięta ma być ma wniosek lub na podstawie opin ii 
zainteresowanych szkół za zgodą Rady G łównej (art. 20), o ile  na mocy 
rozporządzenia Rady M in is tró w  bezpośredni zarząd lub nadzór czy to 
nad szkołą wyższą lub p laców ką m iędzyszkolną, czy też samodzielną 
p laców ką 'naukowo-badawczą nie został pow ierzony innemu M in is tro ­
w i. Samodzielne p laców k i naukowo-badawcze tw o rzy  się w  drodze 
rozporządzenia Rady M in is trów  na wniosek M in is tra  O śwaty lub 
w spó lny wniosek M in is tra  O św iaty i  zainteresowanego m in is tra  za 
zgodą Rady Gcównej (art. 108, § 1).

Postanowienia dekretu nie dotyczą jednak ins ty tu tów  organizowa­
nych  do celów rozw oju  p ro du kc ji przem ysłowej, tudzież Ins ty tu tu  Go­
spodarstwa Narodowego (art. 116). W yda je  się, że należy w yrazić żal, 
iż  dekre t nie przew idu je  pewnych zw iązków  w ym ien ionych  ostatnio 
p laców ek —  po części 'także naukowo ¡badawczych z ogólną organizacją 
nauki. In s ty tu ty  badawcze w  dziedzin ie  przemysłu z jedinej strony, a 
równocześnie po litechn ik i i  Akadem ia Górnicza z drugie j -  mogą sta­
now ić d la siebie i  stanow ią w  pewnych działach wzajemne uzupełnie­
n ie  i zapewniają sobie nawzajem znaczne ożyw ienie pracy. To samo 
dotyczy w  szerszym jeszcze u ję c iu  Ins ty tu tu  Gospodarstwa Narodowe­
go, k tó ry  w in ien  być jedną z  czołowych in s ty tu c ji k ra ju , ale pozosta­
wać równocześnie w  pew nym  zw iązku z ogólną organizacją nauki.

Przewidując podobne do wspomnianych tu potrzeb, tzn. konieczność 
b lisk iego  współdziałania danej uczeln i z pew nym  insty tu tem  samo­
dzie lnym , ale n ieste ty —  wobec wyraźnego brzm ienia a rt. 116 —  bez 
m ocy skutecznej wobec ins ty tu tów  przem ysłowych, postanowiono, że 
M in is te r O św iaty może zarządzić, obsługiwanie potrzeb danej szkoły 
przez samodzielną p laców kę naukowo-badawczą, lub też tw orzyć p la ­
ców k i m iędzyszkolne (art. 50).

5. Zaznaczono w dekrecie i  to z naciskiem  potrzebę p lanow ania  i pra­
w idłowego rozw oju  nauki i  nauczania. Do zakresu dzia łan ia  Rady G łó­
w ne j należy m. inn. współdziałanie w  sprawach nauki i szkolnictwa 
wyższego p rzy układaniu  i  w ykonyw an iu  p lanów  państwowych, a to 
w  zw iązku z prowadzeniem przez n ią  badąń w zakresie spraw nauki 

i  szko ln ictw a wyższego, in ic jow an iem  p ro je k tó w  finansowania ich po­
trzeb itd  (art. 12, § 1). W ed ług  a rt. f9  szkoły wyższe mogą być zakła­
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dane jedyn ie  w  ramach p lanu sieci sżkół wyższych, k tó ry  to p lan 
ustala rodzaj i  charakter oraz um iejscow ienie poszczególnych szkół; 
p ro je k t planu opracowuje Rada C łówna, a ustala go Rada M in is tró w  
na wniosek M in is tra  Ośw iaty. Jest rzeczą słuszną, iż na m ocy art. 96, 
§ 1. takie same postanow ienia dotyczą także zakładania i  prowadzenia 
szkół wyższych niepaństwowych. ,

D la czuwania nad rozwojem  poszczególnych dyscyp lin  lub grupy 
dyscyp lin  pokrew nych, ja k  to ustala dekret, mogą być organizowane 
specjalne rady naukowe zarówno w  ramach jednego w ydzia łu, ja k  i  d la 
k ilk u  zainteresowanych w ydzia łów , podejm ujących współpracę (art. 45). 
N iew ą tp liw ie  łączy się to postanowienie zarówno z postulatem  plano­
wego i zorganizowanego w ys iłku , ja k  i  uak tyw n ien ia  prac naukowych 
danej uczelni ,w  odpow iednie j tezie rektora  Kulczyńskiego była .m ow a 
o radzie naukowej całej uczelni). Tak lub inaczej zorganizowana rada 
naukowa może objąć opiekę nad poszczególnymi p lacówkam i i  zakła­
dam i damej szko ły (art. 49, § 4).

Jeden z końcowych przepisów dekretu postanawia ponadto, że „oso­
bne przepisy uregu lu ją  sprawę p lanow ania i  finansowania badań nau­
kow ych" (art. 117). ,

6. Planowanie s łużyć ma m. iinm. „p raw id łow em u b iegow i prac nau­
kow ych  i  nauczania w  szkole". Pod tym  term inem  „b ieg  p ra w id ło w y ” , 
k tó ry  w ystępuje w  paru postanowieniach dekre tu  (art. 32, § 1; 40, § 2), 
podobnie zresztą ja k  użyto go w  dotychczasowej ustawie o szkołach 
akadem ickich, można rozumieć przede w szystkim  norm alny, w łaściw y 
zarząd,, a w ięc pewien zespół czynności adm inistracyjnych. Można też 
kłaść znak równości pomiędzy tym  term inem  a określeniem „na leżyty  
to k  spraw” , k tó re  jeszcze bardzie j odpowiada zw yczajnym  określeniom, 
stosowanym w  adm in istracji; dotyczy to n iew ątp liw ie  „praw id łow ego 
toku  studiów  i  egzam inów" lub „racjonalnego układu program ów i  ćw i­
czeń" lart. 44. § o).

Obecna organizacja nauki i  szko ln ic tw a wyższego przew idu je  ró w ­
nież „szczegółowe  (jest to nowe słowo wobec daw nej ustawy) p rogra­
m y nauczan ia ', k tó re  ustala w  ramach obowiązujących przepisów rada 
w ydzia łow a (art. 44, § 4), a zatw ierdza je  senat. Co prawda, art. 37, 
■§ 3. stanowi, że senat zatw ierdza je  „po  w ysłuchan iu  opiami za intere­
sowanych rad w ydz ia łow ych", co —  jeś li n ie jest pewną niezręczno­
ścią redakcyjną —  może prowadzić do wniosku, że wspomniane ,,p ro­
gram y szczegółowe" mogą być przedkładane senatowi także przez inne 
czynn ik i, np. wspomniane poprzednio rady naukowe, a ty lk o  „op in io ­
wane" przez w łaściwe rady  wydzia łowe. Przepisy ramowe, zresztą
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też „szczegółowe", w  k tó rych  zakresie rady w ydzia łow e ustalają 
„szczegółowe program y nauczania", zawarte być mają w  rozporządze­
n iu  M in is tra  Ośw iaty, w ydanym  za zgodą Rady G łównej, po wysłucha­
n iu  op in ii organ ów w łaściw ych szkół (art. 75, § 1). Po .zatwierdzeniu 
ich  przez senat, „szczegółowe program y w yk ładów  i  ćw iczeń" rekto r 
przedstaw ia doi w iadomości M in is tra  O św iaty (art. 75, § 2).

Sprawa owych „szczegółowych program ów" łączy się ze wspomnia­
nym  na wstępie „p raw id łow ym  biegiem prac naukowych i nauczania 
w  szkole", nad k tó rym  nadzór należy do rektora  (art. 32, § 1), ale nie 
wyczerpuje całości zagadnienia „praw id łow ośc i , gdyż chodzi tu nic 
ty lk o  o nauczanie, ale także o „prace naukowe". Być może, że m oja in ­
terpretacja  id 2 ie tu  zby t daleko. Jako p raw n ikow i przychodzą m i jed­
nak ,na myś! podobne w yrażenia o „zasadach praw id łow ej gospodarki 
czy to z postanowień Kodeksu Zobowiązań o tym, w  ja k i sposób dzier­
żawca ma korzystać z przedm iotu dzierżawy (art. 409, § 1), czy to 
z pro jektow anego art. 1 nowego prawa rzeczowego, k tó ry  zresztą nie 
wsizedł w  życie, w  ja k i to sposób w łaścic ie l korzystać ma z rzeczy 
zgodnie z postulowanym  obecnie pojmowaniem  własności jako funkc ji 
społecznej. Jeśli przyjąć, że w  „szczegółowych programach nauczania 
i  w  'bliżej nie sprecyzowanych programach prac naukowych uczelni ma 
być uwzględniana zasada prawidłowości, to in terpretacja  tekstu mogła­
by iść w  analogicznym  kierunku, ja k  p rzy cytow anych powyżej „zasa­
dach p raw id łow e j gospodarki". W skazanie tych zasad należy lam do 
odpowiednich dziedzin nauki (np. do naulk ro ln iczych,-organ izacji i  te ­
chniki hanldllu). „P raw id łow a gospodarka" w  nauce i nauczaniu może 
się prze jaw iać m. dam. w  p lanow aniu  -ich rozwoju, k ie runku  i  organi­
zacji, ale chyba także w stosowaniu odpowiednich-m etod, zgodnych 
z postępem danej gałęzi nauk itd . N ie zapom inajm y że dyskusja w  spra­
w ie  szkół wyższych i  nauki w  ogóle szła i  idzie nadal w  k ie run ku  „u -  
nowocześniania" naszej nauki i nauczania, zwłaszcza pod względem 
metodycznym.

7. Postulat uaktyw n ien ia  uczonych (w sensie zb iorowym ) znajduje 
sw ój wyraz w  postanowieniach o p lamowani u, o „p raw id ło w e j gospo­
darce", jeś li p rzy jąć przedstawioną pow yżej in terpre tac ję  rozszerza­
ją cą  tekstu, o nadzorze nad szkołami wyższym i ze s trony  M in is tra  
'O św ia ty i  Rady G łównej. I  tak Rada może żądać w yjaśn ień od organów 
szkół wyższych i  samodzielnych p laców ek naukowo-badawczych, a tak ­
że, po uprzednim zawiadom ieniu w łaściwego m in is tra  (Ośw iaty lub in ­
nego resortu), może przez swoich delegatów badać bezpośrednio na te­
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renie szkół wyższych i  samodzielnych p laców ek naukowo-badawczych 
poszczególne zagadnienia, wchodzące w  je j zakres dzia łan ia (art. 14).

Szczególnym środkiem uaktywnienda dzia łalności naukow ej, pedago­
gicznej oraz organizacyjnej na wyższych uczelniach oraz w  instytu tach  
samodzielnych jest rozbudowany w dekrecie system Sprawozdań. 
A rt. 8 fo rm u łu je  ogólną, nie Mową zresztą zasadę, że szko ły wyższe 
i  in s ty tu ty  samodzielne przedstaw iają M in is tro w i O św ia ty  roczne spra­
wozdania z całokształtu dzia ła lności oraz program y prac na ro k  nastę­
pny, udzie la ją  na jego życzenie w szelkich w yjaśn ień i  dostarczają da­
nych taktycznych.

Rektor przedstaw ia senatowi conajm niej dwa razy w  roku, z regu ły , 
w  czerwcu i grudniu, sprawozdanie z ogó lne j sy tuac ji naukowej, adm i­
n is tracy jne j i gospodarczej szko ły  (a r t 32, § 1), Go najm nie j raz na rok 
rek to r jest zobowiązany zwołać zebranie ogólne szkoły w  celu przed­
staw ienia sprawozdania ze stanu szko ły i  zamierzeń na przyszłość (art. 
38, § 3). Dziekan składa sprawozdania z agend w ydz ia łu  radzie w y­
dzia łow ej, a za pośrednictwem  rekto ra  senatow i (art. 40, § 1). K ie row ­
n ik  każdej p laców k i naukowo-badawczej składa z końcem lo k u  akade­
m ickiego sprawozdanie radzie w ydzia łow ej (ewent. radzie naukowej 
lub senatowi) z dzia ła lności naukowej i  pedagogicznej p laców ki (art. 
49, § 5).

Wreszcie dy rek to r adm in istracyjny w  szkołach akadem ickich przed­
staw ia  senatowi co na jm n ie j dwa razy do roku, z regu ły  w  czerwcu 
i grudniu, sprawozdanie z adm in istracji szko ły  i  zarządu je j sprawami 
m ają tkow ym i. O sprawozdaniu tym  senat w ypow iada swe uwagi dla 
M in is tra  O św iaty (ant. 54). '

Rzeczą już rozporządzeń i zarządzeń szczegółowych M in is tra  O św iaty 
oraz p ra k ty k i zw yczajowej będzie takie pokierowanie  tą działalnością 
sprawozdawczą, aby, nie przemieniając się w  nużące i  niecelowe zabiegi 
biurokratyczne, s łuży ła  ja k  na jlep ie j temu w łaśnie postu la tow i stałego 
u ak tyw n ian ia  szkół wyższych.

Sprawozdawczość łączy się z zasadą rozumnie pom yślanej odpowie­
dzialności. W yraźn ie  o n ie j wspomina —  zgodnie zresztą z dotychcza­
sowym sform ułowaniem  w  dawnej ustawie —  art. 44, § 3, obciążając 
n ią  radę w ydzia łową, a to  za poziom pracy naukow ej i  za poziom nau­
czania na wydzia le. Postanowienie to  ma swoją wymowę. W łaściw ie  
jednak jes t (to praw ie że lex imperiecta, przepis pozbawiony sankcji, 
o ile  n ie  brać pod uwagę na jda le j pflsunięjtej konsekwencji —  zw inię­
c ia  całego w ydz ia łu  łub  poszczególnych jego oddziałów, zakładów czy 
ka tedr przez M in is tra  O św iaty za zgodą Rady G łównej i  po zasiągnię-
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ciu op in ii organów zainteresowanych szkół (art. 20). Tym  w iększa jed­
nak jest odpowiedzialność m oralna rady.

8. Przechodzę z ko le i do spraw y rek ru tac ji s ił naukow ych i obsady 
katedr. Najogóln ie jsze normy, dotyczące pow oływ an ia  i zw aln ian ia  po­
mocniczych sij naukowych pozostają w  zasadzie te same, co poprze­
dnio. Dekret postanawia ty lk o  bardzo ogólnie, że p rzy jęc ia  i  zw o ln ie ­
n ia  dokonuje  rek to r na wniosek w łaściw ych rad w ydzia łow ych w  ra­
mach przyznanych etatów, z w y ją tk ie m  etatów  zastrzeżonych do dys­
pozyc ji M in is tra . O- zamierzonym jednak p rzy jęc iu  zawiadamia rek to r 
M in is tra  Ośw iaty, k tó ry  w  ciągu miesiąca od dnia zawiadomienia może 
założyć swoje veto  (art. 73). Ogólne stanowisko m łodych adeptów nauki 
w  murach wyższych uczelni zostało podniesione i  polepszone, ja k
0 tym  jeszcze będzie mowa, dz ięk i w prowadzeniu przedstaw icie li asy­
stentów  do w szystkich organów ko leg ia lnych  szkoły. Ich sprawy za­
wodowe będą jednakże uregulowane dopiero w  rozporządzeniu szcze­
gółowym  M in is tra . N a jogó ln ie j u jm ując wysuwane z różnych stron 
postu laty można je  sprowadzić do zasady, iż należy tak przeredagować 
postanow ienia szczegółowe o stosunku służbowym , pow oływ an iu
1 zw aln ian iu  asystentów, aby zm niejszyć (bo o usunięciu oczywiście 
nie ma mowy) na p o ły  „p raw no-p ryw atny”  charakter pozycji asystenta 
wobec danego profesora, a nadać je j 'bardzie j wyraźne cechy służby 
prawno-publiczne j  M ów i się też w iele o potrzebie zredukowania zajęć 
adm in istracyjnych asystentów na rzecz umożi w ien ia  im bardzie j w y ­
datnej pracy naukowej i  hardzie j w ydatne j op iek i nad studentami.

Z d rug ie j s trony należy pow itać z-uznaniem  p lany M inisterstwa,, 
k tó re  przew idują dokładnie usta lony czasokres, w  k tó rym  asystenci 
będą n re li obowiązek w ykazania  się ukończoną pracą doktorską.

Prawo nauczania w  szkołach akadem ickich uzyskuje się (z w y ją t­
kiem  przedm iotów pomocniczych, lek to ra tów  dtd.) przez hab ilitac ję  lut) 
w  inny  sposób przew idziany dekretem (art. 60 § 1). Pierwszą nowość 
wprowadza ant. 61; prawo habilitowania z poszczególnych gałęzi nauki 
nadaje szkole akadem ickie j M in is te r O św iaty za zgodą Rady G łównej, 
a m ianowicie te j, któ ra  w  danej gałęzi nauki i w  gałęziach pokrew ­
nych posiada odpowiednie W arunki p racy naukowej. Postanowienie to 
zmierza do w yrów nan ia  poziomu naukowego w ska li ogó lnokra jow ej. 
Drugą nowością jest przepis, że od orzeczeń odm ownych rady w ydzia ­
łow e j s łuży kandydatow i prawo odwołania się do M in is tra  Ośw iaty, 
którego decyzja  zapada, jak  zw yk le  w  sprawach ważniejszych, za 
zgodą Rady G łównej (art. 62, § 7). Postanowienie to wprowadza jeś li 
n ie zdecydowaną reformę w  dotychczasowej praktyce, to  w  każdym
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razie pewne ostrzeżenie, iż  decyzje rady w ydzia łow ej nie są ostatecz­
ne. Od rozporządzenia szczegółowego oczekujemy przede wszystkim  
dokładnego określenia term inów, w  k tó rych  muszą być ukończone po­
szczególne czynności w  przewodzie hab ilitacy jnym , co zapobiegnie w y ­
stępującemu n iekiedy przewlekaniu postępowania.

Trzecią nowością w  procedurze hab ilita cy jne j jest zapewnienie mo­
żności przeprowadzania h a b ilita c ji w  przypadkach w y ją tkow ych  przez 
Radę Główną, k tó ra  dokonuje  je j poza uczelniami, we w łasnym  zakre­
sie działania, p rzy pomocy odpow iedniej sekc ji fachowej (art. 62, § 2). 
Zastrzeżenie, że m ają to być „p rzypadk i w y ją tko w e", u trzym uje  za­
sadę dokonyw ania h ab ilita c ji przez poszczególne rady wydzia łowe 
Może te być jednak skuteczny w yłom  w  występującej czasami tenden­
c j i  do szkodliwego partyku la ryzm u i. ja k  wyraża się prof. Jaroszyński, 
,.sekciarstw a '

N iektóre  inne, m niej ważne przepisy zmuszony jestem pominąć 
z braku m iejsca na drobiazgowe w yw ody. ,

Docentów etatowych m ianuje M in is te r O św iaty spośród docentów, 
przedstaw ionych przez Radę Główną, po w ysłuchan iu  o p in ii organów 
szkoły akadem ickie j (art. 65). Jak wiadomo, ins ty tuc ja  ta nie jest no­
wa, okazała się też w  praktyce przydatną.

Bardzo interesujące i  w ie lk iego znaczenia są postanow ienia do ty ­
czące 'obsady katedr. Profesorem szkoły akadem ickie j, oświadcza de­
kre t, może być osoba, k tó ra  w ykaza ła  się poważnym  dorobkiem  nau­
kow ym  w  danej dziedzin ie w iedzy, przyczem hab ilitac ja  nie jest w a ­
runkiem  nom inacji. Z in ic ja tyw ą  nom inacji mogą w ystąpić organy za­
interesowanej szkoły albo bezpośrednio Rada G łów na po w ysłuchaniu 
ich  opin ii. In ic ja tyw a  wspomnianych organów wymaga bliższego s fo r­
m ułowania w  przepisach wykonawczych. Należy przypuszczać, że prze­
bieg postępowania będzie podobny do stanu ¡dawniejszego, tzn., że in i­
c ja tyw a  będzie należeć w  ramach danej uczelni do w łaściw ej rady 
w ydz ia łow ej, poczem wniosek rady będzie przedmiotem uchw ał senatu 
jako, według dekretu, „najwyższego organu i  rzecznika potrzeb szko­
ły " !  lite ra ln ie  rzecz biorąc, senat m ógłby działać także z w łasnej in i­
c ja ty w y  ty lk o  po wysłuchaniu  o p in ii zainteresowanej rady (art. 47). 
N iezależnie jednak od wniosku danej uczelni z in ic ja ty w ą  może w y ­
stąpić Rada Główna, w  każdym  zaś razie w  jednym  i drug im  przypadku 
przeprowadza ona „postępowanie kw a lifika cy jn e ". Oto brzm ienie 
art. 67:

„§ 1 Rada G łówna przedstaw ia kandydatów  na profesorów szkół 
akadem ickich po przeprowadzeniu postępowania kw a lifikacy jnego
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W  tym  celu Rada Główna może przeprowadzić ankietę przez wezwanie 
pro fesorów  zw yczajnych i  nadzwyczajnych w  szkołach akadem ickich 
oraz k ie row n ików  samodzielnych p lacówek naukowo-badawczych, jak  
również innych  w yb itn ych  specjalistów , w  k tó rych  zakres badań wcho­
dzi dana gałąź nauki, do nadesłania w  określonym  te rm in ie  um o tyw o ­
wanej opinii, ja k ich  kandydatów  należy uznać za najodpowiedniejszych. 
Rada G łówna może również ogłosić publiczne wezwanie do zgłaszania 
kandydatur. M ate ria ł uzyskany drogą a nk ie ty  i  konkursu  oraz innym i 
sposobami, k tó re  Rada G łówna uzna za celowe, Rada G łówna przeka­
zuje do oceny w łaściw ej sekcji, ustala na te j podstawie kandydatury 
i  przedstaw ia M in is tro w i O św iaty wraz z całym  materiałem, zebranym 
w  postępowaniu kw a lifkacy jnym .

§ 2. Brak odpow iedzi na ankietę  n ie stanow i przeszkody do dalszego 
postępowania kw a lifikacy jnego . Rada Główna, przedstaw iając kandy­
datury, n ie  jest związana -wynikami ankie ty, ani oceną sekc ji."

N ie  w ym ieniono tu ta j w yraźn ie  jednego ze sposobów zebrania ma­
te ria łów  przez Radę Główną, tzn. w niosku lub in fo rm ac ji samego M i­
nisterstwa Oświaty,; rozumie się to jednak samo przez się. W idzim y 
więc, że decydującym  czynnik iem  w  całym  postępowaniu jest Rada 
Główna, drug im  zaś M in is te r O śy ia ty , k tó ry  przedstaw ia dane osoby 
spośród kandydatów  w ysun ię tych  przez Radę G łówną do nom inacji 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej. Prezydent Rzeczypospolitej m ia ­
nu je  profesorów zw yczajnych, nadzwyczajnych i  ty tu la rnych , a także 
honorowych. Znowu do przepisów wykonaw czych należeć będzie b liż ­
sze określenie —  wobec brzm ienia ostatnio cytowanego postanowienia 
art. 66, § 2 o .kandyda tach" przedstaw ianych przez Radę Główną —  
czy będzie ona proponować jednego kandydata na  dane miejsce, czy 
leż inp. układać tzw. terno. W yda je  się, że raczej zachodzić będzie p ie r­
wsza możliwość.

Profesorahiadzwyczajniego przedstaw ia M in is te r O św iaty do nomina­
c j i  na profesora zwyczajnego za zgodą Rady G łównej i  na wniosek 
lub  po w ysłuchan iu  op in ii organów  zainteresowanej szkoły, jeś li do­
robek naukow y danego uczonego pow iększył się w ydatn ie  w  czasie 
pro fesury nadzwyczajnej (art. 68).

Spośród szeregu innych  przepisów w arto  wspomnieć, że profesorow i 
ustępującemu z ka tedry  M in is te r O św iaty może przyznać prawo k o ­
rzystania z zakładów szkoły oraz praw o nauczania (art. 70).

Gdy oceniamy k iy ty c z n ie  całość wspomnianych tu postanowień —  
należy stw ierdzić, że ty lk o  p ra k tyka  będzie m ogła wykazać, czy w ybó r 
w łasny kandydatów  na poszczególne stanowiska pro fesorskie  przez
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Radę G łówną będzie stanow ić w y ją te k  od regu ły  in ic jow an ia  postępo­
wania  przez w łaściwe rady wydzia łow e w łaśc iw ych  szkół, czy też bę­
dzie ten tryb  postępowania stosowany w  w iększej liczbie  przypadków. 
Należy przyjąć, że w ie le  będzie zależało od postępowania samych rad 
w ydz ia łow ych  i  senatów zainteresowanych uczelni. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że Rada G łówna będzie in terw en iow ać czynnie szczególnie 
w  przypadkach —  n iestety lnie rzadkich —  systematycznego przewle­
kania sprawy obsady katedr ,na n iektó rych  w ydzia łach i  pozostawiania 
ich  nieobsadzonymi bez rzeczowo uzasadnionych powodów. Rada G łó­
w na będzie też tu ta j reprezentować, a raczej —  m e przesądzając w y ­
darzeń —  może reprezentować interesy nauki jako  całości. W ie le  bę­
dzie zależało od składu samej Rady i  je j sekc ji fachowych, w ie le  od 
je j rac jona lne j współpracy zarówno z M in isterstw em  O św iaty (depar­
tamentem szkól wyższych), ja k  i  ogółem wyższych uczelni, tow arzystw  
naukow ych i ins ty tu tów  badawczych.

9. A  teraz zagadnienie samorządu i  połączonego z n im  w  specyficzlny 
sposób zarządu państwowego sprawami nauki i  nauczania. Zm iany 
w  ustro ju  i  organizacji organów samorządowych szkół akadem ickich 
przedstaw iają sie następująco:

a) Przy zachowaniu ina ogół dotychczasowego określenia stanowiska 
i  fu n kc ji rektora, zm ianie u leg ł sposób jego w yboru  i  zatw ierdzania 
przez władzę państwową. Rektora pow ołu je  obecnie Prezydent Rzeczy­
pospolite j na wniosek M in is tra  O św iaty, po zasiągnięciu opin ii Rady 
G łównej, spośród trzech kandydatów, w ybranych przez zebranie w y ­
borcze szkoły. Zebranie zaś wyborcze składa się obecnie z profesorów 
zw yczajnych i  nadzwyczajnych, w ybranych  przez rady w ydzia łow e po 
jednym  na każde pięć katedr. Zaznaczmy kró tko , że za systemem tym  
przem awiają wszystkie  te względy, k tó re  wysuwa siię najczęściej na 
dobro rp .  systemu w yboru  prezydenta Stanów Zjednoczonych przez 
e lektorów . Okres urzędowania rekto ra  w ynos i 3 lata. Do pomocy mu 
może być w  podobny sposób pow ołanych paru p rorektorów , zależnie 
od statutu danej szkoły. Jeden z p ro rek to rów  m óg łby np. czuwać szcze­
gólnie nad .p ra w id łow ym  biegiem  prac naukow ych i nauczania w  
szkole" (art. 31, 33). Jeśli zebranie wyborcze n ie  dokona w yboru  w  te r­
m inie zakreślonym  przez M in is tra , natenczas kandydatów  przedstaw ia 
Rada Główna.

b) Zm ianie u leg ł skład senatu. Obok rektora, jako  przewodniczącego, 
p ro rekto ra  (ów), dziekanów  i prodziekanów  w idz im y tu  obecnie dele­
gatów docentów, delegatów  adiunktów  i asystentów, dyrektora  adm i­
n is tracyjnego szkoły oraz inne osoby, wskazane w  statucie (art. 36).
Ż y d a  N a u k i —  17
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W  ten sposób w  senacie, k tó ry  jest „na jw yższym  organem i  rzeczni­
k iem  potrzeb szko ły", znajdą obecnie m iejsce także m łodsi pracownicy 
naukow i. Udzia ł w  n im  docentów i  asystentów  może w płynąć nie ty le  
na jakąś da le j idącą obronę z ich s trony p raw  tych  dwóch grap uczel­
nianych, a le  >na zbliżenie całej universitatis, uchylen ie  pewnych zbyte ­
cznych i  starośw ieckich przegród pom iędzy poszczególnymi grapami 
pracow ników .

c) Zreorganizowanym , bo rozszerzonym o now ych uczestników, or­
ganem opiniodawczym w  sprawach ogó lnych potrzeb szko ły  jako  ca­
łości, je j p racow n ików  naukow ych i  adm in istracyjnych, tudzież m ło­
dzieży —  jest zebranie ogólne. W  jego Skład wchodzą profesorow ie 
wszelkiego typu, docenci, d y re k to r adm in is tracy jny, delegaci adiunk­
tów  i  asystentów, przedstaw icie le m łodzieży akadem ickie j, oraz przed­
staw icie le  p racow n ików  adm in istracyjnych szkoły. Ze szczególnym 
uznanem w itam y tu ta j po jaw ien ie  się trzech ostatnich grap: asysten­
tów , p racow n ików  adm in istracyjnych oraz m łodzieży, k tó re  to grapy

'  dopuszcza się wreszcie całkiem  słusznie do głosu. Zebranie odbywać 
się ma co na jm nie j raz na rok, zw o łu je  je  rekto r, po czym przedstawia 
na n im  sprawozdanie ze stanu szkoły i  zamierzeń na przyszłość, oraz 
w ysłuchuje  op in ii i  postu latów  zebrania (art. 38). N ieste ty  grożą nadal 
uzasadnione obawy, iż  będzie to  typow e ciało „gadające", nie „p ra cu ­
jące". O jego znaczeniu zadecyduje przyszłość. Może ono jednak 
również stanow ić teren wystąpień pozytyw nych  i  obfitu jących  w  sku­
tk i i  może też dodatnio przyczyn ić się do urzeczyw istn ien ia pewnych 
n iew ątp liw ych  celów, k tó re  p rzyśw ieca ły  tu ta j ustawodawcy. Tu bo­
w iem  zaznacza się dążenie do  u jaw nien ia  pub liczn ie  tego wszystkiego, 
co się dzie je  ina terenie wyższej uczelni, dążenie do ew idenc ji pub licz­
nej i  kon tro li, a  także do wzmożenia poczucia współodpow iedzia lności 
za losy całej uczelni, k tó ra  spoczywa na wszystkich, dosłownie wszyst­
kich  je j pracownikach, a także na m łodzieży akadem ickie j.

d) W yb ó r dziekana —- urzędującego przez dw a la ta  —  podlega za­
tw ierdzen iu  przez M in is tra  O św iaty (art. 39, 41). W  skład rady w ydzia­
łow e j wchodzą profesorow ie wszelkiego typu, zastępcy profesorów, do­
cenci etatow i, delegaci pozostałych docentów  oraz delegaci ad iunktów  
i  asystentów  fart. 43). W  spraw ie udzia łu  ty c h  ostatnich w  te j może 
■najważniejszej z punktu  w idzenia rozw oju  nauki i  nauczania ins ty tuc ji 
ko leg ia lne j wyższych uczelni można ty lk o  pow tórzyć pow yżej już  skre­
ślone uwagi, dotyczące składu senatu i  zebrania ogólnego. W idzim y 
w  tych  postanowieniach cenny dowód zaufania do pracowników , któ-
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Tzy wcześnie pow inn i się zaprawiać do przyszłych obowiązków profe­
sorskich.

e) Wreszcie nową insty tuc ją  jest urząd dyrektora  adm inistracyjnego„ 
m ianowanego przez M in is tra  O św iaty za zgodą'Prezesa Rady M in is trów  
i po wysłuchaniu opin ii rektora. D yrek to r adm in istracyjny jest k ierow ­
n ik iem  adm in istrac ji i  zarządcą-m ajątku szkoły, może też do niego na­
leżeć na zlecenie M in is tra  sprawowanie nadzoru nad zaspokajaniem po- 
'trzeb m ateria lnych młodzieży. Podlega on nadzorow i rektora i  jest wo­
bec niego odpowiedzialny za sprawowanie obow iązków  (art. 48). Stano­
w isko to, wobec zm ieniających się osób na fotelach rektorskich, b y ło  
od dawna bardzo pożądane. N ie każda bowiem uczelnia m iała rek to rów  
i  p rorektorów , za jm ujących się intensywnie i  z talentem sprawami czy­
sto adm in istracyjnym i i  m a ją tkow ym i szkoły. Podporządkowanie zaś 
d y re k to ra  rek to row i uchy la  m ożliwość trw a łego  pom iędzy n im i roz- 
dźw.ęku i  dwutorowości ogólnego zarządu.

10. Wreszcie sprawa organów nadrzędnych. A rt. 7 dekretu postana­
w ia, że M in is te r O św iaty jest w ładzą naczelną w  sprawach organizacji 
nauki, szkół wyższych i p lacówek naukowo-badawczych, o ile  nie pod­
legają one z rac ji innych przepisów innym  m in istrom  resortowym . 
W  tym  zakresie sprawuje  on k ierow n ic tw o  naczelne oraz opiekę i  zw ierz­
chni nadzór nad instytucjam i, podlegającym i przepisom dekretu. Rów­
nocześnie jednak art. 9 stanowi, że M in is te r O św iaty w ykonu je  swe 
zadanie p rzy współudziale Rady G łównej do spraw nauki i szkoln ictwa  
wyższego (taka jest pełna nazwa tej ins ty tuc ji), k tó ra  posiada głos sta­
nowczy lub doradczy.

Rada Główna składa się z przewodniczącego, k tó rym  jes t z urzędu 
M in is te r O św iaty lub reprezentujący go podsekretarz stanu, oraz z 15 
członków, pow ołanych na przeciąg 3 la t przez Prezydenta Rzeczypo­
spolite j na wniosek M in is tra  O św iaty uzgodniony z Prezesem Rady M i­
n istrów . Conajm niej 2/3 członków  Rady pow ołu je  się spośród czynnych 
pracow ników  naukow ych (art. 10), co zresztą n ie  musi tym  samym 
oznaczać w yłącznie pracow ników  wyższych uczelni.

B yłoby wskazane, aby p rzy  obsadzie Rady b y ł także brany pod uwa­
gę głos czołowych polskich tow arzystw  naukowych.

Uzależnienie M in is tra  O św iaty od Rady G łównej stanow i p ie rw ­
szy przypadek w  naszym ustro ju  państwowym  tak daleko po­
suniętego związania m inistra pewnego resortu z ciałem ko leg ia l­
nym, m ającym  w  szeregu najw ażnie jszych spraw głos stanowczy. 
M in is te r ma co prawda zapewniony sobie w ie lk i w p ły w  na sk ład  
Rady, n iemniej jednak ins ty tuc ja  Rady G łównej stanowi n ie w ą tp liw y  
w yraz zarówno samorządu rzeczowego i  zawodowego, ja k  i tzw. rządów
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kom ite tow ych. I  jest tu  widoczna tendencja do pokierowania rozwojem  
nauki i nauczania w  Polsce w  sposób p lanow y i  centralny. Mogą nas 
zatem cieszyć wszystkie dodatnie wartości takiego systemu, mogą je d ­
nak również powstawać pew ne 'obaw y. Te same co zawsze. Przed nad­
m ierną centralizacją. Przed zbyt daleko posuniętym  planowaniem, krę­
pu jącym  ponad potrzebę in ic ja tyw ę  indyw idualną. Pozostawiając jed­
nak słowa „nadm ierna" i  „zb y t daleko" doświadczeniom przyszłości 
i  p raktyce życia, należy stw ierdzić, że potrzeba planowania w  ska li 
ogólnopolskie j jest już dzisiaj bezsporna. Jest zaś rzeczą samej nauki 
zapewnić tem u planowaniu w  nauce istotne poidlstawy naukowe „p ra ­
w idłow ego rozw oju " i  naukowej organizacji pracy.

Jest rzeczą ważną, że dekre t w  k ilkunastu  a rtyku łach  zobowiązuje 
M in is tra  czy też Radę Główną, w  ramach zaś uczelni rektora  i senat 
dc zasięgania opinii w łaściw ych organów poszczególnych uczelni. N ie 
sadzę, aby te głosy opiniodawcze, gdy będą zaopatrzone w  odpowiednią 
argumentację, gdy będą odpowiednio udokumentowane i  gdy będą 
m ia ły  za sobą powagę zdecydowanej większości danych organów, mo­
g ły  być lekceważone.

D ekret zapewnia Radzie G łównej głos stanowczy we wszystkich n a j­
ważniejszych sprawach nauki i nauczania oraz ogólnej organizacji szkół 
wyższych (np. otw ieranie przez M in is tra  w  drodze rozporządzenia no­
w ych  w ydzia łów , przekształcanie ich, łączenie, dzielenie i  zw ijanie, tw o ­
rzenie i  zb ija n ie  oddziałów, studiów specjalnych, zakładów, ins ty tuc ji 
i  kated.r, ant. 20, —  albo określenie w  drodze rozporządzenia M in is tra  
zasad i  trybu  nadawania stopni naukowych, art. 22 itd .). Głos doradczy 
Rada posiada w  zakresie finansowania n au k i i  szkół wyższych, w  spra­
wach żw ykłego ich zarządu oraz nadzoru personalnego nad n im i (np. 
p rzy  nom inacji rektora przez Prezydenta Rzeczypospolitej na wniosek 
M in is tra , po zasięgnięciu opin ii Rady G łównej).

Redakcja jednak poszczególnych postanowień w  tym  względzie na­
suwa pewne w ątp liwości formalne. Oto, ja k  powyżej zaznaczono, art. 9, 
§ 1 dekretu stanowi, że M in ister O św iaty w ykonu je  swe zadania przy  
współudzia le Rady G łów nej“ . A rt. 9, § 2 dodaje, że „z  M in istrem  Oświa­
ty  współdziała Rada Główna z głosem stanowczym lub doradczym sto­
sownie do postanowienia niniejszego dekretu i przepisów szczególnych". 
M og łoby  się żatem wydawać, że M in is te r O św iaty został w  ogóle we 
wszystkich  swoich czynnościach w  zakresie nauki i  szkoln ictwa w yż­
szego skrępowany albo w olą Rady, albo je j opinią. Równocześnie jed­
nak art. 13, § 2 zawiera przepis, że „Rada Główna może, a na żądanie 
M in is tra  O św iaty jest obowiązana, w ypow iadać opinie we wszystkich 
sprawach, dotyczących nauki i  szkół wyższych“ . Znaczy to, że w edług
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tęga a rtyku łu , w  przeciw ieństw ie do ant, 9, mogą zaistnieć takie sprawy, 
w  k tó rych  M in is te r O św iaty nie zw róci się z żądaniem wyrażenia opi-, 
n ii do Rady G łównej, ona zaś sama —  wobec ty lk o  „m ożliw ości" za­
znaczonej przez art. 13, § 2 — nie zechce się wypowiedzieć. A  zatem 
M in is te r O św iaty nie zawsze m usiałby współdziałać z Radą. Pogląd 'ten 
potw ierdza brzmienie art. 15, według którego udzielanie subwencji na 
popieranie nauki, p laców ek naukowo-badawczych i  szkoln ictwa w yż­
szego z funduszów państwowych może być dokonywane ,,jedynie  po 
wysłuchaniu opinii Rady G łów nej". Ważne słowo „je dyn ie " wskazuje, 
że w  innych —  jakichś bliże j n ie  oznaczonych .sprawach —  może M i­
nister O św iaty działać bez wysłuchania opin ii Rady. O ile  dalej w  sze­
regu a rtyku łów  wyraźnie jest zaznaczone, że w  .'tej a te j sprawie Rada 
Główna wyraża swą zgodę, w  innej zaś opinię, o ty le  szereg innych 
a rtyku łów  pozostawia decyzję wyłącznie w  ręku M in istra bez w yraź­
nego zaznaczenia tak lub inaczej pomyślanego współdziałania Rady. 
I  Itak np. w  art. 39 jes t mowa o zatw ierdzaniu przez M in is tra  dzieka­
nów  bez zaznaczenia, czy i w  ja k ie j form ie przewidziany jest w  tym  
przypadku współudzia ł Rady. Może też dziw ić, dlaczego np. art. 35 
oświadcza, że gdy urzędy rektora  i  p rorektora  są równocześnie nieob- 
śadzone, M in is te r O św iaty wyznacza tymczasowego rektora, art. zaś 
100, § 4 stanowi, że w  identycznym  przypadku tymczasowego rekto ra  
szko ły wyższej n iepaństwowej pow ołu je  M in is te r O św iaty na wniosek. 
Rady G łównej. W  pierwszym  przypadku pom inięto współudzia ł Rady.

A rt. 9 wymaga zatem jak ie jś  interpretacji. Jakko lw iek  zawiera on 
normę generalną i  instytucjona lną, „norm ę norm ", ja k  to określa nauka, 
o państwie, to jednak w yda je  się, można b y  tu p rzy jąć w  św ietle  d a l­
szych postanowień dekretu in terpretację  ścieśniającą, w  w yn iku  k tó re j 
■stwierdzilibyśmy, że jednak jes t pewien zakres działania Ministra. 
Oświaty, w  k tó rym  nie jest on związany współudziałem  Rady G łównej. 
A le  m ożliwa też jes t interpretacja  przeciwna.

Drobna nieścisłość zakradła się do art. 99, § 4. „Zm iany statutu (szko­
ły  wyższej niepaństwowej) zatwierdza M in is te r O św iaty za zgodą Rady 
G łównej z głosem stanowczym". M og łoby się niesłusznie wydawać, za 
jest m ożliwa jakaś zgoda „niestanowcza".

Obsługę b iurow ą i  techniczną Rady w ykonu je  M in isterstw o O św iaty 
(art. 12, § 3). Postanowienie to uzależnia Radę w  pewnym  sensie od 
aparatu adm inistracyjnego M inisterstwa, równocześnie jednak unika się 
dzięki temu tworzenia nowego, osobnego zespołu urzędników, nowych, 
w yda tków  adm in istracyjnych itid.
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11. M in is ter O św iaty „p rzy  współudzia le" Rady G łównej (tym  razem 
n ie  określono fo rm y tego współudziału) zw o łu je  co najm nie j raz na dwa 
la ta  kongres nauki po lsk ie j, na k tó rym  pow inny być reprezentowa­
ne wszystkie dziedziny nauki bez względu na je j fo rm y organizacyj­
ne. Zadaniem kongresów, m ów i dekret w  art. 18, jeslt rozważanie po­
trzeb nauki po lskie j i  zagadnień je j organizacji, tudzież ustalanie po­
stu la tów  i wypowiadanie opin ii w  tych sprawach.

Idea zw oływ ania  kongresów nauki po lsk ie j jest słuszna, w yw odzi się 
ona z dawnie jszych jeszcze postulatów , o k tó rych  by ła  mowa na ła ­
mach ŻY C IA  N A U K I; wobec jednak bardzo ogólnikowego sform ułowa­
n ia  w  powyższym a rtyku le , że mają brać w  nich udział przedstawiciele 
w szystk ich  dziedzin nauki, sprawę bardzo istotną i  decydującą o ro li 
tych  zjazdów będzie stanow ić ustalenie ich składu i  sposobu wyznacza­
n ia  delegatów lub też pow oływ ania  uczestników kongresów przez w ła ­
dze zwierzchnie,

12. Ważne są przepisy przejściowe.
A r t. 113 decyduje o itym, że w  okresie reorganizacji, k tó ry  ma trw ać 

w ed ług  dekretu pięć la t od wejścia jego w  życie, rek to rów  i  p ro rekto ­
rów , dziekanów i prodziekanów szkół akademickich będzie się powo­
ływ a ć  spośród trzech kandydatów, przedstaw ionych na każde z tych 
stanow isk przez Radę Główną w  miejsce organów uczelnianych. Rów­
nocześnie w  tymże samym czasie pięciu la t profesorow ie i  docenci eta­
to w i mogą być zwaln iani i  przenoszeni z jednej szko ły  do innej na ka­
te d ry  odpowiadające ich  specjalności, p rzy czym w łaściwe są władze 
powołane do m ianowania, k tó re  dzia ła ją  w edług poprzednio tu ta j w y ­
m ienionych przepisów. M ianowanie rek to rów  i  dziekanów dotyczy tak­
że szkół nowozakładanydh w  ciągu pięciu la t od chw ili ich założenia.

13. Na koniec sform ułowania dek lara tory jne  art. 1, w y  sunięte w  de­
k rec ie  na sam początek, k tó re  w iążą się z ogólną atmosferą pracy nau­
kow e j i z ogólnym  rozwojem  szkół wyższych. § 1. tego a rtyku łu  dekla­
ru je : „ Badania naukowe są w olne", § 2 „Tw órcza praca pozostaje poci 
szczególną opieką Państwa!'. I  otóż ja kko lw ie k  zwięzłość sform ułowa­
nia zapewnia często większą siłę pewnym  wypowiedziom, brzmienie 
jednak i  in te rp re tac ja  gramatyczna pow yże j cytowanego § 1 mogą b u ­
dzić pewne wątpliwości. Czy pojęcie „badań naukow ych" obejm uje te 
w szystkie  rodzaje w olności niezbędnej dla uczonego i rozw o ju  nauki, 
k tó re  np. w n ik liw ie  zanalizował p ro f. A jduk iew icz  5, wym ienia jąc: w o l­
ność w ypow iadania tw ierdzeń, czyniących zadość postulatom  metody 
naukow ej, i b rak  przym usu do wypowiedzeń nie czyniących zadość

5 Co to jes t wotaiość nauki? ŻYCIE N A U K I, I, n r 6.
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tym  wymaganiom, wolność operowania sądem kry tycznym  i urabiania 
swoich przekonań ty lk o  na drodze rozumnego namysłu, a w ięc p rz y j­
m owania w łaściw ej postawy k ry tyczne j, wolność problem atyki, i  w re­
szcie, a może przede wszystkim  —  wolność wybierania i stosowania 
m etody badań? Prof. A jdukiew icz, co w arto  zaznaczyć, w ykaza ł zresztą, 
że wolność byna jm nie j nie jest sprzeczna zaplanowaniem, -ponieważ 
może ono pozostawiać m iejsce d la  twórczości samorzutnej.

Sądzę, że w  in tenc ji ustawodawcy leżało przy jęc ie  szerokiego zna­
czenia słów „wolność badań naukow ych".

*

ZESTAW IAJĄC, pow yżej przeprowadzoną analizę tekstu dekretu z 28 
października 1947 roku z w ym ienionym i na wstępie postulatam i, któ re  
pozwoliłem  sobie uznać albo za bezsporne albo za w yn ika jące  z ko­
nieczności czasów i  postępu społecznego, dochodzi się do przeświadcze­
nia, że dekret zmierza do ich urzeczywistnienia. Stwarza on ram y pra­
wne dla postulowanych reform. Bardzo jednak w ie le  będzie zależało 
z jedne j strony od ogólnego rozw oju  dzia łających u nas sił społecz­
nych, z d rug ie j zaś od p ra k tyk i, od interpretacja n iek tó rych  postanowień 
i  rozporządzeń wykonawczych, od w łaściwego składu Rady G łównej 
i  poszczególnych je j sekcji, od ro li osobistej M in is tra  O św iaty a zara­
zem je j przewodniczącego, a swoją drogą od postępowania w ładz po­
szczególnych uczelni i  od zbiorowego zachowania się ogółu pracow ni­
ków  naukowych.

Poza organami ko leg ia lnym i i  stanowiącym i na wyższych uczelniach, 
poza Radą G łówną i  kongresam i nauk i po lsk ie j, poważną funkc ję  w  roz­
w o ju  nauki (a także nauczania na stopniu szkół wyższych) mogą i  po­
w inny  nadal w ypełn iać polskie towarzystwa naukowe wszelkiego typu, 
posiadające poważny dorobek i  tradyc ję  z Polską Akadem ią Um ieję­
tności i Towarzystwem  N aukow ym  W arszawskim  na czele. A le  w ła ­
śnie dlatego potrzebną będzie ich  aktywność na w ie lk im  polu p lano­
wania, organizacji i  „p raw id ło w e j gospodarki w  nauce. Nie można te j 
spraw y rozkładać i  odkładać na lata c ichej i  spoko jnej ew o lucji, gdy 
nakazy życia  w ym agają nie ty lk o  zbiorowego i  zw ielokro tnionego, ale- 
także i  szybkiego w ys iłku .

W yda je  się, że istn ie je  też pilna potrzeba utworzenia paru nowych 
tow arzystw  naukowych, ja k  Towarzystwa Popierania Postępu N auki 
(na w zór zasłużonego, od szeregu dziesiątków la t istniejącego w A n g lii 
B rił. Association fo r the Advancement of Science) i  ogólnopolskiego 
Towarzystwa Naukoznawczego.
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Poważny glos w  omawianych tu  sprawach powinna mieć także, jako  
w yraz ruchu zawodowego, Sekcja Szkół W yższych Zw iązku Nauczy­
cielstwa Polskiego, w  k tó re j ma się skupić obecnie ogół pracow ników  
naukow ych i  adm in is tracy jnych  itych szkół. Dzisia j jeszcze w ie lu  na 
szym uczonym — bardzo oddalonym  cud życia zawodowego i  od orga­
n izacji tego typu — może się wydawać, że miejsca istotnie ograniczo­
nego w  dekrecie samorządu poszczególnych uczelni (zresztą na korzyść 
samorządu wyższego rzędu) n ic nie może zastąpić. Pamiętając jednak, 
jaką  siłę przedstaw iają zw iązki zawodowe, jaką  m ają tradyc ję  i jaka 
je  czeka przyszłość, należy być zdania, że 'także w  tym  zakresie rola 
wspomnianej sekcji jako  jedyne j obecnie w  Polsce reprezentacji zawo­
dow ej pracow ników  naukow ych może być w  pewnym  sensie dodatnia. 
Należy sobie gorąco życzyć, aby założenia programowe zw iązków  za­
w odow ych p racow n ików  naukowych z  innych  k ra jó w  i  Federacji M iędzy­
narodowej Stowarzyszeń Pracowników Naukowych, założenia w a lk i 
o nową, lepszą organizację świata, znalazły wreszcie zrozumienie i  po­
datny grunt także u  nas. Ł Należy sobie życzyć, aby prace i dążenia 
prawdziw ie naukowe, także szeroko uwzględnione w  wspomnianych 
powyżej programach, uzyskały w  ramadh Z.N.P. w łaściw y, potrzebny im 
k lim a t i  uznanie.

Jak to słusznie zaznaczono w  poprzedzającej wydanie dekretu dys­
kusji, postanowienia prawne stanowią ty lk o  punkt w y jśc ia  d la  w ła ­
ściwej reform y. N ie  sądzę, aby o je j przebiegu m ia ły  zadecydować 
ty lk o  w ładze państwowe, pa rtie  po lityczne, pub licystyka . W ażna ta 
sprawa wymaga rzeczowej i  przew idującej, p rawdziw ie  uspołecznionej 
postawy świata nauki.

KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE, K R A K Ó W

6 J.D. B em al: O rganizacje  pracow n ików  naukow ych (tłum . z ang.), GŁOS NAUCZYCIELSKI, 
1947, n r 3; B. Leśnodoreki: O celach zw iązku zawodowego pracow n ików  naukow ych, ŻYCIE 
N A U K I, I, n r  3; p ie rw szym  przykładem  w  Polsce ta k ie j postawy jes;t Zw iązek Zawodowy 
H is to rykó w  Sztuki i  KuLtury, zob. sprawozdanie W ł. A n ton iew icza , ŻYCIE N A U K I, I, n r 6. 
Po t . P o licy  o i the B rit. Associa tion  of S cien tific  W orkers oraz Prov. Programme of the Am e­
rican  Associa tion  of Sc. W . w  dodartJkiu do ks iążk i J.D. BemaLa, The Social Function of 
Science, w yd . V I, London 1946. oraz O rabcte sred i ra bo tn iko v  prosveszczenja. D ire k tiv y  
W KP(b) i  postanovlen ja  Sovetskogo P ravite ls tw a  o narodnom  obrazovanii. M oskwa-Leningrad 
1947, str. 174. S tatut Federacji zaw iera  broszura The W o rld  Federation of S c ien tific  W orker», 
London bd.
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szkół akademickich (3)

W ŁO DZIM IERZ AN TO N IE W IC Z

Słudia w szkołach wyższych 
Działalność oświatowa szkół akademickich*

O D D A W N A  podnoszono, że niemal wszędzie na świecie studia aka­
demickie trw a ją  nadmiernie długo, co sprawia, że koszt w ykszta ł­

cenia fachowca z wyższym  wykształceniem  jest niezmiernie w ysok i i  że 
pożądany obrót przychodzących do życia narodowego wykszta łconych 
now ych sił jest zbyt pow olny w  stosunku do tempa wychodzących z ży­
cia, specjalistów w  różnych zawodach. Jaka tego przyczyna i  ja k  je j 
zaradzić? W  Polsce, (trzeba otwarcie powiedzieć, bolączka ta daje się 
d o tk liw ie j odczuwać, aniżeli w  innych kra jach  europejskich. Jest k ilka  
przyczyn tego stanu rzeczy, a do najważniejszych należą: a) trudności 
związane z zagadnieniami program owym i; b) trudności zapewnienia stu­
dentom w arunków  w yda jnych  studiów w  uczelni; c) niedomagania tech­
niczno-organizacyjne, zwłaszcza w  zakresie orgnizacji studiów; wresz­
cie d) sytuacja materialna m łodzieży akadem ickiej, Rozważmy pokrótce 
te  zasadnicze punkty.

Z ogólnych założeń uczelni akademickich w yn ika , że program y stu­
d ió w  w in n y  uwzględniać w  swej treści i  w  metodzie rea lizacji dw ie  za­
sadnicze potrzeby: ogólnego wykształcenia naukowego, i specjalizowa­
nia w  wyższych zakresach praktycznych w  obrębie danej gałęzi nauki. 
To punkt w y jśc ia  Wszelkich rozważań stosownego program u studiów 
we wszystkich m ożliwych dziedzinach nauki i  techniki. Ma tym  dopiero 
tle  rysu ją  się trudności, związane z dużym postępem i  rozrostem wiedzy, 
gromadzeniem się (szczególnie podczas w o jny) nowych zagadnień i no­
w ych  m ateria łów , koniecznych do uwzględnienia w  studiach akademic­
kich. Z tym  faktem  łączy się niebezpieczeństwo zastosowania nadmier­
nej i  zbyt wczesnej specjalizacji ja ko  środka zaradczego, gdyż w yw o­
łu je  ona brak dobre j znajomości teoretycznych podstaw w iedzy, nie­
możność je j rozszerzania i  pogłębiania, trudności w yzysk iw an ia  w  p ra ­
cy naukowej zdobyczy w  dziedzinach pokrewnych. Toteż trzeba podkre­
ślić konieczność podstaw realnych i  ich metodycznego ujęcia. Boć prze­
cie nauka i ¡technika wciąż się rozw ija ją . Konieczności życia wym agają  
ograniczenia treści program ów do przedm iotów  podstawowych, p rzy ści­
s łym  przestrzeganiu naczelnej zasady, że zadaniem szkoły akadem ickie j
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jes t przede wszystkim  w yrobienie  m yślenia naukowego i  technicznego, 
oraz biegłości w  samodzielnej pracy; tak w ięc nauczanie specjalności 
ma być jednym  ze sposobów osiągnięcia tego celu, a nie wyłącznie 
wyrobieniem  gotowego p rak tyka  w  danym przedmiocie studiów.

Jeszcze raz nasuwa się w  tym  m iejscu poruszane już powyżej zagad­
nienie sposobów prowadzenia nauczania. Zbierzmy pokrótce omówione 
tezy; a) n iektóre w yk ła d y  z korzyścią można zastąpić częściowo albo 
całkow icie ins truktyw n ie jszym i seminariami i  ćwiczeniami, b) z w yk ła ­
dów należy usunąć balast w  postaci m ateria łu  nie mającego znaczenia 
zasadniczego, lub (też często opisowego, k tó ry  można znaleźć w  dostęp­
nym  podręczniku; c) wobec braku podręczników akademickich, należy 
bez zw łok i zmierzać do ich wydania już  Ito w  opracowaniu uczonych 
polskich, już też jako  tłumaczeń z języków  obcych; d) gdzie można, na­
leży wprowadzić zamiast itrym estralnyćh czy semestralnych w yk ładów  
zleconych — kró tk ie  zwarte kilkugodzinne kursy, wystarczające do zo­
rien tow an ia  studenltów w  zakresie najw ażnie jszych problem atów, zw ła ­
szcza m ających ściślejszy związek z zastosowaniem w  praktyce; ej ko­
nieczność w łączania do program u sltudiów badań terenowych i  p ra k tyk  
podczas fe ry j, któ re  b y ły  dotychczas n ie jako niezaliczanym dodatkiem 
do s tud iów  raczej teoretycznych; f) konieczność naukowego w yjaśn ie ­
nia studentom bieżących przemian i  potrzeb społecznych, narodowych 
i  państwowych albo na specjalnych w ykładach, albo na periodycznych 
konferencjach.

Z ko le i przechodzimy do kapita lnego zagadnienia dwus topiliowości 
studiów. Różnorodność zadań szkół akadem ickich, a m ianowicie; praca 
naukowa i przygotowanie pracow ników  naukowych i naukowo-technicz­
nych, przygotowanie do zawodów praktycznych i  możność kształcenia 
szerszych w arstw  społecznych na poziomie wyższym i pozostająca 
w  zw iązku z tym  różnorodność wymagań, staw ianych ludziom z w yż­
szym wykształceniem  —  spowodowała wprowadzenie w e wszystkich 
niem al krajach, w  sposób m nie j lub bardzie j w yraźny, pewnego stopnio­
wania w ykszta łcenia akademickiego.

Typowe p rzyk łady  znajdu jem y w  A n g lii, gdzie istn ie ją  dw a rodzaje 
studiów  uniw ersyteckich; pass i  honours, poza tym  3 ko le jne  stopnie 
naukowe: bachelor (dla pass i  honours), master i  doctor (ty lko  dla ho­
nours), a nadito jeszcze zaświadczenia, dotyczące pewnych studiów  spe­
c ja lnych; w  Stanach Zjednoczonych A . P., gdzie na studia wyższe skJada 
się college  ze stopniem bachelor, oraz postgraduale studies ze stopniem. 
master i  doctor; we Francji, gdzie poziom wymagań staw ianych w  sze­
regu uniw ersyte tów , np. dla uzyskania stopnia inżyniera (3-letnie stu­
dia) różn i się znacznie od poziomu w  k ilk u  uniw ersytetach i  szkołach
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specjalnych (les grandes écoles) i  gdzie rozróżnia się stopnie uniwersy- 
łteckie i  państwowe; w  Zw iązku Radzieckim po uzyskaniu dyplom u pozo­
stawia się w yb itn ie jszych adeptów na trz y  lata jako  aspirantów, m ają­
cych uzyskać stopień kandydata nauk; doktora t, zdobywany w  Akade­
m ii Nauk, jeslt najwyższym  ty tu łem  naukowym , upraw nia jącym  do ob­
jęc ia  stanowiska profesora wyższej uczelni; w  Niemczech istnieje sze­
reg  wyższych szkół pośrednich m iędzy średnimi a akadem ickim i na un i­
wersytetach; w  wyższych szkołach technicznych wprowadzono 3-letnie 
studia, wiodące do uzyskania stopnia doktora, bądź inżyniera dyplom o­
wanego. W  Polsce obowiązują dwa stopnie naukowe, niższy magister­
sk i i wyższy doktorski, następujące po sobie najwcześniej w  dw u le t­
n im  odstępie czasu. A le  tak i podział mechaniczny jeszcze nie wyczer­
pu je  w  zupełności kwestii.

N iew ątp liw ie  wymagania współczesnego życia społecznego i państwo­
wego w y łan ia ją  potrzebę przygotowania pewnych ka tegorii ludzi o mniej 
głębokich, a jednak wyższych studiach. W  zw iązku z tym  postulatem 
wysuwano w  latach ostatnich spoza środowiska akademickiego p ro je k ­
ty  specjalnych szkół prawniczych, a  naw et lekarsk ich  jako  wyższych 
szkół zawodowych, przy czym punkiem  w yjśc ia  dla tych  p ro jek tów  
by ła  sprawa skrócenia czasu studiów. Pewne zagadnienia tego typu 
b y ły  również dyskutowane na różnych wydzia łach; wówczas by ła  m o­
w a  o skróconych studiach specjalnych, o egzaminach i  stopniach dla 
pewnej ka tegorii pracowników , dla k tó rych  pełne studia, wraz z pracą 
¡dyplomową, nie' b y ły  konieczne.

W  zw iązku z  ty m i tendencjam i, w ystępu jącym i już przed w o jną  we 
w szystk ich  środowiskach o żywszym  życiu akademickim  i państwowym, 
•nasuwa się potrzeba przeprowadzenia dwustopniowości studiów. Dziś 
ju ż  chyba wszyscy się zgodzą, że z w y ją tk iem  może studiów lekarskich 
i n iektó rych  technicznych, jest zupełnie m ożliwe takie dzielenie studiów- 
Pierwsza część studiów  dwu- albo trzy le tn ich  p rzebyw ałby ogół m łodzie­
ż y  akadem ickiej wedle specja lizacji w  poszczególnych dziedzinach; tę 
część m ógłby kończyć egzamin z dyplomem lub po prostu ze świadec­
twem bez stopnia naukowego. W  dalszym ciągu istn ia łoby rozdwojenie 
studiów. Jeden kierunek prow adziłby d.o stopnia naukowego: magistra 
lub inżyniera dyplomowanego, d rug i zaś do stopnia zawodowego, leka ­
rza nauczyciela, sędziego etc. Po pierwszym  dyplom ie część studentów 
poszłaby od razu do życia praktycznego na stanowiska, nie wymagające 
specjalnego przygotowania naukowego, bądź też nie wymagające w  pra­
cy oryginalnego w ys iłku  twórczego. Druga część m łodzieży pozostałaby 
nadal w  uczelni, zapraw iając się w  meltodach pracy naukowej, bądź 
pogłębia jąc swoje studia w  w ybranym  dzia le  stosowanym. Pewien pro
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cent adeptów, zamierzający pracować wyłączn ie  naukowo, rozpocząłby 
następnie pracę doktorską; b y łb y  to  w łaściw ie  trzeci stopień najwyższy.

Na drugim  poziomie w  zakresie przygotowania adeptów do twórczej 
p racy naukowej, jestem zwolennikiem  studiów  raczej w o lnych na wszy­
stk ich  wydziałach, z u ła tw ieniem  swobodnego studiowania, obok w y ­
branego działu specjalnego, różnych przedmiotów. Studia te w inny być 
kierowane ty lko  w  zakresie obranej specjalności w  obrębie prac za­
kładow ych. Specjalny nacisk należy położyć na konieczność przejścia 
gruntow nych studiów  filozoficznych i  socjo logicznych przez wszystkich 
przyrodników , hum anistów i p rawników . Praca zaś magisterska, a po­
tem doktorska  by łaby  ukoronowaniem  tych  s tud iów  naukowych.

D la kandydatów  do działalności zawodowej, na drugim  stopniu 
wszystkich studiów, jest bez wątpienia konieczny co pewien czas kon­
tro low any i  udoskonalany program  studiów. Zasób m in im alny Itego pro­
gramu jest dostatecznym sprawdzianem orientacyjnym  tak dla profe­
sorów, ja k  i  d la studentów. Dowodami w ype łn ian ia  w ym ogów  tych  pro-­
gram ów w inn y  być roczne świadectwa ko lokw ia lne  oraz z odbytych 
labora toriów  i sem inariów; w ydaw aliby  je  profesorowie, docenci 
i  adiunkci. W ypełn ien ie Wszystkich postu latów  całego programu studiów 
prowadziłoby do dopuszczenia kandydata do państwowego egzaminu 
zawodowego, składanego w  różnych dziedzinach przed różnym i kom i­
sjam i egzaminacyjnym i. Członkami tych kom isyj państwowych, powo­
ływ anych  przez M in isterstw o O św iaty w  porozumieniu z innym i zainte­
resowanymi m inisterstwami, w inn i być zarówno profesorow ie wyższycn 
uczelni, ja k  i specjaliści w  poszczególnych zawodach spoza uczelni. 
Dyplom , w ystaw iony przez taką komisję, daw ałby prawo w ykonyw a­
n a  zawodu w  poszczególnych zakresach uznanych przez Państwo. Pro­
gram zaś egzaminów państwowych w  poszczególnych gałęziach w iedzy 
w inno opracowywać M in isterstw o O św iaty wespół ze szkołami wyższy­
mi i m inisterstwam i resortowym i.

W  ten sposób u ję te  studia w  dw u stopniach, obejmujące cztery lata, 
doprow adziłyby do uporządkowania stosunków w  szkołach wyższych, 
jasno staw iając przed oczy studentów drogi prowadzące do różnych 
ściślej zdefin iowanych prac w  życiu.

W szelkie praw id łow e reform y m ają swe ogromne społeczne znacze­
nie. jeś li są uwarunkowane nie ity lko nieodzownością zmian, ale również 
możliwością pełnego ich zastosowania i  konkretnego urzeczywistnienia. 
Nawet wówczas, gdy ram y zewnętrzne gmachów i wyposażenia zakła­
dów  są zadowalające, to  i  w tedy  w ysuwa się trudność w  dążeniu do 
zapewnienia studentom w arunków  w yda jne j pracy. Przeszkodą jest zb y t
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mała liczba profesorów i pomocniczych s ił naukowych w  stosunku do 
liczby studentów w  (Polsce.

W  porównaniu ze szkołami akadem ickim i za granicą (szczególnie 
w  Zw iązku Radzieckim, w  Stanach Zjednoczonych, A ng lii, Francji 
i  Niemczech) średnia liczba studentów w  Polsce, przypadających na 
jednego profesora, by ła  od 2 do 5 razy większa. D oryw czy p rzykład  
to  pokaże: na jw iększy u nas przed w ojną  U niw ersyte t W arszawski l i ­
czył w  roku 1938/39 —  148 profesorów zw yczajnych i nadzwyczajnych 
na b lisko 10.000 studentów, a w ięc wypadało około 66 studentów na 
1 profesora. Znacznie większą liczbę profesorów m ia ły wówczas niemal 
wszystkie un iw ersyte ty  Stanów Zjednoczonych A. p. w  liczbie k ilk u ­
dziesięciu; liczba •ta w  poważniejszych uczelniach am erykańskich w y ­
nosi 400— 500 profesorów. Np. m ały, ale w yb itn y  uniw ersyte t w  Prin­
ceton m ia ł 182 profesorów na 2466 studentów, czyli 14 studentów w y ­
padało na 1 profesora, a H arvard  liczy ł 369 profesorów na 7987 stu­
dentów, a w ięc 21 studentów  w ypadło  na 1 profesora; n ie zapom inajm y 
p rzy tym , że H arvard  m iał nadto jeszcze 519 lek to rów  i instruktorów , 
oraz k ilkuse t asystentów. W  Politechnice W arszaw skiej w  r. 1939 b y ło  
66 profesorów na 4500 studentów, a w ięc przeszło 70 studentów śre­
dnio na 1 profesora. W  Politechnice zaś w  .Charlo ttenburgu, ma­
jące j również charakter masowy, przypadało 25 studentów na 1 pro­
fesora, a w  m ałych politechnikach n iem ieckich 15 studentów  na 1 pro­
fesora'; w  najlepszej uczeln i technicznej św iata Massachusetts Institu to  
o l Technology wypadało w  r. 1939 —  16 studentów na 1 profesora. 
W  Zw iązku Radzieckim is tn ia ły  w  r. 1939— 782 wyższe uczelnie z 564.000 
studentów; nauczało zaś tam 5.356 profesorów i 12.105 docentów, czyi’ 
średnio w  Z. S. R. R. wypadało 32 studentów  na 1 profesora: ponadto 
pracowało tam 31.557 asystentów i około 10.000 aspirantów. Sądzę, że 
dla orientacji w  interesujących nas teraz stosunkach na świecie i o pro­
porcjach panujących w  Polsce w  tym  okresie, tych  k ilk a  cy fr zupełnie
wystarczy.

W  porównaniu z r. 1939 kadry  profesorów i docentów w  Polsce je ­
szcze się zm niejszyły w  ślad za o lbrzym im i stratam i osobowymi, jak ie  
pcnieśliśm y podczas w o jny . Również przerwa 6-letnia w  norm alnych 
pracach uniw ersyteckich znacznie opóźniła proces habilitowania się m ło ­
dych uczonych. Jak temu brakow i zaradzić i ja k  przyspieszyć szybką 
rekru tac ję  now ych poważnych sił naukowych na stanowiska w  uczel­
niach wyższych?

Na czoło te j kw estii wysuwa -się zagadnienie atmosfery, k tó ra  po­
winna sprzyjać w  Polsce rozw ojow i nauki, już nie w  granicach op ty­
malnych, ale choćby znośnych, nie odstręczających od ka rie ry  nauko­
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wej m łodych adeptów. Jeżeli otwarcie spojrzeć prawdzie w  oczy, to< 
okazuje się ¡z całą bezwzględnością fakt, że nauka i  uczony nie cieszyli 
się w  Polsce Odrodzonej szczególną opieką, a nawet isto tnym  zrozu­
mieniem. W łaściw ie, przez dwadzieścia la t m iędzywojennych, zarówno 
szkoły wyższe, ja k  i pozaszkolne ins ty tu ty  badawcze, muzea i b ib lio ­
teki u  nas w a lczy ły  z niedostatkiem i  z uprzedzeniem, któ re  spychało 
te instytucje  na szary koniec potrzeb państwowych i  społecznych. Nie 
lep ie j b y ło  ze stanowiskam i naukowym i, źle p ła tnym i i  nie odgryw a ją­
cym i w  uznawanej h ie rarch ii społecznej znaczniejszej ro li. Oczywiście 
sytuacja ta musi u lec obecnie gruntow nej i wszechstronnej zmianie.

Twórczość naukowa musi posiadać odpowiednie warunki, aby mo­
gła się rozw ijać  p raw id łow o i normalnie. Pierwszym z nich i  najważ­
niejszym jest swoboda pracy naukowej. Rozmaicie i nieraz rozbieżnie 
objaśnia się pojęcie wolności nauki. Zdaje się jednak, że trzeba upro­
ścić tę sprawę w  sensie w olności w yboru  tematu i  m etody rozw iązy­
wania problem ów naukow ych w  obrębie danej specjalności poszcze­
gólnych badaczów, czy zespołów pracowników , za jm ujących się danym i 
zagadnieniami. W ażnej tej kw estii n ie może kom plikow ać racjonalne 
konsekwetne planowanie, przecież ono w ysuwa jedyn ie  h ierarchię 
p rob lem atyki w  zakresie danych dyscyplin, tudzież należyte przydzia ły  
danej tem atyk i poszczególnym badaczom, oczywiście specjalizującym  
się w  danych dziedzinach nauki. Takie p lanowanie co pewien dłuższy 
czas jest konieczne, żeby opracowywać bez szkodliwych lu k  szeregi 
ważnych problematów, p rzy w yzyskiw aniu  do ty  oh celów najbardziej 
przygotowanych i u ta lentowanych pracow ników  naukowych.

Zagadnienie uposażenia p racow n ików  naukow ych także nie należy do 
spraw błahych, choć nierzadko byw a ło  ono lekceważone przez samych 
uczonych. Do zasad, n iew ątp liw ie  koniecznych, należą w  tym  zakresie 
stw ierdzenia, że poza zaspokojeniem ogólnych potrzeb każdego człow ie­
ka ku ltura lnego i jego rodziny uposażenie pracow ników  naukow ych 
w inno w ystarczyć: a) na posiadanie w  obrębie m ieszkania jednego po­
ko ju  na gabinet p racy naukow ej, b) na swobodne w y jazdy  do b ib lio tek, 
arch iwów i muzeów w  innych miastach, w  celu gromadzenia i opraco­
w yw an ia  potrzebnych m ate ria łów  naukowych, c) na, p rzyna jm nie j raz 
na dw a lata, w y jazd  za granicę w  celach naukowo-badawczych, 
d j na kupno książek i prenumeratę czasopism naukowych. N ie są to 
chyba wygórowane potrzeby, a jednak na ich zaspokojenie ani przed, 
wojną, a tym  m niej po w o jn ie  nie wystarcza ją  zgoła pobory miesięczne 
pracow ników  naukowych. W ciąż jeszcze klepanie b iedy jesit n iestety 
norm alnym  zjaw iskiem  w  naszym świecie naukowym ; wciąż, zwłaszcza
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w  Warszawie, nędza mieszkaniowa jest prawdziwa, jego zmorą. Jak fa­
ta ln ie  to się odbija na intensywności badawczej, o tym  zbyteczne mówić.

W ydźw ign ięcie  p racow ników  naukowych na poważne szczeble hie­
rarchiczne w  naszym życiu społecznym i państwowym , stworzenie im 
w arunków  w o lne j od trosk m ateria lnych pracy naukowej, na pewno za­
chęci zdolnych m łodych adepltów do obrania p raw id łow ej ka rie ry  nau­
kow e j za cel pracowitego życia. W  przeciwnym  razie nie uda się zaha­
mować wzrastającego wciąż odp ływ u najbardziej u ta lentowanych m ło­
dych naukowców do różnych zajęć w  adm in istracji, przemyśle i  handlu, 
gdzie is tn ie ją  znacznie korzystniejsze w arunk i p racy i standartu życio­
wego. Obecnie rozw ija jąca  się prawdziwa dezercja z życia naukowego 
jest poważną i  ponurą groźbą d la  nauki, narodu i pańsitwa.

Na szczęście od dwu la t istn ie ją  już u  nas docentury etatowe, p łatne 
w edług V I  st. sł., z dodatkiem  naukowym . Jest !to poważna zdobycz 
m łodych pracow ników  naukowych, k tó ra  z d rug ie j s trony u ła tw ia  uzy­
skanie dużego w kładu  pracy badawczej i  pedagogicznej na wszystkich 
uczelniach. W  ten sposób zaradzono w  pewnej mierze b rakow i personelu 
nauczającego pomocniczego na wyższym  poziomie, stale związanego ze 
szkołą; odpowiadają przeto nasze docentury etatowe takim  Stanowi­
skom, ja k  zeaders i  lecturers  w  uczelniach akadem ickich w  A n g lii i  Am e­
ryce.

N ie należy jednak wahać się co do w yboru  jeszcze innych środków 
w  k ie runku  wzmożenia dop ływ u sił naukow ych i  ich kształcenia. W  n a j­
bardzie j ram owy sposób możnaby nadmienić, że celem tych  akcyj b y ­
łoby  rozbudzenie w  społeczeństwie i  wśród m łodzieży większego zain­
teresowania i  szacunku d la  w iedzy i p racy naukow ej, a to m. in. za 
pośrednictwem szkoły średniej i  prasy.

W  związku z tym i wszystkim i rozważaniami trzeba jeszcze raz po­
ruszyć zagadnienia asystentów  w  szkołach akademickich. Są oni pomoc­
niczym i siłami naukow ym i i  z tego ty tu łu  w yp ływ a ją  rozliczne ich obo­
w iązk i, n ie jednokro tn ie  dość rozległe i  znacznie im  ciążące, o ile  liczba 
asystentów w  zakładach jesit zbyt szczupła. Przybliżone norm y te j licz­
b y  trzeba ustalić, w  zależności od. obowiązków zakładów i danej szkoły. 
W  ramach tych liczb należałoby uwzględnić poziom i rodzaj pracy asy­
stenta, k tó ra  jes t dość zróżnicowana. W ym ieńm y najbardziej typowe 
p rzyk łady : pomoc w  prowadzeniu ćwiczeń doświadczalnych, w spółpra­
ca ze studentami, zwłaszcza w  tzw. p rac ticach pół- i całodziennych, 
zapoznawanie studentów z techniką pracy um ysłow ej, w skazów ki b ib lio ­
graficzne, udostępnianie kata logów  b ib lio tek  zakładowych, zb iorów  
naukowych, uczestnictwo w  wycieczkach naukow ych i  w  badaniach te re­
nowych, pomoc p rzy pracach dyplom owych. Do tego wszystkiego do­
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chodzą prowadzenie inwentarzy, ka talogów  b ib lio tek  i zb iorów  zakłado­
w ych  i  inne czynności adm inistracyjne. Oczywiście, sharmonizowanie 
'tych obowiązków z normalną i  pożądaną ze wszech m iar osobistą pracą 
naukową asystentów nie jest łaitwe i  proste; w  dużej mierze pozytyw ne 
rozwiązanie zależy od rozłożenia ciężaru pracy na k ilk u  asystentów 
przez k i e row n ika  zakładu, pod warunkiem , że uzyska on odpow iedni ich 
zespół. Czynności czysto adm in istracyjne możnaby powierzać raczej za­
wodowym  pracownikom  adm inistracyjnym . M ając zaś na względzie, 
że k ilku le tn ia  asystentura rozszerza i  pogłębia naukowe i  dydaktyczne 
w artości pracownika, należy ją  uznać za etap o trw a łe j w artości w  jego 
dalszej pracy życiowej. Ponieważ stanowisko asystenta jest przejścio­
we, spraw iedliwość domaga się, ażeby zaliczać ten okres do la t służby, 
aby dać możność bezpośredniego przechodzenia asystentów na stano­
w iska nauczycielskie, w  muzeach, instytuc jach  badawczych, archiwach 
i  b ibliotekach.

Ważność pracy asystentów w yw o łu je  nieodzowność ustalenia zasady, 
że asystentura w inna być głównym , a nie ubocznym zajęciem. A  ta 
zasada wymaga znacznego podniesienia poborów  asystenckich, któ re  by 
im um oż liw iły  swobodne utrzym anie rodziny na stopie średniozamożnej. 
N ie wadzi ¡też nadmienić, że asystenci, w yb itn ie  pracujący naukowo, 
a w yróżn ia jący się w  samodzielnych działaniach labora tory jnych  
i  w  udziale w  samodzielnych badaniach terenowych, zasługują bez­
względnie na to, aby ich przedstawiać do odznaczeń państwowych, do 
nagród naukowych, do współpracownidtwa w  kom isjach fachowych Pol­
skiej Akadem ii Umiejętności i Tow arzystw  Naukowych.

*

JEŻELI w  jak im  zakresie reforma w  szkołach wyższych jest nieodzow­
na i pilna, to przede wszystkim  w  dziedzinie usprawnienia Studiów. 
Przez w ie le  la t panował na uniw ersyte tach p raw dziw y chaos w tym  
zakresie. Profesorowie i  docenci ogłaszali tem aty swoich w ykładów  
w  ślad za w łasnym i zainteresowaniami, a studenci b łąka li się na praw ­
dziwych bezdrożach program owych, nie um iejąc przeważnie samodziel­
nie konstruować jako  ¡tako zamkniętych koncepcyj systematycznych 
studiów na poszczególnych latach nauczania. W  w ie lu  przedmiotach ten 
stan rzeczy trw a nadal na n iektó rych  naszych uczelniach i nie sprzyja 
zgoła wyższemu poziomowi w o lnych  studiów w  odróżnieniu od studiów 
celowo uporządkowanych. Temu stanow i rzeczy zapobiec mogą skutecz­
nie nie ty le  zarządzenia w ładz oświatowych, ile  utworzenie na wszyst­
kich wydzia łach wyższych uczelni w  Polsce sitałej kom is ji studiów, ma­
jące j na celu:
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aj zespolenie poszczególnych części studiów w  większe całości, od­
powiadające w łaściw ym  i uzasadnionym wymogom programowym,

b) sta łą opiekę nad rzeczyw istym  biegiem studiów i periodyczne 
przedstawianie sprawozdań do dyskusji na radach w ydzia łow ych,

c) zorganizowanie sprawnie dzia ła jących porad dla Studentów w  spra­
w ie poszczególnych ka tegory j studiów,

d) uzgadnianie spraw, obchodzących różne w ydzia ły , z kom isjam i 
tych w ydzia łów .

Nie należy zwlekać z rozpoczęciem p lanow ych i  k ry tycznych  studiów 
w  tym  zakresie działalności akadem ickiej. Jest to centralny etap ¡tech­
niczno-organizacyjny, z k tó rym  w  integralną całość łączą się zagadnie­
nia program ów studiów i skrócenia czasu Uwania studiów, tak niezmier­
nie doniosłe dla całego społeczeństwa.

Te same kom isje studiów w inny się również zająć od dawna a k tua l­
nym, a po w ojn ie  niezmiernie trudnym  i skomplikowanym, zwłaszcza 
w  Warszawie, zagadnieniem zapewnienia studentom miejsc na w y k ła ­
dach, w  laboratoriach i w  seminariach: w  tym  względzie musi się opra­
cować konkre tny plan 3— 5-letni, uwzględnia jący korzystny objaw  
zwiększenia się z roku na rok  liczby adeptów do studiów  akadem ickich 
w  w yn iku  działania reform y szkolnictwa jednolitego. Do tego samego 
kręcu  zainteresowań należy też zapewnienie szkołom wyższym koniecz­
nych pomocy szkolnych, g łównie skryptów , podręczników, tablic, map 
i  najnieodzowniejszych aparatów p ro jekcy jnych , obsługujących całe 
w ydz ia ły . Kom isje studiów m ogłyby się zastanowić nad opracowaniem 
sposobów pomieszczenia w ie lk ie j liczby studentów na wyższych uczel­
niach; tu ta j w chodziłyby zagadnienia metod prowadzenia ćwiczeń i se­
m inariów ; tworzenie jednow ydzia łow ych szkół w  ośrodkach, nie posia­
dających dotychczas szkół akademickich, na w zór angielskich i am ery­
kańskich Colleges, wciągnięcie do nauczania akademickiego personelu 
pośredniego, pomiędzy profesorami i docentami a adiunktam i i asysten­
tami w  charakterze nauczycieli akademickich, na podobieństwo stale 
z uczelniami w  A n g lii związanych readers, leclurers, a także associa- 
tes i instrudors. Sprawa ta nie jest u nas dotąd należycie przemyślana 
i zasługuje na bardzo ostrożną rozwagę.

*

JUŻ K IL K A  pokoleń in te lige nc ji pracującej zm ieniło  się od czasu, k iedy 
uniw ersyte ty; Jagielloński i  Jana Kazimierza rozpoczęły i z zapałem 
prow adziły  ożywioną akcję „Powszechnych W yk ładów  Uniwersytec­
k ich ", obejm ujących zarówno pojedyncze zagadnienia naukowe, jako  też 
całe ich serie i  cykle. W  w ykładach dych, popularnie wygłaszanych
Żyd«  Nauki — 18
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przez najznakom itszych uczonych K rakow a i Lwowa, b ra ły  udzia ł dzie­
siątki i setki osób, spragnionych nowych w iadomości ze w szystkich dzie­
dzin nauki. Była to akcja celowa, k tó rą  do dziś dnia spełnia z w ielk im  
pożytkiem  U n iw ersyte t Jagie lloński, aktua lizu jąc wciąż tem atykę wraz 
z nurtem  rozw oju  nauki, zainteresowań i  potrzeb społeczeństwa. Inne 
un iw ersyte ty  próbowały, ze zm iennym powodzeniem, organizować 
w okresie m iędzywojennym  analogiczne w yk ład y , obejm ując nim i nie 
(tylko duże miasta, ale też szerszą prow incję, podzieliwszy ziemie Polski 
na obszary oddzia ływania poszczególnych uczelni. W  sumie działalność 
Powszechnych W yk ła dó w  U niw ersyteckich na przestrzeni kilkudziesię­
ciu la t w  Polsce należy uznać za korzystną. A le  w łaściw ie  ¡też w  te j 
ty lk o  form ie u jaw n iła  się do te j po ry  główna działalność społeczno- 
oświatowa naszych wyższych uczelni.

W raz ze zmianą us tro ju  Polski po w o jn ie  p o ja w iły  się nowe potrzeby 
i nowe fo rm y ro li epołeczno-oświatowej szkół akadem ickich, k tó re  w in ­
n y  być opracowane przez same uczelnie. N ie jest to łatwe zadanie. 
Należy pójść jednak drogą twórczą, licząc się z w łaściwościam i pol­
skiego życia ku ltura lnego i  w yczuwając potrzeby społeczne na ważnym 
odcinku nauki. Działalność ta nie może być (traktowana po macoszemu, 
n ie jako  z przymusu, jako  malum necessarium, spełniane na marginesie 
pracy szkół akademickich. M imo wszystko, dorywcze i k ró tko trw a łe  
„Powszechne W y k ła d y  U niw ersyteckie”  już nie wystarczą. A k c ję  spo- 
łe i zno-oświatową muszą rozw inąć wszystkie wyższe uczelnie w  swoich 
zakresach nauki, sztuki i techniki. Działalność ita powinna być harmo­
nijna i posiadać wszystkie cechy ciągłości kształcenia uczestników, 
chociażby m iała się ograniczać do k ilk u  miesięcy w  roku. W  ogólnym 
rzucie nasuwa się forma syntetycznego ujm owania zagadnień i  prze­
prowadzania w  sposób um ie ję tny i  c ie rp liw y  wyczerpu jących dyskusyj 
ze słuchaczami. Forma i treść tych specyficznych prac szkół wyższych 
liczyć  się musi z potrzebam i św iata pracy. W yk ła da jący  uczeni w inn i 
zdobyć zaufanie słuchaczów przez ob iektyw izm  treści i  pełen zrozumie­
nia i sym patii ¡stosunek do audytorium .

Oprócz program ów muszą być opracowane również m etody ¡tej pracy*. 
Kształcenie w  zakresie poznawania nowych zdobyczy nauki ma dać pod­
s taw y światopoglądu naukowego całemu społeczeństwu. Jest w ięc ono 
potrzebne całemu ogółow i nie ty lko  w  sensie awansu społecznego, lecz 
w  celu dalszego rozw oju  osobowości każdego człowieka. Ponadto w  tym  
ogólnym  kształceniu tk w i idea podniesienia średniego poziomu k u ltu ry  
całego narodu o szczebel w yże j, a również w  tym  wym iarze istotnego 
zjednoczenia narodu jako  grupy społecznej ponadklasowej.

UNIW ERSYTET W A R SZAW SKI
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F. SHERWOOD TAYLO R

Historia nauk przyrodniczych jako studium 
dla wszystkich*

W  DZISIEJSZYCH czasach zarówno ucznio-wie wyższych klas szkół 
średnich, ja k  i  studenci un iw ersy te tów  dzie lą  się na jogó ln ie j b io ­

rąc na studiu jących nauk i humanistyczne i  przyrodnicze. Studia te 
dzis ia j wzajemnie się w yk lucza ją ; studenci nauk hum anistycznych n ie  
zaznajam iają się zupełnie z naukam i p rzyrodn iczym i —  i  na odwrót. 
N ie  ulega w ątpliwości, że ta k i stan rzeczy jes t godiny ubolewania, bo 
niepełne w ykszta łcenie m usi dać w  rezultacie n iepe łny pogląd na 
świat.

Jasne jest, że student chem ii n ie  ma dość czasu, b y  móc opanować 
różne przedm ioty humanistyczne, ani student f ilo lo g ii klasycznej, by  
przejść nauki przyrodnicze. Trudno w ątp ić , że gdyby na p rzyk ład  kurs 
chem ii b y ł dodany jako  obow iązkowy przedm iot d la  studentów ang li­
s tyk i, dodatku tego n ie  studiowanoby z entuzjazmem. N ależy znaleźć 
tak i dzia ł w iedzy, k tó ry  by pozostawał w  zw iązku zarówno z naukami 
hum anistycznym i, ja k  i  p rzyrodn iczym i; a jako  ta k i proponowałbym  
studium  nie poszczególnych nauk przyrodniczych, lecz w iedzy p rzyro ­
dniczej po ję te j ogólnie, w  przeszłości i  teraźniejszości, i  je j w p ływ u  
na sposób życia i  m yślenia człowieka. W  praktyce  m ogłoby tak im  być 
studium  h is to rii, metod i  is to ty  nauk przyrodniczych.

Zastanówmy się nad celowością takiego studium  i spróbu jm y okre ­
ślić, co ono pow innoby obejmować i  w  jak im  k ie runku  h is to ryk  nauK 
przyrodniczych m ia łby prowadzić swe badania. Oczyw iście w in ien  on 
dążyć do tego, by w iedzieć m ożliw ie  ja k  na jw ięce j o naukach przyro ­
dn iczych każdego w ieku, a zwłaszcza o tym  wszystkim , co by um ożli­
w iło  mu studiowanie ich rozw oju. Może on badać jedyn ie  postęp nauk 
przyrodniczych, systematyczne porządkowanie w iedzy o przemianach 
św iata materialnego. A le  jeś li ograniczy się do tak wąskiego zakresu, 
przekoha się, że otrzym any przez niego obraz stosunku człow ieka do 
m ate rii jest bardzo n iewystarczający; ograniczenie pola nauk przyrod ' 
n iczych b y ło  procesem pow olnym  i  w yda je  się, że w  bardzie j oddalo­
nych czasach różnica m iędzy naukam i praktycznym i, wiedzą przyrod­
niczą, filozo fią  i  re lig ią  b y ła  mała, lub naw et żadna. Jak w ięc w in ien  
on oznaczyć zakres przedm iotu swych badań? Może on studiować te 
twórcze czynnik i, k tó re  z rodz iły  wiedzę nowoczesną. Zobaczy w tedy, 
------------------ /

* Przekład autoryzow any S tanisława Romana z H U M A N IT A S f V o l, 1, n r  3, 1947.

1«*
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że im  bardzie j posuwa się w  czasie, tym  bardzie j rozgałęzia się dzie­
dzina jego zainteresowań na coraz szersze pola; taka jest też zw yk le  
p raktykow ana metoda poważniejszych h is to ryków  nauk p rzy rodn i­
czych.

N iem nie j jednak w ydaje  m i się, że tak ie  określenie pola badań h i­
s to ryka  nauk przyrodniczych nie jest zadowalające. W yn ika  bowiem 
z niego, że w  m iarę, ja k  nowoczesna wiedza posuwa się naprzód, co­
raz nowe dziedziny muszą być brane pod uwagę jako  przedmiot stu­
diów. Jestem raczej zdania, że studiowanie  człow ieka w  przeszłości 
i  teraźniejszości da się wygodnie podzie lić na dwa k ie run k i: badanie 
stosunków  człow ieka do człow ieka i  badanie stosunków człow ieka do 
rzeczy. I ten ostatni k ierunek jest dziedziną h istoryka i  badacza nauk 
przyrodniczych Proszę zw rócić uwagę, że tak u ję ty  przedm iot jest 
dyscyp liną  humanistyczną! N ie  dążymy do studiowania rzeczy, ale sto­
sunków  człow ieka do nich daw nie j i  dziś. H is to ryk  nauk p rzyrodn i­
czych interesuje się stosunkiem człow ieka do jego naturalnego otocze­
nia, a m ianow icie ja k  on na nie w pływ a, ja k  pojm uje  wzajemną za­
leżność z jaw isk natury, w  ja k i sposób je  bada i  ja k  wyobraża sobie 
owe realne s iły . k tó re  w edług niego' k ry ją  się za zm iennym i z jaw i­
skam i przyrody.

Tak w ięc h is to ryk  nauk przyrodniczych, studiu jąc wiedzę p rzyrodn i­
czą świata helleńskiego z roku 250 przed Chrystusem, wciąga w  krąg 
sw ych zainteresowań ówczesne m etody techniczne, stosowane do le­
karstw , m etąłi. maszyn, instrum entów  itd ., będących w tedy w  użyciu; 
in teresu je  go również zakres w iedzy o przyrodzie, k tó rą  posiadali 
G recy —  np. co w iedzie li o anatom ii, o pozycjach i  ruchach gwiazd, 
o w łaściwościach cieczy i  gazów. Chce on wiedzieć, jak ie  racje poda­
w a li G recy na tp, by studiować przyrodę, i  co uważali za odpowiednią 
metodę przy tych badaniach, pragnie znać ich m etody obserwacji, 
ś rodki zapisywania i  systematyzowania spostrzeżeń. W  końcu chcia łby 
on zrozumieć, jakie  b y ły  według ich mniemania podstawowe s iły  real­
ne i z jaw iska w  nauce przyrodnicze j, pragnąłby poznać wyobrażenia 
G reków  o ruchu, zmianach, przyczynowosci, i  uzyskać ogólny pogląd 
na to, w  ja k i sposób czuli się oni zw iązani z otaczającym ich św ia­
tem.

Takich studiów , rozszerzonych na całą h istorię  człow ieka, nie trzeba 
uspraw ied liw iać faktem, że są one pożyteczne d la  badań nad historią 
cz łow ieka czv nad nowoczesnymi naukam i przyrodniczym i; przecież 
same w sobie są czymś godnym poznania dzieje człow ieka w  stosun­
ku  do jego zewnętrznego m artwego otoczenia, człow ieka p ow o li uczą­
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cego się używać, rozumieć, odczuwać, oceniać to  otoczenie i  zaprzęgać 
św iat rzeczy do swej służby jako  podatne narzędzie.

Każde stulecie m ia ło sw ój w łasny pogląd na przyrodę i  żaden z tych  
poglądów  n ie  jest bezwartościowy, je ś li rozumiemy go i  umiemy z n ie ­
go korzystać. M atem atyczny św iat G reków , uporządkowany celow y 
św iat w ieków  średnich, panseksualny św iat a lchem ików, nawet m a­
giczny św iat ludzi p rym ityw nych , wszystko to są koncepcje, k tó re  
mogą być dodane do naszej koncepcji abstrakcyjnego św iata tych  
z jaw isk  przestrzenno-czasowych, k tó re  ustala nauka nowoczesna.

Tu według mnie leży g łów ny cel h is to rii nauk przyrodniczych i  w ie 
dzieć, ja k  ludzie m yśle li o święcie zewnętrznym  i  ja k  się wobec 
niego zachowyw ali. W iedza taka, powtarzam, zasługiwałaby na stu­
diowanie, nawet gdyby nie p row adziła  już dale j, i n ie potrzebujem y 
uspraw ied liw iać studiów nad h istorią  nauk przyrodniczych dowodząc, 
że są one pożytecznym  uzupełnianiem innych nauk. N iem nie j jednak 
należy o tym  fakcie nie zapominać, a na tym  m iejscu pozw olim y sobie 
zw rócić uwagę na je j znaczenie d la  h istoryka, p o lityka , teologa i p rzy­
rodnika.

Zawsze mnie zdum iewało, że studenci h is to rii mogą studiować w iek i 
X V II I  i  X IX , w  k tó rych  św iat u leg ł zupełnej przem ianie dz ięk i naukom 
przyrodniczym , nie zwracając niemal uwagi na h is torię  tych  zmian. 
M oim  zdaniem można by tw ierdzić, że w  g łębokie j zależności od nich 
pozostaje każda działalność, k tó rą  notu je  h istoria , i  że szkoła h isto­
ryczna zaniedbująca owe najważniejsze ruchy nowoczesnych czasów 
sama w krótce ulegnie zapomnieniu.

Po lityk, sto jący wobec problemu, -związanego z naukami p rzyrodn i­
czymi, jest godną pożałowania figurą. N ie  rozumie on wniosków, me­
tod i  h is to rii tych  nauk, a p o lity k a  jego odbija  jego b raki. N ie  przew i­
duje on, do czego przypuszczalnie nauki te po tra fią  doprowadzić, co 
gorzej, może on przypuszczać, że będą m og ły  spraw ić to, co wcale nie 
należy do ich pola działania. P o litycy  są bardzo rzadko uczonymi 
p rzyrodn ikam i, a podejrzewam, że uczeni p rzyrodn icy rzadko nada­
w a liby  się na dobrych po lityków . A le  mąż stanu —  i  urzędnik, będący 
jego doradcą —  pow inn i p rzyna jm nie j przestudiować s iły , metodę i  h i­
storię  nauk przyrodniczych tak, by rozważając, co one zrob iły , m ogli 
przewidzieć, co prawdopodobnie zrobią oine w  przyszłości i  ja k ie  środ­
k i pomocnicze będą do tego potrzebne. Te to kwestie  p ow inny  zna­
leźć poczesne m iejsce p rzy egzaminach d la  urzędn ików  adm in istrac ji 
państwowej. N ie  trzeba, by urzędnik znał skład chemiczny sulfainila-
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raidu, ale trzeba, i  to  bardzo, b y  znał osiągnięcia i  m ożliwości chemii 
organicznej i  ogólne w arunk i badań.

Teolog też może skorzystać z te j w iedzy o  naukach przyrodniczych 
w  przeszłości i  teraźniejszości. W yda je  się rzeczą jasną, że is tn ie je  
p rzyna jm n ie j pew ien zw iązek m iędzy postępem w  naukach p rzyrodn i­
czych i  regresją w  w ierzeniach re lig ijn ych , dającą się zauważyć 
w  ostatnich dwóch stuleciach. A na liza  te j zależności posiada d la  teo­
loga pierwszorzędne znaczenie, a n ie  można je j przeprowadzić bez 
znajomości rozw oju  ide i naukow ych w  ostatnich trzech w iekach i  bez 
zrozum ienia zasadniczych założeń nauki współczesnej.

W  końcu uczony przyrodn ik . Czy o rien tu je  się otn lep ie j w  h is to rii 
i  metodach nauk przyrodniczych? Rzuca się w  oczy, że jest w ie lu  naj­
poważniejszych uczonych, przyczyn ia jących się niemało do postępu 
nauk przyrodniczych, k tó rzy  n ie  rozróżnia ją Galilea od Galena. Jak to 
jes t możliwe?

Na nauk i przyrodnicze można patrzeć z dw u punk tów  widzenia. 
Z jedne j s trony  nauki te tworzą p rak tyczny m odel wszechświata, ca­
łość w iedzy naukow ej o przyrodzie. Jest to  schemat różnych is tn ie ją ­
cych zależności, przedstaw iany nam jako  nasza w iedza dzisiejsza. Jest 
to  atlas św iata materialnego, a środki, za pomocą k tó rych  mapy po­
w sta ły , nie muszą obchodzić tego, k to  z nich korzysta. A le  term in 
nauki przyrodnicze  służy nie ty lk o  d,o określenia tego atlasu m ateria l­
nego wszechświata, lecz oznacza on też całość ludzkich w ys iłkó w , dą­
żenie do odkryc ia  now ych te renów  i do popraw ienia i  uzgodnienia 
naszych map terenów już  znanych. Tę stronę nauki można zrozumieć 
ty lk o  z h istorycznego punktu  w idzenia. Tak więc, ja k  d ługo uczony 
m ów i nam, ja k  św iat wygląda, a lbo  jak ie  środki na leży zastosować, 
b y  osiągnąć pew ien pożądany cel, nie musi on rozporządzać ja ką ko l­
w ie k  wiedzą historyczną. A le  k iedy  zaczyna m ów ić o naukach p rzy ­
rodniczych w  ogólności, ja ko  o po lu  ludzkich  w ys iłków , i  o prze ja­
wach a k tyw ne j działalności, m otyw ach i  zamiarach uczonych, przed­
staw ia  on coś takiego, co posiada przeszłość, co w yrasta  z te j prze­
szłości i  dąży do nieznanej, ale n ie  całkiem  inlie dającej się przewidzieć 
przyszłości. M usi przeto  o rientow ać się w  przeszłości ja k  i  te raźnie j­
szości tego, o czym m ów i, je ś li ma próbować w ydobyć na św iatło  
dzienne zm iany w  naukach przyrodn iczych i  u uczonych w  ta k i spo­
sób, by móc przewidzieć przyszłość. Tak w ięc uczony p rzyrodn ik , k tó ry  
ma zam iar m ów ić ludziom  o planach nauki, odpowiedzialności uczo­
nych, organizacji badań itd ., m usi znać h is torię  nauk przyrodniczych 
tak dokładnie, ja k  p o lity k  w in ien  znać h is torię  polityczną.
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Z tych  rozważań jasno w yn ika , że studium, k tó re  proponujem y, nie 
pow inno  być czysto antykwaryczne. Chciałbym, by nazwa naszego 
przedm iotu brzm iała: Historia i istota nauk przyrodniczych  i  b y  trak ­
tow a ł on obecne m etody i  organizacją tych  nauk z  naciskiem  rów ­
nym , albo nawet większym, ja k  to  się dzieje w  naukach przeszłości.

U n iw ersyte ty  zaczynają odczuwać potrzebę w yk ładan ia  czegoś z h i­
s to rii i  m etody nauk przyrodniczych, ale należy się jeszcze zastanowić 
nad tym , co należy wykładać, k to  ma w yk ładać i  d la  kogo w yk łady  
te m ają być przeznaczone.

M yślę, że ogó lny zarys tego, co ma być przedmiotem tych  w y k ła ­
dów, w y n ik a  już z powyższych rozważań. W  idealnej form ie pow inny 
b y  być zorganizowane cztery równoczesne ku rsy z zakresu h is to rii 
nauk przyrodniczych: 1) Rozwój nauk ścisłych, 2) Rozwój nauk stoso­
wanych, 3) Rozwój kosm ologii, m eta fizyk i i  m etody naukow ej, 4) Roz­
w ó j organizacji nauk przyrodniczych.

Prawdopodobnie pierwszy z tych  ku rsów  w ym agałby k ilk u  rów no­
czesnych se ry j w yk ładów  o różnych naukach ścisłych. W szystkie  
cz te ry  d z ia ły  studium  p ow inny być doprowadzane aż do problem ów 
czasów obecnych i  w inn y  problem y te obejmować. Jest rzeczą całko­
w icie  m ożliwą stworzenie takiego przeglądu Obecnego stanu nauk 
przyrodniczych, k tó ry  by łączy ł się jako  część z całością przedm iotu 
studiowanego przez danego studenta, ale n ie  jest to  rzecz łatwa. N iech 
n ik t n ie  m yśli, że jeden lub  dw u w yk ładow ców  uniw ersyteckich  w y ­
starczy do  w yczerpania powyższego zakresu, albo że tak i kurs m ógłby 
być opanowany przez choćby na jlep ie j wyposażonego studenta w  cza­
sie krótszym  n iż rok. Kurs ta k i w łaściw ie  m ógłby doskonale zająć 
trz y  la ta  i  prowadzić do stopnia naukowego, ale nie uważam za n ie ­
możliwe przerobić go ca łk iem  dobrze w  ciągu jednego roku.

Następną kw estią  i  to taką, k tó ra  gw ałtow nie  narzuca się każdemu, 
k to  dąży do stworzenia studium  h is to rii i is to ty  nauk przyrodniczych 
na uniw ersyte tach, jest pytanie: k to  będzie uczył tego przedmiotu? Ja­
k ie  m ają ¡być kw a lifika c je  w yk ładow cy h s to rii i  is to ty  nauk przy 
rodniezych?

Nasamprzód podkieślę  wymaganie, k tórego realizacja sta je  się coraiz 
trudniejsza, m ianow icie, że pow in ien  orni posiadać praktyczną znajo­
mość w iększej liczby  języków , a zwłaszcza łac iny, bez k tó re j n ie  do ­
kona niczego.

Po tym  przedwstępnym  w arunku m usimy z k o le i wymagać znajo­
mości samych nauk przyrodniczych. N iekoniecznie in tensyw nej znajo­
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mości k tó re jś  z tych  nauk, ale takiego zrozum ienia ogólnych zasad 
i, co w ięcej, praktycznego doświadczenia i  obserwacji, by  móc zrozu­
m ieć dawniejszych uczonych i osądzić skuteczność ich postępowania. 
W iedza ta musi być rozległa. Podział nauk przyrodniczych dokonał się 
stosunkowo niedawno i przed rokiem, powiedzmy, 1650, w ie lu  uczo­
nych by ło  encyklopedystam i. G łównie pożądana jest rozległa, jeś li nie 
głęboka, znajomość botanik i, h is to rii natura lne j, anatom ii, m edycyny, 
geologii, chem ii i  fizyk i. W iedza nasza pow inna obejmować w  równej 
m ierze same zjaw iska, ja k  i  ich  dzisiejsze tłumaczenie. H is to ry jk i 
o niebie podawane zw yk le  jako popularna astronomia, na nic tu  się nie 
zdadzą Trzeba m ieć obserwacyjne nastawienie astronoma, umieć jasno 
w yobrazić sobie różne systemy z jaw isk współrzędnych i posiadać zdol­
ność m yślenia rów nie  dobrze term inam i geocentrycznymi, ja k  i  helio- 
centrycznym i. W yda je  m i się, że h is to ryk  bez praktycznego doświad­
czania w  naukach przyrodniczych m nie j nadaje się do studiów  nad 
h is torią  tych  nauk, n iż uczony p rzyrodn ik  posiadający jedyn ie  popu­
larne  zasady h is to rii, ponieważ technika i  metoda m yślenia w  naukach 
przyrodniczych bardziej się oddalają od przyzwyczajeń m yślow ych 
codziennego życia, n iż technika i metoda historyczna. Tak w ięc za­
rów no od osób poświęcających się specjaln ie tym  badaniom, ja k  od 
w ykładow ców  żądałbym, by zna li trochę łac iny  i o rien tow a li się nieco 
w  naukach przyrodniczych.

, Trzecim  wymaganiem jest podstawa h istoryczna i  jest ona rów nie  
ważna ja k  podstawa przyrodnicza. Przyrodnicy, k tó rym  brak by ło  te j 
podstawy, nap isa li w ie le  nonsensów. H is to rycy  bez podstawy p rz y ­
rodniczej sk łan ia ją  się jedyn ie  do popełniania b łędów  przez opusz­
czanie, do pom ijan ia  raczej nauk przyrodniczych, niż do plecenia 
g łupstw  o nich. I  tu ta j znów  n ie  myślę, by h is to ryk  nauk p rzyrodn i­
czych potrzebował pełnego ekw ipunku zawodowego h istoryka. W y ­
daje mi się, że w ie le  z h is to rii prawa i  wojskowości, z h is to rii po­
lityczne j i  konsty tuc jona lne j, zwłaszcza nowoczesnej, nie ma bezpo­
średniego zw iązku z jego studiam i, choć wiadomości te m og łyby sta­
now ić  ich  ozdobę.

W  końcu h is to ryk  nauk przyrodniczych musi być filozofem, bo 
w  każdym  w ieku  nauk i te  i  filozo fia  przeplata ją się nawzajem. Jeśli 
ma studiować te nauki przed rokiem  1660, a tego bezwzględnie za­
niedbać n ie  pow inien, musi być także, teologiem , bo w  przeciwnym  
razie nie m óg łby zrozumieć średniowiecznych przyzwyczajeń m yś lo ­
w ych ami znaczenia, jak ie  wiedza przyrodnicza owego okresu miała 
d la  ówczesnej f ilo zo fii życia.
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N ie  sądzę jednak, byśm y m usieli wymagać takiego przygotowania 
od studentów, k tó rych  będziemy uczyć .h istorii i  is to ty  nauk p rzyrod ­
n iczych Studium tego przedm iotu na uniw ersytecie  m ogłoby obej­
mować:

1) prace badawcze po uzyskaniu niższego stopnia naukowego p ro ­
wadzące do doktoratu,

2) dyplom  uzysk iw any ma podstaw ie egzaminu, również już po 
otrzym aniu stopnia naukowego,

3) ku rsy  w yk ładów  pomocnicze dla innych  przedm iotów.
Studia przygotowawcze do badań po uzyskąniu stopnia naukowego 

w inn y  m nie j w ięce j obejmować to, co już opisałem powyżej, ale będą 
się one oczywiście, zmieniać niemało Zależnie od przedm iotu badań. 
Na każdym unwersytecie is tn ie je  już mechanizm prowadzenia tak ich  
studiów ; brak jedyn ie  odpowiednich o-sób, chcących 6ię ich podjąć. 
G dy jednak un iw ersy te ty  u tw orzą kursy, prowadzące do stopni nau­
kow ych  lub dyplom ów w  tym  przedmiocie, n ie  będzie brakow ało  ta­
kich, k tó rzy  zechcą prowadzić swe studia dalej. Dziś g łównie trzeba, 
by wykształcenie zarówno studentów nauk przyrodniczych ja k  nauk 
hum anistycznych obejmowało szerszy zakres n iż dotychczas, a cel ten, 
ja k  sądzę, na jlep ie j m ógłby być osiągnięty przez ustanow ienie dyp lo ­
mu, k tó ry  by można otrzymać po jednorocznym  kursie, zakończonym 
egzaminem. Stosunkowo mała liczba studentów zdobędzie tak i'd yp lom , 
ale przygotowujące do niego w yk ła d y  b y ły b y  dostępne dla studentów 
hum anistyk i i  nauk przyrodniczych nie m ających jeszcze stopnia nau­
kowego, ale zachęconych do uczęszczania na nie n ie  ty lk o  przez samą 
ciekawość przedmiotu, ale również fakt, że pytan ia  z tego przedm iotu 
b y ły b y  włączone do ich końcowego egzaminu. Studia prowadzące do 
uzyskania takiego dyplom u m og łyby się rozpadać na cztery części.

I. N auki przyrodnicze do roku  1600 po Chrystusie. Zarys stanu nauk 
przyrodniczych w ogóle i  szczególnie m atem atyki, fiz y k i, chemii, kos­
m olog ii, b io log ii, oraz praktyczne ich  zastosowanie w  g łów nych ośrod­
kach k u ltu ry  tego okresu.

II. Historia  nowożytna w ybranych nauk przyrodniczych. Rozwój teo­
r i i  i  techn ik i labora to ry jne j w ybranych  nauk i taka znajomość bada­
czy, k tó rzy  się do tego p rzyczyn ili, jaka  bezpośrednio łączy się z po­
stępem tych  nauk. Zastosowań przem ysłowych ku rs  ten obejmować 
nie będzie.

I I I .  Zasady i  m etody nauk przyrodniczych. Teoria  w iedzy w  zakre­
sie, ja k i łączy się z obecną p rak tyką  naukową. Rozwój koncepcyj 
naukowych, sposobów w yrażania i  rozumowania. Zakres nauk p rzy -
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rodniczych; m ateria lizm , pozytyw izm , stosunek mank przyrodniczych 
do e ty k i i  re lig ii.

IV . Strona społeczna nauk przyrodniczych. W p ływ  nauk przyrodni 
czych na kszta łtowanie się dzisie jszych zw ycza jów  społecznych ludz­
kości, ze szczególnym uwzględnieniem  przemysłu, transportu, komu­
n ika c ji, zdrow ia  publicznego i w yzysk iw an ia  czasu wolnego od pracy

N ie  wolno nam oczywiście oczekiwać cudów po  zastosowaniu tak ie j 
metody. Obecny system jest ta k  z ły , że choćby m ały postęp w  k ie ­
runku  przem iany dzisie jszych s tud iów  daleko  w yspecja lizow anych <nia 
bardzie j wszechstronne trzebaby pow itać z zadowoleniem. Jeśli ty lko  
raz rozpocznie się ten proces, będzie on sam już  iść naprzód, bo stu­
denci obecnej generacji staną się iniauczycielami generacji następnej, 
a ci, albo ich następcy, ja k  możemy się spodziewać, tak  rozplanują 
system przyszłego wykształcenia: że ludzie ówcześni nie będą mądrzy 
jedyn ie  w  tym  lub tam tym , ale m ądrzy w  ogóle.

A N G L IA

M A R IA N  ŁO D Y N S K I

Biblioteki i polityka biblioteczna w związku 
z potrzebami nauki

ST O IM Y  u  wstępu nowego rozdzia łu dz ie jów  b ib lio te k  polskich 
G runtow ne a równocześnie ka tastro fa lne  przeobrażenia w  stanie 

posiadania b ib lio tek, następnie zasadniczej n a tu ry  zm iany prawnych 
podstaw  organ izacji b ib lio te k  i  wreszcie nowe, o dużej in tensyw ­
ności ii różnorodności ustosunkowanie się całego środowiska odbior 
czego do b ib lio te k  —  oto cechy charakterystyczne tego nowego roz­
działu.

Do pełnego trag izm u obrazu s tra t b ib lio tek  polskich, nakreślonych 
w  p ię knym  a rty k u le  dyr. Lewaka, ogłoszonym w  zeszycie 3/4, t. 53 
K W A R T A L N IK A  HISTORYCZNEGO, n iew ie le  można dodać; wraz 
z n im  też należy stw ierdzić, że b ib lio te k i polskie a w  zw iązku z n i­
m i nauka polska zostały uderzone w  podstawę swego b y tu . Gmachy, 
przysposobione do u ży tku  bibliotecznego, zbiory, odpowiednio p rzy­
gotowane do udostępnienia, ludz ie  p rzy  niich pracujący, ca ły aparat 
pomocniczy oraz sprzęt b ib lio teczny —  to  wszystko zostało poważ­
nie nadwerężone a częściowo do cna zniszczoną. Można powiedzieć, 
.że n ie  ma jedne j polskiej b ib lio te k i, k tó re jb y  n ie  dotknęła  niszczy­
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cielska ręka okupanta. T rudno  wchodzić w  szczegóły tego zniszcze­
nia, trudno  w yliczać s tra ty  poniesione; la ta  całe prze jdą zanim  to, 
co zostało uratowane, będzie —  w skutek celowo wprowadzonego za­
mieszania —  opanowane porządkiem  regulam inow ym , a dziesiątki 
la t przeminą, zanim  w ype łn i się lu k i, powstałe na sku tek w y rw  i  na 
skutek n iedopłyn ięcia  w  swoim  czasie zagranicznego m ateria łu . Obok 
zaś tych  spraw, jako  najcięższe należy wysunąć takie  s tra ty  niepo- 
w racalne ja k  strata  szeregu w yb itn ych  p racow n ików  bib lio tecznych 
i s tra ta  zb io rów  rękopiśm iennych, ty m  dotkliw sza, że w  dużym  stop­
n iu  dotycząca m ate ria łów  jeszcze przez naukę niiewyzyskanych. Dość 
przypom nieć, że b ib lio te k i naukowe w ykazu ją  w edług o fic ja lnych  ob li 
czeń łącznie b ra k  około p ó łto ra  m iliona  tom ów  d ru k ó w  nowszych, 
około 80.000 rękopisów, około 200.000 d ru kó w  zabytkow ych, około 
30.000 map i  atlasów, około 300.000 ry c in  i  około 50.000 m uzyka liów .

Ten ponury obraz należy mieć stale przed oczyma, gdy się zgłasza 
dezyderaty ze s trony nauk i pod adresem b ib lio tek. P rzedwojenny 
sposób odnoszenia się do n ich na d ługie la ta  przestał być realnym . 
B ib lio te k i n ie  są zdolne zaspakajać wym agań naukow ych w  w ym ia ­
rze przedw ojennym . N ie jes t to p rzy tem  oświadczenie czynnego b ib lio ­
tekarza —  jes t to o fic ja ln y  głos naszych czynn ików  nadrzędnych.

Oto, co pisze dr. Grycz, Naczelny D y re k to r B ib lio tek , opierając się 
na wykazach sta tystycznych z całej Po lsk i: Spustoszenia w  naszych 
bib lio tekach są tak w ie lk ie , że zmuszeni jesteśmy do rozpoczynania 
wszystkiego w łaściw ie od nowa. Stoimy wobec trudnego zadania re­
s ty tu c ji i  reorganizacji w  ciężkich powojennych warunkach. M usim y  
się liczyć z brakiem wszystkiego: ludzi, książek i  środków...

Sytuacja  ta wym aga n ie  ty lk o  zdania sobie z n ie j sprawy, ale i  w y ­
snucia z n ie j pew nych w niosków  praktycznych.

W nioski te zaś musi w ysnuć: Państwo —  jako  czynnik nadrzędny, 
na k tó ry m  spoczywa obowiązek nadzoru i  opieki: nad b ib lio tekam i; 
musi w ysnuć b ib lio tekarz  —  jako  w łodarz pow ierzonych sobie zaso­
bów  naukow ych i  m usi w ysnuć naukow iec —  jako  g łów ny  użytkowca 
nagromadzonych, w  pewne ram y adm in is tracy jne  i  organizacyjne 
u ję tych  zb iorów .

Otóż Państwo istotnie, n ie ty lk o  zrozum iało swe zadanie, lecz także 
dało tem u w yraz w  szeregu bardzo doniosłych posunięć. Przede- 
w szystk im  w ięc wydano w  czerwcu 1946 r. podstawowego znaczenia 
„D e k re t o b ib lio tekach  i  o opiece nad zbioram i b ib lio tecznym i“ . 
W  m yśl tego D ekre tu  —  że przypom nę ty lk o  najważniejsze dla nas 
postanowienia: B ib lio te k i naukowe (ogólne i  specjalne) służą przede 
w szys tk im  celom naukowo-badawczym, budow an iu  i  rozszerzaniu
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wiedzy, kszta łceniu ogólnemu i  zawodowemu wyższego stopnia a obok 
tego rów nież stosowaniu w iedzy do potrzeb, zw iązanych z bieżącą 
pracą w ładz i  organów  państw ow ych i  samorządowych... B ib lio te k i 
naukowe mogą być równocześnie zakładam i specjalnym i, prowadzą­
cym i badania związane z książką oraz prace b ib liogra ficzne“ .

W  art. 4, k tó ry  należy poddać specjalnej uwadze, czytam y: „Jako 
organy doradcze, reprezentujące czynnik społeczny, pow ołu je  się 
Państwową Radę B ib lio teczną spośród osób przedstaw ionych przez 
następujące ins ty tuc je  i  organizacje (m iędzy inn ym i): 1) Towarzystwa 
naukowe; 2) Wyższe zakłady naukowe.

Dodać p rzy  ty m  trzeba, że do zakresu działania „Państw owej Rady 
B ib lio teczne j“  należy: „1) badanie potrzeb b ib lio tekars tw a  i  czytel­
n ic tw a  w  całym  k ra ju  i  składanie w niosków  w  te j spraw ie M in is tro ­
w i O św iaty; 2) opiniowanie na zlecenie M in is tra  O św iaty p ro je k tó w  
ustaw  i  innych  zarządzeń norm a tyw nych  ogólnych z zakresu b ib lio ­
tekarstw a i  czyte ln ic tw a; 3) zgłaszanie w n iosków  ustawodawczych 
w  sprawach b ib lio tecznych“ .

Do tych  postanowień, to ru jących  członkom  tow arzystw  naukowych 
a przede w szystk im  profesorom  wyższych zakładów  naukow ych drogę 
dc centralnego w p ływ an ia  na kszta łtow anie  się spraw  b ib lio te k  i  czy­
te ln ic tw a  w  k ra ju  —  dodaje ten a rty k u ł dalsze postanowienia, umoż­
liw ia jące  ludziom  nauk i zabieranie głosu w  sprawach b ib lio te k  i  czy­
te ln ic tw a  w  W ojew ódzkich i  Pow ia tow ych Radach B iblio tecznych.

D rug ie  doniosłe posunięcie państwowe stanow i w ydany 22 marca 1946 
D ekre t o „Państw ow ym  Insty tuc ie  K s iążk i“ , w  k tó ry m  czytam y: „ In s ty  
tu t  ten jes t zakładem naukowo-badawczym, pod leg łym  M in is tro w i Oświa­
ty . Do zadań tego In s ty tu tu  należy: 1) prowadzenie badań naukowych, 
dotyczących książki, b ib lio tekars tw a  ¡i czyte ln ic tw a; 2) zb ieran ie  
i  udzielanie źród łow ych in fo rm a c ji b ib liog ra ficznych  we wszystkich 
dziedzinach p iśm iennictwa oraz w  zakresie polskich zb io rów  b ib lio ­
tecznych; 3) p lanowanie, uzgadnianie i popieranie prac w  dziedzinach 
pod 1) i  2) wskazanych, w  b ib lio tekach lu b  innych  zakładach nauko­
w ych i  społecznych“ .

In s ty tu t ten, pozostający pod k ie row n ic tw em  dyr. Łysakowskiego, 
rozpoczął ju ż  swą działalność zarówno w  sensie zbiorczym  ja k  i  w y ­
daw niczym  (o czym in fo rm u je  bieżący num er Ż Y C IA  N A U K I w  dziale 
„N auka  w  k ra ju “ ); u tw orzen ie  In s ty tu tu  zapewnia różnym  ośrodkom 
m ożliwość porozum iewania się z n im  w  sprawie ogólnych i  szczegó­
łow ych  zamierzeń b ib liogra ficzno-w ydaw niczych i  koordynac ji pracy.

Trzecie ważne posunięcie stanow i zarządzenie M in is tra  O św iaty 
z dn. 20/X. 1945 „W  spraw ie Rady K s ią żk i“ , w  k tó ry m  czytam y:
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„Ustanow iona p rzy  M in . O św iaty „Rada K s iążk i ma ?a zadanie.
1) Rozważanie i  opiniowanie przekazanych je j przez M in is terstw o 
O św iaty zagadnień i  p ro jek tów , dotyczących: a) w yrów nan ia  szkód, 
spowodowanych w ojną  w  zakresie książki i  b ib lio tek , b) u s tro ju  b ib lio ­
tek, c) kształcenia fachow ych s ił b ib lio tekarsk ich , d) propagandy 
książki i  czyte ln ictw a.

Członków  „R ady K s ią żk i“  pow ołu je  i  odw ołu je  M in is te r O św iaty 
spośród tw ó rcó w  (autorów)... Kadencja Rady trw a  2 la ta “ .

W ażnym  też posunięciem państw ow ym  w  dziedzinie zagadnień 
b ib lio tekarsk ich  jes t powołanie do życia w  miejsce dawnego W ydzia łu  
B ib lio te k  —  Naczelnej D y re kc ji B ib lio tek, bo stanow i to „h ie ra rch icz­
n y  awans, k tó ry  spraw ie b ib lio tekars tw a  polskiego nadaje w łaściwą 
powagę zarówno w  u s tro ju  m in is te ria lnym , ja k  i  na zewnątrz 
w  oczach społeczeństwa“ .

Przytoczoną lis tę  ważnych posunięć państw ow ych w  dziedzinie 
b ib lio tekars tw a  zamknąć należy zwróceniem  uwagi na powołanie do 
życia w  r. 1945 p rzy Uniwersytecie Łódzkim  „S tu d iu m  B ib lio te ka r­
skiego“  oraz pierwszej u  nas „ka te d ry  księgoznawstwa i b ib lio te ­
ka rs tw a “ ,' a ty m  samym um ożliw ienie zdobywania stopni m agistra 
i doktora  w  zakresie powyżej wspom nianych zagadnień.

Nadm ienić p rzy  ty m  należy, że Państwo n ie  ograniczyło się ty lk o  
do posunięć ustawodawczych, lecz że przez u tw orzoną Naczelną D y ­
rekcję  B ib lio te k  podjęło i  przeprowadziło  lu b  przeprowadza prace, 
ważne zarówno ze stanowiska bibliotecznego, ja k  i  ogólno-naukowego. 
Przede wszystkim  w ięc: 1) podjęto starania o zabezpieczenie książek 
i  b ib lio te k  ocalałych z pożogi w ojennej, ale rozproszonych i  n ie m a­
jących należytej opieki, a to zarówno na ziemiach dawnych, ja k  
nowoodzyskanych na Zachodzie; 2) następnie przystąpiono do re­
jes tra c ji s tra t i  szkód w ojennych w  b ib lio tekach, k tó ra  stanowi p rzy­
gotowanie do a kc ji rew indykacyjno-odszkodowaw czej; dalej 3) prze­
prowadzono z odleglejszych m iejsc k ra ju  i  zagranicy reewakuację 
księgozbiorów, w yw iezionych przez w ładze okupacyjne; 4) powołano 
do życia „O ddzia ł Dawnej K s iążk i“ , k tórego „szczególnej opiece" 
poddano znajdujące się w  b ib lio tekach kra jow ych , wszystkie  d iu k i 
wydane do r. 1800 w łącznie; i wreszcie 5) rozpoczęto ju ż  p rzy  pomocy 
specjalnej, z naukowych i b ib lio tecznych sfer złożonej K om is ji Repar- 
tycy jn e j celowy rozdział zb io rów  poniem ieckich, uwzględnia jąc p rzy 
ty m  podziale wszystkie większe b ib lio te k i w  k ra ju , reprezentujące 
in teresy naukowe danych środowisk.

G dy się w ięc doda, że Państwo w  szeregu korzystnych posunięć 
personalno-uposażeniowych i  dotacyjnych p rze jaw iło  swoje życzliwe
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ustosunkowanie się do b ib lio te k  i  b ib lio te ka rzy  —  to musi się przyznać, 
że w n iosk i w ysnute  przez Państwo z trudne j ro li, w  ja k ie j w o jna  po­
zostawiła b ib lio tekars tw o  polskie, noszą cechy konstruktyw ne , bu­
dzące w  szeregach b ib lio tekars tw a  w ia rę  w  m ożliwość podjęcia sie 
odbudowy a w łaściw ie  budow y naszego b ib lio tekars tw a  na nowych 
podstawach.

Oczywiście, je ś li idzie o budowę te j nowej „rzeczyw istości“  b ib lio ­
tecznej, g łów ny  obowiązek podjęcia tego zadania, a w ięc zakreślenia 
p lanu  odbudowy b ib lio tek, propaganda i  obrona tego p lanu  a przede 
w szystk im  jego konsekwentna realizacja —  obciąża ogół k ie row n ików  
b ib lio te k  naukow ych i  ich  w spółpracow ników .

Przede w szystk im  w ięc należy to  wysunąć jako  narzucający się 
postulat, że p rzy  obowiązujących obecnie zasadach pracy bib liotecznej 
k ie row n ic tw o  każdej z b ib lio tek  naukow ych pow inno ogarniać w zro ­
k iem  całość b ib lio te k  k ra ju , spojrzenie p a rtyku la rn e  czy regionalne 
jest uspraw ied liw ione ty lk o  częściowo. Zasada w spółpracy m iędzy­
bib lio tecznej stanow i ka rdyna lną  w ytyczną  nowoczesnego b ib lio te ­
karstw a.

W  w y n ik u  tego każdy k ie ro w n ik  w iększej b ib lio te k i pow inien 
myśleć generalnie o swej bib liotece, t j.  pow in ien  patrzeć na n ią  nie 
jako  na odosobnioną, zam kniętą potrzebam i danego środowiska in s ty ­
tucję, ale jako  na cząstkę w ie lk ie j całości, u trzym u jącą  kontakt 
z in n ym i pokrew nym i sobie ins ty tuc ja m i celem zbiorowegó współ­
dzia łania p rzy  uspraw nien iu  p racy naukow ej w  całej Polsce.

W spółdziałanie to dotyczy regularnego ogłaszania sprawozdań 
z działalności b ib lio tek , miesięcznego czy kw arta lnego  ogłaszania b iu ­
le tynu  p rzyb y tków , w spółudzia łu  p rzy różnego rodzaju  pracach b ib lio , 
gra ficznych i  p rzy  centra lnych  katalogach, a dalej w ew nętrzne j p ra ­
cy porządkowej, prowadzonej n ie  w edług oderwanych, p ryn cyp ia l­
nych  postu la tów  b ib lio tekarsk ich, ale w edług h ie ra rch ii zadań, d yk ­
tow anej przez doraźne potrzeby naukowe.

Przede w szystk im  jednak współdziałanie b ib lio te k  m usi dotyczyć 
szeroko rozumianego wypożyczania m iędzybibliotecznego, t j .  lib e ra l­
nego wypożyczania m ate ria łów  niezbędnych w  środowiskach słabo za 
opatrzonych ze środow isk dysponujących potrzebnym  m ateria łem  oraz 
uruchom ienia na dużą skalę zapasów dub le tow ych (zob. PRZEG LĄD 
H ISTO R YCZN Y, Warszawa 1946, str. 46/47.).

D ru g i w ażny p rze jaw  w spółpracy m iędzybibliotecznej stanowi 
t. zw. specjalizacja biblioteczna. Cel i  zakres je j omawia wyraźnie 
A r t.  12 wspomnianego ju ż  dekre tu  o b ib lio tekach w  następujących 
słowach: „Celem  zaopatrzenia k ra ju  m ożliw ie  rów nom iern ie  w
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p iśm iennictw o wszystkich dziedzin w iedzy, b ib lio teki! naukowe po­
w in n y  na podstawie wzajemnego porozumienia co do zakresu specjal­
nych  zainteresowań i p lanow ej w spółpracy poświęcić szczególne sta­
rania obranym  gałęziom p iśm ienn ictw a“ .

Otóż przed w o jną  specjalizacja ta, stosowana szeroko za granicą 
z dobrym  reżultatem , by ła  pod ję ta  faktyczn ie  i  u  nas; obecnie w sku­
tek zmian, zaszłych w  liczbie i  um iejscow ieniu polskich b ib lio tek  
naukowych, należało b y  ją  od nowa w ytyczyć  p rzy  współudziale sier 
naukowych.

Oczywiście, obok tych  naczelnych zasad, leżących raczej w  g ran i­
cach ogólnej p o lity k i m iędzybibliotecznej —  takie  potrzeby n a jb liż ­
szego środowiska muszą się uw idocznić z n a tu ry  rzeczy w  działalności 
każdej w iększej b ib lio te k i naukow ej. A le  też każda b ib lio teka  nauko­
wa musi zabiegać o poznanie potrzeb tego środowiska; tu ta j w spó ł­
praca szczególnie b ib lio te k  uniw ersyteckich  ma bardzo szerokie pole 
do działania. N ie w ysta rczy jednak, aby b ib lio te k i te ograniczały się 
do zaspakajania konkre tn ie  zgłoszonych dezyderatów, b ib lio te k i m u­
szą m yśleć o m ożliw ie  in tensyw nym  rozbudowaniu zasobów z uwagi 
na aktua ln ie  zgłaszane potrzeby środowiska, muszą też myśleć o u ła t­
w ien iu  p racy czy te ln ikow i oraz o dopomożeniu m u w  n ie j przez wska­
zanie dróg i środków, k tó re  by czy te ln ikow i pozw o liły  zebrać odpo­
w iednią  b ib lio g ra fię  i  potrzebny m ateria ł. Toteż każda z w iększych 
b ib lio te k  m usi dążyć do stworzenia ośrodka in io rm ac ji naukowej 
albo w  postaci osobnej ko m ó rk i organizacyjnej albo w  postaci ściśle 
wyznaczonego re fe ra tu  te j czynności, p rzy  zgromadzeniu równocześnie 
odpowiednio przysposobionego aparatu pomocniczego.

N ie dosyć tego. Każda w iększa b ib lio teka  m usi myśleć o p rzy ­
ciągnięciu now ych czyte ln ików  i  w yszkoleniu  ich sobie przez po­
ważną propagandę naukową. Prasa codzienna i  naukowa, f ilm , ra ­
dio, wycieczki i  w ys taw y —  oto środki prowadzące do celu. Sy­
stem naszych m agazynów i zwyczaje, obowiązujące w  naszych b i­
b lio tekach naukowych, a wyłączające czyte ln ika  od bezpośredniego 
kon tak tu  z nagrom adzonym i m ateria łam i w  bibliotece, wym agają  
wskazanych środków  pośrednich, um ożliw ia jących czyte ln ikow i 
w zrokow e zetknięcie się, p rzyna jm n ie j z częścią zasobów b ib lio ­
tecznych.

D obrą sposobność nawiązania łączności z czyte ln ikam i osiąga się 
za pomocą częstych nota tek prasowych, m ów iących postronnym  
o dniach i  godzinach o tw arc ia  b ib lio tek, o ich  dostępności dla ogółu 
poważnych czyte ln ików , o nap ływ ie  szczególnie ważnych nabyt­
ków , o ciekawszych osiągnięciach p rzy  porządkow aniu  zb io rów  —
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za pomocą wycieczek odpowiednio (liczbowo i  w  czasie) zorganizowa­
nych i  zapoznających z życiem w ew nętrznym  b ib lio tek , a przede 
w szystk im  przez doraźne, periodyczne i  okolicznościowe w ystawy.

Zagadnienie ko n ta k tu  z czyte ln ik iem  n ie  jes t ła twe. C zyte ln ik  
w  swej większości p rzybyw a  do b ib lio te k i zupełnie n ieprzygoto­
w any do korzystania z n ie j; spostrzeżenie to  dotyczy n ie  ty lko  
początkujących pracow ników , ale i  tzw . zaawansowanych w  stu­
diach. M agistranci i  dyplom anci n ie zawsze um ie ją  korzystać nie 
ty lk o  z b ib lio g ra fii i  różnych in fo rm a to ró w  naukowych, ale nawet 
z kata logów  a szczególnie z kata logów  rzeczowych.

Przecię tny czy te ln ik  n ie  w ie  o ka rdyna lne j zasadzie współżycia 
•bibliotecznego,' t j .  o tym , że dopiero ko n ta k t z b ib lio tekarzem  uspra­
w n ia  wszelkie pomocnicze środki biblioteczne. Ponad to musi się 
pam iętać, że każda b ib lio teka  stanowi rodzaj- indyw iduum , k tó re  
obok pewnych ogólnie obowiązujących fo rm  życia zachowuje swoje 
w łasne cechy, znane przede w szystk im  personelowi bibliotecznemu.

W  ty m  punkcie n ie jednokro tn ie  początkujący p racow n ik  naukom 
w y  spotyka się z badaczem zaawansowanym. K iedyś, podczas kursu 
bibliotecznego w  B ib lio tece Narodowej w ypow iedzia ł p ro f. W oliń ­
ski w yk ład  na tem at Naukow iec wobec b ib lio tek i, w  k tó ry m  pod­
niósł, że często „naukow iec przychodzi do b ib lio te k i z w łasną przez 
siebie w ypracow aną metodą korzystania z b ib lio te k i i  pragnąc ją  
stosować w  każdej b ibliotece, na tra fia  na różne trudności, k tó re  
w yw o łu ją  jego k ry tykę , a k tó re  ła tw o  by ominął, gdyby wszedł 
w  bliższy ko n ta k t z doświadczonym pracow nik iem  danej b ib lio te k i“ .

O ty m  ważnym  i  tra fn ym  naśw ie tlen iu  muszą pam iętać k ie row ­
n icy  b ib lio tek  naukow ych i  w łaśnie dlatego p ow inn i m ieć w  każdej 
b ib liotece odpowiednio przysposobionego (tzn. wysoko przysposo­
bionego) refe ren ta  współpracy b ib lio te k i z czyte ln ik iem  a szczegól­
n ie  z czyte ln ik iem  naukowym .

Dotychczas zagadnienie współpracy b ib lio tek i z czyte ln ik iem  było 
uważane za domenę b ib lio te k  pub licznych czy ośw iatowych, obec­
n ie  —  ja k  wskazuje zagranica, a szczególnie ja k  tego dowodzą b i­
b lio te k i amerykańskie —  rozciąga się to na wszelkie b ib lio tek i, 
a w ięc i  na b ib lio te k i naukowe. Pow inno ono znaleźć w łaściwe roz­
w iązanie także u  nas, ju ż  choćby z tego względu, że uchron iłoby 
to b ib lio te k i od w ie lokro tne j potrzeby doraźnego pouczania poszcze­
gó lnych czy te ln ików  albo —  co gorsze —  popraw ian ia  b łędów 
w  zamówieniach, w  fo rm u łow an iu  dezyderatów itd .

Za na jp raktyczn ie jszy sposób tego pouczenia należy uznać zbio­
rowe przeszkalanie czyte ln ików . Metoda ta, stosowana u nas cza­
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sem przed w o jną  w  n iek tó rych  uniwersytetach, pow inna się stać 
obecnie zasadą obowiązującą corocznie w  stosunku do świeżo wstę­
pujące j m łodzieży wyższych uczelni i  u ję tą  w  planowo określone 
ram y. A kc ja  ta, objęta sta łym  program em  w ew nętrzne j p racy każ­
dej b ib lio te k i un iw ersyteck ie j czy w  ogóle wyższej uczelni, m u­
siałaby być uzgodniona z odnośnymi profesoram i i  wchodzić w  ra ­
m y urzędowego program u zajęć prosem inaryjnych. N ie trzeba p rzy 
ty m  specjalnie objaśniać, że tak ie  przeszkdlenie now ow stępu ją- 
cych rzesz studenckich nie ty lk o  będzie z korzyścią dla dalszej 
p racy tych  czy te ln ików  na terenie b ib lio tek i, lecz także dużym  
u ła tw ien iem  dla pro fesorów  p rzy  prowadzeniu sem inariów  a zw ła­
szcza prosem inariów .

Oczywiście obok tego zasadniczego znaczenia zagadnienia w spół­
p racy b ib lio te k i z czyte ln ik iem  —  żadna b ib lio teka  naukowa nie 
może pom ijać normalnego toku  zajęć bib liotecznych, skupiających 
się około spraw y porządkowania i  opracowywania zbiorów.

I  tu ta j stają przed b ib lio tekam i nowe zagadnienia. B ib lio te k i no­
we, b ib lio tek i, n ie  posiadające żadnych pomocniczych środków  b i­
b lio tecznych (jak  kata logów  i  inw entarza) lub  b ib lio te k i posiadające 
ty lk o  częściowe ka ta log i czy inw entarze  muszą — w brew  w  nor­
m alnych czasach obowiązującym  zasadom —  przystępować do tym ­
czasowego opracowywania czy naw et ty lk o  porządkowania zbiorów. 
N ie jednokrotn ie  tzw . kata log akcesyjny, opatrzony prze jściow ym i 
elementam i sygna turow ym i lu b  naw et ty lk o  działowe rozbicie ma­
te ria łó w  i  ustawienie ich alfabetycznie w  obrębie dzia łów  —  m u­
szą wystarczać przejściowo z uwagi na potrzebę szybkiego u d o ­
stępnienia m ate ria łu  danemu środow isku naukowem u.' Dopiero ja ­
ko druga faza porządkowania kroczy za ty m i czynnościam i syste­
matyczne, wytyczone obowiązującą in s tru kc ją  katalogowanie i  in - 
w entaryzow anie zbiorów .

Szczególnej w agi jes t p rzy  tym  udostępnienie nauce w iadomości 
o zbiorach specjalnych, a w  tym  g łów nie  o posiadanych rękop i­
sach jako  o podstawowych m ateria łach badawczych. T u ta j —  zdaje 
się —  każda b ib lio teka  naukowa ma coś do powiedzenia; dlatego 
też na każdej z n ich  ciąży obowiązek ja k  najszybszego zaznajom ie­
n ia  naukow ców  choćby z ogó ln ikow ym i, w  fo rm ie  prow izorycznych 
w ykazów  inw entarzow ych u ję tym i spisami tych  zbiorów. W ykazy 
te pow inny być m ożliw ie  szybko na powielaczach odbite i do n a j­
ważniejszych b ib lio tek  wzajem nie rozesłane. Jak wiadomo, ręko­
p isów  jest sporo i  n ie jednokro tn ie  dużej wagi naukowej, nie mo­
żna w ięc z obawy przed popełnieniem nieścisłości opisowej —  prze­
życie Nauki — 19
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ciągać podania in fo rm a c ji o n ich  aż do c h w ili dokładnego przestu­
d iow ania  ich  zawartości z akryb ią , wymaganą od w ydaw cy tzw.
naukowego katalogu rękopisów.

To samo dotyczy innych  grup  zb io row  specjalnych, a w ięc tzw. 
starszych d ruków , g ra fik i i  zb iorów  kartogra ficznych, i  one w ym a­
gają tego, aby wiadomość o nich, chociażby w  fo rm ie  opisów pro­
w izorycznych dotarła  m ożliw ie  szybko do kó ł naukowych.

Poważnego znaczenia pomocniczy środek naukow y, k tórego do­
starczenie pow inno obciążać rów nież b ib lio te k i naukowe, to ogól­
ne prace b ib liogra ficzne oraz praca około tzw . kata logów  centra l­
nych. Zagadnienie to nie jest now ym  ciężarem dla b ib lio tek ; jest 
raczej w znow ieniem  i  kontynuacją  a częściowo ty lk o  rozbudowa­
niem  dotychczasowych przedsięwzięć.

Jak wiadomo, przed w o jną  m ie liśm y URZĘDOW Y W Y K A Z  DRU­
KÓ W , k tó ry  p rzynos ił tygodniową re jestrac ję  polskiego p iśm iennictw a 
w  k ra ju  i  za granicą. W ydaw n ic tw o  to, wznow ione obecnie p. t. PRZE­
W O D N IK  B IB L IO G R A F IC Z N Y , ukazuje się w  postaci usprawnionej, 
bo re jestru jące j polskie p iśm ienn ictw o k ra jow e  i  częściowo zagraniczne 
układem  systematycznym, u ła tw ia jącym  orientację  w  n im  według po.
szczególnych dyscyplin.

Ważną nowość w  zakresie prac b ib liog ra ficznych  stanowić będzie 
p rzygotow yw ana obecnie ! przez B ib lio tekę  Narodową —  Rejestracja 
zawartości bieżących czasopism i  gazet, k tó ra  rów nież w  postaci 
systematycznej w edług dziedzin w iedzy —  ma się ukazać w  n a j­
b liższym  czasie, narazie jako  w ydaw nic tw o  o ograniczonym zasię­
gu i  o ograniczonym nakładzie p rzygotow anym  na powielaczu.

Jeśli: próba ta znajdzie uznanie sfer naukowych, będziemy sta­
ra li  się zdobyć na nią odpowiednie k re d y ty  i, powiększając stop­
n iow o zasięg rejestrowanego m ateria łu, uczynić z n ie j łącznie 
z P R Z E W O D N IK IE M  B IB L IO G R A F IC Z N Y M  rodzaj „Vademécum 
b ib liogra ficznego“  w  zakresie całości p iśm iennictw a polskiego.

Również i  zagadnienie tzw . „C en tra lnych  K a ta logów  Czasopism“ 
i  „Obcojęzycznej L ite ra tu ry  Zagran icznej“  -  nie stanow i d la b ib lio ­
tek  ja ko  zagadnienie re jestracyjne  jak ie jś  nowości Jak w  .a domo, 
prace około w ym ien ionych  K a ta logów  C entra lnych  b y ły  przed w o j­
ną podjęte i  przez szereg la t  konsekwentnie prowadzone; ja k  w ia­
domo też, ka rto te k i obydwóch grup  kata logów  centra lnych  u ra to ­
w a ły  się szczęśliwie i, ja kko lw ie k  obecnie w skutek zm ian zaszłych 
w  stanie posiadania b ib lio te k  m ają  w  pew nym  stopniu znaczenie 
ty lk o  historyczne, to jednak po przeprowadzeniu odpowiedniej re ­
w iz ji  ka rto te k i te mogą być uaktua ln ione i  dalej prowadzone. Dzię­
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k i zas tym  katalogom  centra lnym  B ib lio teka  Narodowa w  zakre­
sie obcojęzycznej l ite ra tu ry  zagranicznej oraz czasopism zagranicz­
nych, a B ib lio teka  Jagiellońska w  zakresie czasopism polskich, mo­
gą Się stać centrum  in fo rm a c ji d la wszelkich naukow ych prac k ra ­
jow ych , d la  uchronienia nas przed zbędnym  a kosztownym  co do 
czasu i  p ieniędzy wypożyczaniem  książek z zagranicy, oraz dla 
o rien ta c ji zagram cy w  zakresie kw erend z naszego piśm iennictwa.

Wreszcie do tych  usług, k tó re  b ib lio te k i mogą oddać nauce po l-

^ ł ? 2^  to ’ C0 spełnić może tz w - »B iuro M iędzynarodo­
w e j W ym iany W yd a w n ic tw “ . Rzeczy przysyłane z zagranicy m ają 
co prawda często charakte r daleki od systematyczności, pom inąwszy 
ju z  to, ze m ate ria ł w p ływ a ją cy  do k ra ju  nadchodzi ró ż n y m i' d ro ­
gami, me zawsze przechodzi przez B iu ro  M .W.W. i  uchyla  się w  ten  
sposob od ew idencjonowania a ty m  samym i od możności skontro ­
low an ia  jego kompletności, je ś li idzie o continuanda  i czasopisma 
naukowe Toteż w  zakresie ty m  trzeba będzie podjąć jeszcze no-
k o % T o r fM W  w 1 ?W^ kszen?a sprawności funkcjonow an ia  nie t y l ­
ko  B iu ra  M .W .W . ale i  samej a kc ji w ym ia ny  m iędzynarodowej.

M em n ie j B iu ro  to stanowi ju ż  teraz w ażny czynnik pomocniczy 
p rzy  zdobywaniu zagranicznego p iśm iennictwa i  wym aga snecial 
ne j pieczołowitości p rzy  prowadzeniu, choćby ty lk o  dlatego że iuż  
obecnie jes t ono często źródłem  dop ływ u zagranicznej lite ra tu ry .

To są środki, k tó ry m i mogą służyć b ib lio te k i nauce po lsk ie j; n ie ­
ste ty n ie  można obok n ich  w ym ien ić  tego, co w  norm alnych cza­
sach przedwojennych stanow iło  podstawowe źródło rozbudow y b '-  
b lio te k  a ty m  samym źródło ich uspraw nienia z uwagi na dezyde­
ra ty  zgłaszane przez naukę. B ib lio te k i m ianow icie n ie  mogą wziąć 
odpowiedzialności za systematyczny i  p rogram ow y dop ływ  nowego 
m ate ria łu  zagranicznego. W  obecnej c h w ili na skutek trudności de­
w izow ych jesteśm y skazani na zdobywanie uzupełnień drogą po­
średnią, w  czasie —  sporadyczną a co do w ydajności —  dość p rzy ­
padkową. W  zakresie ty m  k ie row n ic tw o  każdej b ib lio tek i: idzie  
i  zdaje się m usi iść w łasnym i drogam i; o tym , aby u jedno lic ić  te  
w y s iłk i —  w  te j c h w ili trudno  myśleć; to, co obecnie dzięki in i­
c ja tyw ie  czy dzięki czystemu zbiegowi okoliczności udaje się osią­
gnąć ind yw id ua ln ie  jednem u k ie row n ic tw u , zawiodłoby, gdyby m ia - 
ło  p rzy jąć  fo rm ę zasady, dotyczącej wszystkich  b ib lio te k  naukow ych.

Rzecz jasna, nie można tego stanu uznać za stan trw a ły  i  n o r­
m alny, w y s iłk i o jego zm ianę muszą być poczynione, a w y s ił­
kom  ty m  trzeba będzie nadać charakte r generalny i  cen tra lis ty ­
czny; zdaje się m ianow icie, że —  ja k  uczą zagraniczne doświadcze-

19*
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n j a —  bez w yraźne j ii in tensyw nej pomocy państwowej, bez prze­
jęcia w  ręce czynnika państwowego organ izacji odpowiedniej ko­
m órk i, centra lizu jącej zagraniczne zakupy, a szczególnie prenu­
m eratę czasopim, n ie  będzie można pokonać pow sta łych trudności.

Otóż dla te j powojennej ,.rzeczyw istości“  pow inny ko ła  nauko­
we okazać zrozumienie. Zrozumienie, o k tó ry m  tu  wspominam 
łączy się nie ty lk o  z prośbą o wyrozum iałość naukow ców  dla n ie­
jednokro tn ie  w ystępującej bezsilności poszczególnych k ie ro w n ic tw  
b ib lio tecznych wobec problem u program owej rozbudowy zbiorów, 
lecz przede w szystk im  z wezwaniem  skierow anym  do n ich  o po­
moc intensywną i współpracę.

W  ty m  względzie n ie cofną łbym  się przed rzuceniem hasła: Na­
ukow cy łącznie z bib lio tekarzam i powołani są do obmyślania środ­
ków  oraz dróg odbudowy i usprawnienia naszych b ib lio tek jako  war­
sztatów pracy naukowej.

Na I  Zjeździ© naukow ym  h is to rykó w  polskich w  r. 1920 w  n a j­
gorętszych momentach fo rm u łow an ia  dezyderatów poszczególnych 
dyscyp lin  naukow ych —  padały n ie jednokro tn ie  zarzuty pod adre­
sem b ib lio tek, iż niedostatecznie zaspakajają potrzeby środowiska 
naukowego; zarzu ty te, ostre w  fo rm ie  i  bezwzględne co do pun­
k tu  w yjścia , uderzały n ie  ty lk o  jednostronnością ich ujęcia, lecz 
przede w szystk im  pewną obcością. Czytając dzisiaj te zarzuty, nie 
można się oprzeć wrażeniu, że ich autorow ie  przeoczali, iż b ib lio ­
tekarze, tak  ja k  badacze naukow i, są — co prawda na innych szcze­
blach i  w  in n ym  zasięgu — ale także sługam i te j samej nauki.

Toteż ta obcość, to : „m y  i  w y “  —  pow inno zniknąć w  interesie 
nauk i i  szczególnie w  dzisiejszej dobie. Naukowcy-badacze pow inn i 
iść ręka  w  rękę z naukow ym i b ib lio tekarzam i, aby przez uspraw­
n ienie w arszta tów  pracy naukowej uspraw nić i zw iększyć m ożli­
wości tw órcze j p racy badawczej. A le  też to współdz'ałanie naukow ­
ców  z b ib lio tekarzam i —  musi być programowe, systematyczne i —  
co bardzo ważne —  respektujące odrębność orgamzacyjną i  auto­
ry ta ty w n ą  tych  dwóch do jednego celu zm ierzających czynników.

Już w  przytoczonych postanowieniach g łów nych dekre tów  państwo­
w ych, dotyczących b ib lio te k  ustawodawca przew idzia ł współudzia ł 
naukow ców  p rzy  rozpa tryw an iu  ważnych zagadnień bib liotecznych.

A  zagadnień, k tó re  oczekują urzeczyw istn ienia, jest dużo.
Przede w szystk im  idzie o zasadniczą pomoc środowiska nauko­

wego p rzy  walce b ib lio tek  o podniesieme ich zasobności i uspraw­
nienia oraz o uznanie ich  ro li  i  znaczenia dla św iata nauki. W  wszyst. 
k ich  tych  w ypadkach a u to ry ta tyw n y  glos św iata nauk i, podmę-
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siony czy to na „Radzie B ib lio teczne j“  czy na „Radzie K s iążk i“  
czy wreszcie na łamach prasy codziennej lu b  naukowej może mieć 
doniosłe znaczenie, czasem naw et rozstrzygające.

A r t.  5 „D e k re tu  o b ib lio tekach“  postanawia, że wszystkie b iblio« 
tek i, a w ięc i b ib lio te k i naukowe, m ają  obowiązek posiadania na­
leżycie przygotowanego personelu. Otóż w łaśnie tu ta j, p rzy ty m  
podstawowym  zagadnieniu odbudowy muszą pomóc b ib lio tekom  na­
ukowcy, a szczególnie profesorow ie un iw ersyte tu . Oni to bowiem, ja k  
długo n ie  ma osobnej szkoły b ib lio tekarsk ie j o typ ie  Ecole des Char­
les, czy w łoskie j Scuola per Biibliołecari e A rch iv is ti Paleografi, 
czy niem ieckiego BibliothekswissenschaiUches In s titu t — pow inn i 
przez odpow iednie w y k ła d y  i  nastró j, p rowadzić do tego, aby nie 
przypadkow y, ale doborowy element dostawał się do b ib lio tek  i  a r­
ch iw ów . Tem aty arch iw alno-b ib iioteczne pow inny wchodzić systema­
tyczn ie  i  corocznie w  ram y p rogram ów  w yk ładow ych  h is to ryków  po­
litycznych  i  gospodarczych (z uwagi na liczne niewyzyskane arch iw a 
gospodarcze), a tem aty muzeologiczne w  ram y w ykładow e h is to ryków  
sztuki. N ie pow inno się p rzy  ty m  zatrzym yw ać na samej te o rii w y k ła ­
dowej, lecz przez przydzie lan ie uczniów  na p ra k tykę  biblioteczną, 
a rch iw alną czy muzealną (oczywiście, o ile  się da p ła tną  lub  opartą 
na subwencjach stypendia lnych) —  um oż liw ić  im  zapoznanie się z 
w ew nętrzną s tru k tu rą  i  życiem tych  n s ty tu c ji.

Osobną grupę zagadnień, dotyczącą w spółpracy św iata  nauk i 
z b ib lio tekam i stanow i postulat, k tó ry  codzienna p ra k tyka  narzuca 
b ib lio tekom . Postu la t ten to konieczność dostarczania b ib lio tekom  
przez św ia t nauk i niezbędnych pomocy naukowych, k tó ry c h  b rak  
un iem ożliw ia  b ib lio tekom  spełnienia przez nie obowiązków wobec 
czyte ln ików , a k tó rych  przysporzenie leży w  m ożliwości św iata nauki.

Dotyczy to m ianow icie konieczności dostarczania b ib lio tekom  pod­
stawowych w yda w n ic tw  b ib liogra ficzno -in fo rm acy jnych,reedyc ji n a j­
w ięcej poszukiwanych źródeł, zwiększenia częstotliwości ukazyw ania  
się czasopism naukow ych i  t. d. O pomoce te dob ija ją  się czyte ln icy, 
a b ra k  tych  pomocy odczuwają sami b ib lio tekarze  p rzy  udzie lan iu  
in fo rm a c ji oraz p rzy  opracow ywaniu dezyderatów zakupowych.

N ie koniec na tym ! Zniszczenia dokonane w  zbiorach nie ty lk o  w y ­
tw o rz y ły  niepowetowane lu k i, ale i  n ape łn iły  b ib lio tekarzy  obawą 
o zniszczenie dalszych bardzie j w artościow ych m ateria łów . Toteż 
dyskusję, wszczętą na łamach prasy naukowej i n ienaukow ej a do ty­
czącej pow ielania cenniejszych zabytków  drogą f ilm u  czy fo to g ra fii 
(ob. ZYC IE  N A U K I, n r  13/14, str. 58 nn.) drogą ogłaszania d ruk iem  
lu b  czynienia odpisów 'z pewnych m a te ria łów  —  śledzą b ib lio tekarze
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bardzo uważnie, św iadom i w ięcej n iż k to  in n y  potrzeby szybkiego 
uw ie lokro tn ien ia  p rzyna jm n ie j drogą pośrednią podstawowych zabyt­
k ó w  piśm ienniczej k u ltu ry  po lsk ie j.

Zapewne realizacja tego przedsięwzięcia co do s trony  organizacyj­
n e j i  wykonawczej spoczywać będzie w  rękach naszych g łów nych  ins ty ­
tu c ji naukow ych z Polską Akadem ią U m iejętności na czele, n ie  w ątpię 
jednak, że w spółudzia ł w  te j p racy naszych b ib lio te k  naukow ych oka­
że się n iezbędny i  że na w spółudzia ł ten można będzie liczyć na pewno.

Trzeba rów nież spodziewać się żywszej n iż dotąd współpracy b ib lio ­
te k  z sferami! naukow ym i, a szczególnie z środowiskam i wyższych 
uczelni, w  zakresie profesorskich zadań naukowo-pedagogicznych 
oczywiście o ile  profesorow ie te j wspó łpracy zażądają i  ją  u ła tw ią .

Jak  wiadomo, obok cyk low ych  w yk ła d ó w  program owych prowadzą 
pro fesorow ie  w yk ła d y  monograficzne i  sem inaria w  zakresie pewnych 
zagadnień. Takie  przedsięwzięcia n ie  ty lk o  obarczają profesora ko­
niecznością zorientow ania się w  dyspozycyjności m ateria łow ej jego 
na jb liższe j b ib lio te k i, ale także wym agają  pewnych z g ó ry  ustalonych 
u ła tw ie ń  d la  uczestników p ro jek tow anych  ćwiczeń. Zapewne, szereg 
prac przygotowawczych można przerzucić na asystenta (jeś li się n im  
dysponuje), w yda je  m i się jednak, tże tu ta j znacznie owocniejszą mo­
g ła b y  się okazać współpraca samej b ib lio te k i. Taka b ib lio teka  jed ­
n ak  m usiałaby być powiadom iona na k ilk a  miesięcy przedtem  o pro­
je k to w a n ym  zakresie prac danego sem inarium , a w tedy  mogłaby 
zgrom adzić odpowiednie m ate ria ły  i  to nie ty lk o  te, k tó re  posiada 
w  sw ych zasobach, ale także inne zebrane drogą wypożyczania z in ­
n ych  b ib lio tek . W szystkie te m ate ria ły  m ogłaby ona oddać w  swej 
czy te ln i ogólnej do dyspozycji danego profesora i  jego uczniów.

Oto g łów ne elem enty p lanu najb liższych prac b ib lio te k  nauko­
w ych. Naczelną m yśl jego stanowi, co starałem  się uw ydatn ić , dopro­
wadzenie do w spółdzia łania: państwa, b ib lio te ka rzy  i  naukowców.

Wiadomo przecież, że p o lity k a  bib lio teczna nowoczesnych b ib lio te k  
naukow ych  opiera się na um ie ję tności sharmonizowania zadań tych  
b ib lio te k  z zam ierzeniam i państwa i  z potrzebam i czytelniczym i, 
sl w  ty m  przede w szystk im  z potrzebam i nauki. Ścisła przeto w spół­
praca tych  trzech czynn ików : państwa, b ib lio tekarzy  i naukowców, 
s tanow i ręko jm ię  rea lizac ji om ówionej tu  p o lity k i; od jakości i  zw ar­
tości te j wspó łpracy zależy nie ty lk o  przyszłość polskich b ib lio tek  
naukow ych  oraz urzeczyw istn ien ie na ty m  odcinku k u ltu ra ln y m  za­
m ierzeń państwa, ale i  rozw ój naszej p racy naukow ej.

B IB LIO TE K A  N A R O D O W A , W A R S ZA W A
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
SPECJALIZACJA A WYKSZTAŁCENIE OGÓLNE

WŚRÓD nowych czasopism poświęconych nauce i  nauczaniu w  eżkoladh 
wyzszydh zwraca uwagę UNIVERSITIES QUARTERLY, gdyż w każdym nu­
merze zawiera szereg interesujących artykułów. W drugim numerze tego 
kwartalnika profesor pedagogiki na umlweisytecie w  Manchesterze R. C. A. 
Oliver omawia wielokrotnie poruszane obecnie w  Anglii i w Stanach Zjedno­
czonych. a także w innych krajach, zagadnienie wykształcaniu ogólnego na 
•'e'werevtetach niezależnie lub obok specjalizacji, przygotowującej do kon­
kretnych zawc-dów. Autor opiera się zwłaszcza na dwóch wydawnictwach 
amerykańskich General education in  a iree Society z uniwersytetu Harvard« 
•rok 1945» i A College program  in action z uniwersytetu Columbia (1946). 
Pro!. Oliver pragnie zapoczątkować dyskusję na zasadniczy temat roli uni­
wersytetów jako instytucji poświęconych obok uprawiania naiuki — naucza­
niu Czego mają nauczyć i jak mają to czynić? W poprzedzających ten artykuł 
uwagach redakcyjnych sformułowano ponadto związane z poprzednimi trzecie 
pytanie, „czy nasze uniwersytety (tj. brytyjskie) mają wnieść swój udział 
w wychowanie studentów jako obywatel; świata pokoju i demokracji?"

Do niedawna uniwersytety brytyjskie posiadały zdaniem autora jeden tylko 
program podstawowy studiów, w istocie swej oparty na wzorach szkół Pla­
tona i Arystotelesa, w którym postęp nauki w ciągu późniejszych stuleci wpro­
wadził stosunkowo nieznaczne tyllko zmiany. Studia te były dalej dostępne 
tvlko dl.i pewnej e lity słuchaczów, wytwarzającej się tradycyjnie według po­
chodzenia klasowego i stopnia zamożność". Jedynae mały procent niezamoż­
nych studentów kształcił się w celu zapewnienia sobie egzystencji i  pracy 
zawodowej.

Sytuacja, jaka panuje obecnie po wojnie, wymaga wzmożonej wytwórczości 
we wszystkich gałęziach gospodaustwa narodowego, i wywołuje tym samym 
p-ilną potrzebę kształcenia licznych zastępów fachowców, jak i  daleko posunię­
tej demokratyzacji l.auki i  kultury. Pociąga to za sobą stopniową demokra­
tyzację uniwersytetów brytyjskich i  zasadniczą zmianę typu studenta. Celem 
obecnej młodzieży, która wstępuje ma wyższe uczelnie, nie jest utrwalenie 
sytuacji społecznej, zapewnionej przez należenie do uprzywilejowanej mniej­
szości, ale awans spoieczny, uzyskiwany dzięki własnej wartości i pracy. Po- 
tizeba wielkie; ’ iczby wysoko kwalifikowanych specjalistów wpływa też na 
charakterystyczne przemiany w organizacji uniwersytetów. Już od pewnego 
czasu organizowano poszczególne wydziały, których zadaniem jest ścisła spe­
cjalizacja w różnych dziedzinach wiedzy.

Pomimo wspomnianych tu reform dotychczasowa organizacja uniwersyte­
tów brytyjskich nie odpowiada, pisze prof Oliver, potrzebom obecnych cza- 
sów, gdyż dokonane już reformy łączą się z minionym okresem historia, 
a wielkie przemiany dziejowe, rozwój społeczny dokonują się nadał. Ale otóż 
i  zagadnienie obecne: stosunku niewątpliwie potrzebnej obecnie specjalizacji
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w dziedzinie nadk przyrodniczych i  społecznych, techniki i  medycyny, 
a także humanistyki) do ogólnego wykształcenia. Dawno minęły czasy, gdy 
można było poznać na wzór Bacona całą niszą wiedzę jak własną kieszeń, 
•łakkotiwiek jednak autor docenia znaczenie specjalizacji, to jednak równo­
cześnie sprzeciwia sie zupełnemu zniesieniu studiów ogólnych, wychodząc 
z założenia, że demokracja zapewniając mu władzę, nakłada n,a ogół ludzi 
znaczną odpowiedzialność za losy kraju i za jego rozwój. Z tego zaś zwłasz­
cza punktu widzenia kształcenie specjalistów należy łączyć z wykształceniem 
ogólnym, prawdziwie humanistycznym, zapewniając obywatelowi ogólny po­
gląd na wszysikte zjawiska życia.

Według sprawozdania uniwersytetu Harvairda, spełniać on miał, podobnie 
jak inne uniwersytety amerykańskie, dwa zadania; 1) gromadzić specjalnie 
uzdolnione jednostki oraz zapewniać im jak najlepsze warunki studiów w kie­
runku obrane] specjalności.. 2) podnosić poziom ogólny przeciętnych słucha­
czów. W związku z t/m  drugim zadaniem występuje, jak stwierdzono w epra- 
wo*daniu, potrzeba rozbudowania wykształcenia ogólnego, którego celem jest 
zespolenie na -osobnym kursie studentów obok specjalizacji, która wytwarza 
pewien rozdział wśród młodzieży.

Zastanawiając się nad problemem studiów ogólnych w  Staniach zespół re­
dakcyjny wspomnianej na wstępie broszury i  komitet badawczy tych zagad­
nień uniwersytetu Harvarda nie występują i  żadną sprecyzowaną nową te­
orią filozoficzną. Celem ogólnego wykształcenia ma być po prostu zrozumie­
nie ważności zarówno dotychczasowego „dziedzictwa", jak „zmiany", która 
musi zachodzić, a więc łączenie przeszłości z teraźniejszością w systemie ewo- 
lucjoniizmu, opartego na zasadach racjonalizmu, wolności myśli i  rozwoju po­
stawy naukowej. Z oparciem się o wzory dawniejsze ma się łączyć umiejętność 
posługiwania się doświadczeniem, a to zgodnie z wymaganiami nauki. „Wia­
ta w godność człowieka i wzajemne zobowiązania pomiędzy ludźmi ©tanowi 
podstawę rozwoju tych kontrastujących ze sobą, ale na równi koniecznych 
s;ł naszej kultury".

Pedagodz/  amerykańscy starają 6ię ustalić, jakim powinien być pełnowar­
tościowy członek społeczeństwa i jakie gałęzie wiedzy 6ą niezbędne dla 
ukształtowania tego typu człowieka Odpowiadając na ostatnie pytanie roz­
różniają oni uzy gałęzie wiedzy: n a u k i  p r z y r o d n i c z e ,  które 
opisują, analizują i wyjaśniają, n a u k i  h u m a n i s t y c z n e ,  które 
szacują, oceniają i krytykują oraz s p o ł e c z n e ,  które łączą metody 
dwóch poprzednich gałęzi nauk przez wyjaśnienie i ustalenie wartości. Studia 
ogólne powinny iść w tym kierunku, aby 6tudenoi nauczyli się myśleć realnie, 
wymieniać wzaiernne poglądy, wydawać rzeczowe 6ądy i  we właściwy sposób 
różnicować wailości. Istnieją zatem dwa zadania studiów ogólnokształcących: 
naukowe i wychowawcze „Podstawowym czynnikiem postępu nauki jest in­
tegralność intelektualna, przezwyciężenie wszelkiej tendencyjności i  ścisłe 
liczenie się z dowodami".

Na uniwersytecie Harvarda studia ogólnokształcące obejmują 6 przedmio­
tów spośród 16 wymaganych do uzyskania bakalaureatu. Spośród tych 6 przed­
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miotów ,.ogólnokształcących" ptzynajmw'ej jeden musi być wybrany z nauk 
humanistycznych. jeden z przyrodniczych, trzeci spośród nauk społecznych. 
Sześciu przedmiotów nte musi się zresztą przerobić w  pierwszym lub drugim 
roku studhów; wykształcenie ogólne nie ma tutaj charakteru wstępnego przy­
gotowania, może być rozłożone na cały przeciąg studiów. Studia z zakresu 
humanistyki określa Olivar jako wybór „wielkich tekstów literatury", bo 
obejmują one zapoznanie się obowiązkowe z pewną ilością dzieł wybitnych 
pisarzy różnych narodowości i  epok (Homeir, tragicy greccy, Plato, biblia, 
Wergiliusz. Dante, Szekspir, Milton, Tołstoj). Wybór tych tekstów typowo 
amerykański; charakterystyczny jest brak autorów framicueikiioh. W  skład ła­
sych dziedzin, humanistyki pozostawionych do wyboru studentów należą; hi­
storia literatury, filozofia, sztuki piękne i muzykologia Z zakresu nauk spo­
łecznych wchodzą w rachubę ogólnikowo wym:cuiion-e w  artykule Olivara 
dziedziny „myśli zachodniej i urządzeń społecznych". W  wielkim dziale nauk 
przyrodniczych studenci mają się zapoznać z ogólnymi zasadami fizyki albo 
biologii (lub oczywiście, z oboma przedmiotami), wysłuchując wykładów, pra­
c u je  w  laboratoriach oraz biorąc udział przez oznaczony cza.s w konwersa­
toriach. Mają się tutaj zapoznać także w ogólnym zarysie z filozofią i historią 
nauki. Odpowiedzialność za układ programu tak pomyślanego „studium ogól­
nokształcącego" i  prawidłowy tok studiów ciąży na osobnym komitecie po­
wołanym nu tym uniwersytecie na wzór dotychczasowych rad wydziałowych 
w poszczególnych dziedzinach specjalizacji.

Uniwersytet Columbia kładzie oddawna największy nacisk na „nauki wyz­
wolone", obejmujące, jak się wyrażają Amerykanie, „sztukę życia". Studia 
ogólnokształcące potraktowane są tutaj jako kurs wstępny, obejmujący tnzy 
dzialv (podobnie zresztą jak w Harvard)- nauk przyrodniczych, społecznych 
i humanistycznych. Mjoże tylko porządek wymieniania tych działów —  a może 
i  związana z tym porządkiem hierarchia zagadnień są inne. Wykład „wstępu 
do cywilizacji współczesnej" uważany jest za wzór dla innych uczelni.

N-t pierwszym roku młodzież wysłuchuje cztery godziny wykładów tygod­
niowo, na drugim trzy- Studenci kursu wstępnego' podzieleni są na grupy od 
25 do 30 osób Wykładowcy są odpowiednio dobrani z czterech wydziałów; 
ekonomii, administracji, historii i filozofii, pinzyczem mają zupełną swobodę 
wybo.ru tematów i metod nauczania. Ogólny cel omawianego tu studium sta­
nowi „ukazanie, jak wygląda przeszłość (co zostało odrzucone, a co utrzymane 
w doświadczeniach naszej cywilizacji) i przedstawienie aktualnych obecnie 
problemów teraźniejszości, które nasza tradycja pomaga nam zrozumieć w 
oparciu o przeszłość' Ujęcie ogólne jest histeryczne. Pierwszy rok studiów 
obejmuje czas j  średniowiecza i 6łuży analizie lizech zasadniczych pytań: „jak 
¡udzie żyli w tym czasie? — jakie były ich stosunki wzajemne? jak poj­
mowali świat i jaki był ich stosunek do świata? Chodzi tu o kulturę zachod­
nio-europejską. "Głównym tematem pracy na drugim roku są najrozmaitsze 
problemy czasów obecnych, rozpatrywane genetycznie i w ich rozwoju oraz 
zagadnienie powstawania postaw wewnętrznych, poglądów i  urządzeń spo­
łecznych, znamiennych dla obecnego życia w Stanach Zjednoczonych. Stu­
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denci korzystają z wszelkich dokumentów o aniaiazemm ¡historycznym oraz spe­
cjalnie dobranych książek (i wydawnictw.

Powracając w końcowej cizęśoi artykułu dio stosunków uniwersyteckich 
w W ielkiej Brytania, prof. O liver pnzeetrzega przed ślepym naśladownictwem 
wzjoirów amerykańskich Wykształcenie uzyskiwane w angielskich szkołach 
średnich jest bardziej gruntownie niż w Stanach Zjednoczonych, ale z drugiej 
strony uczniowie szkół średnich tide są na tyle dojrzali, aby pojąć to, oo jest 
następnie przedmiotem studiów na wyższych uozeltnliiach. Nie są też jeszcze 
przygotowań’ do żvcia. Koańecznia jest zatem noizibudowia ogólnego wykształ­
cenia poza specjalizacją — na uniwersytetach, dostosowania jednak do sto­
sunków i  potrzeb tego kraju.

Nowy program studiów na. uniwersytetach brytyjskich nie ma być mniej ob­
szerny i głęboki od amerykańskiego. Obecnie uczelnie te są opanowane go­
rączką specjalizacji i nauki poświęcone syntezie są niestety zaniedbywane. 
Tymczasem świat oczekuje od naukowców nowej teorii filozoficznej, a ścisła 
specjalizacja odwleka zdaniem autora jej powstawanie i oddziaływanie w  skali 
masowej. Nie muszą Anglicy przejmować wzorów z uniwersytetów Harvarda 
i Columbia, ale powinny one pobudzić uniwersytety angielskie dio szlachetnej 
rywalizacji. Największe obowiązki w  tym zakresie ciążą na wydziałach filo ­
zoficznych, które mają już obecnie poza specjalizacją znaczenie ogólniejsze. 
Autor streszczonego tu artykułu wzywa do dyskusji na temat; „czy uniwer­
sytety mogą kształcić specjalistów, a równocześnie wprowadzać ich w  zagad­
nienia teraźniejszości przy pomocy mądrości zaczerpniętej z przeszłości?"

Dyskusja ta nie powinna się oczywiście zamykać w granicach wysp bry­
tyjskich W  Polsce padła już pierwsza odpowiedź na to pytanie w  postaci za­
rządzenia Min.stra Oświaty o utworzeniu międzyuczelnianych studiów nauki 
c Polsce i świacie współczesnym, przeznaczonym jednak przynajmniej obec­
nie — zgodnie z wymaganiami chwili dla młodzieży kończącej ostaitmi nok 
•studliów na wszystkich gałęziach nauk.

KILKA SŁÓW O TZW. POLITYCE NAUKOWEJ

ŚWIADOMOŚĆ, że nauka (wraz z je j produktami ubocznymi, tj. przemysłem 
i  techniką) jest najważniejszym składnikiem nowoczesnej ku ltury europej­
skiej i amerykańskiej — ta świadomość przenika do coraz szerszych kręgów 
społecznych. W miarę wzmagającego się tempa i  doniosłości odkryć i  wyni­
ków badań naukowych potężnieje także wpływ nauki na wszystkie dziedziny 
życia. W pływ ten :nie jest jednakże wynikiem jakiejś świadomej i  planowej 
akcji uczonych, gdyż od czasu wojny uczeni, jako rzecznicy tej nowej dy­
namicznej s iły społecznej — jaką jest nowoczesna nauka — nie prowadzili 
jednolitej po lityki naukowej, aczkolwiek w  postawie uczonych niektórych 
krajów (np. Niemcy) widoczne by ły  tendencje do kierowania się założeniami 
politycznymi w  dziedzinie nauki.
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Od dawna natomiast przejawiali uczeni, zwłaszcza przedstawiciele dy­
scyplin humanistycznych, społeczno-ekonomicznych i prawnych, dążność do 
ustalenia naukowych założeń Ideologicznej metody myślenia w  tych naukach, 
które za przedmiot mają formułowanie norm, jakie obowiązywać powinny 
w  działalności ludzkiej. Przedstawicielem takiego punktu widzenia był w  dzie­
dzinie prawa prof. Petrażycki — jako twórca naukowej po lityki prawa. Bio­
rąc za punkt wyjścia rozważaną pnzez siebie normą prawną, prof. Petra­
życki „zastanawia sią, jakie będą skutki je j działania, skutki sięgające zwy­
kle daleko w dziedzinę budzenia lub hamowana pobudek ludzkiego postępo­
wania, kształtowania stosunków gospodarczych, wychowania społecznego 
charakteru człowieka".

Z czasem powstało szereg nauk-polityk, określających, _ a przynajmniej 
opisujących różne założenia Ideologiczne w  rozmaitych dziedzinach działal­
ności ludzkiej. Ujawnia się tendencja do rozszerzęnda zasad naukowej poto- 
tyk i na nowe sfery życia i działalności ludzkiej. Przykładem tego w odn e- 
eiemilu ido życia kulturalnego są postulaty stworzenia zasad naukowej poli­
tyk i kulturalnej (wysunięte w ant. St. Żółkiewskiego w KUŹNICY) i poglądy 
sformułowane przez prof. J. Laedago w artykule: W spraw ie p o lity k i ję zykow e j
(JĘZYK POLSKI, nr 2/1947).

Prof. Lande (nawiasem, mówiąc uczeń prof. Petrażyckiego), biorąc za 
punkt wyjścia swych rozważań coraz częściej występującą wśród lingwistów 
dążność do „rezygnacji — jak pisze — wobec błędów znajdujących szersze 
upowszechnienie", wyraża pogląd, że „gramatyk powinien być nie tylko do­
gmatykiem. lecz także politykiem języka. Powinien uwzględniać, ze _ jego 
orzeczenia będą działały masowo, że wywrą wpływ na faktyczny rozwoj ję­
zyka". Jako cel ideologii językowej widzi prof. Lande „utrzymanie istnieją­
cego języka w  jego czystości i  bogactwie oraz rozumne hamowanie lub 
-wspieranie pewnych działających aktualnie tendencji ku zmianom". Przepro­
wadzając porównanie między polityką prawa i polityką języka autor do­
strzega jednak zasadnicze różnice, jakie — jego zdaniem — istnieć będą po­
między tymi dwoma politykami naukowymi. „Polityka prawa bywa — pisze 
prof Lande — czynnikiem twórczym, postępowym i  nieraz przewrotowym, 
polityka języka musi być z natury rzeczy konserwatywna, korektorsca 
w  szczegółach, negatywna raczej — przez zwalczanie błędów — oaz pozyty­
wnie twórcza. Tym łatwiej je j — zdaniem prof. Landego — byc świadomą
i  konsekwentną". (£,

Stanowisko językoznawców w sprawie postulowanej po lityki językowej 
sformułował prof. Z. Klemensiewicz, w art. Poprawność i  pedagogika języ­
kow a  w  tymże samym numerze JĘZYKA POLSKIEGO. Przedstawił on i uza­
sadnił metodę naukowego obserwowania zjawisk językowych oraz ustalania 
życiowo racjonalnego stanowiska wobec nowych faktów językowych w gra­
nicach wytyczonych przez naukową znajomość przedmiotu. Na płaszczyźnie 
wprowadzonej przez prof. Landego analogii z prawem i  jego normami, wy­
kazał prof. Klemensiewicz!, że norma językowa nie da się powiązać z po­
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jęc iem  słuszności, pojęciem fundamentalnym dla polityki w  jakiejkol­
wiek dziedzinie, i  dlatego gramatyk nie może być politykiem w  dziedzinie 
swej nauki. Nie mając podstaw do uprawiania polityki, skoro mu brakuje 
środków przymuszenia społeczeństwa do ¡realizacji uznanych przez niego i  po­
żądanych koncepcji telleologiczmych, może jednak — zdaniem prof. Klemensie­
wicza — mieć wpływ na mowę swojej epoki przez uprawianie racjonalnie po­
jętej pedagogiki językowej.

Omówiona powyżej wymiana poglądów między prawnikiem, występują- 
cym w charakterze miłośnika języka, w jego obronie i  językoznawcą, po­
siada głębszy sens społeczny i powinna naszym zdaniem wywołać rezonans 
nie tylko wśród lingwistów, lecz także wśród naukowców innych dyscyplin. 
Wysunięte przez prof. Klemensiewicza pojęcie pedagogiki, jako odpowie­
dzialnej funkcji naukowców, należałoby rozszerzyć także na inne dziedziny 
nauki i  talk torować drogę istotnemu oddziaływaniu nauki na społeczeństwo.

J. K.

Z BADAŃ NAD PSYCHOLOGIĄ UCZONYCH *

W  KWARTALNIKU francuskim LE TRAVAIL HUMAIN, t. IX, zamieściła 
Irena Leziné, adjunkt w Centre N a tiona l de la Recherche S cientiligue  pracę pt. 
Enquête sur les gouts, les in té rêts et les méthodes de tra va il de chercheur. 
Jest to opracowanie wyników ankiety, którą zorganizowała wymieniona wy­
żej instytucja, rozsyłając 150 uczonym francuskim i zagranicznym. kwestiona­
riusz, złożony z 31C pytań i twierdzeń.

Kwestionariusz ten miał dać odpowiedź na kilka postawiilanydh problemów. 
Podobna metoda naukoznawcza zaciekawia nas z dwu względów: interesujące 
są już te, niedoskonałe, wyniki, jakie osiągnęli Francuzi, prócz tego możemy 
nauczyć się na ich błędach, aby, planując kiedyś w naszych warunkach po­
dobne przedsięwzięcie, lepiej je zorganizowano. Trzeba zważyć, że tekst an­
kiety musi być ustalony zarówno pod kątem metodologiczno-semantyczmym, 
jak i ¡psychotechnicznym.

Opisany kwestionariusz składał się z dziewięciu grup, liczących po kilka 
no kilkunastu twierdzeń i pytań, na które można było odpowiadać, nie ogra­
niczając rozmiarów wypowiedzi. Spośród twierdzeń należało wybrać kilka 
(najczęściej trzyj, najbardziej odpowiadających treściowo badanemu. W  innych 
wypadkach należało zaznaczyć, które wypowiedzi wzbudzają najżywszą 
reakcję-ujemną, tj. do których treści uczony odczuwa niechęć. Przy tym można 
było uzasadnić wybór, lub tego nie czynić. Oto przegląd grup:

1) Warunki pracy (wybór spomiędzy czternastu możliwości) ;
2) Zainteresowania pozanaukowe (wyliczenie szeregu sportów, rozrywek 

kulturalnych, podróży itp.).
3) Szczególnie zainteresowania naukowe (wyliczono tu znaczną ilość dyscy­

plin naukowych. Należało wybrać zarówno ta, które są badanemu specjalnie 
bliskie, jak — ¡osobno — te, do których odczuwa raczej ¡niechęć);
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4) Cechy charakteru, które chciałoby się — albo nie óhciało — widzieć 
u swoich współp: a,cewników naukowych: .

5l stosunek badanego do nauki czystej i stosowanej (wybór odpowiednich
twierdzeń); x , . . .

6) Zmęczenie po wysiłku naukowym (tak określiła tę grupę pytań Autorka. 
Jest to szereg sądów, odnoszących się do sytuacji atakowania bardzo trudnego 
pioblemu naukowego. Sformułowania grzeszą pewną ©cbematycznością. Odbi­
ło 6ie to w ujemnym wyniku tej części ankiety);

7) Wybór twierdzenia, odnoszącego się do metod pracy. Miało to na cefliu 
zróżnicowanie naukowców-teoretyków i naukowców-eksperymentatorów;

8) „Sytuacje złożone". Szereg sytuacyj, w których badany może postąpić 
rozmaicie. Wybór ograniczał się do wariantów postępowania, znajdujących się 
w kwestionariuszu;

9) Wybói ;ednei z czterech przedłożonych definicji nauki.
Autorka zaznacza że obliczenie procentowej zgodności wypowiedzi w  gru­

pach I, II, III, IV  i V II wykazało znaczną korelację z pewnymi typami^ charak­
terologicznymi a niektóre sądy' znamienne były dla przeważającej większości 
badanych. Pozostałe części ankiety wykazały w ogniowej próbie, jaką było 
przedłożenie tekstu uczonym, pewne niejasności, nieścisłości i inne mc.nka— 
•menty, którymi zaimietn.y się bardziej szczegółowo, starając się posunąć k ry ­
tykę dalej, nlz czyni to sama Autorka.

Tekst był bardzo obszerny i wypełnienie go trwało od jednej do półtorej 
godzin w jednym wypadku ponad trzy. Na 160 rozesłanych kwestionariuszy 
wróciło 70 wypełnionych, materiał bardzo różnorodny, gdyż nie zacieśniony 
ani do jednej lub kilku specjalności (choć uderza brak przedstawicieli nauk 
idiograficznyc b uraz matematyków i fachowców z dziedzin zbliżonych), ani do 
grupy o wspó'nym wieku, ani wreszcie do podobnego stopnia naukowego. Od­
powiedzi p'zys!ało: 3 inżynierów agronomów, 10 amatomohistologów (wśród 
nich farmakolog i doktor medycyny, a także jeden pomocnik-prepnratc r), 
1 bakteriolog, 6 chemików, 1 botanik, 6 specjalistów chemii jądra atomowego, 
1 fachowiec przemysłu chemicznego, 7 biochemików, 1 geolog, 2 doktorów 
medycyny, 1 inżynier optyk, 1 doktór optyk i astrofizyk, 6 psychologów 
:i doktór 'filozofii 1 dyrektor laboratorium itd), 5 fizjologów (m. in. 1 prepa­
rator z dziedziny neurofizjologid), 5 fachowców fizjologii zmysłów, 5 fizyków, 
7 zoologów. 1 anonim.

Niektóre specj-Uności wymieniam dwa razy, gdyż nie jest obojętne, czy np. 
lekarz uprawia swój zawód jako praktyk, czv też jest pracownikiem zakładu 
fizjologii W obu przypadkach tendencja rozwinięcia konkretnego światopo­
glądu będzie różna.

Stosunkowo sze roka  paleta dyscyplin, nikła iflość uczonych z tego samego 
działu w ie d zy , wreszcie zaznaczone powyżej niewielkie, choć w Is to c ie  często 
decydujące o konfiguracji psychicznej różnice specjalności (np. fizyk, pracu­
jący w zaktadz'e fizjologicznym i fizyk-teoretyk mechaniki kwantowej), unie­
możliwiają wręcz badanie wyników pod kątem specjałnjGŚci. Uważam to za 
główny błąd ankiety. Trudno się rozwodzić nad pewnymi oczywistościami, ale



302 Z B A D A Ń  N A D  PSYCHOLOGIĄ UCZONYCH

podglądając zestawienia i tabale, wciąż myślałem o niebezpieczeństwie wielo­
znaczności odpowiedzi. Czy bowiem metoda badawcza,, jako pojęcie, dające 
s’ę przeanaliować semantycznie (nie mówiąc już o metodologii), jest tym 
samym dla matematyka, co dla anatomia? Wiemy, że uczeni na ogół słabo 
zn«’ą sie n,a ogólnej teorii naiukł, i że sądy icih w  tym przedmiocie zazwyczaj, 
niestety, intuitywnie wywodzą się z doświadczenia uzyskanego w  specjalności 
jaką uprawiają Prowadzi tio do subjeklywiiznru w ocenie metod, warunków 
i  możliwości, istniejących na całym froncie nauki. Wypowiedziawszy to za­
strzeżenie, przejdziemy do wstępnej części ankiety.

Służyła ona do zebrania materiałów o charakterze biograficznym. Nie wyka­
zano żadnego związku pomiędzy zawodem rodziców a obraniem kariery nau­
kowej. Ogromną rozbieżność napotykamy w odpowiedziach na pytanie, jacy 
autorowie wywarli największy wpływ na (badanego,. Odpowiedzi rozciągają 
się od Homera do Romain Roillanda i  od Katechizmu Diecezji Paryskiej do dzieł 
Marksa i Lenina. Oytowano też „książki in ąuiarto o zwierzętach", „maiukowe" 
„różne". Nie świadczy to zbyt dobrze o iinitelekciie tak odpowiadających Pod­
kreślam to, aby zwrócić uwagę na dziwny nieco fakt dopuszczenia do ankiety 
zarówno preparatorów (choć niewątpliwie z pizygotowaniiem teoretycznym), 
jak i profesorów.

Pierwsza grupa tematyczna ankiety to wybór warunków pracy, uznanych 
za najistotniejsze. Podaję te spośród 14 warunków, które uzyskały największą
ilość głosów odpowiadających:

1) Całkowita swoboda inicjatywy osobistej, 'odpowiadających 81°/»
2 ) możliwość wzbogacenia swych wiadomości „ 73°/o
3) wszystkie ułatwienia dla badań własnych „ 73°/o
4) wysoce koleżeńskie o,toczenie „ 50°/o
5) możliwość zwracania się do osób kompetentnych w przypadku

napotkania trudności w pracy 490/0
6) doskonałe stosunki z przełożonymi 34°/o
7) możliwość współpracy z autorytetami, których metodę pracy

podziwia się ' 28%
8 ) możliwość publikowania swoich prac w  środowisku naukowym 18%
9) pewność dodatniej oceny własnych wysiłków i zachęty 11%

10) wspóiny punkt widzenia z tym, któremu trzeba zdawać sprawę
z pracy 8%

11) możliwość awansu (stopnie honorowane) 8%
Poza wyborem powyższych zdań, które mieściły się w  kwestionariuszu, 

uczeni wypowiedzieli się dość szczegółowo na temalt pożądanych warunków 
pracy. Jako najważniejsze, wymieniono usunięcie troski o jutro (zaspokoje­
nie potrzeb materialnych), podkreślono tez ważność odosobnienia i spokoju. 
Ta 6ama grupa kwestionariusza zajmuje 6ię warunkami pracy, które uznane 
są za najmniej istotne, Wyliczenie ich równa snę mniej więcej pcwvższemu 
zestawieniu, odczytanemu od końca.

Tutaj zamieszczę uwagę, która odnosi się zarówno dlo grupy powyższej, jak 
i do grupy VI } V n  (zmęczenie po pracy, metody pracy). Wybór w  tych' wy-
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p;,dkarih nie zależy od realnej sytuacji. Jest to wybór teoretyczny, przedsię- 
Immy wobec arkusza zadrukowanego papieru. Nie zależy om też jedynie od 
potencjału intelektualnego badacza, ale będzie wypadkową, na którą składają 
sie. zarówno typ umysłowości, jak dotychczasowe doświadczenia, i  —  co 
gorsza — czvnnik uczuciowy. Wypowiedź może nam wyjawić, co się bada­
nemu marzy,' oparta będzie na, trybie warunkowym („bym"), czyli uwydatni 
nie fakty, ale chęć ukazania się w najlepszym świetle. Tym pewniej by to się 
stało, gdyby, jak to sugeruje Autorka w zakończeniu, użyć podobnych tek­
stów' do poznawania zdolności narybku naukowego i celowego gospodarowa­
nia młodymi naukowcami. Czynniki „niebezpieczne", niedość zaszyfrowane 
tekstem, które poruszyć mogą ambicje, chęć ukazania się lepszym czy zdol- 
nieiszym, niż się jest istotnie, należy z podobnej ankiety radykalni© usunąć.

2; Zainteresowania pozanaukowe. Wspólną rozrywką wszystkich niemal 
uczonych są podróże i  koncerty. Następnie idą (w stopniowo zmniejszającym 
się procencie pozytywnych odpowiedzi): dyskutowanie z fachowcami intere­
sujących problemów, samotne przechadzki, teatr, pływanie, kino, obserwacja 
zwierząt, życie ma wsi. sporty zimowe, fotografia, muzyka, ogrody zoologicznie, 
muzea, camping, tenis.

Natomiast najniechetniej zajmują się uczeni (także w  kolejno zmniejszają­
cym slię procencie) wróżbami, wykładaniem kart, ritóiiornaocją, spirytyzmem, 
tpoziołlią pokerem, wyścigami konnymi,, bywaniem w „wielkim  śwóecie", two­
rzeniem' giup artystycznych i literackich, kolekcjonerstwem, gwałtownymi 
sportami,”  grafologią i, o dziwo, rybołówstwem. Fakt, że 55 procent uczonych 
lubi samotne, dalekie przechadzki jest niewątpliwie charakterystyczny dla 
łudzi, bardzo intensywnie pracujących umysłowo. Powszechnie jest też zain- 
teieoawaaie muzyką — 28 spośród badanych gra na jakimś instrumencie — od 
harfy przez bet do organów.

3' W  grupie zainteresowań naukowych tetóeje rzecz prosta pewna korela­
cja'dodatnia miedzy wybranym przedmiotem studiów a dyscyplinami pokrew­
nymi. Trafiają się jednak i  wyliczenia takich działów, które z głównym 
przedmiotem dociekań niewiele, a nawet nic nie mają wspólnego. Przy tym 
jeden z uczonych słusznie zwraca uwagę na to, że samo postawienie zagad­
nienia jest nieścisłe. Pytano mianowicie o , zainteresowanie", „brak zaintere­
sowania" lub „niieiubienie" jakiegoś przedmiotu. W  istocie potrzebnie jest roz­
różnienie subtelniejsze. Można bowiem uznawać jakieś studium aa interesu­
jące nie samo w sobie, lecz przez jego konsekwencje: np. obcy język jest 
„pańszczyzną niezmiernie użyteczną", jak wyraża się ów uczony.

4) Wyliczenie cech charakteru, które są najbardziej lub najmniej pożądane 
u współpracowników naukowych. W  tej grupie zebrano znamiona charakteru, 
używając przy określeniu formy potocznej, „intuitywnio-literaickiej". Taki ję­
zyk przeważa" zresztą w całym kwestionariuszu, uwypuklając jego „framicu- 
skość", jednak z uszczerbkiem ścisłości wyrażania.

Podaję cechy, które uzyskały, jako dodatnie, największą liczbę głosów, 
w kolejności zmniejszającej się liczby procentowej.

Chciałbym mieć za współpracowników i szukam towarzystwa ludzi:
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1) pTzy któiydh mogę się uczyć
2) którzy mają silnie rozwinięty zmysł krytyczny 
3j którzy mają dużą kul*urę ogólną
4) którzy poddają mi nowe myśli
5) którzy 6ą wytrwali w pracy i niełatwo się zrażają 
■6) którzy dyskutują ze mną
7) którzy nie wypowiadają twierdzeń bez powodu
S) którzy mają odwagę podtrzymywania swycłi opinaj 
S) którzy nie mają uprzedzeń

70®/o
68°/o
68°/o
66®/«
66®/«
65®/.
56®/.
55®/.
55®/»

Natomiast uczeni starają się unikać: blagierów, ludzi natrętnych, karierowi­
czów, snobów, niedbałych, pesymistów, gadułów, itp DaJej procent głosów 
oddanych za (a właściwie przeciw) spada poniżej czterdziestu.

Powyższe działy ankiety dały niezależnie od nieznacznych zastrzeżeń, ma* 
leriał obszerny, charakterystyczny przez znaczną zgodność wypowiedzi we 
wielu punktach.

Grupy V i V II nie dały podobnych rezultatów, gdyż pytania sformułowano 
w sposób niewłaściwy. Wyniki grupy piątej miały poinformować o zachowa­
niu się badacza w sytuacji, kiedy napotyka w 6wej pracy bardzo trudny pro­
blem. Skala możliwości, w liczbie ośmiu, nie jest jednolita pod względem me­
rytorycznym , widać tam niepewność, wynikającą stąd, że niejasne było, kto 
właściwie będzie odpowiadać.

Odpowiedź na niektóra pytania służyła raczej do snucia wniosków charak­
terologicznych podczas gdy inne stwierdzenia ograniczały się do (niejasnego 
zresztą) opisania stanu psychiki („odczuwam wielkie zmęczenie"). Grupę siódmą 
•stanowił zbiór dwunastu metod pracy, badany zaś wybrać miał tę z nich, która 
była najbliższa metodzie przez niego stosowanej.

Oto przykłady:
1) Uważam że należy raczej dać się prowadzić faktom, aniżeli próbować 

kierowania nimi.
2) Pracuję metodą prób.
3, Praktycznie, lub jeśli 6ię woli, nieświadomie, mam raczej tendencję do 

nagłego generalizowania, ale dzięki naturalnemu biegowi myśli, nie zaś przy 
pomocy systemu

4) Przywiązuję daleko więcej wagi do eksperymentu bezpośredniego, niż 
do teoretycznego (abstrakcyjnego) opracowania.

5) Zawsze usiłuję zgłębić pewną ilość poszczególnych przypadków, a potem 
staram się odnaleźć przypadek ogólny przez indukcję.

6) Uważam, że każdą trudność na!eżv rozpatrywać pod różnymi kątami i przy 
pomocy metod, różnych dla każdego wypadku.

7) Największą wagę przykładam do przypadku i natchnienia, rozumiejąc 
przez to ostatnie ową naglą intuicję, gdy spostrzega się jednym rzutem, w jakł 
sposób należy lozwiązar problem — jeszcze przed wykonaniem rozwiązania.

8) Staram się być wiernym jednej metodzie w pracy, przy dyskusjach, re­
fleksjach na temat pracy i przy je j opasywaniu.
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Z góry można powiedzieć, że wyniki tej grupy musiały zależeć w ¡zmacanym, 
<fh.oć nie dającym się śc'śie określić, stopniu, od specjalności badanych. Na 
dzisiejszym etapie rozwoju nauki poszczególne je j działy mają metody niejed­
nokrotnie bardzo się od siebie różniące. Zwłaszcza niektóre działy biologii (np. 
paleontologia, biologia, teoria ewolucji czy transfcirmizmu, teorie pochodzenia 
gatunków) opierają się w dużej części na rozumowaniu per analogiom , meto­
dzie dość niebezpiecznej. Medycyna wypracowała prócz stosunkowo dobrze 
dających się określić metod indukcyjnych, także metodę filnituliltywną, zwią­
zaną z rzadkimi cechami psychologicznymi badacza, np. z jego szczególnymi 
zdolnościami charakterologicznymi, z niemal ni eopisy walnym darem ob­
serwacji. Matematyka, ten dla laików nieprzekraczalny teren, jest już dziś 
nie pomocą w myśleniu naukowym, ale samym myśleniem, np w dziedzinie 
badań materii Nie jest to przypadek, że dyscypliny zwane ścisłymi doszły 
już w znacznej mierze do stwierdzenia umowności pewnych definłcyj, że uświa­
domiono sobie relatywizm pojęcia prawdy, zrozumiano funkcję języka i jego 
stosunku do doświadczenia. Jednocześnie istnieją dziedziny przez metodologię 
niemal nietknięte, jak niektóre działy medycyny (psychiatria), gdzie — jeś'i 
nie mówić o sposobach leczenia — pojmowanie istoty zjawisk obserwowa­
nych nie odbiega wiele od zwyczajów przeszłowi.ecznych.

Zależność odpowiedzi na postawione pytania od specjalności uczonych 
poważnie zmniejsza wartość wszelkich zestawień, w których specjalność la nie 
zostaje statystycznie uwzględniona Autorce chodziło przede wszystkim o od­
dzielenie „teoretyków" od „praktyków'1, „eksperymentatorów" od „myślicieli” . 
Do ułatwienia wyboru służył szereg wypowiedzi na inne tematy, zwłaszcza 
w grupie sytuacyj złożonych Zainteresowanie aparatami, skłonność do napra­
wiania przyrządów mechanicznych, zaciekawienie istotą działania pewnych me­
chanizmów — miały być również probierzem stosunku badacza do ekspery­
mentu.

Badacze wypowiedzieli się też szeroko na temat pojmiowainilla przez nidL 
tego, czym właściwie jest metoda pracy naukowej i jak ją sobie wyobrażają. 
67% głosów padło za całkowitą zmiennością, giętkością i (indywidualnością 
metody. Było to słuszne, gdyż odpowiedź na (niektóre przynajmniej) kwestie 
lej grupy ankiety mogła paść nie-merytorycznie. wyborem mogła pokierować 
wieloznaczność 1 nieścisłość zamieszczonych sądów, które, obserwowane, ze 
stanowiska odmiennych specjalności, nabierały różnego znaczenia treściowego. 
To było główne niebezpieczeństwo

Tekst wypowiedzi, zacytowanej pod 1), uważam za szczególnie niezręczny. 
Zarówno w pierwszym, jak i drugim sądzie, zawartym w owym zdaniu, mieści 
się im p lic ite  pewna metoda pracy. Ale definicja obu nie jest możliwa przez 
wzgląd na wieloznaczność.

„Kierowanie faktami'' — to nie oznacza chyba naginania wyników do wła­
snych życzeń? Bo i tak można tekst zrozumieć. Czy też może oznacza to 
tylko tendencję brania błędu doświadczalnego na korzyść własnej teorii? 
A 60% badaczy wybrało tę właśnie wypowiedź. Sądzę, że myśleli przede 
wszystkim o obiektywizmie pracy — jeśli tak, można to było sformułować
Ż y d a  Nauki — 20
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da.iefco bezpieczniej. Autorka podzieliła wypow iadający* saę w tej części an­
kiety na trzy grapy: pierwsi wykazują zainteresowania przede wszystkim 
eksperymentem, drudzy raczej teoretyzują, pozostali zaś nie dali jasnych, od­
powiedzi, można by ich nazwać „niezdecydowanymi'’, ambiwalentnymi..

W grupie eksperymentatorów 85% głosów otrzymała wypowiedź „przywią­
zuję daleko więcej wagi ido doświadczenia bezpośredniego, niż do teoretycz­
nego opracowania".. 80% głosów padło na krytyczne zdanie o wyższości „wy­
mowy faiktów" nad „tendencją do kierowania nim i". 62% — na twierdzenie 
„każdą trudność należy rozpatrywać pod różnymi kątami widzenia i  przy 
pomocy indywidualnej dla każdego wypadku metody” .

W  grupie teoretyków, 71% głosów przypadło wypowiedzi, uznającej nie­
świadomą, raptowną generalizację myślową za istotny czynnik twórczy 
w  pracy naukowej badanych. 47% oddano i  tu  na wypowiedź o „wymowie 
faktów". Taka sama ilość głosów padła na sąd ,,każidą trudność należy roz­
patrywać poid różnymi kątami widzenia i  przy pomocy indywidualnej dla 
każdego wypadku metody".

Przy zbadaniu rozdziału specjalności pomiędzy trzy wydzielone przez Au­
torkę grupy widzimy pozorną, całkowitą niezależność' metody badania od 
fachu: fizycy, doktorzy medycyny, geologowie itp. znajdują się wie wszyst­
kich trzech grupach. Zdawałoby się więc, że metoda badawcza, najogólniej 
pojęta', tj. typ twórczości naukowej, nie jest w  najmniejszym stopniu zależna 
od specjalności.

Autorka usunęła z powyższych grup 20 kobiet i(z przyczyn niepodanych), 
oraz wszystkich, odbiegających od przeciętnej wieku (około 30 lat dla więk­
szości). Uzyskała dwie grupy: teoretyków, w  liczbie 12 i  21 praktyków.

Zestawiając właściwości, charakterystyczne dla większości osobników każ­
dej grupy, stwierdziła, że teoretyków cechuje większe zainteresowanie pro­
blemami literackimi, wyraźniejsze skłonności do k ry tyk i i  analizy, że bardziej 
interesują się oni matematyką oraz problemami wykształcenia ogólnego, 
h istorii i  filozofii.

Ostatnie dwie grupy: sytuacyj złożonych i  wyboru jednej z czterech przede 
łożonych definicyj nauki, nie zostały przez Autorkę omówione, choć wyzy­
skano je przy rozdzielaniu uczonych na praktyków i  teoretyków. Podam więc 
tylko przykładowo dwie z podanych sytuacyj:

I. Ma ¡Pan wyjaśnić z największą możliwą dokładnością, jakie działanie 
wywiera ciało X na ciało Y. Jaki będzie Pana pierwszy impuls? Czy:

1) poszukać W podręczniku chemii, rw którym spodziewa się Pan znaleźć 
rozwiązanie.

2) zbadać reakcję doświadczalnie,
3) poprosić kogoś z kolegów o pomoc w zrobieniu doświadczenia,
4) poprosić o wyjaśnienia preparatora.
Widzimy, że zagadnienie zostało postawione w sposób nailwny. Czy roz­

ważenie ¡działania na siebie ciał chemicznych jest jednako bliskie chemikowi 
jak 'anatomowi? Poza tym jako rzekome alternatywy wyliczone są nie zaw­
sze wykluczające się możliwości. Są to raczej zespoły, obejmujące normalną
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reakcję „średnio ciekawego" i średnio a dolnego normosotmika, w jetj etapach 
kolejnych.

II. Opuściwszy raz ljeden zajęcia praktyczne (laboratoryjne), pożyczył Pan 
o.d dwu kolegów zeszyt z zapiskami. Znajduje w  nich Pan pomiary, doty­
czące identycznego doświadczenia, których wartość, przy takich samych 
warunkach pomiaru, nie jest zgodna. Jaki będzie pierwszy Pana ilmpuls? Czy

1) przedstawić trudność profesorowi, 2) postarać się o trzeci zeszyt1, 3) po­
wtórzyć doświadczenie samemu, 4) wziąć średnią z wyników kolegów, 5) zau­
fać wynikom, znajdującym się w  zeszycie tego kolegi, którego1 uważa Pan za 
lepszego, zdolniejszego pracownika i  ucznia.

Ta cała wypowiedź nadaje się tylko' do przedłożenia studentom, a nie uczo­
nym, i  musi dziwić w  Obrębie podobnej ankiety. Szczególnie niezręczni© 
sformułowany jest wariant postępowania ostatni.

Podobne do powyższych sytuacje należy niewątpliwie zamieszczać w  an­
kiecie. Muszą one być jednak skonstruowane tak. by wybór nie był pozorny 
(jak odpowiedź na retoryczne pytanie) a wyprowadzone wnioski by ły  jak naj­
bardziej jednoznaczne. Możliwość wieloznacznego interpretowania tego 
samego wyboru jest niebezpieczna (chociażby z uwagi na różnice pojmowa,- 
nia tekstu przez różnych fachowców) — chyba, że dysponujemy kluczem, 
opracowanym na podstawie danych statycznych podobnej ankiety, k tó ry  
pozwala z góry zorientować się, że są pewne grupy twierdzeń i  (pytań, 
odpowiadające najlepiej pewnym typom psychicznym.

Wybór defin icji nauki (grupa V) i  wypowiedź na temat stosunku nauki 
czystej do stosowanej spaliły na panewce!, gdyż zagadnienia tak poważne 
zostały potraktowane gorzej, niż szkicowo.

W yniki, osiągnięte i  poidkreślome przez Autorkę, zwłaszcza w  odniesieniu 
do rozdziału uczonych na dwie grupy i  związanego z tym zróżnicowania 
intelektualnego, leżą całkowicie w sferze konwencjonalnych poglądów na to 
zagadnienie. Autorka, cytując w  swojej pracy szereg danych liczbowych 
i zamieszczając bardzo liczne tabele, nie dała jednak tych, na podstaii.de 
których moglibyśmy skontrolować bieg je j rozumowania uogólniającego.

Zbierzmy teTaz wszystkie zastrzeżenia, jakie podnosiliśmy przy rozpatry­
waniu kolejnych punktów ankiety. Tego' rodzaju eksperyment grozi zawsze 
nieuohwyceniem czynników iłstotnych, decydujących, gdyż prawo w ielkie j 
liczby, ukazujące nam pewne stałe określonego środowiska wyłoni się z cyfr 
ty lko  wówczas, kiedy pozycje kwestionariusza stanowią oczka sieci i gęstej 
i  mocnej. Inaczej „powiększony obraz typu", jak i ma nam dać statystyka, 
ulegnie właśnie w  trakcie procesu powiększania zamazaniu lub wypaczeniu.

Unikając metaforyki powiemy, że ankieta powinna mieć dwie zasadnicze 
cechy. Po pierwsze, formalnie, starać się trzeba o to, by .odpowiedź na 
poszczególne rubryki była najprostsza. ,,Tak — nie — nie wiem" — ideał, 
jaki spotykamy np. w  tekście Bemreutera — ważny z tego względu, że obli­
czenie i, co więcej, ocenę wartościującą możnaby powierzyć nawet maszy­
nie, liczącej odpowiednie dziurki na kartonach ankietowych. Nieco hardziej 
zawiła, ale również dobra jest metoda wyboru, pod warunkiem, że wybór 
istotnie wyczerpuje wszystkie zasadnicze, a zarazem typowe możliwości.

20*
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Po drugie, w  odniesieniu do treści, należy baczyć na ścisłość semantyczną 
przy jednoczesnym nieiprzeładoiwytwaniu tekstu ciężkim językiem definicyj. 
Niebezpieczne byłoby też podsuwanie do- wyboru pozornych alternatyw, tam, 
gdzie ich wcale nie ma (są takie pozycje w tekście francuskim), aie gdzie 
zaszeregowano do jednej grupy wartościującej sądy, należące merytorycznie 
do o-dmiennych sytua-cyj. Taka nieostrożność ma i drugi aspekt, który na­
zwałbym moralnym: wszędzie, gdzie dokonuje się wybór między postępowa­
niem, które w oczach wybierającego dzieli się na „lepsze" (etycznie, nau­
kowo iłp.) i  „gorsze", zachodzi niebezpieczeństwo wyboru nie ze względu 
na fakty, ale na (szeroko pojęty) „prestiż", przy czym anonimowość odpo­
wiedzi nie usuwa tego szkopułu. Istnieje bowiem psychologicznie zrozu­
miała miłość własna, która utrudnia wybór i w nieobecności świadków. 
Zastanawiając się nad trzema częściami pracy francuskiej, których istnienie 
sugeruje już tytu ł („zainteresowania, skłonności i  metody pracy") trzeba 
z największą ostrożnością podejść do działu ostatniego. Wątpię, aby na sfor­
mułowania często dość konwencjonalne, które znajdujemy w ankiecie, mogły 
paść inne, niż konwencjonalne, odpowiedzi. Stąd zaś wątpliwość ogólna, czy 
diejedn-okrotme w samych pytaniach aie mieści się już im p lic ite  odpowiedź, 
czy nie są one prawie retoryczne, czy np. istotnie przeciwstawiamy jednym 
meto-dom pracy — inne, całkowicie odmienne.
. Działalność naukowa musi się opierać n-a pewnych zasadach niewzruszalnych. 
Taką jest np. spraiwa doświadczenia, tworzenia teorii naukowej, ich spraw- 
dzalności itp. Tak podstawowe zasady metodologiczne winni mieć na uwadze 
psychologowie i  naukozmawcy, współpracujący ,przy układaniu podobnego 
kwestionariusza. Czy na przykład pojęcie, aparatu naukowego jest tym 
samym dla fizyka, co dla anatoma (mam na myśli wpływ aparatu na pre­
cyzję pomiaru, „granicę" pomiędzy obserwującym a obserwowanym)? Oba- 
w'iam się, że zachodzą tu bardzo znaczne różnice pojmowania. Pewien 
posmak śmieszności miało znalezienie się psychologów eksperymentalnych 
w grupie teoretyków. Oczywiście, nie przywiązuję zbyt dużej wagi do na­
zwy ich dyscypliny (psychologia doświadczalna), pomyślałem jednak, że 
i  pojęcie „eksperymentu" nie jest wśród naukowców jednoznaczne. Wresz­
cie, w grupie „sytuacyj złożonych", stawiano badanego kilka razy wobec 
aparatów i doświadczeń o charakterze przede wszystkim fizykalnym. Jest 
to rzecz zawodna, gdyż jedni uczeni byli w podobnej sytuacji ,,u siebie 
w  domu", d!a innych stanowiło to wycieczkę w sferę wyobraźni. Czynniki, 
(decydujące o wyborze musiały być więc różne.

Omówiona tu praca Ireny Lezine jest pierwszym zwiadem, wkraczającym 
ma tereny niemal niezbadane. Nauka o nauce musi się wyposażyć w najdo­
skonalsze środki badawcze, gdyż poznać się — zorientować się w swych 
właściwościach, zaletach i wadach — to poważnie wzmóc własne możli­
wości odkrywcze i twórcze. Podobna do francuskiej ankieta zorganizowana 
W naszych warunkach, mogłaby dać poważne materiały do poznania zainte­
resowań związków społecznych i  metod pracy uczonych polskich.

Stanisław Lem
KRAKÓW
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O WŁAŚCIWE PODEJŚCIE DO PSYCHOLOGII

POTRZEBA wyznaczenia psychologii właściwej ro li w  życiu zbiorowym, 
wielekrotnie podkreślana przez ZYCIE NAU KI, zaczyna być rozumiana 
nawet w  krajach, gdzie nauka rozwija się od stosunkowo niedawna. Dowo­
dem tego jest artyku ł S. C. M itry  w  kalkuckim  miesięczniku SCIENCE 
AND CULTURE (vol. X II, No. 1), zawierający tak wiele słusznych, i  u nas 
aktualnych uwag, że warto tu przytoczyć k ilka  najciekawszych fragmen­
tów. Żyjemy w  świefcie gruntownie różnym od przedwojennego pisze 
M itra. „Podstawy naszego życia społecznego, wierzenia i  ideologie, na któ ­
rych opierał się nasz ustrój, nasze poglądy na stosunek człowieka do czło­
wieka uległy gwałtownemu wstrząsowi, a niektóre z nich zupełnie się za­
łamały“ — Politycy i działacze społeczni szukają sposobów kierowania bie­
giem przyszły cli zdarzeń, planowanie jest hasłem dnia, — planowanie w  ro l­
nictwie, przemyśle, handlu, wychowaniu — i  nie ulega wątpliwości, że sta­
nie się czynną siłą w  dalszym rozwoju.

„We wszelkim planowaniu, stwierdza M itra, jest pewne założenie, czasem 
wypowiadane, lecz często milczące, że psychologia ludzi, dla których układa 
się plany, nie tylko powinna być brana pod uwagę, lecz powinna być ich 
rzeczywistą i  trwałą podstawą. Rozumie się teraz, że logicznie doskonały 
plan może zupełnie zawieść, jeśli nie jest dostosowany do psychologii ludzi, 
dla których jest przeznaczony. Dlatego też, a także dla pozytywnych w y­
ników, jakie daje nauka w  dziedzinie rozumienia motywacji indyw idual­
nego i  zbiorowego zachowania się człowieka, psychologia zaczyna uchodzić 
za°nieodzowna podstawę wszelkiego planowania“ . W związku z tym, jak 
pisze autor a rtjku łu , psychologii przypisuje się coraz większe znaczenie 
w  studiach uniwersyteckich. Niestety, nie da się tego powiedzieć o Polsce, 
gdzie nauka ta wciąż jeszcze jest niedoceniana, nierozumiana i  zaniedby­
wana. , .

„Toteż psychologia nagle poczuła się obarczona dużą odpowiedzialnością. 
Wezwano ją do rozwiązywania konkretnych zagadnień i  do dawania prak­
tycznych rozwiązań... Żąda się od niej pomocy zarówno w  palących trudno­
ściach politycznych i  w  napiętych sytuacjach społecznych, jak w  traktowa­
niu zaburzeń umysłowych“ .

Gdy zaczynamy rozpatrywać stawiane nam żądania, nasuwa się zagad­
nienie właściwego stosunku do psychologii. Powiedzmy od razu, że trady­
cyjne filozoficzne podejście do badania zjawisk psychologicznych nigdy nas 
nie zbliżą do rozwiązania aktualnych zagadnień. ...Powinniśmy zmienić 
orientację i  przyjąć całkowicie naukową i  praktyczną postawę w  naszym 
stosunku do psychologii. ...Sprawdzianem prawdziwości teorii jest je j zdol­
ność wyjaśniania faktów i przewidywania zjawisk“ ...

..., Wciąż jeszcze są w  naszych wychowawczych kołach ludzie, którzy bądź 
jawnie bądź skrycie wyrażają swą pogardę dla tych, którzy pragną upra­
wiać psychologię z naukowego punktu widzenia. Postawa taka jest wyraź­
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nie szkodliwa dla rozwoju psychologii która w  ten sposób nigdy nie będzie 
mogła odegrać należnej je j ro li w  budowie nowego świata... Ktoś mógłby 
powiedzieć, że już zajęliśmy w  psychologii naukowe stanowisko. To praw­
da, że dzień założenia pierwszego laboratorium psychologicznego na świecie 
przez Wilhelma Wundta w  roku 1879 na Uniwersytecie Lipskim, jest dniem 
o historycznym znaczeniu. N ik t nie odmawia zasługi Wundtowi i pierwsze­
mu gronu pionierów na polu psychologii eksperymentalnej — Titchenerowi, 
Kuelpemu, Angellowi, Meumannowi, Muensterbergowi, Cattellowi i  innym. 
N ik t nie wątpi w  wartość ich bogatego wkładu do psychologii.... Lecz czasy 
się zmieniły i  wartość nauki ocenia się dziś nie tylko na podstawie je j zdol­
ności wyjaśniania zjawisk, lecz także — a może przede wszystkim — na 
podstawie je j użyteczności dla człowieka. Potrzeba wiedzy, która by mogła 
nami kierować, nigdy nie była tak w ielka jak dzisiaj. Po wojnie wszędzie 
jeszcze panuje powszechny nieład i  naukai która nie może natychmiast do­
pomóc nam we wprowadzeniu w  ten chaos jakiegoś ładu, ma małe w idoki 
powodzenia i  uznania. Psychologowie powinni zrozumieć, że mogą dać spo­
łeczeństwu wiele, jeśli zmienią swoją tradycyjną postawę i zaczną upra­
wiać swą naukę w sposób, jakiego wymagają dzisiejsze okoliczności.

„Wyzwólmy się z więzów titchenerowskiej analizy świadomości i  dosto­
sujm y się do zmienionych warunków. Zgadzamy się wszyscy, że wszelka 
działalność wszelkich władz czy instytucyj powinna mieć na celu dobro 
ogółu, dobro społeczeństwa jako całości. Toteż jest rzeczą konieczną rozu­
mienie, jak  społeczeństwo jako całość myśli, czuje i  działa. ...Badania w pły­
w u zwyczajów i tradycyj, zachowania się grup społecznych, ro li wodzow- 
stwa itd. należą do dziedziny psychologii społecznej. Toteż psychologia spo­
łeczna powinna być wysuwana na pierwszy plan w  studiach psychologicz­
nych. Dotychczas byliśmy zbyt indywidualistyczni w  naszym poglą­
dzie na świat i  zaniedbywaliśmy społeczne zachowanie się ludzi. Słusznym 
postępowaniem będzie teraz odwrócenie tej postawy i  przystępowanie do 
człowieka przez społeczeństwo. Warunki społeczne, wpływające na zacho­
wanie się człowieka, nie były dostatecznie uwzględniane w  psychologii t it -  
chenerowskiei i teraz powinno się im  poświęcać znacznie więcej uwagi...

Nawet gdy Się zajmujemy jednostką, nie należy poddawać je j ekspery­
mentom laboratoryjnym i kazać je j pogrążać się w  introspekcji. Trzeba ra­
czej przez wywiad i  przez stosowanie testów przekonać się, co może robie, 
jaką funkcję może najlepiej spełniać w  społeczeństwie. Czy powinna być 
prawnikiem, lekarzem czy inżynierem? Czy ma dostateczne wyposażenie 
umysłowe do lego, żeby być oficerem, lotnikiem  lub dyrektorem fabryki? 
Społeczeństwo wymaga od psychologa natychmiastowych odpowiedzi na te 
pytania i  dlatego powinien on zająć się n im i niezwłocznie. Każdy psycholog 
musi zaznajomić się z różnymi testami i  innym i metodami, opracowanymi 
przez tak zwanych psychologów stosowanych. Pomagając w osadzaniu w ła­
ściwych ludzi na Właściwych miejscach psychologowie niewątpliw ie przy­
czynią się do przywrócenia utraconego ładu i do zmniejszenia chaosu, pa­
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nujące<To dziś w  całym świecie. A  to już dużo. Oczywista nie łudzimy się 
kończy"swój artvku i M itra  — że możemy odzyskać ra j utracony, lecz tw ier­
dzimy, że podejście do psychologii w  sposób powyżej zarysowany niewąt­
p liw ie  dopomoże nam do wydobycia się z zamętu, w  którym  dziś żyjemy .

mch

W SPRAWIE PRZEDMIOTU I PODZIAŁU ANTROPOLOGII

W NUMERZE 6 ŻYCIA NAUKI ukazał się artykuł Ireneusza Michalskiego pt. 
Zakres i  system antropo log ii. Zagadmiienie to jest jak widać ciągle jeszcze 
aktualne, skoro każdy profesor obejmujący katedrę, stara się przede wszyst­
kim sprecyzować, czym się właściwie zajmuje. Przy tym rozpatruje przedmio 
i  zakres antropologii z punktu widzenia swoich własnych zamiłowań, la k  
też i dr Michalski, znany ze swoich zainteresowań z dziedziny systematy i 
rasowej, uważa oczywiście, że ta dziedzina jest najważniejsza. Świadczy to 
chwalebnie o entuzjazmie w  stosunku do zagadnień przez sieb e opracowy­
wanych ale zarazem nasuwa pewne wątpliwości co do objektywizmu tego 
stanowiska Wobec twierdzenia dra Michalskiego, że „n k t dotąd nie wpadł 
.na pomysł umieszczenia prehistorii np. lub etnografii na przyrodzie", zmu­
szony jestem jako przedstawiciel takiego właśnie Wydziału Przyroda czego, 
k tóry wpadł na ten pomysł” , zabrać tu głos. Stwierdzić przy tym muszę, ze 
ani prehistorii ani etnografa nic złego się nie stało w  kontakcie z naukami 
przyrodniczymi ani też Wydział Przyrodniczy nic na tym nie strać ł.

Zamiast polemizować z autorem pragnę pokrótce przedstawi własne po­
glądy zarówno na przedmiot jak i na podział antropologii. Otóż zupełnie słu­
sznie autor podkreślił, że bardzo trafnie i  zwięźle ujął przedmiot antropologu 
sitary Blumenbach w ty tnie $wej rozprawy De generis hum ani vm re tatę natwa. 
Uważam, że w  nim właśnie mieści się krótka, ale zupełna definicja przedmiotu 
antropologii. Najistotniejszym bowiem zagadnieniem, którym zajmuje się 
antropologia jest badanie zm ienności w obrębie rodzaju ludzkiego. Niestety 
dr Michalski z tego trafnego spostrzeżenia nie wyciąga — moim zdaniem 
odpowiednich wniosków, twierdząc, że zmienność ta występuje tylko w  postaci 
jednostek taksonomicznych w obrębie rodzaju ludzkiego .

Zmienność tę możemy badać porównując grupy ludzkie, zamieszkujące roz­
maite terytoria geograficzne. Zmienność ta występuje również w rozmaitych 
grupach społecznych. Zmienność tę możemy badać zarowno od strony mor­
fologicznej, jak i funkcjonalnej. Istota badań polega na wykrywaniu przy­
czyn tej zmienności. Przyczyny te, jak wiadomo, mogą tkwić albo w samym 
organiźmie, będą to przyczyny genotypowe i one to tworzą jednostk. takso­
nomiczne w obrębie rodzaju ludzkiego -  albo te przyczyny lezec mogą w śro­
dowisku geograficznym lub społecznym. Działanie środowiskowe powodujące 
zmienność formy lub funkcji ludzkiej może byc jeszcze pośrednie lub bezpo­
średnie. Działanie pośrednie polega na kształtowaniu się takim lub innym 
populacji ludzkiej w zależności od czynników geograficznych lub społecznych.
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Wpływają one przecież na procesy krzyżowania się, a więc na kształtowanie 
się pewnego obrazu zmiennnośei form, występujących w populacji. Czynn ki 
geograficzne tak^e, jak konfiguracja terenu, hydrografia czy przebieg dróg ko­
munikacyjnych wpływają również pośrednio na kształtowan e się populacji 
ludzkiej. Analiza tych czynników w zw.ązku z występującą zmiennością po­
pulacji leży w ramach badań antropologicznych. Czynniki środowiskowe mogą 
oddziaływać również bezpośrednio. Będą to czynniki zarówno siedliska geo­
graficznego jak i  środow ska społecznego a więc położenie geograficzne, k li­
mat, odżywianie, warunki hygieniozne, rodzaj pracy itp. One to stwarzają mo­
dyfikacje tak formy, jak i funkcji człowieka, które mogą być również przed­
rą otem analizy antropologicznej. Przedmiotem antropologii mogą być także 
badan a zmienności, występujące w ontogenezie ludzkiej, trwającej od chwili 
poczęcia aż do śmierci. Przyczyny tej zmienności mogą być tak samo za­
równo genotypowe, jak i powstałe pod wpływem bodźców środowiskowych. 
Byłoby to rozpatrywanie zmienności przede wszystkim w przestrzeni, przy 
uwzględnianiu jedynie krótkich odcinków czasu.

Jednakowoż zmienność tę możemy badać również w  perspektywie długich 
okresów czasu, analizując, jakie zachodzą różnice między grupami ludzkimi 
wymarłymi a współczesnymi. Sięgać możemy tak daleko w przeszłość, gdz e 
zaciera się już granica między formami ludzkimi a zwierzęcymi. I tutaj rów- 
n.eż możemy anal.zować przyczyny występującej zm enności w czasie. Mogą 
tu występować znowu przyczyny wewnętrzne, jak i zewnętrzne. Przy wiel­
kich okresach czasu te wewnętrzne przyczyny będą powodowane mechaniz­
mem procesów ewolucyjnych, tkwiących we właściwościach żywej substancji. 
Przyczyny zewnętrzne tkwić będą znowu w oddziaływaniu środowiska. Z roz­
ważań powyższych w dzimy, że istotnie antropologia jest nauką o zmienności.

Antropologią zatem nazywam naukę o zmienności tak budowy, jak i funkcji 
człow.eka zarówno w czasie, jak i w przestrzeni. Bada ona przy tym zarówno 
samą zmienność, jak i  przyczyny tej zmienności.

Przystępując teraz do omówienia podziału antropologii pragnę tutaj zazna­
czyć, że dobry podział powinien być o ile możności jak najbardziej ogólny 
i  prosty, gdyż zawsze jest i tak rzeczą sztuczną i konwencjonalną. Poszcze­
gólne działy jakiejś nauki kształtują się nie według pewnych apr orystycznych, 
teoretycznych założeń, ale wynikają po prostu z zainteresowań pracowników' 
naukowych, a te zainteresowania obejmują zawsze znacznie szerszy krąg za­
gadnień, an żeli by to wynikało z drobiazgowo przeprowadzonego podziału.

W  moim ujęciu antropologia rozpada się na trzy działy. Są to:
1) Antropologia morfologiczna,'
2) Antropologia fizjologiczna,
3) Antropologia ekolog czna.
Pierwszy dział, czyli antropologia morfologiczna zajmuje się zarówno róż­

nicami w budowie makroskopowej, jak i mikroskopowej w obręb e grup ludz­
kich. Jest to jak gdyby anatomia porównawcza w obrębie rodziny Hominidae, 
oczywiście wykraczając poza tę rodzinę i nawiązując do najbliższych je j 
krewniaków, tj. głównie do najwyższych Naczelnych. Jest to antropologia
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morfologiczna w ścisłym tego słowa znaczeniu. Na podstawie prac badaw­
czych tej anatomii porównawczej człow eka opiera się systematyka względnie 
typologia człowieka, która dąży do klasyfikacji różnorodnych form obrębie 
Hom inidae  i szuka ich wzajemnego pokrewieństwa. Podbudowę pod systema­
tykę antropologiczną, ujętą w przestrzeni, daje anal za zmienności form 
w czasie, wyjaśniająca powstawanie dzisiejszej różnorodność w obrębie 
Hom inidae. Sięga ona w głąb aż do kopalnych form zarówno Hom inidae  jak. 
i  reszty Naczelnych, zmierzając do wyjaśnienia form dzisiejszych przez kon­
struowanie drzewa genealogicznego człowieka. Jest to jak gdyby paleonto­
logia antropolog czna, uzupełniającą i wyjaśniająca systematykę antropolo­
giczną, a nazywamy ją paleo-antropologią.

Drugim działem jest antropologia fizjologiczna, zajmująca się badaniem 
różnic w przejawach życiowych, występujących u różnych grup ludzk ch 
i zmierzająca do wyjaśnienia przyczyn tych różnic. W  skład antropologii f i­
zjologicznej wchodzi równ eż fizjologia przemian postaciowych, która bada 
porównawczo przebieg rozrodu,, dziedziczenia oraz rozwoju ontogenetycznego 
w poszczególnych grupach ludzkich. Do przejawów życiowych zaliczyć należy 
również i przejawy psychiki, które jako funkcja systemu nerwowego wchodzą 
również do antropologii fizjologicznej.

Wreszcie trzeci dział stanowi antropolog a ekologiczna, która rozpatruje 
stosunek człowieka do siedliska geograficznego, jak i środowiska społecznego. 
Będą tu zatem należeć zagadnienia tzw. antropolog i  etnicznej, badającej roz­
mieszczenie geograficzne poszczególnych populacji ludzkich, w zależności za­
równo od siedliska geograficznego, jak i procesów h storycznych. Daje ona 
analizę i opis poszczególnych populacji, rozkładając je na zasadnicze elementy 
składowe. Podbudowę pod antropologię etniczną stanowi tzw. protoantropolo- 
g'a, badająca populacje wymarłe w nawiązaniu do współcześnie żyjących. 
Wreszcie należeć tu będą rówmeż i zagadnienia tzw. antropologii społecznej, 
badającej człowieka jako biologiczne podłoże zjawisk społecznych.

Oczywiście podobnych podziałów można by tworzyć dowolnie dużo, ale cho­
dzi tu o możliwie proste i krótkie posegregowanie zagadnień, będących przed­
miotem badań. Tego rodzaju segregacja ma moim zdaniem jedynie znaczen e 
dydaktyczne. W  podziale wyżej przedstawionym tkw i nawiązan e do innych 
nauk biologicznych i  to nawiązanie uważam pod względem dydaktycznym za 
najwłaściwsze. Jan M y d la rs k i
ZAKŁAD ANTROPOLOG II U N IW , M.C.S., LUBLIN
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N A U K A  W K R A J U
Zjazdy i konferencje

REFORMA N A U K I I  SZKÓŁ WYŻSZYCH WCHODZI W ŻYCIE

W DNIACH od 27 do 29 listopada odbyły się w  Warszawie trzydniowe obrady 
ogólnokrajowej konferencji rektorów i profesorów szkół wyższych. W kon­
ferencji wzięli udział przedstawiciele Rządu w  osobach: min. oświaty St. 
Skrzeszewskiego, min. odbudowy Kaczorowskiego, podsekretarza stanu 
w Prezydium Rady M inistrów  Bermana, wicemin. E. Krassowskiej i wicemin. 
H. Jabłońskiego oraz rektorzy i  profesorowie wyższych uczelni z całego 
kraju.

Konferencję zagaił przewodniczący Rady Szkół Wyższych Wł. Sokorski, 
Który podkreślił, że myślą przewodnią konferencji jest przystosowanie 
programu i zadań nauki do potrzeb ogólnopaństwowych i planu gospodar­
czego kraju. Konferencja obecna ma charakter przygotowawczy do Zjazdu 
Naukowego, k tó ry  staraniem Ministerstwa Oświaty odbędzie się w  pierw­
szym kwartale roku przyszłego.

Z kolei zabrał głos min. oświaty St. Skrzeszewski. M inister podkreślił, że 
znajdujemy się w  momencie, w  którym  dekret organizacji nauki i  szkol­
nictwa wyższego nabrał mocy obowiązującej i  przystępujemy do jego reali­
zacji. Zasadniczym motywem postępowania będzie artyku ł 1 dekretu o wol­
ności nauki w  Polsce.

W dalszym ciągu minister wskazał, że dwie tendencje naukowe: teoretyczna 
i praktyczna powinny się nawzajem uzupełnić. Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że postęp jest coraz szybszy, w  miarę jak nauka wciągana jest do 
życia praktycznego. Np. rozwój produkcji uzależniony jest ściśle od teore­
tycznej podbudowy nauki.

Nauka polska ma przed sobą wiele zaległości, na które w  pierwszym rzędzie 
ziożyly się długie lata okupacji. Nowa forma nauki i  szkolnictwa wyższego, 
zawarta w  ustawie, da środki i możliwości racjonalnej organizacji pracy 
naukowej w  Polsce.

Do"podstawowych zagadnień należy też trudne zagadnienie obsady katedr 
profesorskich na terenie Ziem Odzyskanych.

W dalszym ciągu m inister podkreślił konieczność właściwego postawienia 
sprawy współpracy z zagranicą. Zarysowuje się tu ta j koncepcja scentrali­
zowania sprawy udziału w  imprezach zagraniczych uczonych polskich 
w rękach fachowego grona, które stałoby na straży interesów fachowych 
1 ustalałoby hierarchię potrzeb.

Na zakończenie m inister omówił duże zasługi Rady Szkół Wyższych, 
streszczające się w  3 punktach: przygotowanie projektu nowej ustawy, 
która przejdzie do historii, rozpoczęcia prac nad organizacją i programem
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kształceń; a w  różnych dziedzinach oraz skupienia grona współpracowników 
ze sfer uniwersyteckich z terenu całej Polski.

Po przemówieniu min. Skrzeszewskiego przewodniczący R.S.W. Włodzi­
mierz Sokorski wygłosił referat nt. „Zagadnienia ustrojowe nauki i  szkół 
wyższych“ .

Na wstępie swego referatu poseł Sokorski zanalizował przyczyny, które 
złożyły się na powołanie do życia Rady Szkół Wyższych, jako ciała in ic ju ­
jącego demokratyzację wyższego szkolnictwa. Otóż każda epoka, zwłaszcza 
epoka rewolucji społecznej, wymaga przewartościowania szeregu systemów 
naukowych, dotyczących zwłaszcza nauk humanistycznych, ekonomicznych 
i  socjologicznych, przewartościowania dokonanego w  oparciu o cały dotych­
czasowy dorobek wiedzy ludzkiej.

Dokonana już w  Polsce rewolucja ludowa, która pociągnęła za Sobą 
zasadniczą przemianę struktury gospodarczej k ra ju  i jego kierunków 
rozwojowych, nie mogła w  następstwie przeobrażeń ustrojowych — podkre­
ś lił referent — ominąć dziedziny nauki i  problematyki szkolnictwa wyższego.

Nowy człowiek nowej epoki stanął w  sprzeczności z tym  typem psychicz­
nym młodego inteligenta, k tó ry wychowywał się w  tradycyjnej atmosferze 
w ielu naszych uniwersytetów. I  dlatego stało się nieuniknione przeprowa­
dzenie zasadniczej, głęboko przemyślanej i  naukowo sprawdzonej reformy 
ustrojowej i  programowej wyższego szkolnictwa.

Nie należy zamykać oczu — m ówił poseł Sokorski — na dyskusyjny jeszcze 
charakter szeregu problemów złożonej problematyki programowej reform, 
jak również na istniejące jeszcze dzisiaj opory i  zahamowania, dotyczące 
szeregu składowych elementów przewidzianej reformy. Musimy zawsze 
bowiem pamiętać, że przewartościowanie szeregu pojęć w  dziedzinie nauki 
nie może oznaczać u tra ty jakie jko lw iek pozycji naukowej, a ty lko wyłącznie 
je j pozyskanie, ponieważ każdy człowiek nauki powinien być człowiekiem 
postępu, chociażby ze względu na twórczy charakter każdego zjawisku 
naukowego.

Przechodząc z kolei do omówienia dekretu „O organizacji nauki i  szkol­
nictwa wyższego“ , referent analizuje zagwarantowaną w  art. 1 wolność 
badań naukowych i dochodzi do wniosku, że ty lko obóz postępu społecznego 
może w  pełni realizować wolność badań naukowych opartych na poznaniu 
prawdy obiektywnej.

Planowanie naukowe i  kulturalne posiada znacznie większe możliwości 
poznawcze, kiedy jest oparte o planowanie ekonomiczne i  ustrojowe. Cen­
tra lnym  ośrodkiem naukowym, posiadającym decydujący głos w  zakresie 
planowania naukowego, będzie Rada Główna Nauki i Szkół Wyższych.

Realizacja idei centralnego ośrodka dyspozycyjnego w  zakresie nauk. 
i  szkolnictwa wyższego nie uszczupla jednak uprawnień samorządu szkół, - 
podkreśla z całym naciskiem pos. Sokorski. Pozostaje więc nienaruszona 
instytucja senatu, jako organu samorządu uczelnianego i  upiawnienia rek­
tora, k tó ry nie przestaje być mężem zaufania senatu akademickiego. W ten
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sposób realizuje się centralną wytyczną ustroju naszego Państwa, która 
polega na harmonijnym uzupełnianiu się i współdziałaniu czynnika pań­
stwowego i niezależnego czynnika społecznego.

Mówiąc o praktycznej realizacji postulatu dwustopniowości, i rozróżnienia 
stopnia zawodowego i stopnia naukowego, pos. Sokorski podkreśla, że postu­
la t ten ma na celu dostosowanie wykształcenia uniwersyteckiego do potrzeb 
samej nauki. Z jednej bowiem strony potrzebni są nam dobrzy fachowcy, 
a z drugiej wielcy uczeni, teoretycy i praktycy nauki. Zamknięcie tego 
problemu w jednym studium nie dawało praktycznie ani jednych ani drugich.

Dużą część swego referatu poświęca mówca problemowi demokratyzacji 
składu socjalnego młodzieży uniwersyteckiej. Ustawa przewiduje w  tej 
materii możliwość wydania zarządzeń, które w  znacznym stopniu zmieniają 
sam system przyjmowania do szkół wyższych.

Proces rozszerzania się bazy społecznej inteligencji polskiej oznacza 
olbrzymie spotęgowanie możliwości twórczych całego narodu. Jest to realne 
wydobycie na powierzchnię tych warstw, które polityką ucisku klasowego 
były dotąd oderwane od wiedzy.

W zakończeniu referatu pos. Sokorski stwierdza, że szczegółowa dyskusja 
projektu ustawy „O organizacji nauki i szkolnictwa wyższego“  wyjaśniła 
rzecz zasadniczą, a mianowicie, że n ik t w  Polsce, a tym bardziej w  M in i­
sterstwie Oświaty, nie traktu je  • je j jako ustawy represyjnej, która ma 
rozpocząć serię radykalnych posunięć w  stosunku do uniwersytetów.

W ostatecznym bowiem rachunku wydarzeń w  każdym przeobrażeniu 
społecznym decydują zawsze ludzie. Uczony polski niejako z ty tu łu  swego 
dostojnego urzędu jest potencjalnie związany z obozem postępu, z obozem 
ludowym. Nie ma i nie było między polską klasą robotniczą, a polskim 
uczonym żadnego zasadniczego przeciwieństwa. Nie ma, nie było i nie 
będzie żadnego procesu walki. Rewolucja ludowa w  Polsce zniosła ty lko 
barierę izolacji, sztucznie zbudowaną przez państwo kapitalistyczne.

Ustawa nie jest początkiem rewolucji, a ty lko prawniczym obramowaniem 
zachodzących w  codziennej rzeczywistości procesów ewolucyjnych.

Następnie wiceprzewodniczący R.S.W. prof. dr M. Jaroszyński wygłosił 
referat nt. „Ogólne wytyczne reformy programów studiów w  szkołach, 
wyższych“ .

W godzinach popołudniowych zabrał głos na temat „Zagadnienie organi­
zacji nauki“ prof. Stanisław Kulczyński, rektor Uniwersytetu i  Politechniki 
Wrocławskiej.

Omawiając założenia organizacyjne, prelegent stwierdził, że związanie’ 
nauki z życiem wymaga systematycznego kierowania pod je j adresem pew­
nego rodzaju zamówień społecznych. Do formułowania zamówień społecz­
nych powołane są najbardziej czynniki, trzymające rękę na pulsie życia 
społecznego i  gospodarczego, a więc czynniki skoncentrowane w  Rządzie.

Suwerenność nauki wymaga, aby plan nauki uwzględniał, obok kierunków 
dyktowanych potrzebam" społecznymi, także k ierunki dyktowane potrzebami
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samej nauki. Plan nauki musi być sfinansowany przez Państwo środkami 
społecznymi. Okoliczność ta wymaga stworzenia aparatu, kontrolującego 
wydajność i jakość pracy naukowej.

Referat o „Planowaniu w  nauce“ przedstawił prof. W. Swiętosławski. 
Referent podkreślił konieczność intensyfikacji badań naukowych w  dob;e 
powojennej.

*

Drugi dzień obrad ogólnokrajowej konferencji rektorów i profesorów 
szkół wyższych poświęcono pracom komisji: studiów lekarskich, technicz­
nych, humanistycznych, przyrodniczo-matematycznych, prawno-ekonomicz­
nych i rolniczo-leśniczych. Prof. M. Kacprzak, członek komisji studiów 
lekarskich, w  referacie swoim zaznaczył konieczność nakreślenia długo­
dystansowego planu w  dziedzinie ochrony zdrowia i  życia. Ideałem, do 
którego należy dążyć, będzie upowszechnienie opieki lekarskiej oraz pod­
niesienie je j na naj'wyższy poziom pod względem fachowym. W ramach 
tejże komisji prof. S. Skowron omówił główne zadania nauk teoretycznych 
w  studiach lekarskich, konieczność ściślejszej współpracy katedr teoretycz­
nych i praktycznych na wydziałach lekarskich oraz potrzeby nauk 
teoretycznych.

Sprawę planowania w  dziedzinie nauk społeczno-prawnych omówił 
w  swym referacie prof. St. Ehrlich, k tó ry zaznaczył, że planowanie winno 
być poprzedzone ustalaniem faktycznego zapotrzebowania na kw a lifiko ­
wanych prawników i ekonomistów, powzięciem decyzji co do liczby i teryto­
rialnego rozmieszczenia wyższych uczelni, których program obejmuje nauki 
prawno-społeczne. W ramach kom isji studiów rolniczo-leśniczych prof. 
Listowski poruszył kwestię zagadnienia stopniowości studiów, powiązania 
studiów teoretycznych z praktycznymi, kształcenia specjalistów w  poszcze­
gólnych działach i  organizacji pracy badawczej.

*

W trzecim dniu zjazdu referat generalny wygłosił prof. Drewnowski.
Omawiając na wstępie zagadnienia natury ogólnej, prelegent określił rolę 

nauki w  służbie państwa. Zasadniczym zadaniem nauki jest udoskonalenie 
wiedzy. Drugie je j zadanie, to funkcje doradcze, ważne szczególnie w  syste­
mie planowania państwowego i wreszcie trzecie — to kształcenie na każdym 
polu wysoko kwalifikowanych pracowników naukowych. Realizacja powyż­
szych zadań musi być oparta na planowaniu. Należy więc sporządzić trzy 
zasadnicze plany naukowe: plan odbudowy urządzeń materialnych, odbu­
dowy kadr pracowniczych i plan badań naukowych w  ścisłym sensie.

Plan pierwszy obejmuje odbudowę budynków, aparatury i książek. Refe­
rent zaznaczył, iż najmniej dotychczas zrobiono w dziedzinie odbudowy 
książki, gdzie praca powinna iść w  kierunku popierania wydawnictw i prac 
oryginalnych, podręczników, tłumaczeń i  czasopism naukowych. Trzeba
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w tym  celu stworzyć specjalny Fundusz Wydawnictw Naukowych, k tó ry  
umożliw iłby jednocześnie stosowanie odpowiedniej po lityk i naukowej.

Omawiając plan odbudowy kadr pracowników naukowych, mówca pod­
kreślił, iż zasadniczym zagadnieniem jest tu ta j zapewnienie naukowcom 
należytych warunków materialnych. Wszyscy więc naukowcy i  kandydaci 
na naukowców, rokujący dobrą przyszłość, a nieobjęci etatami państwowymi, 
powinni otrzymać stypendia państwowe. Państwo powinno również jak  
najwięcej naukowców wysyłać corocznie na studia za granicę.

Po zrealizowaniu tych dwóch, powyżej omawianych planów, można będzie 
opracować plan czystych badań naukowych.

Na zakończenie swego przemówienia prof. Drewnowski omówił postulaty 
organizacyjne, zmierzające do wykonania powyższych trzech planów.

Mówca stwierdził, iż nie należy tworzyć nowych form  organizacyjnych, 
lecz oprzeć się na istniejącym już dekrecie 0 organizacji wyższych szkół 
i  zakładów naukowych. Należy jednakże opracować zasady organizacyjne 
dla zakładów, nieobjętych dekretem. Należy również stworzyć specjalny 
aparat planowania naukowego. Aparat ten powinien być na szczeblu Rady 
M inistrów, a więc przy Konrrtecie M inistrów do spraw ku ltury. Nadrzędną 
władzą planowania powinna być Rada Naukowa, określająca główne 
wytyczne nauki. Zasadniczą pracę wykonywałyby komisje i  podko­
misje naukowe.

W dyskusji zabrała głos m. in. wiceminister m gr E. Krassowska, która 
zaznaczyła, iż etap prasy, w  któ ry wchodzimy obecnie w  zakresie organi­
zacji nauki ma charakter przygotowawczy do opracowania długodystanso­
wego i wszechstronnego planu generalnego.

*

Po zakończeniu dyskusji przyjęto rezolucję, która m. in. głosi:
„K rajow ą Konferencja Rektorów i Profesorów Wyższych U czeln i stwier­

dza pełną solidarność świata nauki z w ie lk im  wysiłkiem  narodu polskiego 
w dziele odbudowy i przebudowy gospodarczej naszego kraju.

Odpowiedzialne zadania stojące przed naszym Państwem, wymagają od 
nauki polskiej nie ty lko  pełnej mobilizacji wszystkich rezerw naukowych, 
nie ty lko  olbrzymiego twórczego wysiłku pracowników naukowych, lecz 
również włączenia nauki i  pracy wyższych uczelni w  ogólnopaństwowy plan 
gospodarczy i  ustrojowy, z pełnym wyzyskaniem indywidualnej in icjatywy 
każdego człowieka nauki“ .

Rezolucja omawia dalej zasady współpracy Państwa i  nauki, planu odbu­
dowy zakładów naukowych i planu badań naukowych.

Specjalną uwagę poświęca rezolucja Naukowemu Funduszowi Wydaw­
niczemu, k tó ry  w pracy swej w inien kierować się zasadą, że każda książka 
naukowa winna być wydana.

„Projekty organizacji zasad planowania nauki w inny być rozpatrzone 
przez najbliższy Kongres Nauki. Kongres powinien być poprzedzony pracą
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komisji, które przygotują możliwie najbardziej sprecyzowany materiał do 
ostatecznej decyzji.

Konferencja przyjmuje z uznaniem do wiadomości w yn ik i pracy Rady 
Szkół Wyższych, które są pierwszym krokiem na drodze do organizacji 
nauki i  szkolnictwa wyższego, zgodnie z potrzebami Państwa.

Zgodnie z w ie lk im i postępowymi tradycjam i nauki polskiej, Konferencja 
Rektorów i  Profesorów Wyższych Uczelni stwierdza, że czołowym zadaniem 
nauki polskiej jest nadal praca na rzecz idei pokoju i  sprawiedliwości 
społecznej, oraz w ielkie j idei twórczej wolności człowieka.“

Rezolucja kończy się słowami-
„W  imię wolności nauki i  w  imię nieśmiertelnych idei humanizmu, Nauka 

Polska wiąże drogę swojego rozwoju z historyczną drogą narodów, wal­
czących o wolność, z historyczną drogą narodów walczących o pokój między 
państwami, walczących o szczęście i  dobrobyt swoich obywateli“ .

Podsumowanie wyników  konferencji przez przewodniczącego W. Sokor­
skiego zakończyło obrady. W.

WSPÓŁPRACA NAUKOWA POLSKO-CZESKA

Z POCZĄTKIEM jesieni br. w starym zamku w Osiecznej w pobliżu Leszna 
odbył się z inicjatywy Instytutu Zachodniego zjazd kilkudziesięciu uczonych 
polskich i  czeskich. Celem konferencji były narady nad ważnym problemem 
współpracy nauko wo-wydawniczej polsko-czeskiej. Zapoczątkował ją Instytut 
Zachodni. Jego dyrektor prof. Zygmunt Wojciechowski podjął jeszcze w je­
sieni, 1946 r. starania o nawiązanie współpracy naukowo-wydawniczej Insty­
tutu z kołami humanistycznymi Czechosłowacji. Dzięki tym staraniom do­
szło do’ porozumienia z firmą wydawniczą , Melantrich'' w Pradze, która pod­
jęła się wydawania biblioteki polskiej, jako odpowiednika biblioteki cze­
skiej, wydawanej przez Instytut Zachodni. Oba te wydawnictwa mają druko­
wać przekłady polskich prac naukowych i  naukowo,-popularnych na język 
czeski i  czeskich na język polski.

Instytut Zachodni ogłosił w czeskiej serii pracę prof. Mariana Szyjkowskiego 
pt. P o ls k i ro m a n tyzm  w czesk im  ż y c iu  d u ch ow ym . Poza tym w druku zmaj- 
puje się praca zmarłego w czasie wojny czeskiego historyka prof. Kamila 
Krofty pt. N ie ś m ie rte ln y  n a ró d  (w tłum. priof. Szyjkowskiego). Przygoto­
wuje się również wydanie geografii Czech prof. J. Hromadki oraz wielkiej 
2-tomowej hist mii Czech prof. Krofty , Melantrich'' w  swej bibtfotece pol­
skiej drukuje teraz historię literatury polskiej śp. prof. Konstantego Wojcie­
chowskiego oraz tak popularną książkę prof. Zygmunta Wojciechowskie-, 
go pt. P o lska  i  N ie m c y  —  10 w ie k ó w  zm agania . Nadto wyjdzie stara­
niem „Melantrich,a" praca prof. Marii Ki elcze,wskiej-Za!es,ki e j pt. P o d s ta w y  
g e o g ra fic zn e  P o ls k i w tłumaczeniu Heleny Teigowej, jako też czeski
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przekład, zbiorowej pracy prof. Z. Wojciechowskiego, prof. K. Piwarskiego 
i  prof. T. Lahr-Spławińskiego pt. Polska—Czechy, dziesięć w ieków  sąsiedztwa.

W  zjeździe w Osiecznej wzięli udział ze strony czeskiej: prof. prehistorii 
na Uniw. Karola w Pradze, Jan Filip, prof. historii wschodnio-europejskiej 
na Uniw. w Brnie, dziekan Wydz. Humanistycznego Józef Macurek, prof. l i ­
teratury polskiej na Uniw. Karola dr Karol Krelczi, dalej wybitni znawcy 
zagadnień hydrologicznych, profesorowie politechniki praskiej- dr Smetana 
i  dr Jeźd!k (brali oni przedtem udział w zjeździe morskim w Szczecinie) poeci 
czescy dr Jan Pilarz, dr Jarosław Zavada, znana tłumaczka dziel literatury 
polskiej Helena Teigowa, powieściopisrz i publicysta, zastępca naczelnika 
wydz. kultury w czeskim min. ośw'aty dr Paweł Slavomir Woliman, młody h i­
storyk prawa Włodzimierz Prochaska oraz dyr. firmy wydawniczej „Melan- 
trich" dr Szalda.

Ze strony polskiej: Dyrektor Instytutu Zachodniego prof. Zygmunt W oj­
ciechowski, profesorowie: Tadeusz Lahr-Sptawiński, Jan Czekanowski, Józef 
Kostrzewski, Zygmunt Szweykowski, Roman Pollak, Karol Górski, Kazimierz 
Tymieniecki, Karol Maleszyński, Tadeusz Mikulski, dalej redaktorzy PRZE­
GLĄDU ZACHODNIEGO dr K iry! Sosnowski i mgr Mieczysław Suchocki, dyr. 

. Instytuu Śląskiego dr Roman Lutman, kierownik działu wydawnczego te­
goż Instytutu doc. dr Korowicz, znawca zagadnień łużyckich W. Kochański, 
wicepre?es Żarz. Gł. Tow. Przyjaźni Polsko- Czeskiej w Warszawie, wicemin. 
Zdrowia dr Kozusznik.

W ramach Zjazdu przeprowadzono szereg rozmów i konferencyj, doty­
czących konkretnych zagadnień współpracy polsko-czeskiej w zakresie hi­
storii literatury oraz historii społeczno-politycznej, wzajemnego propagowania 
czytelnictwa polskiego i czeskiego, nauczania obu języków itp. Omówiono 
i  ustalono projekt wydawania czasopisma czeskiego, pośw:ęconego sprawom 
Polski oraz wspólnym zagadnieniom obu narodów. Pismo to wychodzić bę­
dzie jako kwartalnik nakładem firmy „Melantrich" w Pradze.

Ważnym osiągnięciem obrad w Osiecznej był też fakt nawiązania przez 
przedstawicieli Instytutu Śląskiego za pośrednictwem dr Jana Pilarza kontaktu 
z czeskim wydawnictwem ,,Svoboda'' w celu zgodnego wydawania popular­
nych broszur, informujących o stosunkach społeczno-gospodarczych obu na­
rodów.

i

KONFERENCJA POROZUMIEWAWCZA INSTYTUCJI I TOWARZYSTW 
NAUKOWYCH, UPRAWIAJĄCYCH BADANIA HISTORYCZNE

W  DNIACH 26 i 27 października br. odbyła się w Krakowie z inicjatywy 
i  pod egidą P.A.U. dwudniowa konferencja porozumiewawcza przedstawicieli 
instytucji i  towarzystw naukowych, uprawiających badania historyczne. In i­
cjatorom konferencji, tj. prezydium Komisji Historycznej P.A.U., chodziło



KONFERENCJA PO R O ZUM IEW AW C ZA HISTO RYKÓ W 321

o ustalenie zgadnie z postulatami nauki pewnych wytycznych 'dla reorgani­
zacji archiwów i bibliotek, a zwłaszcza o podjęcie prac wstępnych celem 
ustalenia ogólnopolskiego planu wydawniczego w zakresie źródeł historycz­
nych i czasopism. Jedną z pilnych potrzeb stanowiło też omówienie sprawy 
podjęcia na nowo wydawania i wydoskonalenia tak Ważnego środka pomoc­
niczego, niezbędnego dla historyka, jakim jest dobrze pomyślana bibliografia.

Ministerstwo Oświaty reprezentowali w toku obrad wicemin. dr Henryk 
Jabłoński, dyr. dr J. Grycz i  nacz. dr W itold Suchodolski, oraz dr Niesio­
łowski. W  konferencji wzięło udział ogółem 107 osób, w tym wiele spoza 
Krakowa; została ona poprzedzona przemówieniem wstępnym prezesa P.A.U. 
piof. K. Nitscha i dyr. wyd. Komisji Hist. P.A.U. dyr. E. Kunłzego. Przewo­
dniczyli kolejno: prof. K. Tymieniecki (Poznań), prof. K. Maleczyński (Wro­
cław) prof. N. Gąsiorowska (Łódź), proif. Wł. Tomkiewicz (Warszawa).

Na pierwszym posiedzeniu referenci: dyr. W. Suchodolski i  dyr. A. Ry- 
ba-rski (obaj z Warszawy) omówili sprawy archiwalne, po czym w toku 
ożywionej dyskusji wysunięto szereg wniosków i dezyderatówi zmierzają­
cych m. in. do zainteresowania ogółu społeczeństwa rolą i losem archiwów, 
a to w  imię ochrony ulegających nieraz zagładzie cennych materiałów archi­
walnych, do przemiany wydziału archiwów na wyodrębnioną osobno dyrekcję 
archiwów państwowych, jak i wznowienia państwowej rady archiwalnej. Min. 
Jabłoński przyobiecał utworzenie szeregu nowych etatów pracowników 
archiwalnych. Sprawy biblioteczne przedstawili dyr. M. Łodyński i dyr. 
A. Lewak (również z Warszawy). Referat dyr. Łodyńskiego, dotyczący poli­
tyk i bibliotecznej wobec potrzeb nauki, ogłaszamy ze względu na jego ogól­
niejsze znaczenie z niewielkimi skrótami w b. numerze ŻYCIA NAUKI. Tezy 
referenta, przyjęte przez konferencję, zmierzały m. in. do stwierdzenia po­
trzeby ogłoszenia przez Naczelną Dyrekcję Bibliotek w najbliższym czasie 
wykazu obecnie istniejących bibliotek, zwłaszcza publicznych bibliotek nau­
kowych z uwidocznieniem ich liczbowej i treściowej zawartości oraz warun­
ków udostępnienia. Naczelna Dyrekcja Bibliotek powinna dalej zorganizow ić 
centralę zakupów zagranicznych (szczególnie prenumeraty czasopism), opie­
rając się na dezyderatach, zgłoszonych jej przez powołane do tego biblioteki 
naukowe. Byłoby wskazane, aby poszczególne biblioteki naukowe przedsta­
wiały corocznie liczebną i jakościową charakterystykę posiadanych zasobów 
specjalnych, jak i przystąpiły do periodycznego ogłaszania nowych przybyt­
ków. Biblioteka Narodowa powinna dążyć do uruchomienia rejestracji zawar­
tości czasopism, szczególnie naukowych oraz do wznowienia prac około cen­
tralnego katalogu czasopism zagranicznych i obcojęzycznej literatury zagra­
nicznej, która napływa do naszych bibliotek od r. 1945. Bibliotece Narodo­
wej .należy też powierzyć zorganizowanie biura wypożyczeń międzynaro­
dowych.

Prof. A. Wojtkowski (Lublin) przedstawił w ogólnym zarysie sprawę two­
rzenia zbiorów rękopiśmiennych w oryginałach i odpisach. Na zagadnienie 
to zwrócił uwagę zebranych głównie prof. W ł. Konopczyński (Kraków), wy­
kazując, iż wobec strasznych doświadczeń ubiegłej wojny i uszczuplenia 
naszego zasobu źródłowego byłoby wskazane: a) powielić na mikrofilmie

Życie  N auk i — 21
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niektóre materiały archiwalne o szczególnej doniosłości (:np. Teki Naru­
szewicza, księgi poselskie, akty dyplomatyczne XV II i  XV III wieku), b) gro­
madzić iw jednym 'miejscu odpisy, regesty, notatki, fotografie ze zniszczo­
nych zbiorów, które są w posiadaniu historyków polskich lub pozostałych 
po nich rodzin, c) wznowić przez Komisję Historyczną P.A.U. systematyczne 
gromadzenie odpisów źródeł, zwłaszcza zagrani cznych. Po dłuższej dyskusji 
i po wysłuchaniu referatów prof. St. Bodniaka (Poznań), doc. Z. Kozłowskiej- 
Budkowej (Kraków), doc, J. Karwasińskiej (Warszawa) oraz prof. K. Piwar- 
skiego (Kraków) na temat najpilniejszych potrzeb wydawniczych w dziedzinie 
źródeł do, dziejów średniowiecznych, nowożytnych i  najnowszych, konfe­
rencja wypowiedziała się jednak przede wszystkim nie tyle za dokonywa- 
n.em odpisów, ile za. maksymalnym ożywieniem naszej produkcji wydawni­
czej. Zdaniem -szeregu mówców należy nawet zrezygnować z dotychczasowej, 
daleko posuniętej staranności o- możliwie najdoskonalsze formy wydawnicze, 
natomiast wydawać dużo i  możliwie jak najszybciej. W yn ik i konferencji 
przeszły 0'góine oczekiwania, ponieważ iz wypowiedzi przedstawicieli poszcze­
gólnych ośrodków naukowych okazało się, że w każdym z nich przygoto­
wuje się szereg cennych wydawnictw, po drugie zaś, że wszystkie nasze 
instytucje i towarzystwa naukowe z P.A.U. na czele gotowe ~są w zrozumieniu 
ogólnych potrzeb podjąć zorganizowaną i planową w tym zakresie współpracę. 
Wyrazem tego było przyjęcie jednomyślne rezolucji:, zgłoszonej przez doc.
K. Lepszego- (Kraków), wzywającej P.A.U. do utworzenia w najbliższym cza­
sie stałego komitetu porozumiewawczego, który by opracował plan wydaw­
nictw źródeł do historii Polski od czasów najdawniejszych do najnowszych 
w skali; ogólnopaństwowej. W dyskusji zwrócono m. ie. uwagę na potrzebę 
wydania źródeł do historii Śląska i Wielkiego Pomorza, do formowania się 
i rozwoju warstwy robotniczej i  chłopskiej, j.ak i  do historii prądów demo­
kratycznych w Polsce w wieku XIX.

Należy stwierdzić z żalem, że stosunkowo najmniej uidałe, bo z powodu 
przedłużenia się poprzednich sesji zbyt krótkie, a swoją drogą jako czwarte 
z rzędu, wykazujące już pewne znużenie uczestników obrad, było posie­
dzenie poświęcone ,,typom czasopism historycznych". Należy też żałować, 
że główny referent prof. Jan Rutkowski (Poznań) nie przedstawił tutaj cało­
kształtu swoich poglądów .na sprawę polskich czasopism historycznych ; nie: 
dał swego rodzaju ogólnej teorii ich rozwoju. Prelegent odwołał się nato­
miast do poprzednio już ogłoszonych prac, m. inl- do cennego artykułu U w a g i 
o po lsk im  czasopiśm iennictw ie h istorycznym , zamieszcizonego w numerze 6 
ŻYCIA NAUKr. Abstrahując już jednak od tego, czy prace te były istotnie 
znane wszystkim uczestnikom konferencji, w każdym razie była tu niezu­
pełnie niestety wyzyskana sposobność podjęcia dalej idącej dyskusji. Prof. 
Rutkowski wysunął parę tez, z których ogólniejsze znaczenie ma .pierwsza: 
pożyteczność poszczególnych typów czasopism historycznych, jak i  poszcze­
gólnych czasopism nie powinna być oceniana pod kątem widzenia potrzeb 
piszących, lecz czytelników. W pewnych przypadkach,, a odnosi się to głów­
nie do Ziem Odzyskanych, muszą być uwzględniane również momenty poli- 
tyczno-prestiżowe. Spośród polskich czasopism historycznych, należy dążyć
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do rozbudowy i podniesienia na możliwie wysoki poeiom naukowy KWARTAL­
NIKA HISTORYCZNEGO, tak aby mógł zaspakajać wszystkie potrzeby w za­
kresie ogólnego czasopisma historycznego, W miarę wyodrębniania się róż­
nych szczegółowych, nauk historycznych, każda z nich powinna jednak 
pozyskać ponadto własne czasopismo- specjalne. Natomiast powinno się, 
zdaniem prof. Rutkowskiego., ograniczyć czasopisma lokalne (regionalne) do 
możliwie nielicznych przypadków posiadających wyraźne uzasadnienie.

Ostatnia z powyższych tez została w  dyskusji zakwestionowana, zwrócono 
bowiem uwagę na fakt, iż w  przeciwieństwie do niesłychanie -daleko posu­
niętego partykularyzmu czasopism np. w Niemczech, u nas -taki s-tan rzeczy 
na ogół nie grozi. Dotychczasowe czasopisma przedstawiają, każde z nich, 
pewien swój własny typ, pewna zaś między nim i rywalizacja może wyjść 
-tylko ogólnej sprawie na dobre. Natomiast zupełnie widoczną i  uzasadnioną 
jest troska -o przyszłość KWARTALNIKA HISTORYCZNEGO. Plan rozbudowy 
KWARTALNIKA jako znowu po wojnie naczelnego i  odpo-wiadaiące-go ogól­
nym potrzebom czasopisma historycznego przedstawił w  -ko-referacie — oibofc 
■uwag poświęconych czasopismom lokalnym i  -specjalnym — prof. T. Mau- 
teuffel (Warszawa,). Jest jednak -publiczną tajemnicą, że pomyś-lny rozwój 
tego czasopisma z różnych względów natrafia dotychczas na przeszkody 
dlatego też od nowych redaktorów: prof. S. Mikuckiego i  pr-of. H. Mościc­
kiego należy się spodziewać szczególnie dużego i  pospiesznego- wysiłku, aby" 
KWARTALNIK mó-gł sprostać słusznie stawianym redakcji wymaganiom.

Spośród głosów -w dyskusji w  tym zakresie może najbardziej istotna była 
wypowiedź -doc. Wandy Moszcz-eń&kieij (Warszawa), która zwróciła uwagę 
na pilną potrzebę ukazania isię w KWARTALNIKU (lub innym czołowym 
¡polskim czasopiśmie historycznym) serii artykułów -poświęconych -teorii 
i  metodologii nauk historycznych, społecznej funkcji' historii -i innym zagad­
nieniom o pierwszorzędnej doniosłości programowej i metodologicznej.

Wreszcie należy jeszcze wspomnieć o posiedzeniu, n;a którym omówi.ono 
wyczerpująco sprawy -bibliografii historycznej, -referowane przez dyr. J. Baum- 
garta (Poznań) i  doc. M. Tyrowicza (Kraków), oraz w formie obszernej w y­
powiedzi w dyskusji prz-ez doc. G. Labudę (Poznań). Sprawą pchnięcia tej 
sprawy ma tory praktycznej realizacji ma się zająć głównie Polskie Towa­
rzystwo Historyczne.

Streszczenia referatów i  protokoły obrad mają się- ukazać w druku.
bl

Towarzystwa naukowe i instytucje badawcze
ROK DZIAŁALNOŚCI PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU KSIĄŻKI

DEKRETEM z  dnia 22. III. 1946 (Dz.U.R.P. N r 12 p-oz. 78) został utworzony 
Państwowy Instytut Książki jako zakład naukowo-badawczy w zakresie 
wszelkich spraw dotyczących książki i poszczególnych dziedzin nauki, 
o książce, jak: bifoliolagda teoretyczna, systematyka i  historia, socjologia
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i  ekonomia książki, księgozbiorów i  pracy zawodowej nad książką; kom­
pozycja pisarska i  wytwórczość wydawnicza; bibliografia i  statystyka ks:ę- 
goznawcza; księgarstwo i rozpowszechnianie książek; ich użytkowanie i  czy­
telnictwo wraz z metodyką pracy umysłowej.

Instytut podlega Ministrowi Oświaty działającemu w porozumieniu z M i­
nistrem Kultury i Sztuki. , , .

Utworzeń’« Instytutu Książki jako ogólno-krajowego ośrodka dokume 
tacji księgoznawczej, badań bibliologicznych, poradnictwa bibliotecznego 
i  informacji bibliograficznej — jest zrealizowaniem postulatów które od 
lat 20-t'u były wysuwane przez polski świat bibliotekarski i  księgarski, 
a nawet częściowo wcielane w życie w ramach działalności poszczegól­
nych instytucyj. Pewne prace o charakterze bibliologicznym wykonywały 
przed wojną; Poradnia Biblioteczna Związku Bibliotekarzy Polskich, którą 
w r. 1938 zamierzano przekształcić w Instytut Książki i  Czytelnictwa, od­
działy informacyjno-bibliograficzne poszczególnych bibliotek i  różne pra- 
cownie bibliograficzne specjalne.

Pierwszy projekt utworzenia Państwowego Instytutu Książką powstał 
w lecie 1944 r. w Warszawie w ówczesnej komórce biblioteczne] tajnego 
Ministerstwa Oświaty, jako jeden z fragmentów planowanej na przyszłość 
organizacji bibliotekarstwa i  księgoznawstwa polskiego Przerwane przy-
„ , L w „  V ,= e  Podjęto PO wojnie w W ^ l . t e  » b P o «  » »
Oświaty, gdzie utworzono najpierw Oddział Dawnej Książki, p Y
rejestracji i opieki nad zabytkowym piśmiennictwem, znajdującym się 
w  bibliotekach polskich.

Od sierpnia 1945 do marca 1946 r. trwały starania mające na celu 
prawne zrealizowanie wznowionego projektu dekretu o
tucie Książki. Dalsze pięć miesięcy (kwiecień -  wrzesień 1946) zajęła rea­
lizacja ustrojowa Instytutu Projekt Stalutu, który jest obecnie w toku 
zatwierdzania uzgodniono z Naczelną Dyrekcją Bibliotek . z Radą Książka. 
Obok tych czynników, z których jeden jest organem władzy, drugi orga- 
nem opmii społecznej w sprawach książki, staje Państwowy Instytut 
Książki jako ośrodek badań i planowania. Pracami swymi, zogniskowa­
nymi w 3 wydziałach (dokumentacji d informacji, prac badawczych i prac 
stosowanych), obe,muje Instytut centralnie obszar całego państwa. Na czele 
Instytutu^stoi dyrektor, mianowany przez Ministra Oświaty w porozumie­
niu z Ministrem Kultury i Sztuki. Personel Instytutu składa się z pracow­
ników naukowych wykwalifikowanych, z pomocniczych sił naukowych (asy­
stentów) pracowników technicznych i urzędników administracyjnych. Pro­
gram prac Instytutu -  w zakresie trzech wyżej wymienionych wydzia­
łów — obejmuje:

1. Zorganizowanie krajowych ośrodków dokumentacji, przy czym sam 
Instytut jest ośrodkiem dokumentacji w zakresie bibliologii; udzielanie in­
formacji bibliograficznych we wszystkich dziedzinach piśmiennictwa; spo­
rządzanie i  gromadzenie w  tym celu źródłowych kartotek; opieka nad
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zbiorami zabytkowymi i specjalnymi w bibliotekach polskich (pracownia 
konserwatorska i  fotograficzna); , wreszcie utrzymywanie łączności z za­
granicą w zakresie bibliografii i  dokumentacji.

2. Podejmowanie, inicjowanie oraz ogłaszanie zbiorowych i  jednostko­
wych prac badawczych we wszystkich dziedzinach nauki o książce, 
a w szczególności studia nad życiem społecznym książki i  organizacją czy­
telnictwa.

3. Stosowanie wyników wiedzy bibliograficznej dla potrzeb praktycznych 
celem udoskonalenia książki jako czynnika kultury umysłowej przez pla­
nowanie zasad ustroju i działalności bibliotek, pracowni bibliograficz­
nych i  zakładów wydawniczo-księgarskich; poradnictwo wydawnicze w za­
kresie planu, typów i  struktury publikacyj; udzielanie porad instrukcyj- 
mych bibliotekom każdego rodzaju; rozwijanie zawodowej działalności dy­
daktycznej (programy i pomoce nauczania, kształcenia pracowników).

Nadto podejmuje Instytut współpracę z instytucjami pokrewnymi, jak 
Zakład Księgoznawstwa i  Bibliotekarstwa Uniwersytetu Łódzkiego, Insty­
tut Bibliograficzny Biblioteki Narodowej, Oddział Eibliologii Biblioteki Pu­
blicznej m. st. Warszawy, Związek Bibliotekarzy i Archiwistów Polskich, 
Naczelna Rada Księgarska, Instytut Badania Czytelnictwa w ,,Czytel­
n iku" iitp.

Celem Instytutu jest bowiem nie tylko wykonywać wymienione zadania 
bezpośrednio własnymi siłami, ale również — planować i  ogniskować, uzga­
dniać i popierać zamierzenia i prace b:bliologi.czne i  bibliograiiczne, po­
dejmowane w bibliotekach,, pracowniach bibliograficznych, zakładach na­
ukowych i  społecznych na obszarze całego państwa, a nadto powierzać 
wykonanie oznaczonych prac poszczególnym osobom, jako współpracow­
nikom Instytutu i  tworzyć w razie potrzeby komisje dla opracowania okre­
ślonych zagadnień.

20 września 1946 r. rozpoczął Instytut swoją działalność pod kierowni­
ctwem Dyr. dr Adama Łysakowskiego', tymczasowo w Łodzi, z powodu 
braku pomieszczenia w Warszawie, która według projektu statutu jest stałą 
siedzibą Instytutu. Korzystając z gościny Uniwersytetu Łódzkiego, mieści 
się Instytut przy ul. Narutowicza 59a w bezpośrednim sąsiedztwie Biblioteki, 
Uniwersyteckiej i  Zakładu Księgoznawizego istniejącego przy pierwszej 
w  Polsce katedrze bibliotekoznawstwu w Uniwersytecie Łódzkim.

W  pierwszym roku działalności Instytutu wykonano lub rozpoczęto, na­
stępujące prace:

Powstała w P.I.K. centralna biblioteka ksłęgoznawcza, licząca obecnie ok. 
9.000 woluminów, w tym ok. 3.000 katalogów księgarskich polskich i obcych. 
Obok biblioteki urządza się muzeum książki i bibliotekarstwa, które zbiera 
charakterystyczne pod względem typograficznym lub wydawniczym okazy 
druków, reprodukcje gmachów i wnętrz bibliotecznych, ekslibrisy poszcze­
gólnych bibliotek i osób, wzory urządzeń bibliotecznych itp.
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Gromadzi się wycinki prasowe z zakresu księgoznawstwa, tworzy się cen­
tra lny katalog dzieł biibliolagicznych, znajdujących sięv w bibliotekach pol­
skich; obejmuje on w tej chwili ok, 12.000 pozycyj dostarczonych przez 
■trzydzieści kilka bibliotek.

W  .opracowaniu jesit słownik hristorydzaiy potetttóch pracowników książki, 
a także słownik tematów katalogu przedmiotowego. Powstaje zbiór wycią­
gów z dzieł niebibliołogicznych, zawierających wzmianki o książce; pierw­
szym kręgiem objęto pamiętniki polskie a polską literaturę piękną, na dal­
szym plamie' stoi literatura klasyczna starożytna.

Na zlecenie Naczelnej Dyrekcji Bibliotek opracowano projekt programu 
liceum bibliotekarsko-księgarskiego; zestawiono kartotekę wydawców oraz 
kartotekę księgarzy polskich; w toku są prace nad kartoteką pełnej powo­
jennej produkcji wydawniczej.

Zorganizowano Bibliotekarską Komisję Normalizacyjną, złożoną z przed­
stawicieli bibliotek różnych typów, która działa w  porozumieniu z Polskim 
Komitetem Normalizacyjnym. Na pierwszej konferencji tej Komisji w dn. 
22 i  23 kwietnia b.r. ustalono wzory kart akcesyjnych i katalogowych cza­
sopism.

Nawiązano łączność z szeregiem instytucyj zagranicznych, takich jak; 
biblioteki, związki bibliotekarzy, towarzystwa bibliograficzne iip. W drodze 
wymiany lub daru wpływają do Instytutu coraz liczniej obce •wydawnictwa 
bibliologiczne, w tym ponad 40 bieżących czasopism. Recenzowanie tych 
wydawnictw i ich opracowywanie na użytek nauki polskiej wchodzi rów­
nież w  zakres zadań Instytutu.

W  porozumieniu z Centralnym Urzędem Planowania zajmuje' się Instytut 
zagadnieniem planów wydawniczych od strony badań potrzeb czytelnictwa. 
Opracowana w tym celu ankieta będzie rozesłana w najbliższej przyszłości 
do bibliotek.

Od Związku Bibliotekarzy i Archiwistów Polskich przejął P.I.K. wydawa­
nie bieżącej bibliografii i nauki o książce, która ukazywała się przed wojną 
jalko dodatek do „PRZEGIĄDU BIBLIOTECZNEGO” .

W  najbliższych dniach opuści prasę Bibliografia za I kwartał 1947 r. 
w  opracowaniu Heleny Lipskiej — jako pierwsze wydawnictwo Instytutu. 
W dirulku. jest praca K. Swierkowskieigo 10 w ieków  ks iążk i (chronologia 
książki). W następnej kolejności projektuje się wydanie retrospektywnej 
b ib liografii bibliografii za lata 1937—1946, teorii bibliografii oraz słownika 
znaczeniowego wyrazów bibliotekarskich i  księgoznawczych.

Ponadto zainicjował Instytut pracę nad stanem badań w zakresie poszcze­
gólnych dziedzin księgoznawstwa. a mianowicie: h istorii bibliotek polskich, 
h istorii księgarstwa, bibliografii regionalnej, szaty graficznej książki polskiej.

Prógram najbliższych prac Instytutu przewiduję: sporządzenie wykazu 
czynnych bibliotekarzy polskich i  ich prac drukowanych; nawiązanie łącz­
ności z pracowniami polskiej bibliografii bieżącej; zorganizowanie konfe­
rencji dydaktycznej prelegentów bibliotekarskich; 'Opracowanie na życzenie
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Departamentu Oświaty Dorosłych Ministerstwa Oświaty przewodnika lek­
tu ry  dii a celów samokształcenia dostosoMi aneigo do potrzeb współczesnego 
obywatela, oraz utworzenie centralnego katalogu piśmiennictwa zagranicz- 
mego znajdującego się w  bibliotekach polskich. Mania Dembowska

PAŃSTW . INSTYTUT K S IĄ ŻK I, LODŹ

INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ

INSTYTUT Pamięci Narodowej powstał jesienią 1944 roku w Lublinie. Wraz 
z władzami państwowymi Instytut przeniósł się do Warszawy i  od maja 1945 
roku istnieje przy Prezydium Rady Ministrów. Dyrektorem Instytutu jest 
dr Stanisław Płoski.

Zadaniem Instytutu Pamięci Narodowej jest praca naukowo-badawcza w za­
kresie najnowszej historii Polski, to jest od roku 1864 do końca okupaojt nie­
mieckiej w Polsce w roku 1945, oraz zbieranie materiałów źródłowych archi­
walnych i bibliotecznych do tego okresu dziejów ze szczególnym uwzględnie­
niem okresu II wojny światowej.

Instytut posiada w swych zbioira-ch dokumenty z tych czasów, relacje i wy­
dawnictwa drukowane, szczególnie licznie reprezentowany jest okres okupacji 
niemieckiej i walki z nią polskiego ruchu oporu (m. in. bogaty zbiór prasy 
konspiracyjnej i powstańczej — 421 tytułów, ulotek i  broszur, fragmenty archi­
wów konspiracyjnych, plakaty władz okupacyjnych). Biblioteka Instytutu liczy 
około 3.000 tomów.

Instytut wydaje kwartalnik historyczny DZIEJE NAJNOWSZE, którego uka­
zały się dotąd 2 zeszyty (styczeń-marzec i  kwiecień-czerwiec 1947 r.). Ukazała 
się praca dr W. Kuli pt. H isto ria  gospodarcza jako tcm pierwszy D zie jów  
P olsk i w dobie popow stan iow ej 1864—1918, W druku są; dr H. Wereszyckieigo 
H is to ria  po lityczna  (tom II wyd. Dzieje Polski w dobie popow stan iow ej) cfaz 
B ib liog ra fia  prasy kon sp iracy jne j i  prasy powstania warszawskiego 1939—1945 
(w opracowaniu K. Swierkowskiego).

W opracowaniu znajdują się: Informator o Polsce podziemnej 1939—1945, 
Chronologia dziejów Polski w dobie II wojny światowej (kraj i  emigracja), 
Słownik biograficzny działaczy ruchu robotniczego- w (Polsce.

ANN ALEŚ UNIVERSITATIS MARIAE CURIE-SKŁODOWSKA

POD POWYŻSZYM tytułem ogólnym Uniwersytet M. Curie-Skłodowsk-iej w Lu­
blinie przystąpił przed niedawnym czasem do wydawania w paru seriach 
wyników prac naukowych swoich pracowników. ANNALES będą obejmować 
prace wchodzące w zakres nauk przyradiniczydh i  im pokrewnych, a to zgodnie 
z działalnością tego młodego Uniwersytetu, który pomimo licznych trudności 
stojących przed każdą n-ową uczelnią, a zwłaszcza niezwykle ciężkich warun­
ków powojennych stanowi już dzisiaj poważny ośrodek nauk przyrodniczych
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W Polsce. Uniwersytet posiada, jak wiadomo, 5 wydziałów: przyrodniczy, 
lekarski, lekarsko-weterynaryjny, rolny i farmaceutyczny; ANNALES wycho­
dzić będą w 6 sekcjach, a to a) matematyki, fizyki i  chemii, b) geografii, 
geologii, mineralogii i petrografii, c) nauk biologicznych, d). nauk lekarskich,
e) rolniczych. f| filozoficznych i humanistycznych. Program wydawniczy prze­
widuje ukazywanie się w obrębie każdej z wymienionych sekcji przynajmniej 
jednego tomu rocznie. Tam obejmować ma 15 do 25 arkuszy druku i szereg 
tablic ilustracyjnych. Większe prace o Charakterze metodologicznym, podręcz­
nikowym itd. wydawane będą w postaci oddzielnych suplementów.

Jak wynika z rozesłanego prospektu, a także z pierwszych wydawnictw, 
które ukazały się już na pólkach księgarskich, w każdej sekcji przygotowano 
do druku po kilka lub kilkanaście rozpraw, W bieżącym numerze ŻYCIA 
NAUKI umieszczamy obszerne omówienie poważnego studium, jednego z pierw­
szych w Poisce na len temat, puof. N. Łubnickiego, pt. T eoria  poznan ia  m ate- 
ra liz m u  d ia le k tyczn e g o . Rzecz ukazała się w  osobnym wydaniu. Ponadto 
zwraca uwagę w  sekcji f. — nauk filozoficznych i  humanistycznych rozprawa 
T. Tomaszewskiego, R odzaje  i  m o ty w y  re a k c ji n e g a tyw n ych . Tutaj ukazały się 
też studia: J. Słupeckiego, P e łn y  tró jw a r to ś c io w y  rach u n e k  zdań, i  J. Łosia, 
P ióba  a k s jo m a ly z a c ji lo g ik i tra d y c y jn e j.

W serii c. zwraca naszą uwagę ze względów bardziej ogólnych będący 
w przygotowaniu suplement J. Motyki: O ce lach i  m etodach  badań geo- 
b o tan iczn ych ,

ANNALES przyjęte zostaną niewątpliwie z zainteresowaniem przez świat 
nauki polskiej i obcej (dzięki streszczeniom prac w obcych językach). Adres 
biura wydawnictw: Uniwersytet M.C.S., Lublin, Plac Litewski 5.

Z ŻYCIA NAUKOWEGO I KULTURALNEGO POMORZA I  WYBRZEŻA

Rozszerzenie zadań In s ty tu tu  B a łty c k ie g o . W  wyniku dyskusji odbytej osta­
tnio w ramach Konferencji naukowej Instytutu Bałtyckiego w Szczecinie, 
w drugim punkcie uchwalonej rezolucji Konferencja uznaje konieczność po­
wołania do życia ośrodka badań oceanograficznych, rozpoczętych od badania 
Bałtyku, które to badania winne być powiązane z pracą organizowanego przez 
Instytut Bałtycki Muzeum Morskiego w Szczecinie.
Z  'n s ly tu tu  M e d y c y n y  T ro p ik a ln e j A k a d e m ii L e k a rs k ie j w  G dańsku , Orga­
nizowana od dłuższego czasu pracownia Kinematografii naukowej, po spro­
wadzeniu potrzebnych aparatów z całego świata, przy współpracy pierwszo­
rzędnego fachowca, rozpoczęła już swą działalność. Praco obejmują nakrę­
canie filmów naukowych z dziedziny biologii i  medycyny. W  opracowaniu 
znajduje się film  dotyczący szczepionki prof. Weigla przeciw tyfusowi pla­
mistemu oraz film  przedstawiający rozwój komarów przenoszących malarię. 
Poza filmami, pracownia przygotowuje komplety fotografii i  przeźroczy 
z dziedziny bakteriologii, parazytologii i  higieny.
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Pracownia współpracuje z. szeregiem zakładów naukowych w  Polsce. Obe­
cnie nakręca się film  dla Głównego Instytutu Rybołówstwa Morskiego z za- 
kresu ¡pracy rybaków morskich.
Pokaz inkunabu łów  w  Bib lio tece M ie js k ie j w Gdańsku. W  namarih stale or­
ganizowanych wystaw Biblioteki Miejskiej w Gdańsku urządzony został pokaz' 
inkunabułów, t. j. pierwszych druków do r. 1500, niemieckich, włoskich, 
szwajcarskich i szwedzkich, w  którego skład wchodzą znaki drukarskie czyli 
sygnety drukarzy, karty tytułowe starodruków, czcionki, inicjały, oraz drze­
woryty w tekście i  piękne "kotLumny druków. Ponadto wystawiono też skórzane 
i  pergaminowe oprawy z XV w „ wykonane w Gdańsku i poza Gdańskiem.

Naukoznawczy przegląd prasy
Przegląd n in ie jszy  je s t b ib lio g ra fią  rozu­

mowaną w  układzie dzia łow ym  (bez odsyła ­
czy); obe jm u je  w zasadzie prasą k ra jow ą  za 
m iesiące październik i  lis topad 1947.

AKADEM ICKA MŁODZIEŻ
GŁOSY O SZKOLNICTW IE. W ieś, nx 46 

(125). Prof. S tanisława Kulczyńskiego w  spra­
w ie  uk ładu  społecznego m łodzieży akademic­
k ie j i  je j rozmieszczenia na różnych w ydz ia ­
łach ; Zenona W róblew skiego o nowym  układzie  
społecznym  młodz. akad. oraz w  zw iązku z 
tym  o  stypendiach i  opła tach akadem ickich; 
w icem . Eugęniii K rassow skie j w  spraw ie  po­
m ocy m ate ria lne j dla- m łodzieży akad .; oraz 
Ju liana T reu tle ra  w  k w e s tii ty tu łu  inżyniera.

KORZENIOW SKI ANDRZEJ. S iły  fij zam iary. 
Tyg. Powsz., n r  41 (134). Głos k ry ty c z n y  w  
spraw ie u ła tw ionego pod względem przygo to ­
wania naukowego p rzy jm ow an ia  'do szkół 
wyższych, określonego przez autora jako  
.n iedźw iedzia p rzys ługa ".

M A K S Y M A LN E  ILOŚCI MIEJSC na w stę­
pnym  roku  stud iów . Robotnik, n r 276..

N A  „...FRONCIE A K A D E M IC K IM " dz ięk i po­
m ocy państwa coraz lep ie j. Robotnik, nr 317. 
K ilk a  przyk ładow ych  konkre tnych  fak tów  po­
p raw ien ia  w arunków  m ate ria lnych  studentów.

PODWYŻSZENIE KONTYNGENTU STUDEN­
TÓ W  na wyższych uczelniach w  Polsce. Ro­
botnik, n r  277. O fic ja ln e  dane -cyfrowe. Por. 
Życie  W -w y, n r 281.

PROBLEM STUDENCKIEJ PRACY ZAROB­
KOW EJ. Robotnik, n r  276 oraz 303.

SPRAW A DEM O KR ATYZAC JI szko ln ic tw a 
wyższego. Przegl. Akad., n r 8. Obok niegłą- 
bokiego a rtyku łu  Jerzego Adamskiego,, Przy­
czynek w  spraw ie  -demokratyzacji, sprawo­
zdanie: Co o tym  m yślą... w  F in la n d ii... w

Rumuniili... w  Stanach Z jednoczonych. Poza 
tym  w arto  porównać g łosy w  spraw ie  nowego 
uk ładu  społecznego m łodz ieży  akad., zw ią­
zanego z ostanią ustawą o szko ln ic tw ie  wyż­
szym zamieszczone w : Poprostu, nr 5 (21): 
K o łakow sk i Leszek, Przełom będzie (u jęcie z 
aspektu czysto politycznego-) i  Ż ó łk ie w sk i 
Stefan, A fisz  m o b iliza cy jn y  N r Z, oraz Dziś 
i  Jutro, n r  42 (99): N ow y  ro k  akadem icki.

SW IĘCKI W ., O now ych zasadach p rzy jm o ­
w an ia  na wyższe uczelnie. Płomienie, n-r 5— 6 
{ro k  I I ) .  W  te jże spraw ie nowego układu spoi. 
m łodz. akad.

W A LC Z A K  M IEC ZYSŁAW , K ilka  s łów  o  k o ­
łach naukow ych. Poprostu, n r 7 (23). K ry ty k a  
dzia ła lności studenckich k ó ł naukow ych, 
wskazująca nia potrzebę podniesienia ich  nau­
kow ości przez zainteresowanie się pracą ba­
dawczą i  m etodologią  naukową.

BIBLIOTEKI
BAU M G AR T JA N , Stan B ib lio te k i Poznań­

skiego Tow arzystwa P rzy jac ió ł N auk. Książka 
i  K ult., nr 10 (rok I I I ) .

B IBLIO TEKA U M K W  TO RU N IU ; bezcenny 
zb ió r „b ia ły c h  k ru k ó w "  pomocą w  studiach. 
Robotnik, nir 290.

KOROW ICZ M AREK ST., D zia ł p raw ny 
księgozbioru In s ty tu tu  Ś ląskiego w  C ieplicach. 
B ib lio teka  im . J. S. Bandtkiego. Instytut Ślą­
ski: kom un ika t n r 3 (seria V II) .

OPIEKA N AD BIBLIO TEKAM I. Dz. Zach., nr 
311. M ow a o  b ib lio tekach  na Ziem iach Odzy­
skanych. Por. Dz. Pol., n r 270: 200 b ib lio te k  
d la  Ziem Odzyskanych funduje  Rada%Państwa.

R O ZW 0J BIBLIOTEK. Tryb. Rob., nr 324. 
K ró tk i rys h is to ryczny od czasów na jdaw n ie j­
szych do dnia dzisiejszego.

SPRAW A B IBLIO TEKI PUBLICZNEJ W E
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W R O C ŁAW IU  w chodzi ma realne to ry . Dz. 
Zach., n r 288.

ZA R E M B IA N K A  ZO FIA , Odbudowa warszta­
tu pracy  w  B ib lio tece U n iw ersy teck ie j w W a r­
szawie. Książka i Kult., n r 11 (rok I I I) .

H ISTO RIA  N AU K I
D ZW O N K O W S K I W ŁODZIM IERZ, Polska 

m yśl wychowawcza. W k ła d  Pod,siki do k u ltu ry , 
I I .  Książka i Kult., n r 10 (rok II I) .

KURDYBACHA ŁUKASZ, Zasługi Komisiji. E- 
d uka c ji N arodowej dla b ib lio tekarstw a . Ksią­
żka i Kult., n r 10 (rok II I) .  A u to r podkreśla 
■troskę K o m is ji Eduk. Nar. o  rozwój tw órczo­
ści naukowej,, pow oduj ącą szczególną opiekę 
nad zabezpieczaniem wszelk ich zb io rów  m u­
zealnych i  b ib lio tecznych.

SZYMICZEK FRANCISZEK, M aleczyńska 
Ewa: Po.skie tra d yc je  naukowe i  u n iw e rsy ­
teck ie  W rocław ia . Odra, n r 41 (08). Obszerna 
recenzja w ym ien ione j ks iążk i, p rzedstaw ia ją ­
cej dziew ięć w ie kó w  dzia ła lności naukowej 
W rocław ia .

VENULET FRANCISZEK, Tajne nauczanie 
pa to log ii ogó lne j w  W arszaw ie podczas o ku ­
p a c ji n iem ieckie j. Pol. Tyg. Lek., n r  40 (rok 
II).

IN STYTUTY NAUKOW O-BADAW CZE
JAN EC KI A . S., O p o ls k i in s ty tu t matema­

ty k i p raktycznej. Przegl. Techn., nr 20. A u to r 
uzasadnia potrzebę stw orzenia tak iego in s ty ­
tu tu  koniecznością poidniesienia poziom u tech­
nicznego po lsk iego  przem ysłu. P rogram y po­
lite c h n ik  n ie  mogą tego uwzg lędn ić w  dosta­
tecznym stopniu, gdyż są już przeładowane 
innym  m ateria łem  naukowym .

M Ó ZG  M Ó ZG Ó W  w  służb ie nauki i  narodu, 
Labora torium  chemiczno-maszynowe p rzy  In ­
s ty tuc ie  N aftow ym  w  Krośnie. Echo K-wa, nr 
322.

MATERIALNE PODSTAW Y N A U K I
DOTACJE I STYPENDIA N AUKO W E Kom i­

s j i  >do spraw  odbudow y nauki po lsk ie j p rzy 
C.U.P. Dzień. L ite r. (dod. Dz. Pol.), n r 1 (35). 
Dane cyfrowe.

KU CH AR CZYK TADEUSZ,, L is t o  studiach 
uniwersyteckich. W ieś, n r 44 (123). A u to r 
»twierdza, że praca naukowa na wyższych u- 
'Czelniach praw ie  nie istnieje, a to  z braku 
ludz i i  odpowiednich warunków materialnych.

PRACA N A U K O W A  POD SCHO DAM I. A - 
kadem ia Stomatologiczna w  ro li Kopciuszka. 
Życie W -w y, nr 307. A la rm u jący  obraz w a ru n ­
ków loka lo w ych  uczelni.

MIĘDZYNARODOW E K ONTAKTY NAUKOW E
BATO W SKI HENRYK, Słowiainoznawstwo 

naukowe przed kongresem słowianoznawczym. 
Życie  S łów., n r 10 (rok II) . A u to r k re ś li cha­
ra k te r i  zadania przyszłego kongresu, m ające­
go ob jąć całość nauki o słowiańszczyźnie.

D U N IN -W Ą S O W IC Z KRZYSZTOF, Konfe­
renc ja  ISS w  Aarhus. Płomienie, nr 5—6 (rok 
II) . Konferencja  o rgan izac ji In te rna tiona l 
S tudent Service o db y ła  się w  D an ii w dniu 
6— 14 lip ca  br. Zgodnie z zadaniem o rgan i­
za c ji g łów nym  tematem b y ła  pomoc m ateria l­
na  studentom dotkn ię tym  skutkam i w o jny . 
Poza tym  poruszano jednak zagadnienia kon ­
tak tu  m iędzynarodowego w  sprawach u n iw e r­
sy teck ich  i  w ym iany  studentów.

G L IW K Ó W N A  IRENA, T radyc ja  m iędzyna­
rodow ej w spó łpracy in te le k tu a ln e j. Przegl. A- 
kad.r n r 8. K ró tk i rys h is to ryczny idei w spó ł­
p racy  in te le k tu a ln e j oraz in fo rm ac ja  o  orga­
n iza c ji i  zadaniach U.N.E.S.C.O.

JÓZEFOW ICZ EDWARD,, Sprawozdanie z X I 
M iędzynarodowego Kongresu Chem ii Czystej 
i  Stosowanej w Londynie, 17-—24 lipca 1947 r. 
Przegl. Papierniczy, n r 10 i  (pod nieco zmie­
n ionym  ty tu łe m )v W iad. Chtln., zesz. X. N a j­
w iększy dotychczasowy zjnzd chem ików, po­
łączony z obchodem stulecia/ Londyńskiego) 
Towarzystwa Chemicznego oraz Konferencją 
M iędzynarodow ej Uniii C hem ii Czystej i  Sto­
sowanej. Por. W iad. Chem., zesz. V I I—IX : 
Stulecie Londyńskiego Tow arzystwa Chemicz­
nego.

LEW A K O W S K A  ZO FIĄ , Nowe osiągnięcia 
w  naukow ej w spó łpracy polsko-czeskiej. Roz­
m owa z pro f, d r  T. Lehr-Splawińskian. Dz. Pol. 
n r  269. W y n ik i i  uchw a ły  zjazdu polskich i 
czeskich uczonych i  lite ra tó w  w Osiecznej. 
Por. Książka i Kult., n r i l  (rok I I I) .  Proble­
m y w spó łpracy naukow ej polsko-czeskiej.

LUTO SŁAW SKI ZBIGNIEW,, V I I I  Kongres 
N aukow ej O rgan izacji w  Sztokholm ie. Życie  
Gosp., n r 18 (rok II) . Sprawozdanie z kongre­
su, k tó ry  o db y ł się w  lipcu  br.

PARNAS JÓZEF, IV  Ś w ia tow y Kongres 
M ik rob io lo g ów  w Kopenhadze. Med. Weter., 
n r  10 (rok II I) .  Obszerne i  bardzo, szczegółowe 
sprawozdanie.

PROF. ST. OSSOW SKI O ROLI U.N.E.S.C.O. 
w  kszta łtow an iu  k u ltu ry  powojerniej* Pol. Zbr., 
n r  282. Iden tyczny niem al a rty k u ł por. Dzień. 
Liter. (dod. Dz. Pod.) n r 1 (35). Trzeba doce­
n iać dokonujące się przeobrażenia ku ltu ra ln e  
1 społeczne: w ypow iedź delegata ,polskiego w  
'Kom itecie Ekspertów F ilo zo fii i  hum an istyk i 
U.N.E.S.C.O. Spośród w ym ien ionych  tu w nio­
sków  szczególnie interesujące są propozycje
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dotyczące -wym iany pracow n ików  naukow ych 
I  studentów,, zakupu i  'Wymiany (książek za­
gran icznych iłp .

WEYSSENHOFF JA N , M iędzynarodow y 
Z jazd fizykó w  w  K rakow ie . Problemy, n r 8—9. 
K ró tk i a r ty k u ł o  o rgan izac ji i  zadaniach M ię ­
dzynarodow ej Umili F izyk i Czystej i  Stosowa­
ne j. Sprawozdanie ze składu uczestn ików  i  
przebiegu zjazdu zob. Dz. Pol., n r 275 (O twar­
ci© Zjazdu M iędzynarodow ej U n ii F izycznej) 
i  276 (D rug i -dzień obrad  Z jazdu F izyków ).

ORGANIZACJA N A U K I
C HEM IA  N A  POLITECHNICE A  N A  U N I­

WERSYTETACH. W iad. Chem.. zesz. X . Od­
pow iedzi na ankietę w  spraw ie  re fo rm y pro­
gram ów chem ii: prof. inż. B ob row n ick i (G li­
w ice), prof. d r  W o jc iech  S w iętosławski (Un. 
W .)„ p ro f. d r Józef Zawadzki (Pol. W .), inż. 
B. M odrze jew ski (Un. Ł.).

JABŁO Ń SKI TADEUSZ, Z zagadnień nauki 
i  szkó ł wyższych. Płomienie, n r 5—6 (rok II) . 
O w spó łpracy nauki z państwem w zw iązku z 
p ro jektem  u s ta w y  o o rga n izac ji szko ln ic tw a 
wyższego.

KRASSOW SKA E., O m ożliw ościach p lano­
w an ia  w o rgan izac ji nauki. Kuźn., n r 42 (111).

PIÓRO ZYG M UNT, Państwo a wyższe uczel­
n ie  (w yw iad  z przewodniczącym  Rady Szkół 
W yższych W łodzim ierzem  Sokorskim ). Popro- 
stu, nr 5 (21). W yjaśn ien ia  i kom entarze do 
zasad -reformy szko ln ictw a wyż-szego.

REFORMA O R G A N IZA C JI N A U K I I  SZKÓŁ 
W YŻSZYCH w  św ie tle  nowego dekretu. Ro­
botnik, n r 303. Uchwalenie nowego dekretu 
o o rgan izac ji n au k i poruszyło żywo prasę co­
dzienną, k tó ra  pośw ięciła  om ów ien iu  te j spra­
w y  m niejsze lub  większe a rty k u ły . Poza po­
wyższym  notu jem y co znaczniejsze: Dz. Łó­
dzki, n r 300 (Nowa ustawa akademi-dka), Głos 
Ludu, n r 303 (Organizacja n au k i i  wyższego 
szkolnictwa),, n r  324 (Udemiokratycznienie u- 
cze ln i i planowa praca w  dziedzinie nauki), 
Tryb. Rob., nr 302 (Na -drodze do pow iązania 
n a u k i po lsk ie j z życiem  i  potrzebam i narodu), 
Życie W -w y, n r 302 (Reorganizacja szko ln i­
ctw a wyższego), o raz identyczne,, n-a-dane 
przez PAP, po-d tym  samym ty tu łem  (Szkol­
n ic tw o  wyższe w  św ie tle  nowego dekretu) 
Dz. Bałt., n r 306, Kur. W ielkop., n r 262, Tryb. 
Rob., n r 303 li pod zm ienionym  —  (N ow y de­
k re t regu lu je  spraw y szko ln ic tw a  wyższego) 
Głos Ludu, n r 308.

SOKORSKI WŁODZIMIERZ,, O' w łaściwe 
zrozum ienie re fo rm y wyższego szkoln ictw a. 
Kuźn., nr 43 (112). A u to r stw ierdzą, że usta­
wia n ie  ma- na celu zarządzeń n a tu ry  rep resy j­

n e j, lecz chodzi jed yn ie  o podniesienie pozio ­
mu s tud iów , p rzygotow anie  fachowców i  za­
akcentowanie ro li  czynnika naukowego.

W YJAŚN IEN IE  M IN ISTERSTW A O ŚW IATY. 
Odrodź., n r 41 (150). Sprostowanie danych ar­
ty k u łu  M . Brandysa w  spraw ie zam knięcia 
Szkoły N auk P o lit. w  Sopocie (Odrodź., nr 
39). Por. do te j spraw y Poprostu, n r 6 (22).

POPULARYZACJA N A U K I
BLISKI; K O N TA K T  Z N A U K Ą  dają zeszyty 

„W ie d zy  Powszechnej". Rzplita, nr 295.
SUCHODOLSKI BOGDAN, Nowa ro la  ośw ia ­

ty  'dorosłych. Książka i Kult., n r 11 (rok II I) .  
Chodzi o zmianę ta k  treśc i, ja k  i  uczniów : 
ośw ia ta  tego rodza ju  n ie  ma być  łataniem  
braków , lecz dopełnieniem  i  przeorganizowa­
niem  zdobytej w iedzy ze względu na je j dal­
szy rozw ój, ta k  że uczniam i mogą i  pow inn i 
być z powodzeniem również posiadacze d y ­
p lom ów  uniw ersyteck ich .

W IERZBICKI M IECZYSŁAW , O książkach 
szkodliw ych d la  popu laryzac ji w iedzy. Dz. 
Pol., n r 272.

ZALEW SKA ZO FIĄ , Z zagadnień d y d a k ty k i 
popu laryzac ji w iedzy. Wiedza i Życie, nr 9.

ZDROW A SENSACJA. F ilm y , k tó re  baw ią i  
uczą. Dz. Zach., nr 284. M owa o  ro li, ja k ą / 
spe łn ia ją  f ilm y  popula-mo-naukowe. w  ośw ie­
tle n iu  praktycznego ich  zastosowania w  ZSRR.

SPOŁECZNA ROLA N A U K I
C H A ŁA S IN S K I JÓZEF,, Dem okratyzacja szkol­

n ic tw a . Poprostu, n r 6 (22). Auto-r analizuje 
sens dem okra tyzacji szko ln ictw a wyższego i  
stw ierdza, że jes t ona drogą do w łaśc iw e j o r ­
gan izac ji społeczeństwa.

INSTYTUTY N A U KO W O -BAD AW C ZE. Dz. 
Bałt., nr 325. Rola ins ty tu tó w  n.-b-ad. w  go­
spodarce narodowej.

N A U K O W A  O R G A N IZA C JA  PRACY. Dz. 
Zach., n r 293. K ró tk i rys h is to ryczny pow sta­
n ia  te j gałęzi w iedzy  i  zastosowanie je j w  
życ iu  gospodarczymi.

Śl ą s k  m u s i  m ie ć  u c z e l n ię  m e d y c z n ą .
C horoby zawodowe czekają na leka rzy  spe­
c ja lis tów . Gaz. R-ob., n r 314.

SZKOLNICTW O WYŻSZE
N AJW IĘKSZE CENTRUM S ZKO LN IC TW A 

LOTNICZEGO W  POLSCE. T rzy  nowe ka ted ry  
p rzy  Politechnice W roc ław sk ie j. Dz. Zach., 
nr 284.

584 ROK A K A D E M IC K I na U niw ersytec ie  
Jag ie llońsk im  o tw a rty . Dz. Pol., n r 280. Spra­
wozdanie rekto ra  i  przebieg uroczystości. 
Po-r. Echo K-wa, n-r 282. Rok szko lny 584 od
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założenia W szechnicy Ja g ie llońsk ie j rozpoczę­
ty .  Początek roku  akad. w y w o ła ł s iln y  od­
dźw ięk  w prasie codziennej całego k ra ju , 
p rzypom inając społeczeństwu n ie  ty lk o  U n i­
w ersy te t Jag ie llońsk i, lecz i  inne uczelnie. 
Dz. Bałt., n r 278 (Początek troku akadem ick ie ­
go w  A kadem ii leka rsk ie j. Bliższe dane,, t y ­
czące się te j uczelni zob. tamże, n r 285: W  
A kadem ii Lekarsk ie j w  Gdańsku), Dz. Łódzki, 
n.r 272 (We w zorow ych zakładach i  labora to ­
riach  zdobywa m łodzież w iedzę techniczną: 
rozm ow a z J. M . Rektorem P o litechn ik i Łódz­
k ie j,  prof. d r Stefanowsikim), Kur. W ie lkop ., 
nr 274 (Uroczysta Inauguracja  roku akadem ic­
k iego  na un iw ersytec ie  poznańskim),, Tryb. 
Rob., nr 271 (X II rok  akadem icki W .S.N.S.G. 
w  Katow icach o<raz Po litechn ika  Śląska roz- 
pO'Czyna now y ro k  nauki) i  in .

TY M C ZA K  ADOLF, K a to lic k i U n iw ersy te t 
Lube lsk i (dokończenie). Sodalis, n r 10— 11. 
W szechstronny obraz życia  'un iw ersy te tu  w 
pierw szym  ro ku  pow ojennym : program y nau­
kow e, osiągnięcia, pomoc m ateria lna  dila m ło­
dzieży ak.„ potrzeby i  zamierzenia, tow arzy­
stw a naukowe itp .

UNIW ERSYTET I  PO LITECH N IKA W R O ­
C ŁA W S K A  ośrodkiem  naukow ym  Ziem  Odzy­
skanych. Robotnik, n r  318.

TECHNOLOGIA N A U K I
J A K  SPORZĄDZANO M APY. Fotograficzne 

zd jęcia  lo tn icze  na usługach ka rto g ra fii. Ro­
botnik, n r 312,

W O JCIECH O W SKI KAZIM IE R Z, Technolo­
g ia  p racy  um ysłow ej w  Polsce, o raz: Praca 
um ysłowa. Życie  Szkoły, n r 10 (21). Recenzje 
dwóch książek W ojciechow skiego. Por. recen­
z ję  pierw szej z tych  prac, napisaną przez U r­
bańczyka: Oświatą i K ult., n r  7—8 (rok I I I ) .

TEORIA, F ILOZOFIA  I  METODOLOGIA  
N A U K I

A JD U K IE W IC Z K A ZIM IE R Z, Log ika  a do ­
świadczenie. Przegl. Filoz., n r 1—4 (rok  43). 
K ry ty k a  skrajnego empiryzmu,, interesujące 
jes t zwłaszcza kry tyczn e  stanow isko autora 
wobec założenia, że ty lk o  zdania empiryczne 
w przeciw ieństw ie  do aprio rycznych są tw ie r­
dzeniam i naukow ym i.

DYLEW SKI BENEDYKT, O m etodyce nau­
czania na w ydzia łach leka rsk ich  (zakończe­
nie). W  Służbie Zdrow ia, n r  10 (20). A r ty k u ł 
ma znaczenie ogóln ie jsze i  w ykracza  poza 
ram y jedne j dyscyp liny . A u to r w zyw a dq udo­
skonalenia  metod nauczania w  k ie ru n ku  bar­
dz ie j indyw idua lnego  trak tow an ia  uczniów , do 
w ciągnięcia  do te j pracy docentów i  asysten­

tów, orajz do zw rócenia w iększej uwagi na 
technikę uczenia się.y

GAW ĘCKI BOLESŁAW,, Metoda aksjom aty- 
czna i  m etody nauk hum anistycznych. W ie ­
dza i  Życie , n r  9.

HUBER M . T., Nauka, w iedza i  um iejętność. 
M echanik, zesz. 9. A na liza  znaczenia tych  te r­
m inów . A u to r w ystępu je  przeciw  n iew łaśc i­
wem u używ an iu  term inu „/nauka“  i  „nauko ­
w y "  tam, gdzie stosowniejsze są inne te rm i­
ny,, ¡np. „naukow a“  (zamlasit techniczna lub  
racijoinalna) o rgan izacja  pracy.

J A K IM I A K  ZYGMUNT,, Światopogląd ks. Ja- 
kubis iaka  wobec nauki i  ob jaw ien ia . Dziś I 
Jutro, nr 44 (101). Próba pogodzenia ob ja w ie ­
n ia  z najnowszą nauką.

KO KO SZYNSKA M A R IA , O  różnych rodza­
jach  zdań. Przegl. F iloz., n r  1— 4 (rok 43). 
N ie k tó re  zagadnienia z te o r ii języka potocz­
nego w  zastosowaniu go do kw e s tii filo z o fi­
cznych i  m etodologicznych. C harakterystyka  
typ ó w  języków , odpow iadających podstawo­
w ym  k ie runkom  filozo ficznym .

K U R ZYN A MIECZYSŁAW,, W  trosce o m ło ­
dych humanistów., Dziś i  Ju tro , n r 47 (104). Na 
m arginesie zjazdu k ó ł po lon istycznych w  Ło­
dzi. Zaciekaw ia tu  rozdzia ł o  metodyce p o lo ­
n istyczne j p racy  naukow ej (metoda soc jo lo ­
giczna contra  estetycznej).

SUCHODOLSKI BOGDAN. W ykształcenie 
tradycjona lne  i  w ykszta łcen ie  nowoczesne: 
Książka i  K ult., n r 10 (rok IH ). W ykształce­
n ie  nowoczesne cechuje element naukow y 
i  społeczny. Chodzi zatem o  przysw o jen ie  du­
cha naukowego t j .  tego wszystkiego co się 
składa na charakter naukow ych badań: do­
kładność, ścisłość, k ry tycyzm , um iejętność 
w n ioskow an ia  itp .

TO W ARZYSTW A I  INSTYTUCJE NAUKOW E
ODBUDOW A N A U K I POLSKIEJ. Czterdzie­

sto lecie  W arszawskiego Tow arzystwa N auko­
wego. Robotnik, n r 321.

TO W ARZYSTW O  PRZYJACIÓŁ N A U K  w  
Bytom iu  ko n tyn uu je  swe tra d yc je . Dz. Zach.P 
nr 304.

Z D ZIA ŁA LN O Ś C I ŚLĄSKIEGO TO W AR ZY­
STW A PRZYJACIÓŁ N A U K . Zamierzona ak­
c ja  w ydaw nicza. Tryb. Rob., n r 320.

ZALEW SKA ZO FIA . .Polskie Towarzystwo. 
Botaniczne. Książka i  Kult., n r 11 (fo k  I I I ) .  
Z o k a z ji dw udziestop iędo lec ia  is tn ien ia  T-w a 
O dby ł się w  dn. 21—23. IX  br. z jazd człon­
ków . A u to rka  przedstaw ia h is to rię  i  d z ia ła l­
ność T-wa.
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UCZENI POLSCY
(Dział ten zosta ł uszeregowany w edług naz­
wisk. om aw ianych uczonych. N astępuje naz­
w isko  autora i  ty tu ł a rtyku łu ).

B IER N ACKI EDMUND. Adam  Sm oluchowski: 
Edmund B iernacki jako  odkryw ca  m etody o- ^  
padania k rw in e k  czy li tak  zw. odczynu B ier­
nackiego. Przegl. Lek., n r 19 (rok I I I ) .  Ż yc io ­
ry s  uczonego i  h is to ria  zagadnienia od cza­
sów  starożytnych, uwieńczona odkryc iem .

FILO ZOFOW IE. Tadeusz Czeżowski: Pra­
cow n icy filozo ficzn i w  W iln ie  zm arli w  la ­
tach 1939— 1946. Przegl. F ilozo f., n r 1—4 (ro­
czn ik  43. Józef Trzeb ińsk i, B ronis ław  W ró ­
b lew sk i, Józef Zajkoiwski, Jan Rutski, A d o lf 
Lindenbaum i  in.

HIRSZFELD L. Jubileusz 40-lecia p racy  nau­
ko w e j Prof. dr L. H irszfe lda. Med. W ete r., 
n r  10 (rok  I I I ) .  Działalność i  ka rie ra  nau­
kowa.

JA K U R IS IA K  AUGUSTYN. Ks. A ugustyn  
Jakub is iak. Przegl. F ilozo f., n r 1— 4 (rocznik 
(43). Ż yc io rys  i  dzia ła lność naukowa.

KĘTRZYŃSKI W O JCIECH. Józef M itko w - 
s k i: W o jc iech  K ę trzyński ja k o  uczony. In ­
s ty tu t M azurski, kom un ika t dzia łu in fo rm a c ji 
naukowej., n r 10— 11 (16 17).

LESZCZYNSKL R O M AN . M arian  M ie n ić k i:
S. p. p ro f. dr Roman Leszczyński, Prezes T o . 
w arzystw a Derm atologicznego. Pol. Tyg  Lek., 
n r  40 (rok II) .

L IN G W IŚ C I. K. N itsch : T rze j zam ordowani 
przez N iem ców  w  Poznaniu lin g w iśc i. Jęz. 
Polski, n r 5. Adam Tomaszewski, ks, P io tr 
Gołąb i  W ładys ław  Pniewski. Ż yc io rysy  i  
dzia ła lność naukowa.

LUBIENIECKI HENRYK. Sp. p ro f. d r  Lubie- 
n ieck i. Głos W ie lko p ., n r 274.

MASSONIUS M A R IA N . Tadeusz Czeżowski: 
M a ria n  Massonius. Przegląd F ilozo f., n r  1—4 
(ro k  43). - W spom nienie pośm iertne.

M ATE M A TY C Y . Na czoło nauki św iata w y ­
sunę li się po lscy m atem atycy. Św iat się 
zm ienia, (dod. Życie  W -w y), n r 41. Rozwój 
m atem atyk i po lsk ie j dzięki dzia ła lności w y ­
b itnych  je j p rzedstaw ic ie li.

M IC H A LS K I KO N STAN TY. Ks. Kazim iera 
K lósak: Twórczość naukowa ks. Konstantego 
M icha lsk iego  C. M . Tyg. Powsz., n r 44 (137) 
szczegółowy w ykaz prac. M a ria  M orstin-G ór- 
ska : P rzy jac ie l serc ludzk ich . Tamże, n r 42 
(135): dzia ła lność naukowa w  służbie społecz­
n e j i  kap łańskie j. S. p. Ks. M icha lsk i w  
A n g lii.  Tamże, n r 44 (137): A u to ry te t nauko­
w y  ks. M icha lsk iego na Zachodzie, wg a rty ­
ku łu  W l. W itko w sk ie g o  w  londyńsk im  tyg o ­
d n ik u  Życie  z >dn. 10 X  br.

RIEGER ROM AN. Zgon prof. Romana Rie- 
gera. Dz. Pol., n r 297.

RUNDSTEIN SZYMON. Leon B ab ińsk i: Szy­
mon Rundstein. Państwo i  Prawo, zesz. 10 
(20). W spom nienie pośm iertne po jednym  z  
na jw yb itn ie jszych  p raw n ików  polsk ich , człon­
ku  T rybuna łu  M iędzynarodowego w Hadze.

SUCHARDA EDWARD. Bobrański B.: Sp. 
p ro f. d r  inż. Edward Sucharda. Przegl. Chem.. 
n r  7—9.

SZMURŁO JA N . Benedykt D y le w sk i: Profe­
so r dr med. Jan Szmurło. Pol. Tyg. Lek., n r  
37—39 (rok II) . 50-lecie p racy  naukowo-le- 
ka rsk ie  j .

W Y D A W N IC T W A  N AUKO W E
Ó P LA N O W Ą  AKCJĘ W Y D A W N IC Z Ą  w  

interesie  studentów  i  w spó lnej gospodarki. 
R obotn ik, n r 290.

PODRĘCZNIKI UNIW ERSYTECKIE. Życie  
W -w y, n r 272. Ostatnie  w ydaw n ic tw a  w  te j 
dziedzinie.

SPRAW OZDANIE z obrad kon fe renc ji w  
sprawach naukow ych i  w ydaw niczych (c. d.). 
Pol. Tyg. Lek., n r 37—39 (rok II)  U wagi w y ­
pow iada ją  w  dłuższych osobnych a rtyku łach : 
W ito ld  O rło w sk i (Sprawa naukow ych pod­
ręczników  lekarsk ich). Jan Szmurło (W  spra­
w ie  w ydaw n ic tw  podręczników  lekarsk ich), 
W ładys ław  B ujak (W  spraw ie podręczników  
naukow ych), W ito ld  Z iem bick i (j. w yż.), oraz 
W ładys ław  Szumowski (W  spraw ie podręczni­
ków  szkolnych). Poza ty ra  dochodzi obszerne 
sprawozdanie z w yn ikó w  (w form ie b ib .io - 
g ra fii)  ankie ty w  spraw ie podręczników  nau­
kow ych , przeprowadzonej na w ydzia le  leka r­
sk im  U n iw ersyte tu  W arszawskiego.

ZA G R A N IC A  —  A K A D E M IC K A  M ŁODZIEŻ

SYTUACJA m łodzieży akadem ickie j w  
USA. Dz. Bałt., nar 321.

ZA G R A N IC A  —  P LAC Ó W KI N AUKO W E
BIBLIO TEKA im . Lenina w  M oskw ie. 

Przegl. Socj., n r 11 (25). K ró tka  h is to ria  dai- 
w ne j b ib lio te k i Rum iancewych i  je j sitan 
obecny.

JUBILEUSZ Tow. N aukow ego w  W iedn iu . 
W iad. Chem., zesz. X . W  s-tulecie istn ien ia .

K A F T A N Ó W  SERGIUSZ, M in is te r Szkoln i­
ctwa Wyższego ZSRR: Wyższe uczelnie ra­
dzieckie pod znakiem rozw oju. Rzplita n r 
306. Por. Poprostu, n r 8 (24): Leon Schaff, 
Jak s tud iu ją  nasi * ko ledzy w  ZSRR (h is toria  
rozw o ju  uczeln i radzieckich i  porów nanie ze 
szko ln ictw em  wyższym  w  Polsce), oraz Dz.
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Bałt.. nr 306 (Szkodnictwo wyższe ,w Zw iązku 
R adzieckim ).

W YŻSZA SZKOŁA ruchu zawodowego. 
Przegl. Socj.r n r 11 (25). Zadania i  program  
te j uczeiLni typu  akadem ickiego. Por. kró tką  
notatkę pod takimże ty tu łem  w  Biuletynie In ­
fo rm acy jnym  Szko ln ictw a Zawodowego M in i­
s te rstw a Przemysłu i  H andlu, n r  5.

S ZAPO W AŁO W A A ., P ięc io le tn i p lan  prac 
w  Ins ty tuc ie  Słowiamoznaiwistwa A kadem ii 
N auk ZSRR. Życie Slow., nir 11 (rok II) . W arto  
.porównać tamże k ró tką  inform ację  o praoach 
i strukturze  In s ty tu tu  (W  Ins ty tuc ie  S łow ia- 
noznawstwn A kadem ii N auk ZSRR), oraz i 
S m icyn  W ., W  S łow iańskie j K o m is ji A kade­
m ii N auk Z.S.R.R.

ZAGRANICA —  STAN N A U K I
BIELICZ A ., Prezydent Serbskiej A kadem ii 

N auk : W ie lk ie  perspektyw y: Nauka Jugosła*- 
w ii na drodze do ro zkw itu . Wolność n r 260.

R UD N IC KI W Ł., Nauka czeska na prze­
strzen i dzie jów . Świat i Pol., n r 43 (50).

W O LF FRID, Postępy sow ieck ie j c h iru rg ii. 
Now. Lek., zesz. 19. Z o k a z ji X X V  Zjazdu 
C h iru rgó w  w  ZSRR w  M oskw ie  w  paździer­
n iku  1946.

W A W IŁ Ó W  S., Prezydent A kadem ii N auk 
ZSRR: Trzydzieści la t nauki radz ieck ie j. W ol­
ność, n r 236. 30-ta rocznica R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j pobudziła  całą prasę polską do 
za jęcia  się nauką radziecką. Z ogrom nej po­
w odzi no tu jem y co znaczniejsze a rty k u ły  z 
p rasy codziennej: Dz. Pol., nr 292 (Nauka w  
służb ie narodu), Gaz. Rob., n r 305 (30 la t 
radzieck ie j nauki i  sz tuk i), Wolność, n r  n r 
259—261 (M. Rubinsztajn, Nauka w  u s tro ju  
ka p ita lis tycznym  i  socja listycznym ), Życie 
W -w y  nr 307 (J. Hurw ic,, 30 la t nauki ra ­
dz ieck ie j zm ien iło  ob licze  k ra ju ), oraz zna­
cznie krótsze z prasy periodyczne j: Lewy Tor, 
n r 6 (W alentyna N ajdus, Nauka Radziecka). 
Świat i Polska nr 45 (H enryk Raabe, Nauka 
Radziecka).

ZA GRANICA —  UCZENI
BOUCHER DE PERTHES J. W ito ld  H enseli 

W  setną rocznicę pierwszego dzie ła  o pa-Jeoli- 
cda. Z O tch ł. W ie k ., zesz. 11— 12. M owa o 
uczonym francuskim  J. Boucher de Perthes.

D A R W IN  CHARLES. W łodzim ierz M ic h a j: 
łow : Książka o  D arw in ie . Kuźn.„ n r 44 (113). 
Jest to recenzja ks iążk i M arcela  Prenarila pt. 
Darwin, przedstaw iającej b iog ra fię  uczonego-, 
k ry ty k ę  jeg o  te o r ii  o raz lo s y  darw in izm u -v 
różnych kra ja ch  i  epokach.

PICZETA W ŁODZIM IERZ. H en ryk  Batow ski: 
Zgon pro f. W łodzim ierza  Pi czety. Życie  Slow., 
n r  11 (rok II) . W y b itn y  h is to ry k  radziecki 
zm arł w  czerwcu br.

PLANCK M . Zgon prof. M . Plancka. W iad. 
Chem. zesz. X . K ró tka  no ta tka  o  przebiegu 
k a r ie ry  naukow ej tw ó rcy  te o r ii kw antów .

STO TY S IłjC Y  UCZONYCH w  Zw iązku Ra­
dzieckim . Dz. Zach., n r 294 i  Tryb. Rob., nir 
297 (identyczne przez PAP nadesłane a rty k u ­
ły ) .

ZBIORY, A RC H IW A , MUZEA
BIELIŃ SKA M A R IA , Pszczyna i  je j a rch i­

wum  zamkowe. Instytut Śląski, kom un ika t n r 
2 (seria V I I ) .

BRANDYS M ARIAN,, L is t z wybrzeża o  za­
bytkach  i  książkach. Odrodź., n r  40 (149). Do­
tyczy  o n  zabezpieczania zb io rów  i  dzia ła lno­
ści B ib lio te k i M ie js k ie j w  Gdańsku.

PELCZAR M A R IA N , A rch iw um  Państwowe 
w  Gdańsku posiada ogó lnopo lsk ie  znaczenie. 
Dz. Bałt., n r 288.

W  ZABYTKO W YC H  K A M IE N IC A C H  STA­
R Ó W KI powstanie M uzeum  m iasta W arsza­
wy. Rzplita, n r 271.

ZJAZDY NAUKOW E KRAJOWE
X X  ZJAZD Polskiego Towarzystwa Geolo­

gicznego w  K ielcach. Życie Gosp., n r 18 (rok 
II) . Zj.aizd o d b y ł się 15— 18 sie rpn ia  br.

ŻYCIE NAUKOW E
K ULIKOW SKI Z., M iasto Kopernika tętni 

nowym życiem — życiem ośrodka kulturalne­
go. Głos W ielkop., nr 293.
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
WEZWANIE U.N.E.S.C.O DO INTELEKTUALISTÓW CAŁEGO ŚWIATA

JAK O TYM informowała już prasa codzienna, w  drugiej połowie listopada 
i w pierwszych -dniadh grudnia obradowała, w Mexico City druga doroczna 
(konferencja plenarna U.N.E.S.C.O. Delegacja polska, na której czele stał 
min. Wierbłowskć, wystąpiła z szeregiem przedłożęń i  wniosków. Szczegó­
łowe sprawozdanie z konferencji, napisane specjalnie dla ŻYCIA NAUKI, 
umieścimy w następnym numerze. Obecnie zgodnie z życzeniem konferencji 
ogłaszamy wezwanie dc zbiorowej działalności na izecz pokoju - i  sprawie­
dliwości, skierowane do intelektualistów całego świata. Oto tekst rezolucji 
przedstawionej konferencji przez delegacje: 'Brazylii, Czechosłowacji, Francja1, 
Polski i  W ielkiej Brytanii:

„Przedstawiciele oświaty, nauk.; i kultury, agromadizemi w Meksyku na 
generalnej konferencji U.N.E.S.C.O., świadomi odpowiedzialności, jaka obar­
cza ich z tytułu należenia do teij organizacji, pragnąc powszechnego posza­
nowania sprawiedliwości i  zapewnienia zasadniczych wolności dla wszystkich 
ludzi bez różnicy rasy i języka lub religii, zaalarmowani niebezpieczeń­
stwami, grożącymi pokojowi z powodu szerzenia poglądów, jakoby nowa 
wojna była nieunikniona, zaniepokojeni obojętnością, rezygnacją i  nawet 
spokojnym przyjmowaniem tych poglądów przez niektóre koła opinii pu­
blicznej,

zw ra ca ją  s ię  z u ro czys tym  ape lem  do w s z y s tk ic h  tych , k tó rz y  troszczą  
się  o godność c z ło w ie ka  i p rzysz łość  c y w iliz a c ji,  a sp e c ja ln ie  do peda­
gogów . u czo n ych , a rty s tó w , p is a rz y  i d z ie n n ik a rz y  ca łego  św ia ta , b y  p o tę ­
p i l i  te szk o d liw e  p o g lą dy , d z ia ła li w  im ie n iu  sum ien ia  na ro d ó w , o p ie ra ją c  
s ię  zb io ro w e m u  sam obó js tw u , z w a lc z a li w s z e lk im i ś rod ka m i, ja k ie  m a ją  
do  rozporządzen ie , u le g a n ie  ta k im  obaw om  o raz w sze lką  a kc ję , k tó r  i 
m oże zag roz ić  s p ra w ie d liw e m u  trw a łe m u  p o k o jo w i" .

Na wniosek delegacji polskiej -apel ten przyjęto przez aklamację.
Również na wniosek Polski konferencja poleciła członkom U.N.E.S.C.O. 

rozpowszechnianie go wszelkimi środkami.

KONFERENCJA EKSPERTÓW poświęcona popularyzacji nauki i  je j społecz­
nych następstw oraz metod naukowych odbyła się w  U.N.E.S.C.O. w  ̂ dn.ach 
6 i 7 października, z udziałem J. Needlhama, dyrektora Sekcji Nauk Przy­
rodniczych U.N.E.S.C.O., oraz E. Ashby'ego (Anglia), M. Bolla (Francja), 
J M Burgersa (Holandia), R. Caldera (Anglia), M. Ohoynowskiego (Polskal, 
J. G. Crowthera (Anglia), M. Floriana (Belgia), A. Leveille'go (Francja), M. B. 
Michelsema (Dania), P. A. Montela (Francja) i N. P-ain (Anglia), oraz w charakte­
rze obserwatorów — delegatów Międzynarodowej Rady Unii Naiukowycn,
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Konferencji Badań Międzynarodowych, Światowej Konferencji Inżynieryjnej, 
Międzynarodowego Biura Pracy i Światowej Federacji Pracowników Nauko­
wych. Zadaniem Konferencji było przygotowanie szeregu propozycji, które 
miały być przedstawione na Konferencji Generalnej U.N.E.S.C.O. w Meksyku 
w listopadzie, dotyczących udziału U.N.E.S.C.O w  popularyzacji nauki oraz 
w szerzeniu postawy naukowej, metod naukowych i  rozumieniu społecznych 
stosunków nauki.

J. G. Crowther, czołowy angielski popularyzator nauki, k tóry odwiedził nie­
dawno Polskę, przedstawił memorandum, proponujące stworzenie nowej spe­
cjalności naukowej — badacza samej nauki, a zwłaszcza je j funkcji społecznej 
i  organizacji, i  wprowadzenie tego przedmiotu na uniwersytety.

PIĄTY MIĘDZYNARODOWY KONGRES HISTORII NAUKI

W  DNIACH od 30 września do 6 października odbył s’ę w  Lozannie Piąty 
Międzynarodowy Kongres Historii Nauki, zwołany przez Międzynarodową Aka­
demię i Międzynarodową Unię H storij Nauki. Przewodniczył prof. Arnold Rey- 
mond, dotychczasowy prezes Akademii, która została założona w roku 1928 
w Oslo. Poprzednie kongresy odbyły się w Paryżu (1929), Londynie (1931), Liz­
bonie (1934) j Pradze (1937), następny — na zaproszenie profesora P. Serge- 
scu — postanów ono odbyć w roku 1950 w Bukareszcie. Dwa lata temu z in i­
cjatywy UNESCO powstała Międzynarodowa Unia Historii Nauki, w skiad 
której wchodzi Akademia i delegaci grup narodowych. Dzięki jej stworzeniu 
historia nauki jest reprezentowana w Międzynarodowej Radzie Unii Nauko­
wych (ICSU) i może korzystać z pomocy finansowej UNESCO, na mocy 
umowy między UNESCO a ICSU, podpisanej 16 grudnia 1946 roku, wedle 
której ,.UNESCO uznaje międzynarodowe unie naukowe za naturalną i odpo­
wiednią formę międzynarodowej organizacji nauki, a ICSU za ich organ do 
celów reprezentacji i koordynacji". Z drugiej strony ICSU uznała UNESCO za 
naczelną organizację Narodów Zjednoczonych w dziedzinie m ędzynarodowych 
stosunków naukowych. Dzięki temu porozumieniu w roku 1947 ICSU otrzymała 
od UNESCO subwencję w wysokości 247.529 dolarów, która pozwoliła na re­
alizację 143 różnych projektów.

W przemówieniach wstępnych Kongresu' prof. Reymond omów 1 krótko prze­
szłość Akademii, prof. Piotr Brunet, zastępca sekretarza stałego, profesora 
Aldo Mieli, przedstawił prace sekretariatu w  związku ze stworzeniem Unii 
d zawiadomił, iż w najbliższym czasie ukaże się pierwszy numer ARCHIWÓW 
MIĘDZYNARODOWYCH HISTORII NAUKI, będących kontynuacją AR- 
CHEIONU, przedwojennego organu Akademii.

W  Kongresie wzięło udział około czterdziestu osób z 15 krajów, w tym 
z Polski tylko niżej podpisany, gdyż, niestety, ani prof. Aleksander Birken- 
tnajer, jedyny nasz członek czynny Akademii, ani prof. Władysław Szumow­
ski, członek korespondent, i  prof. Bolesław Górnicki, którzy wszyscy trzej
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zgłosili odczyty, z powodu trudności paszportowych i  dewizowych przybyć nie 
mogli. Wygłoszono ogółem 40 odczytów, z których warto krótko streścić 
k ilka  najcekawszych. Prof. P. Sergescu mówił o odrodzeniu myśli materna, 
tycznej w początkach XIX wieku, wskazując na cztery czynniki rozwoju ma. 
tematyki w owym czasie — demokratyzacją nauki, systematyzacją, dokonaną 
przez Monge'a, odwrót od intuicjonizmu i powrót do ścisłości, oraz potrzeby 
praktyczne. Prof, J. A. Volgraff (Leyda) przedstawił działalność konstruktora 
pierwszej łodzi podwodnej, holenderskiego wynalazcy Corneliusa Drebbela 
(1572—1633), którego łódź, poruszana przez kilkanaście wioseł, mogła przeby­
wać pod wodą podobno do trzech godzin, i w której, jak podają nie zupełnie 
sprawdzone źródła, Drebbel odbywał podróż pod wodą z Westminsteru do 
Greenwich (około 2 md). Prof. W. H, Schopfer (Bern) zarysował po krótcó roz­

wój poglądów na cambium  w okresie narodzin nowoczesnej anatomii roślin 
(XIX wiek), wyrażając przekonanie, że Schleidenowi niezasłużenie przyp suje 
się stworzenie teorii komórkowej, gdyż ważniejszą rolą odegrał botanik fran­
cuski Miirbel. Pirof. R. Almagia (Rzym) w odczycie o zagadnieniu pochodze­
nia map morskich przypisał pierwszeństwo Genueńczykom — pierwsza znana 
mapa, zresztą anonimowa, z końca X I wieku, jest genueńska— lecz poglądo­
w i temu przeciwstawił się w dyskusji prof. A. Cortesao, znany historyk karto­
grafii, stwierdzając, że zagadnienia nie można jeszcze uważać za rozstrzy­
gnięte, gdyż dużo przemawia za pierwszeństwem Portugalczyków. Prof. F. S. 
Bodenheimer (Jerozolimâ) omówił zoologię w starożytnej Sumerii i Arkadii, 
i,  prof. P. S. Codallas (San Francisco) rolą kobiet w dzłejaićh dawnej nauki 
greckiej. Dr. A, C. Crombie (Londyn) zajął sią zależnościami między rozwojem 
metody eksperymentalnej (Galileusz) a logiki scholastycznej (Duns Scott, 
W illiam Ockiham). Dr Zuzanna Delorme (Paryż) przedstawiła zdumiewająco 

nowoczesne poglądy Piotra Perrault, autora książki De l'o r ig in e  des fontaines 
1674) ona metodą eksperymentalną (zależność wyników od instrumentów 
i  metod!). Prof. A. Cortesao (kierownik referatu historii nauki w UNESCO) 
zdał sprawą z dotychczasowej działalności i  celów UNESCO, podkre­
ślając zainteresowanie tej instytucji historią nauki i omawiając jej 
współpracą w tej dziedzinie z ICSU. Opracowuje sią plan wydawnictwa w iel­
kich klasyków nauki oraz szeroki program popularyzacji nauki, obejmującej 
historię nauki, postawę i  metody naukowe, oraz społeczne stosunki nauki. 
Znany historyk nauki prof. Charles Singer, którego książka o Vesaliuszu uka­
zała sią niedawno, omówił zasługi tego wielkiego anatoma, któremu zawdzię­
cza sią wyzwolenie medycyny z przesądów astrologicznych, i  którego 
De Fabrica C orpcris Humana (1543) jest pierwszym w dziejach nauki dziełem 
przesiąkniętym od pierwszej do ostatniej strony duchem nowoczesnej nauki". 
Prof. R. Hooykaas (Holandia) rozpatrzył rozróżnienie między „naturalnymi" 
i  „sztucznymi" substancjami i  jego znaczenie dla rozwoju cząsteczkowej teorii 
materii. Prof. L. C. Karpiński (Ann Harbor), były prezes Towarzystwa Historii 
Nauki, opowiedział, schodząc na tory osobiste, jak Towarzystwo zażądało od 
niego zrzeczenia się prezesury z powodu akcji, zmierzającej do ujawnienia, 
którzy amerykańscy uczeni nie służą „jedynie dobru publicznemu” , lecz po-

Życie  N auk i —  22
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bierają pieniądze od różnych prywatnych przedsiębiorstw za występowanie 
w iöh interesie. Na przykład okazało się, że N ationa l E lectric  L igh t Associa­
tion  opłaca około 1500 uczonych aa, przeciwdziałanie w słowie i  piśmie obej­
mowaniu urządzeń użyteczności publicznej przez instytucje społeczne i samo­
rządowe. Przypadek ten rzuca swoiste światło na zależność nauki od wiel­
kiego kapitału w krajach kapitalistycznych. Dr. S. Liliey (Cambridge) przed­
stawił ciekawy okres z dz ejów teorii ciepła, gdy w pierwszych latach XIX 
stulecia materialna teoria ciepła, choć — jak dziś wiemy —- fałszywa, miała 
na swe poparcie znacznie więcej faktów nż teor.a mechaniczna, toteż 
w ow ym  czaisie hardziej naukowe było przyjmowanie tej pierwszej (me bez 
zastrzeżeń jednak, ze względu na zjawiska tarcia). Dopiero sformułowanie 
dwóch praw termodynam ki przesądziło o zwycięstwie mechanicznej teorii 
ciepła i  uczyniło ją użyteczną. Prof. O. Matousek (Praga) omówił zagadnienia 
historii nauki w  Czechosłowacji.

Na posiedzeniach administracyjnych Akademii i  Unii dokonano wyboru no­
wych władz w następujących składach: Akademia: Prof. P. Sergescu (prezes), 
pani D. W. Singer, prof. A. Almagia i prof. J. A. Volgraff (wiceprezesi) i  prof. 
P. Brunet (zastępca sekretarza). Stałym sekretarzem Akademii jest prof. Aldo 
Mieli. Unia: prof. C. Singer (prezes), prof. Jerzy Sarton i  prof. A. Reymond 
(wiceprezesi), prof. J. A. Volgraff (administrator), prof. J. Pelseneer i dr S. 
Liliey (członkowie prezydium), prof. P. Sergescu i  prof. P. Brunet (sekretarze). 
Do Unii należy na raz e 9 krajów — Belgia, Brazylia, Czechosłowacja, Fran­
cja, Palestyna, Portugalia, Rumunia, Szwajcaria i Wielka Brytania. Przystąpie­
nie innych krajów nastąpi po utworzeniu się w nich grup narodowych h i­
storii nauki.

Utworzono również pięć komisyj Akademii — nauczania h storii nauki (Rey­
mond, Quido, Vetter, Volgraff i  inni), bibliograf czną (pani Singer), wydaw­
niczą’̂ .e li) ,  Blisk.ego Wschodu (Bodenhe mer) i historii społecznych stosunków 
nauki, którą ze względu na jej znaczenie warto szerzej omówić. Ma ona na 
celu popieranie histor i społecznych stosunków nauki, gdzie termin „społeczne 
stosunki nauki" oznacza wzajemne działanie nauki z jednej strony i  wszelkich 
wewnętrznych i  zewnętrznych czynników społecznych, tak ch jak organizacja 
nauki, system wychowawczy, rozwój środków komunikacji, mieszań e kultur, 
czynniki dziedziczne, ustroje społeczne,* prądy polityczne, religijne, filozo­
ficzne i kulturalne, rozwój rolnictwa, medycyny, techniki i  przemysłu, itd. 
W skład Komisji weszli m. in. prof. L. Rosenfeld (Anglia) jako prezes, jako 
członkowie zaś prof. Gordon Childe, J. G. Crowther, prof. B. Farrington, dr S. 
Liliey i H. T. Pledge (Angl a), prof. J. Pelseneer (Belgia), prof. M. Prenant 
(Francja), prof. J. M. Burgers i prof. I. R. Forbes (Holandia), prof. Cz. Biało- 
brzeski i niżej podpisany (Polska), prof. R. K. Merton i  dr B. G. Stern (Stany 
Zjednoczone).

Na zakończenie zostały uchwalone rezolucje, w których „Kongres wyraża 
przekonanie, że n e należy rozdzielać historii nauki i historii je j zastosowań 
w życiu społecznym, ponieważ te dwie dziedziny są ściśle ze sobą związane , 
„Kongres stwierdza swe zadowolenie z powodu postępu, jaki w wielu uniwer-
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sytetach uczyniło nauczanie historii nauki, i  wyraża życzenie, aby je wprowa­
dzono we wszystkich krajach.” , „Kongres pragnie, aby uczeni różnych krajów 
tworzyli komisje narodowe dla zakładania kartotek bibliograficznych pracow­
ników naukowych” i  „Kongres proponuje poświęcenie następnego kongresu 
zagadnieniu wpływów i  prekursorów w nauce".

Mieczysław C hoynow ski
IN STYTUT HENRI POINCARÉ, PARYŻ

NAUKA I POWOJENNY KRYZYS EKONOMICZNY

NIE 'EST przypadkiem, że poza przemówieniem prezesa Światowej Federacji 
Pracowników Naukowych pnof. Joliot-Cunie, który — podobnie jak to czynił 
już wielokrotnie — wskazał o.a pilną potrzebę czynnego współdziałania ogółu' 
pracowników nauki i techniki wszystkich krajów w dziele odbudowy zniszczeń 
wojennych i  lepszego wyzyskaniu bogactw natonaJinyęih świata, jak i poza 
sprawozdaniem ożywionej działalności Instytutu Ekonomiki Stosowanej w  Pa­
ryżu, • zamieszczamy tutaj jeszcze jedno sprawozdanie, poświęcone zagadnie­
niom kon kre tne j roli uczonych w dziedzinie pokojowej, ekonomicznej odbu­
dowy poszczególnych krajów. Są to przecież zagadnienia jedne z najpierw- 
szych, dotyczą, one palących potrzeb ludzkości. Nie jest to przy tym pora, by 
snuć tylko teoretyczne, mniej lub bardziej utopijne dociekania ma temat 
m ożliwości, jakie stoją przed nauką i uczonymi w  jakimś innym, nowym 
i  lepszym świecie. Chodzi o realne potrzeby i  rea lne postu la ty , które p.r,zy 
dobrej woli mogą być natychmiast urzeczywistnione,

Takie właśnie konkretne postulaty wysunął ostatnio Komitet Wykonawczy 
angielskiego Związku Pracowników Naukowych, który obradował w sier­
pniu for. pod przewodnictwem pnof. J. D, Bernata nad zagadnieniem „Nauka, 
i kryzys ekonomiczny” .

Autorzy ułożonego na powyższej konferencji memoriału wychodzą z zało­
żenia, że zadaniem narodu angielskiego (dodajmy, zupełnie tak samo i pol­
skiego) na dzisiaj i na najbliższą przyszłość jest wzmóc wytwórczość krajową. 
Tylko w ¡ten sposób można zmniejszyć lub usunąć niebezpieczną różnicę 
pomiędzy wywozem i przywozem. Wzmożenie zaś wytwórczości krajowej 
uzależnione jest od podniesienia techniki przemysłowej i rolniczej przez wpro-, 
wadzenie metod bardziej ekonomicznych, opartych o badania naukowe i  możli­
wie najlepszą praktykę. Należy w  tym celu zmobilizować całą naukę i tech­
nikę. Związek Pracowników Naukowych może powiedzieć o sobie, iż 
oddawna głosił przekonanie, że nauka musi być wyzyskana dla celów pokoju 
tak samo skutecznie, jaik to czyniono dla celów wojennych, i  wysuwał nie 
raz konkretne w tym kierunku propozycje. Niestety postęp obecny jest dość 
powolny.

Mobilizacja pracowników naukowych do służby na rzecz gospodarstwa naro­
dowego powinna się udać. Prawda, że ilość pracowników naukowych i tech­
ników jest w  Anglii (dodajmy znowu — i w  Polsce) ograniczona, przecież

22*
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jednak można nawet (podwoić w ysiłk i i  ¡racjomatoe wyzyskanie tycih ludzi. 
Poza uniwersytetami Anglia posiada wielki, zasób ludzi i urządzeń w odpowied­
nich wojskowych instytucjach badawczych oraz w niektórych mniej ważnych 
działach przemysłu, które to siły można zużytkować bezpośrednio w  produkcji. 
Na badania związane z prowadzeniem wojny wydaje się w W ielkiej Brytanii 
tocznie 60 milionów funtów, na badania pokojowe rząd przeznacza w tym 
samym czasie zaledwie *1* tej sumy. Bezpieczeństwo zaś kraju ii jego rozwój 
wymaga odbudowania gospodarstwa narodowego. Poza redukcją wydatków na 
faktyczne zbrojenia, należy zredukować też wydatki na. szereg w tajemnicy 
utrzymywanych wynalazków i  udoskonaleń, dotyczących nieistotnych gałęzi
produkcji. .

Nie wystarcza jednak tylko poiwięjksizać wysiłki, należy je  zorganizować 
planowo i skoordynować z ogólnym planem ekonomicznym i technicznym. 
W tym celliu potrzebna jest reprezentacja nauki w  Doradczym Urizęazie Plano­
wania i w innych placówkach tego typu, oraz w komitatach produkcji, których 
wprowadzenie* zapowiedział premier Attlee. Tylko w  ten sposób przywódcy 
świata nauki będą mogli poznać pełny sens potrzeb gospodarczych i  trudności 
kraju, a równocześnie wesprzeć swą radą zarządy tycih instytucji. Zadania tego 
może się podjąć odpowiednia komisja Związku Pracowników Nauko­
wych. Godnie pochwały są też już obecnie osiągnięcia poszczególnych komi­
tetów .regionalnych (np. w Manchesterze).

Ni© chodzi przytem tylko o udoskonalenie samych artykułów będących 
przedmiotem produkcji procesów wytwórczych, dhiodzi także o organizację 
pracy, o zastosowani© tutaj licznych zdobyczy nauk społecznych.

Memoriał Związku wskazuje dalej na pewne problemy, które wyma­
gają najszybszego rozwiązania. I tak rozumne zaoszczędzenie zużycia węgla
0 20 do ?5% będzie równoznaczne z wzmożeniem jego produkcji o 50 milionów 
toin W  przemyśle stalowym zastosowanie tlenu zamiast powietrza zapewni 
poważne podniesienie produkcji. Należy w tym zakresie wyzyskać dośwkd-' 
czenia poczynione w U.S.A. i  Z.S.R.R.. Bardziej bezpośrednie oszczędności 
można osiągnąć w użyciu stali dzięki staranniejszemu obliczaniu wagi, stan­
daryzacji i ''bezpośredniemu kontaktowi pomiędzy producentem i użytkowcą. 
W  przemyśle chemicznym i metalowym, w  produkcji cegieł i cementu mogą 
być uz.vskane w  krótkim  czasie znaczne oszczędności przy racjonalnym 
zużyciu surowca. W  przemyśle budowlanym można zaoszczędzić nietylko 
importowane drzewo budulcowe, a,le 'także cegły i cement, a to na wzór 
Szwecji. Podobne oszczędności mogą być przeprowadzone także w innyc 
działach wytwórczości krajowej przez zastosowanie nowoczesnyah metod
naukowych. , , . . .

Nauka wreszcie może posłużyć w  rolnictwie do lepszego wyzyskania ziemi
1 prowadzić stopniowo do samowystarczalności w  zakresie wyżywienia.

Nauka i technika, planowanie naukowe i ekonomiczne może sprawić więcej,
niż kapitał. . .

Związek Pracowników Naukowych wysuwa w rezultacie następujące
postulaty:
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1) Doradczy Urząd Planowania' roa być rozszerzony o 3 członków »pośród 
naukowców i 3 pracowników technicznych.

2) Doradcza Rada Polityki Naukowej ma być wezwania do opracowania 
planu bezpośredniego i efektownego zastosowania wskazań nauki i  tech­
niki w przemyśle i  ¡rolnictwie oraz dołożyć starań, by plan ten. został 
urzeczywistniony.

3) Co najmniej Vs część personelu, laboratoriów i wyposażenia produkcji 
woiennej rna być przeznaczona do produkcji cywilnej.

4) W  podobny sposób pracowników fizycznych i  wyposażenie laboratoryjne 
w nieistotnych gałęziach przemysłu należy przerzucić do działów bardziej 
pożytecznych,

5) Należy wzmóc działalność regionalnych komitetów naukowych współ­
działających z organizacją centralną.

6) Pracownicy naukowi i  techniczni powinni być reprezentowani w  istnie­
jących juz komitetach produkcyjnych i  w  innych, które powstaną 
w przyszłości.

.,Jesteśmy przekonani, — kończy się omawiany memoriał tymi słowy — że 
jeśli tego rodzaju środki, jak powyżej przedstawione, zostaną istotnie zasto­
sowane, spotkają się one z właściwym odzewem wśród ogółu pracowników 
naukowych i technicznych. M y pragniemy wziąć udział w dziele odbudowy, 
podobnie jak wszyscy inni pracownicy pragniemy pokonać nasze obecne 
trudności i zapewnić, by kraj masz ctał bezpieczni© na własnych nogach, oraz 
wznowić jego w ielki wkład w dorobek cywilizacji'“. I  te słowa możemy 
odnieść do naszych polskich spraw, potrzeb i  trudności.

Jak bardzo kiytyczna jest sytuacja ekonomiczna w W ielkiej Brytanii i  jak 
w związku z tym narastają obowiązki, które ciążą ma całym bez reszty świę­
cie pracowników naukowych, tego wyraizem jest programowy artykuł prof. 
J D. Berna la. The Association and the crisis, .zamieszczony w ostatnim nu­
merze z października br. czasopisma THE SCIENTIFIC WORKER. W  świetnie 
napisanym a rtyk ile  prof. Berna! Zaznacza, iż uczeni brytyjscy stwierdzili 
w oowyżej cytowanych ¡rezolucjach, ,,że pełne wyzyskanie nauki dla dobra 
ogółu będzie możliwe tylko wówczas, gdy dokonane zostaną poważne zmiany 
w ekonomice: pianowe zastosowanie nauki wymaga ogólnego planu ekono­
micznego, który dopiero się zaiysowuje. Jak długo gospodarstwo narodowe 
raszego kraju obciążają wielkie i inieproduktywne wydatki na cele zbrojenio­
we, które stanowią 2/3 faktycznych wydatków rządowych, i jaik długo 
w związku z tym będzie istniała jednostronna zależność ekonomiczna Anglii 
od Startów '/.jednoczonych, tak długo nie można będzie liczyć na stopniową 
równowagę ekonomiczną". Uczeni angielscy muszą zdobyć się na maksymal­
ną aktywność w badaniach i w  pracach organizacyjnych. „Uczeni i  technicy 
będą mieli w najbliższych ij|ieiSBąoach i  latach bardzo dużo do ¡roboty". Obec­
nie uczyniliśmy się sami — jako związek zawodowy — odpowiedzialnymi 
za to, że wtedza naukowa i techniczna zostanie cddana do dyspozycji lud­
ności pracującej tego kraju. Dobre przyjęcie naszych rezolucji przez kongres 
związków zawodowych i działalność Naukowego Komitetu Doradczego przy
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U nii tych. związków wykazują, że nasze w ysiłk i są oceniane dodatnio. A le  
ni.obezpieczaństwo kryzysu wymaga czegoś więcej. Istnieje potrzeba naszej 
daleko idącej współpracy ze związkami zawodowymi w kierunku podmiiesie- 
nda wytwórczości, za pośrednictwem też związków i  parlamentu musimy się 
starać o pełne uznana© znaczenia techniki przy wzroście ogólnej produktyw­
ności.

Obowiązek intensywnego zajęcia się powyższymi zagadnieniami ,i pobu­
dzania dio współdziałania innych naukowców spoczywa m  każdym człon­
ku Związku Zawodowego Pracowników Naukowych. . .

WYŻSZE UCZELNIE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO POD ZNAKIEM ROZWOJU
INTELIGENCJA radziecka z, girumtu różni się od starej,, przedrewolucyjnej, 
która w lw iej części rekrutowała się z klas posiadających. W  Związku Ra­
dzieckim powstała liczna inteligencja wywodząca się z szeregów klasy robo­
tniczej, z chłopów i  pracowników umysłowych.

Doniosłą rolę w formowaniu kadr radzieckiej inteligencji i  rozwoju wie­
dzy odegrały wyższe uczelnie. W ciągu 30 lat przebyły one wielką i  świetną 
drogę rozwoju. Jeżeli w Rosji carskiej było 81 wyższych zakładów nauko­
wych ze 112 tysiącami studentów, to obecnie Związek Radziecki posiada około 
800 wyższych uczelni i 670 tys. studentów, czyli więcej, niż we wszystkich, 
krajach Europy łącznie.

Rewolucja socjalistyczna otwarła szeroko przed pracującymi bramy szkół 
wyższych, kasując wszystkie ograniczenia narodowe, klasowe i  inne, istnie­
jące dotąd przy przyjmowaniu na wyższe uczelnie.

Wyższe szkolnictwo rozwija się w  Związku Radzieckim w ramach ogólnego 
planu budownictwa socjalistycznego. W  okresie przedwojennych pięciolatek 
powstały 1 szybko rozwinęły się nowe ośrodki kształcenia kadr na Uralu, 
na Syberii, na Dalekim Wschodzie i we wszystkich prawie republikach, sta­
jąc się ostoją radzieckiej polityki narodowościowej d kuźnią kultur naro­
dowych.

O w ielkiej roli szkół wyższych w kształtowaniu radzieckiej inteligencji 
można wnioskować również na podstawie następujących danych. Przed wy­
buchem ostatniej wojny wyższe zakłady naukowe corocznie wypuszczały 
100—110 tys. specjalistów, gdy przed rewolucją liczba absolwentów nie prze­
kraczała 8—10 tys. W okresie trzech pięciolatek (1929—1941) rozmaite dzie­
dziny gospodarki i  kultury uzyskały z wyższych uczelni z górą milion spe­
cjalistów.

W  okresie wojennym wyższe uczelnie nie przerwały zajęć nawet na je ­
den dzień. W latach wojennych ukończyło szkoły "wyższe około 300 tys. osób.

Równocześnie z przygotowywaniem kadr dla frontu i  zaplecza w szkołach 
wyższych odbywała się normalna poważna praca naukowa ułatwiająca szyb­
kie przestawienie gospodarki na tory wojenne.
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Niemcy -wyrządzili wielkie szkody w  wyższych uczelniach radzieckich. Zni­
szczeniu uległy 334 wyższe zakłady naukowe, w których kształciło się 2.13 
tys. studentów. W rezultacie jednak prac nad odbudową szkolnictwa wyższego, 
która zaczęła się jeszcze w czasie działań wojennych liczba szkół wyższych 
i  kontyngent studentów znacznie wzrósł w porównaniu ze stanem przed­
wojennym. . .

Po wojnie radzieckie szkoły wyższe zapełniły nowe zastępy młodzieży, 
której znaczna część brała udz:ał w wojnie. Byli żołnierze frontowi są uprzy­
wilejowani przy wstępowaniu na uczelnie, gdzie stwarza się im najlepsze 
warunki W wyższych zakładach naukowych kształci się z górą 100 tys, t>. 
żołnierzy frontowych co stanowi prawie 1/6 część ogólnej liczby studentów.

Jednym z osiągnięć szkoły wyższej w Z.S.R.R. jest dalszy wzrost kadr profe- 
sorskich. Obecnie w wyższych zakładach naukowych pracuje z górą 65 tys. 
profesorów i wykładowców, 60 razy więcej niż przed rewolucją. Wśród pra­
cowników wyższych zakładów naukowych są tysiące kobiet, w tym -50 pro­
fesorów i doktorów oraz z górą 2 tysiące docentów i kandydatów.

Ilość specjalistów uzyskujących corocznie dyplomy sięga 100 tys, a i to nie 
jest w stanie zaspokoić potrzeb w rozmaitych gałęziach gospodarki l  kultury. 
W ramach planu nowej pięciolatki przygotowanie kadr specjalistów ulega 
znacznemu poszerzeniu. W ciągu pięciu lat wyższe uczelnie mają wyszkolić 
602 tys. osób, co trzy i  pół raza przekracza ilość specjalistów wyszkolonych 
w okresie pierwszej pięciolatki.

W  szkoleniu kadr specjalistów w okresie nowej pięciolatki biorą udział 
wszystkie republiki związkowe. 60 proc, absolwentów wyższych uczelni daje 
Federacja Rosyjska. Z górą 110 tys. wyszkolą wyższe uczelnie na Ukrainie. 
Zakaukaskie republiki związkowe dadzą państwu z górą 45 ttys. osob, srod- 
kowoazjatyckie ponad 40 tys.

Radziecki system szkolnictwa wyższego zasadniczo różni się od systemu 
stosowanego w krajach kapitalistycznych. Teoretyczne i  praktyczne przygo­
towanie radzieckiego studenta pozwala mu po zakończeniu studiów odrazu 
przystąpić do praktycznej pracy na takim czy innym odcinku życia nauko­
wego. Przy organizowaniu wszelkich form kształcenia 'szczególną uwagę 
zwraca się na rozwój możliwości twórczych i  samodzielną pracę studenta.
m in is t e r s t w o  SZKÓŁ w y Zs z y c h , m o s k W a . S erg iusz K a fta n ó w

UCZENI POLSCY O NAUCE RADZIECKIEJ

W ZW IĄZKU  z 30 rocznicą Rewolucji Listopadowej, czasopismo NOWE 
DROGI (6/1947) ogłosiło wypowiedzi kilkunastu wybitnych uczonych pol­
skich z różnych gałęzi wiedzy na temat ogólnego rozwoju nauki w  Z.S.R.R. 
i  osiągnięć w  poszczególnych dziedzinach badań. Oto co pisze prezes P.A.U. 
prof Kazimierz Nitsch:



344 N A U K A  W  Z.S.R.R.

„K iedy 30 la t temu nastąpił w  Rosji przewrót listopadowy, wielu uczo­
nych rosyjskich, a może jeszcze bardziej zagranicznych, między innymi 
i  polskich uważało go za złowróżbny dla nauki. Nie dziw, w  Rosji praw­
dziwi uczeni, nie technicy naukowi — przez ten term in rozumiem oczy­
wiście wcale nie specjalnie profesorów politechniki, ale licznych we 
wszystkich szkołach wyższych, nie twórczych badaczy, ale wykształconych 
w  danym dziale wykładowców — przeważnie wcale nie by li carosław- 
cami, ale związani społecznie z liberalnym i kadetami, nie wyobrażali sobie 
życia nauki w  państwie komunistycznym; u nas przyczyniała się do tego 
poglądu wiekowa, zrozumiała niechęć nie ty lko do Rosji jako takiej, ile 
jako do reprezentantki „zacofanego“ Wschodu. Pogląd ten był wynikiem 
braku w ’ary czy to w naukę, czy w  człowieka. W pierwszym wypadku był 
niedocenianiem istotnej, potężnej ro li nauki, która, jako jeden z najbar­
dziej twórczych prądów cywilizacyjnych, w  każdym ustroju tnusi so£>ie 
znaleźć drogi rozwojowe. W drugim szło o wiekowe przyzwyczajenie do 
życia w  pewnych formach ekonomicznych, społecznych czy nawet towa- 
rzysko-kulturalnych, o niewiarę, by ludowe społeczeństwo naprawdę mo­
gło się nauką zainteresować; zamykano przy tym  oczy na fakt, że także 
w  „kultura lnych“  sferach ustroju kapitalistyczno-burżuazyjnego zrozu­
mienie dla \raw dziw ej nauki było nadzwyczaj rzadkie.

Na przezwyciężenie tych poglądów nie trzeba było nawet jednego poko­
lenia. Gdy nię czyta i  słyszy — widzieć niestety nie miałem sposobności —
0 niesłychanym rozwoju nauki w  Związku Radzieckim, o rozmachu, z ja ­
k im  powstają naukowe zakłady i laboratoria, urządzone według najnowo­
cześniejszych wymagań wszechstronnego badania, o doskonale zorganizo­
wanych zespołach wykwalifikowanych pracowników, bierze podziw dla 
mocy i  energii tego nowo zorganizowanego społeczeństwa, które tyle zdo­
łało dokonać w  czasie niezbyt długiego pokoju, a następnie po przetrzy­
maniu potwornych zniszczeń wojennych natychmiast nadal naukę buduje^ 
Prawda, m ógłl y ktoś powiedzieć, że właśnie wojna zmusza do badań, 
które by się b łj lkawicznie dały zastosować do je j celów, ale to się odnosi 
ty lko  do niektói ych działów. Prawda, jako humanista może zbyt jedno­
stronnie sądzę, ale zdaje m i się, że olbrzymiemu rozwojowi nauk fizycz­
nych czy biologicznych nie odpowiada tak i sam rozwój humanistyki — 
cechą znamienną tego kierunku jest fakt, że między zagranicznymi człon­
kami honorowymi czy korespondentami radzieckiej Akademii Nauk pra­
wie zupełnie nie są reprezentowani humaniści, — ale nie idzie tu o ten 
czy inny szczegół, idzie o zrozumienie i  uznanie, że w  komunistycznym 
społeczeństwie komunistyczny rząd potrafi planowo łożyć zawrotne sumy 
właśnie na rozwój nauki (obejmując w  tym  także pieczę nad życiowymi 
warunkami pracowników naukowych).

Z naszego punktu widzenia bierze podziw i  zazdrość: ty lko  życzyć sobie 
należy, by za wzorem radzieckim także nasz rząd mógł jak najprędzej 
zacząć skreślać czy choćby zmniejszać w  budżecie nie naukowe dotacje
1 uniwersyteckie katedry, ale robione na nich oszczędności“ .
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Czytelników ŻYCIA N AU KI zainteresuje niewątpliw ie następująca, 
przykładowo biorąc, wypowiedź prof. Stefana Pieńkowskiego na temat roz­
woju fizyk i w  Z.S.R.R.:

,.Nie ulega wątpliwości, że w  intensywnej ewolucji nauk ścisłych, jaką 
widzimy w  Związku Radzieckim, rozwój fizyk i wybija  się na jedną z czo­
łowych pozycj. Badania prowadzone na szeroką skalę w  licznych, bogato 
wyposażonych pracowniach wyróżniają się swym wysokim poziomem nau­
kowym oraz dużym zasięgiem zagadnień. Jest niezwykle charakterystycz­
nym i doniosłym harmonijne współdziałanie różnych działów: czystej 
teorii, rozległych badań eksperymentalnych aż do ich zastosowań, nie tyle 
przemysłowych, ile naukowo-technicznych.

Na tle cgólnym o bardzo szerokim zasięgu, obejmującym wiele działów 
specjalnych, w ybija ją  się pewne kierunki o szczególnej doniosłości i  zna­
cznych osiągnięciach, że wspomnę tuta j optykę atomową i cząsteczkową 
ze szczególnym uwzględnieniem zjawisk fotoluminescencji rozpraszania 
światła, analizy widmowej. W działach tych są całe szkoły związane z in ­
stytutami: Fizycznym imienia Lebiediewa w  Moskwie, Uniwersytetem Le- 
ningradzkim, Państwowym Instytutem Optycznym, które chlubią się na­
zwiskami tak wybitnych fizyków, jak: Wawiłow (prezes Akademii Nauk), 
Rożdiestwienski (zmarły w  r. 1940), Mandelsztam (zmarły w  r. 1914), Lands- 
berg, Terenin, Lebiediew...

W tzw. Instytucie Zagadnień fizycznych Akademii Nauk pracuje pod 
przewodnictwem znakomitego fizyka eksperymentatora dużego talentu, 
pro f P. L. Kapicy, cały sztab fizyków nad zagadnieniami właściwości 
m aterii w  najniższych temperaturach i  zwłaszcza nad swoistymi cechami 
ciekłego helu, nadprzewodnictwa.

Najnowszy dział fizyk i — fizyka jądra atomowego jest rozwijany ze 
szczególną pieczołowitością, jako jeden z najbardziej obiecujących dzia­
łów fizyk i jutra. W zrozumieniu w ielkie j wagi tego kierunku naukowej 
m yśli fizycznej, utworzono k ilka  ośrodków badań, których głównymi cen­
tram i są: Moskwa, Leningrad i Charków. Praca jest tu kierowana przez 
uczonych tej m iary, jak Skobelżyn, Kurczatow, Alichanow, Żdanow, A li-  
chanian... Instytu t Fizyczny im. Lebiediewa posiada specjalną pracownię, 
poświęconą badaniom promieni kosmicznych, która oprócz prac bieżących, 
zorganizowała już k ilka  doniosłych wypraw na znacznych wysokościach 
(kier. D. W. Skobelżyn).

Nie można nie zaznaczyć wydajnej pracy naukowej Instytutu Fizyko- 
Technicznego Akademii Nauk w  Lenigradzie pod kierunkiem znakomitego 
f.zyka profesora A. F. Joffe‘go, wybitnego badacza fizyk i kryształów i  zja­
wisk fotoelektrycznych.

W ścisłej łączności z badaniami eksperymentalnymi pracuje liczna grupa 
fizyków teoretyków, biorąca żywy udział swymi twórczymi pracami w  bu- 
dow i- najnowszych kierunków teorii fizycznych, jak budowa atomu i ją­
dra atomowego, teoria elektronowa metali, mechanika kwantowa, mecha­
nika falowa, teoria nadprzewodnictwa itd.
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Z licznej grupy teoretyków wymienię ty lko k ilka  nazwisk, jak: Fok, 
Frenkel, Krylów , Tamm, Iwanienko, Błachincew. W zespole specjalnych 
kierunków badań zajmuje również poczesne miejsce tak silnie rozwija­
jący się obecnie dział elektroniki i  fa l u ltrakró tk ich  oraz ultradźwięko­
wych, w  którym  mamy takich uczonych jak: Papalexi, Wwiedienskij, Le- 
biediew.

Nauka radziecka obejmuje bodaj wszystkie najbardziej żywotne kie­
runk i współczesnej fizyk i i  rozwija je nader intensywnie. W yniki są ogła­
szam- w  pięciu specjalnych czasopismach fizycznych: JOURNAL OF PHY- 
STCS (ang.), COMPTES RENDUS DE L'ACADEMIE DES SCIENCES 
de l'URSS, ŻURNAŁ EKSPERIMENTALNOJ F IZ IK I (ros.), IZW IESTIA 
AKAD EM II N AU K SSSR — Seria fiziczeskaja, ZURNAŁ TECHNICZE- 
SKOJ FIZTKI.

Rozpatrując wkład fizyk i radzieckiej do ogólnego skarbca wiedzy, w i­
dz.my, iż szacunek, jak im  się ona cieszy w  świecie, jest wynikiem  jej 
osiągnięć".

PROF. WŁODZIMIERZ PICZETA. 23 czerwca br. zmarł w  Moskwie wybitny 
historyk radziecki i  znany slawista prof. Włodzimierz Piczeta. Ostatnio od 
r, 1946 kierował om. w  charakterze zastępcy dyrektora Instytutem Słowiano- 
zmawstwa Akademii Nauk ZSRR. Najważniejsze dla nas Polaków jest to, że 
uczony ten był autorem szeregu, niestety do dziś na ogół nieznanych w pol­
skich środowiskach naukowych prac z dziejów W Ks. Litewskiego, Białorusi, 
Ukrainy, a także z dziejów Polski. Podstawowa dwutomowa H isto ria  B ia łorusi 
(I wyd. z r. 1924) prof Piczety była pierwszym naukowym opracowaniem po­
czątków i rozwoju narodu białoruskiego na podstw.ie licznych studiów i badań 
źródłowych. Szereg monografii poświęcił ten uczony dziejom Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego, zwłaszcza czasom i reformom Zygmunta Augusta. Do druku 
była już oddana jego dwutomowa H isto ria  Polski do r. 1863, tom III obejmu­
jący okres 1863—1914 był w opracowaniu. Jak informuje dr M. Szulkin w nu­
merze 4 NOWYCH DRÓG, pod kierownictwem prof. Piczety w Mińsku zosta­
ły  już dawniej opracowane dzieje Polski w drugiej połowie w. XV III. 6itosunki 
polsko-rosyjskie w  XV III i X IX  stuleciu, Państwo Polskie w  latach 1918 1939
(przez M. Misko), międzynarodowe położenie Polski w XV II i X V III wieku 
oraz udział Polaków w ,.Wiośnie Ludów'" 1848 roku. W  czasop:sinaoh. histo­
rycznych ogłosił prof. Piczeta szereg studiów poświęconych ważnym sprawom 
polskim, jak K w estia  agrarno-chlopska  w K ró lestw ie  Polskim  1815— 1830, D y­
plom acja Czartoryskiego, Powstanie Państwa Polskiego.

Dla zobrazowania osoby Zmarłego .charakterystyczne są słowa poświęcone 
.przezeń w dłuższym artykule paimięci prof. Stanisława Kutrzeby (ISTORICZE- 
SKIJE ZAPISKI, 1946, XIX, str. 293). „Historycy radzieccy — pisał prof. Piczeta 
— zawsze cenili St, Kutrzebę jako wybitnego polskiego historyka prawa, sa­
modzielnego badacza, nie .bojącego się wypowiedzieć sądów przeciwstawnych 
poglądom szowinistycznym panującym w nauce. Cenimy w osobie członka
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Akademii, Kutrzeby, wybitnego przedstawieiel a krakowskiej pozytywistycz­
nej szkoły prawniczej, kontynuatora tradycji nauikowych Kalinki. Szujskiego 
Bobrzyńskiego i wraz z całą demokratyczną Polską dzielimy smutek z powodu 
śmierci je j ¡niezwykłego uczonego".

Umieszczamy to krótkie wspomnienie wybitnego uczonego w przekonaniu, 
że w  niedługim już czasie prace jego zostaną czy to w  oryginale czy w tłuma­
czeniu ¡udostępnione historykom polskim i szerszemu kręgowi czytelników.

MIĘDZYNARODOWA UNIA FIZYKI CZYSTEJ I STOSOWANEJ

MIĘDZYNARODOWY zjazd Komisji badań promieni kosmicznych w Krakowie, 
w dniach 6—11 października br. (o którym pisaliśmy w dziale,, Nauka w kraju") 
zorganizowany był z ramienia Międiz. Unii Fizyki Czystej i  Stosowanej (U.I.P.). 
Unia ita roziwija swoją ¡działalność prawie od ćwierć wieku.

Założenie je j pod patronatem Międzynarodowej Rady Badań Naukowych 
jCoeseil International de Recherches (C.I.R) zostało zadecydowane w Brukseli 
w  lipcu 1922 r. Półtora noku później w  .grudniu 1923 r. zebrali się w Paryżu 
przedstawiciele 15 państw, tworząc zgromadzenie ogólne konstytuujące. Re­
prezentowane były wówczas państwa: Anglia, Belgi,a, Czechosłowacja, Dama, 
Francja, Hiszpania, Holandia, Japonia, Kanada, Norwegia, Polska, Szwecja, 
Włochy, Unia Połudnćowo-Afrykańslka,, U.S.A. Do Unii przystąpiły później: 
Meksyk (1925 r.), Chiny (1933 t .) i  Finlandia oraz Rumunia w r. 1947. Pierw­
szym przewodniczącym Unii został wybrany prof. W illiam  Bragg. Wieloletnim 
sekretarzem aż do śmierci w  niemieckim obozie koncentracyjnym był prof. 
M. Abraham. Obecnie przewodniczącym jest prof. H. A. Kramera z Lejdy. 
Zastępców przewodniczącego jest siedmiu, wśród nich prof. Cz. Białobrzeski 
z Warszawy. Sekretarzem generalnym jest prof. Fleury z Paryża, skarbnikiem 
prof. Perard z Paryża. Według statutu uchwalonego w  r. 1923 (i nieco zmienio­
nego w ir. 1931) cele Uhii są następujące:

1) Organizowanie współpracy międzynarodowej w dziedzinie fizyki oraz 
szerzenie zrozumienia je j potrzeby, 2) organizowanie zjazdów międzynarodo­
wych, 3) koordynacja wysiłków przy przystosowywaniu i wydawaniu tablic 
stałych fizycznych oraz sprawozdań ze zjazdów, 4) zorganizowanie porozu­
mienia międzynarodowego w sprawach dotyczących jednostek, wzorców, no­
menklatury i  znakowania fizycznego, i  wreszcie 5) wspomaganie badań waż­
nych i  interesujących zagadnień.

W  ¡każdym państwie, które przystąpiło do Unii, utworzone zostały Komi­
tety Narodowe. Komitety te powołują do życia Akademia Nauk danego pań­
stwa lub instytucje o podobnym charakterze, w  ¡ich zaś braku rząd. danego 
państwa. Komitety Narodowe wyznaczają delegatów reprezentujących je na 
Zgromadzeniu Ogólnym U n ii Na Zgromadzeniu tym każde państwo posiada 
pewną ilość głosów zależną od liczby jego mieszkańców, dla państw do 20 
milionów ludności na każde 5 milionów przypada jeden głos, państwa liczące 
¿powyżej 20 milionów ludności ¡rozporządzają pięcioma głosami. Na czele Pod-

/
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sidego' Komitetu Narodowego stoją prof. Cz. EBiałobrzeski jako przewodniczący’, 
prof. W. Rubimowicz jako zastępca przewodniczącego, prof. J. Weyssenhoff 
jako sekretarz.

U.I.P. należy z kolei, /do Międzynarodowej Rady Unii Naukowych (Conseil 
International ides Unions Scientifiques (C.I.U.S.), będącej kontynuacją C.I.k., 
założonej w  r. 1919. Prezesem C.I.U.S. jest prof. J. A. Fleming z Waszyngtonu, 
sekretarzem prof. Stratton z Cambridge. C.I.U.S. zawarła porozumienie 
z U.N.E.S.C.O. Dzięki temu porozumieniu działalność U.I.P. została od r. 1947 
znacznie ułatwiona na skutek pomocy finansowej udzielanej przez U.N.E.5.C O.

Zgromadzenie ogólne może utworzyć komisje ido badań specjalnych zagad­
nień fizyki. Komisje te przedstawiają sprawozdania z prac, do których wy­
konania zostały powołane. Dotąd utworzono 9 takich komisji. Cztery z nich 
podlegają samej ty lko U.I.P. Są (to komisje: I. symboli, jednostek i  nomen­
klatury, II. optyki, III. zmakolwanń termodynamicznych, VI. jednostki aktywno­
ści promieniotwórczej, VII. promieni kosmicznych. Inne komisje badawcza 
(mieszane) zostały utworzone na żądanie C.I.U.S. Są one prowadzone wspól­
nie z innymi uniami naukowymi. Stanowią je: IV. Komisja jednostek fizyko­
chemicznych, wspólna z Unią Chemiczną, V. Komisja reologii (zagadnień 
lepkości), wspólna z Unią Chemiczną i Unią Biologiczną, V III. Komisja jono- 
sfery i  IX. Komisja rad i om elte-or olog iezm a wspólnie z Unią Astronomiczną, 
Geodezyjino-Geofizyczną i  Unią Radiotechniki Naukowej. Projektowana jest 
także współpraca z innymi uniami nad dalszymi zagadnieniami leżącymi na 
pograniczu fizyki.

Niektóre: z tych komisji, jak I i  IV  działały już przed r. 1939, inne, utwo­
rzone iw r. 1947, mają już aa sobą pewne osiągnięcia, jak Komisja Optyczna, 
która zorganizowała zjazd w  Pradze (lipiec 1947) oraz Komisja Promieni Ko­
smicznych, która doprowadziła ostatnio do zjazdu międzynarodowego w Kra­
kowie.

U.I.P. zorganizowała szereg zjazdów międzynarodowych. W i.  1934 urzą­
dzono- razem z Physical Society w ielki Zjazd naukowy z udziałem około 700 
uczonych. Z tego zjazdu ogłoszono trzy sprawozdania pt. Rayons Cosmiques, 
Transm utations atomiques a rtiiic ie lle s , État so lide de la  m atière. W r. 1938 
wspólnie z Polską Komisją Międzynarodowej Współpracy Intelektualnej zor­
ganizowano kongres w  Warszawie, z którego ogłoszono sprawozdanie pt. Les 
nouve lles théories de la  Physique. Wspólnie z Unią Chemiczną zorganizowa­
no zjazd w Neuchâtel w *1938 t . Sprawozdanie z tego zjazdu ogłoszono pt. 
Les déterm inations physicochim iques des poids m oléculaires et atomiques 
des gaz. W r. 1939 odbył się zjazd w Straseburgu, poświęcony magnetyzmowi; 
ogłoszono z niego trzytomowe sprawozdanie pt. Le magnétisme. Sprawozdania 
z ostatniego przedwojennego zjazdu poświęconego pomiarom promieni jon i­
zujących zaginęły w czasie wojny.

Po wojnie U.I.P. urządziła dwa zjazdy: Komisji optycznej w  Pradze 
w czerwcu br. oraz Komisji promieni kosmicznych w' Krakowie w  paździer­
niku br.

Plan prac i  wytyczne postępowania Unii na przyszłość ustalono na ostatnim, 
Zgromadzeniu Ogólnym w styczniu br. w  Paryżu. Najważniejszymi pracami,.
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jakie należy wykonać, są: 1) zorganizowanie Komitetów Narodowych. Po­
nieważ działalność Unii jest w bardzo dużym stopniu zależna od działalności 
Komitetów narodowych, należy uaktywnić działalność istniejących Komitetów 
oraz powiększyć ich liczbę przez przyjęcie nowych państw do Unii, 2) wy­
dawanie biuletynów informacyjnych zapewniających kontakt organizacyjny, 
3| ogłaszanie w pismach i  przeglądach naukowych komunikatów o działal­
ności Unii Fizycznej oraz jak najszersze zaznajomienie ogółu fizyków z jej 
pracami, 4) założenie archiwów oraz zorganizowanie wymiany publikacji 
i  informacyj w  skali międzynarodowej,. 5) organizowanie kongresów nauko­
wych w ramach U.I.P. lub w  porozumieniu z innymi Uniami naukowymi.

Ponieważ przy naturalnym, mi ep la nowym rozwoju fizyki istnieje niebezpie­
czeństwo, że badania naukowe rozpadną się na szereg niezwiązanych luźnych 
grup, postanowiono utworzyć ¡komisje planujące i  koordynacyjne oraz utrzy­
mywać kontakt z pokrewnymi uniami. Dalsze cele stanowią: 7) zbieranie do­
kumentów i  filmów z życia sławnych uczonych, 8) koordynacja wydawania 
książek z dziedziny fizyki, 9) założenie lis t ekspertów poszczególnych dzie­
dzin fizyki.

Charakter Unii musi być czysto naukowy, nie może ona podlegać wpływom 
politycznym. Unia musi też mieć charakter międzynarodowy. Usiłowania nie­
których mocarstw europejskich, aby w okresie międzywojennym podporząd­
kować sobie Unię, ograniczyło w znacznym stopniu je j działalność. Tego 
pragnie się obecnie uniknąć. Unia sitawia sobie też za zadanie czuwać uad 
godnością uczonego, przeciwdziałać tendencji uczynienia wiedzy instrumen­
tem służącym do celów wojennych oraz bronić swobody pracy naukowej 
i publikowania wyników badań.

Bron is ław  Sredniawa
Z A K Ł A D  F IZY K I TEORETYCZNEJ U.J.

INSTYTUT EKONOMIKI STOSOWANEJ W PARYŻU

W  STYCZNIU 1944 roku, kiedy coraz silniej odczuwano potrzebę przemyślenia 
i  planowego przepracowania tych wszystkich dawnych i nowych problemów, 
jakie oczekiwana już wkrótce L ibé ra tion  miała przed Francją postawić, grupa 
młodych uczonych pod auspicjami Comité National die Résistance, czyli Naro­
dowej Rady Oporu, i  pod przewodnictwem dra Franciszka Ferreux, profesora 
ekonomiki Uniwersytetu Paryskiego (ISEA, czyli In s titu t de Science Économi­
que App liquée, 173 bd. St. Germain, Paris VI).

Oficjalnym — dïia okupanta — celem było „ułatwienie kontaktów między 
francuskimi, ekonomistami“ . W rzeczywistości cele Instytutu stanowiły nowość 
w dziejach francuskiej ekonomiki. Nie trzeba być gallofofoiem żeby stwierdzić, 
że ekonomika we Francji znacznie podupadła w  ostatnim półwieczu i że od 
czasu Walirasa wiele mądrego tu w  tej dziedzinie nie napisano — tak się zaś 
złożyło,, że okres zaniedbania wiedzy ekonomicznej zbiegł się (nie przesądzamy 
związku przyczynowego tych zjawisk) >z poważnym kryzysem struktur,ainym 
francuskiej gospodarki. Aby położyć temu kres, należało:
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1) zbadać, czy i  o ile  zdobycze teoirii ekonomicznej Siat ois/taittnidh mogą do­
pomóc do znalezienia rozwiązań kon kre tnych  problemów gospodarczych —- 
rzecz tym pilniejsza, że wszystkie te zdobycze, cale dzieło Pigou i Keynesa, 
osiągnięcia sowieckiej planifikacji itd. spłynęły na francuskich wydziałach, 
prawnych, jak woda po kaczce.

2) znaleźć w pracach ludzi, stykających się bezpośrednio z rzeczywistością 
gospodarczą i kształtujących ją ma codzień w ramach 6wego zawodu, często 
cenne i  świeże przyczynki i  bodźce do badania zupełnie nowych problemów, 
z którymi ludzie ci właśnie z natury rzeczy stykają się pierwsi, zanim zwrócą 
one uwagę uczonych. Przypomnijmy, że J. B. Say był przemysłowcem, a Du­
puis inżynierem dróg i mostów, który szukając rentowności konkretnego mo­
stu doszedł do swej teorii renty konsumenta.

*
Pierwsza seria prac miała za przedmiot aktualne wówczas: międzynarodowe 

plany monetarnie, których ukoronowaniem miały być układy w Bretton-Woods. 
Problemy monetarne są zresztą we Francji wyjątkowo dobrze znane i  opra­
cowane i  delegacja francuska słynęła w Bretton-Woods z fachowej i kompe­
tentnej współpracy we wszystkich komisjach technicznych.

W serii tej opublikowano dwa zeszyty z dokładną analizą i  historyczną, 
podbudową planów monetarnych, których było kilka, oraz trzeci o Międzyna­
rodowym Funduszu Monetarnym; w przygotowaniu jest zeszyt czwarty, trak­
tujący o Międzynarodowym Banku Odbudowy i o problemach inwestycji mię­
dzynarodowych; wreszcie dwa dalsze zeszyty mieć będą za temat dostosowanie 
gospodarki francuskiej do międzynarodowej organizacji gospodarczej przewi­
dzianej w Bretton-Woods.

Znacznie nowszą dla Francji dziedzinę problemów poruszają prace drugiej 
serii pt. „Wynagrodzenie za pracę i polityka płac", którą zapoczątkowała 
konkretna konferencja ekonomistów, statystyków, przemysłowców, lekarzy 
fabrycznych i przedstawicieli związków zawodowych. Chodzi w  niej o wyty­
czenie drogą beznamiętnej analizy w  tej tak drażliwej dziedzinie, gdzie wszy­
stko wydaje się nabierać znaczenia politycznego (lub raczej gdzie się je. 
wszystkiemu przypisuje) — jednolitej polityki płac optymalnej gospodarczo 
i  społecznie, której śladów mapróżno szukalibyśmy uprzednio we Francji.

W serii tej przewidziano sześć zeszytów, dwie prace pozaseryjne i szereg 
studiów uzupełniających; ukazały się już następujące prace: 1) Cechy współ­
czesne wynagrodzenia za pracę, 2) Płace a wydajność, 3) Udzia ł p racy najem ­
ne j w  odpow iedzia lności i  dochodach z p ro d u kc ji, 4) W p ły w y  na płace zabu­
rzeń w dzia ła lności przedsiębiorstwa ; 5) Płace i s tra jk i. W przygotowaniu: 
Płace i ceny, Płace i proletariat, wreszcie zeszyt ogólny pt.: O politykę płac.

Dalszą dziedziną, w której więcej było dotychczas dobrej woli niż systema­
tycznego wysiłku badawczego, są problemy ubezpieczeń społecznych, rzecz 
w krajach anglosaskich bardzo modna, Nie należy zapominać, że plan bez­
pieczeństwa społecznego jesit jedyną jak dotychczas formą, w  której umysły 
anglosaskie goidzą się z gospodarką planową. Dość Wspomnieć, że lord Beve- 
ridge w swoim słynnym planie przemyca swą tak płodną ideę „budżetu naro-
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diowego" dzidki szermowaniu argumentem, że jest to jedyna broń w walce 
z bezrobociem i niepewnością społeczną. Zapoznanie społeczeństwa francu­
skiego z osiągnięciami anglosaskich planów w tej dziedzinie jest zadaniem, 
trzeciej serii prac — i tu chodzi o wypracowanie konkretnych zaleceń dla 
takiegoż planu we Francji. Ukazały się dotychczas trzy zeszyty.

Najlepszym jednak przykładem konkretności i  praktyczności opracowywa­
nych problemów jest seria czwarta, poświęcona dochodowi społecznemu, któ­
ra w ogóle pierwotnie nie była przewidziana, ale która w  toku pracy nad po­
zostałymi i  w  toku badań nad francuską gospodarką okazała się absolutnie 
niezbędną i poprostu warunkującą powodzenie tamtych. Nie chodzi tu o ba­
dania teoretyczne nad tym centralnym problemem nowoczesnej ekonomiki, 
ale o konkretne obliczenie francuskiego dochodu społecznego, o którym — 
rzecz niewiarygodna — chwilowo nile podobna jest zdobyć dwóch zbliżonych 
do siebie ocen. Każdy, kto kiedykolwiek zajmował się francuską gospodarką 
i  pamięta Zupełną decentralizację i nieskoordynowanie francuskich statystyk 
uraz niepokonane trudności, z którymi musiał walczyć, żeby zdobyć jakieś je­
dnoznaczne dane, dające się porównywać i  sumować z innymi — łatwo się 
zgodzi, że data obliczenia francuskiego dochodu społecznego, będzie datą epo­
kową dla badań nad francuską gospodarką.

Komisariat Spraw Planowania otrzymał już trzy podstawowe prace: 11 Wy­
cena dochodu społecznego i  je j zastosowania, 2) W arun k i i  p lan pracy nie- 
zbędne dla obliczenia irancuskiego dochodu społecznego, 3) Tablice rachun­
kow ości społecznej i  dochodu społecznego. 5ak słychać, w obecnym etapie 
głównym celem prac I.S.E.Ą. w  tej dziedzinie jest krytyka samych źródeł i me­
tod wyceniania dochodu społecznego we Francji oraz plan zmian, jakie nale­
żałoby wprowadzić w zbieraniu danych, aby nie obciążyć nadmiernie papier­
kami organów prowincjonalnych ani też zbyt rewolucyjnymi metodami nie 
pogwałcić zastarzałych tradycji.

*

I.S.E.A. jesit organizmem całkowicie prywatnym i niezależnym, utrzymuje się 
i  pracuje wyłącznie ze składek członków (około setki — tak osób jak insty­
tucji), które są dość wysokie, bo wynoszą 10.000 frs rocznie. Subwencji I.S.E.A. 
nie pobiera żadnych, ministerstwa i  komisariaty rządu płacą mu jedynie za 
konkretnie zamówione prace. Prace Instytutu otrzymują członkowie w formie 
powielanej i mają zastrzeżoną ich wyłączność — ostatnio jednak, postanowio­
no, że po upływie pewnego czasu od rozesłania członkom (około sześciu m.e- 
sięcy), prace te będą publikowane przez Presses UnWersitaires de France w 
formie książkowej, przy czym prace o charakterze bardziej teoretycznym ogła­
szane będą w istniejącej już i redagowanej przez prof. Perroux serii Theoria. 
Dla prac bardziej praktycznych utworzono nową serią Pragma.

Z ¡innych publikacji I.S.E.A. wymienimy biuletyn ¡kwartalny, poświęcony 
ogłaszaniu prac teoretycznych ekonomistów obcych i  francuskich. W numerze 
z grudnia ub. x. ukazały się dwa artykuły J. B. Hicksa o rencie konsumenta, 
praca prof. Perroux o gospodarce kwantytaitywnej i  .dra J. Marczewskiego.
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0 budżet ach. marotdowycih.. Istniejący p rzy I.S.E.A. dział thanaczcń dokona! 
około setki przekładów najcelniejszyćh książek, artykułów i  recenzji z książek 
najwybitniejszych autorów obcych.

I.S.E.A. potraiil sobie zapewnić ścisłą współpracą w formie odczytów i  arty­
kułów szeregu najwybitniejszych, ekonomistów zagranicznych, którzy 6ą jego 
członkami korespondentami: wymienimy tu tylko pairę nazwisk takich jak 
Baudhuin, Hayek, pani Robinson, Baiog.h, J. B. Hicks, zroarty lord Keynes; 
z Polaków — M. Kalecki, prof. Rosę. Właściwe prace Instytutu wykonywane są 
przez szczupłe grono dobranych pracowników stałych pod bezpośrednim kie­
rownictwem prof. Perroux — wymienimy tu pp. P. Uri, P. Pujade, H. Bartoli; 
z Polaków tragicznie ostatnio zmarłą dr Bożeną Żaibiecką i  dra Jama Marczew­
skiego, prowadzącego dział badań nad dochodem społecznym,

*

W CIĄGU trzech zaledwie lat swego istnienia I.S.E.A. opracował w kilku­
nastu zeszytach najbardziej palące problemy gospodarcze, i to nie tylko fran­
cuskie; wiele z jego zaleceń zostało uwzględnionych w konkretnych pracach 
ministerstw i w planie Monneta, nawiązany został i utrzymany ścisły i oży­
wiony kontakt z ekonomiczną myślą zagraniczną przez organizowanie podró­
ży i odczytów, wydawanie tłumaczeń i  wyciągów z najpoważniejszych prac
obcych. ' ,

Wreszcie, co najważniejsza, zorganizowano otwarte seminairiai, gdzie dokony­
wali ożywionej i obustronnie korzystnej wymiany myśli (ekonomiści, socjolo­
gowie i  statystycy oraz inżynierowie, dyrektorzy fabryk, bankierzy i przed­
stawiciele związków zawodowych. Zwłaszcza na tym ostatnim odcinku swej 
działalności Instytut Ekonomiki Stosowanej daje dowód samym swym istnie- 
triem i skuteczną pracą, jak bardzo mylne jest przeciwstawianie sobie „teorii'
1 „praktyki" — i  to  mylne zarówno w teorii jak i  w  praktyce.

Stelan Kosko
PARYŻ

STANY ZJEDNOCZONE M AJĄ SIĘ PODZIELIĆ IZOTOPAMI 
DO CELÓW NAUKOWYCH

PREZYDENT Truman oznajmił ostatnio, że Stany Zjednoczone uprzystępnią 
innym narodom radioizotopy do badań medycznych i biologicznych.

W swojej depeszy do Dr E. V. Coldry, Przewodniczącego 4 Międzynarodo­
wego Kongresu Badań nad Rakiem, który został otwarty w  St. Louis z po­
czątkiem września, Prezydent Truman oświadczył, że ,,postępy w  produkcji 
radioizotopów, dokonane przez Komisję Energii Atomowej Stanów Zjedno­
czonych, pozwalają obecnie na pewien ograniczony ich rozdział pomiędzy 
wykwalifikowanych naukowych badaczy radioizotopów innych krajów, głó­
wnie do badań medycznych i  biologicznych“ .
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Radioizotopy są uważane za najważniejsze narzędzie badań lekarskich od 
czasu wynalezienia mikroskopu. Zgodnie z oświadczeniem Kom isji Energii 
Atomowej Stanów Zjednoczonych, kra j ten produkuje obecnie dostateczne 
ilości izotopów, aby 20 najważniejszych ‘ ich gatunków można było udostęp­
nić obcokrajowcom do celów badań lekarskich i  biologicznych w pewnych 
ograniczonych ilościach i po możliwych cenach.

Przewodniczący Kongresu, k tó ry  się zebrał w  St. Louis, wyraził przeko­
nanie, że „badania w  dziedzinie innych zagadnień światowej wagi nosić 
będą ten sam otwarty, bezstronny i  szczerze międzynarodowy charakter, co 
i badania medyczne. Przez dzielenie się wszystkich narodów tak środkami, 
jak i  wynikami, osiągniętymi w  badaniach nad rakiem, zmniejszy się ilość 
zarówno zgonów, jak i  ludzkich cierpień, wywołanych tą chorobą na całym 
świecie“ .

Kongres, obradujący nad protektoratem Międzynarodowego Związku 
Walki z Rakiem i Amerykańskiego Stowarzyszenia Badań nad Rakiem, miał 
jako ogólny cel przedstawienie ostatnich badań w  dziedzinie raka, włącznie 
z ich stadiami w  klinikach i laboratoriach. Poprzednie sesje odbyły się 
w  Madrycie w r. 1934, w  Brukseli w  r. 1936 i  w  A tlantic C ity w  r. 1939.

Oznajmiono, że rozdział radioizotopów będzie się odbywał pod kierunkiem 
Kom isji Energii Atomowej Stanów Zjednoczonych.

Rządy których uczeni poświęcający się tym  badaniom, pragną otrzymać 
radioizotopy ze Stanów Zjednoczonych, muszą się zobowiązać:

1. do przesyłania co 6 miesięcy sprawozdań do C.R.C. (Canćer Research 
Congress) o postępach i  rezultatach pracy i  do zezwolenia na ogłaszanie 
tych sprawozdań.

2. do zapewnienia, że radioizotopy będą użyte do celów takich, jakie były 
podane w zapotrzebowaniu, te zaś cele muszą być zatwierdzone przez Ko­
misję przed wysłaniem izotopów, i

3. do pozwolenia uczonym, zajmującym się tym zagadnieniem, niezależnie 
od ich narodowości, zwiedzania zakładów, w  których będzie ten materiał 
użytkowany i swobodnego informowania się o celach, metodach i  rezulta­
tach tego użytkowania.

Poszczególne grupy badaczy Stanów Zjednoczonych wyraziły chęć, aby 
uczeni zagraniczni zwiedzili odnośne instytucje w  Stanach Zjednoczonych, 
gdzie badania medyczne i biologiczne z radioizotopami już są prowadzone. 
Departament Stanu przejrzał i  zatwierdził proponowany program rozdziału 
radioizotopów.

Każdy obcy rząd, pragnący otrzymać radioizotopy z U.S.A., jest proszony 
o wyznaczenie swego przedstawiciela w  Stanach Zjednoczonych, k tó ry 
przedłoży zapotrzebowanie i odbierze transport, załatwi sprawę zapłaty w  
Stanach Zjednoczonych i  będzie ponosił odpowiedzialność za bezpieczny 
tranzyt materiałów radioaktywnych. Wydawać się je będzie ty lko w  Sta­
nach Zjednoczonych. Wyznaczeni przedstawiciele, po zarejestrowaniu ich 
w  Departamencie Stanu, wyślą zapotrzebowanie do Kom isji Energii A to-

Życie  N au k i —• 23
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mowej. Dział Izotopów, Oak Ridge, Tennessee. C.R.C. wyda katalog dla 
zagranicznych nabywców, zawierający cennik oraz dokładne instrukcje, 
dotyczące zamawiania izotopów i zachowania środków ostrożności, koniecz­
nych do zapewnienia bezpieczeństwa przy obchodzeniu się z izotopami.

Izotopy, przeznaczone dla zagranicy, nie zawierają żadnych radioaktyw­
nych materiałów, używanych do wytwarzania energii atomowej do celów 
m ilitarnych czy przemysłowych. Żadne z natury radioaktywne materiały 
czy izotopy pierwiastków o wyższej liczbie atomowej niż pierwiastek 84 
(bizmut) nie są tu ta j włączone.

Poniżej podajemy radioizotopy dostępne dla wysyłek za granicę oraz głó­
wne dziedziny ic łi zastosowania: Antymon 122,124, 125 choroby wenery­
czne i ogólne, Argon 37 — drogi oddechowe, Arsen 76, 77 — tępienie ro­
bactwa lekarstwa arszenikowe i  dezynfekcyjne, Brom 82 — lekarstwa bro­
mowe, środki uśmierzające. Wapń 45 — formowanie się kości i  zębów, Wę­
giel 14 — rak, Chlor 36 — zużywanie chloru przez ciało ludzkie, Kobalt 62
— zużywanie’ kobaltu przez zwierzęta, terapia wymagająca promieni 
gamma, Miedź 63 — do studiów botanicznych, Złoto 198, 199 — choroby 
krw i, specjalnie leukem ia  (złośliwa anemia), Jod 131 leczenie pewnych 
typów raka gruczołu tarczykowego, Żelazo 55, 59 — studia krw i, Fosfor 32
— po lycythem ia  vera, chroniczna leukemia, formowanie się kości i  zębów, 
przemiany tłuszczów i  białek, Potas 42 — choroby systemu nerwowego, 
Srebro 108, 110, 111 — lekarstwa zawierające srebro, radio-terapia, Stront 
89 — przemiany kostne Siarka 35 — amino-kwasy i  białka, Sód 24

— wymiany płynnych składników ciała i  krążenia k rw i, przeważnie w
związku z niedożywieniem serca, Cynk 65, 69 — studia nad działaniem in ­
suliny. (USIS) .

Sprawa ta ma niewątpliw ie w ielkie i  ogolne znaczenie.

Przeglqd prasy zagranicznej
Przegląd pon iższy u łożony je s t dzia łowe 

(bez odsyłaczy do innych dzia łów  i a uto rów ); 
obe jm u je  w  zasadzie drug i kw a rta ł 1947 roku. 
Ze w zględów  technicznych uwzględniono je ­
dnak tu ta j ty lk o  n iek tó re  czasopisma,, a m ia­
now ic ie  przejrzano w  tym  okres ie : Discovery, 
Iixperientia, Isis, Philosophical Review, Phi­
losophy, Ricerca Scientlfica e Ricoslruzione, 
Scientia, Scientific Monthly, Scientific Worker, 
Scripta Mathemaiica. Pozostałe pisma za po­
w yższy okres będą uwzględnione w  następ­
nym  przeglądzie prasy. Redakcja zwraca u- 
wagę C zyte ln ików  na m ożliwość przeczytania 
w  b ib lio tece  Konwersatorium  Naukoznawcze- 
g o  w szystkich  w ym ien ionych  w  przeglądzie 
a rtyku łów .

AKADEM ICKA MŁODZIEŻ
ASSISTING THE STUDENTS. Scientific 

W orker, t. 2, nr 2. Zw iązek p racow ników  na­
ukow ych  w  A n g lii dopomaga studentom przez 
zaznajam ianie ich  z m ożliw ościam i k a rie ry  
naukow ej inform ow anie  o  społecznej ro li 
nauki, wreszcie przez współpracę z n im i nad 
reorganizacją un iw ersyte tów .

THOM SO N John W ., J r. H o r  the  Jun io r 
Academies o f Science operate. Scientific 
M onthly, t. 64, n r 4. Obszerne om ów ienie 
ruchu naukowego w śród m łodzieży Stanów 
Zjednoczonych A . P. polegającego na tw o­
rzeniu k lubów  dyskusyjno-popu laryzacyjnych
i  podejm ow aniu w łasnych badań. C y fry  z 19 
stanów  dotyczą o k o ło  580 k lubów  o  przeszło
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12.000 członków. Z Ł lubam i ty m i - współpra­
cu ją  często akademie naukowe poszczegól- 
nych  stanów; z dalszych om aw ianych zaga­
dnień podnieść naifeży system nagród za pra ­
ce i  badania podejm owane nad poszukiwa­
n iem  ta len tów  naukowych.
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M A T E R IA L N E  P O D S T A W Y  N A U K I
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naukow a m ają wartość nienależną od  ekono­
m icznego znaczenia nauki. U n iw ersyteck ie  to­
w arzystw a wydaw nicze m ają tu  ważną ro lą  
do spełn ien ia; firm a ich bow iem  upewnia czy­
te ln ika , że dostanie m ate ria ł p ierwszorzędny; 
in form ow anie  uczonych innych  specja lności 
także n ie  jes t bez znaczenia.

SOCJOLOGIA N A U K I

a) Nauka a państwo
FLEM M ING A rth u r S. Scientists and the  ci­

v i l  service. S c ien tific  M on th ly , t. 64, n r 6. Za­
gadnien ia  ro li uczonych w służbie adm in istra ­
c ji rządowej. P o lityka  metod p racy  i  rek ru - 

' ta c ji now ych pracow ników ; cy fry .
LUNDBERG George A . The Senate ponders 

socia l science. S c ien tific  M o n th ly , t. 64, n r 5. 
P ierwsza ustawa o pow staniu N a tiona l Scien- 
ce Foundation w yk luczy ła  nauki społeczne od 
m ożliw ości poparcia materialnego przez tę fun­
dację. A u to r, analizując dyskusję  w senacie, 
dow odzi, że sprawa polegała na zupełnym 
n iezrozum ieniu celów i  is to ty  nauk społecz­
nych, a nawet nauki w  ogóle.

SHILS E A . A tom ie  energy contro l- w ha t 
next? D iscovery, t. 8, n r 4. A u to r przedsta­
w ia  p ro je k t stworzenia m iędzynarodowej p la ­
có w k i k o n tro li atom owej (Atom ie Develop­
m ent A u th o r ity ) ; stworzenie je j jes t koniecz­
ne i  czym szybcie j zacznie ona pracę tym  
lep ie j. Strach przed bombą atomową dopoma­
ga ty lk o  do wzajemnego niezrozum ienia. A u­
to r przedstaw ia p lan „ka le n d a rza ", p rzew idu­
jącego e fektyw ne przeprowadzenie ograniczeń 
p ro d u k c ji energ ii a tom owej przez (poszczę- 
gólne państwa.

b) Nauka a przem ysł
SCIENCE AND PRODUCTION. ScIeUtlflc 

W o rke r, t. 2, nr 2. Jeżeli nauka ma pomoc 
b ry ty jsk ie m u  przem ysłow i (a przem ysł jes t w 
bardzo ciężkim  położeniu), trzeba zaprzestać 
żądania od n ie j jedyn ie  ulepszeń technicz­
nych, ale stw orzyć radę p lanującą, w  k tó re j 
w spó łp racow aliby  uczeni, inżyn ie row ie  i eko­
nom iści jako  ciało doradcze in s ty tu c y j odpo­
w iedz ia lnych  za p o lity k ę  adm in is tracy jną  
przem ysłu.

c) W olność n au k i
SCIENCE AND THE REAL FREEDOMS, 

S c ien tific  W orke r, t. 2, n r 2, W olność nauk i 
a ograniczenia je j zastosowań; n iepopular- 
ność przem ysłowych inow acy j naukow ych 
wśród robo tn ików ; ta jność zagraża p oko jo w i 
, pow inna być m oż liw ie  ograniczona; ustawa

pow inna zapewnić uczonemu prawo p ub liko ­
w an ia  w yn ikó w  pracy naukow ej.

d) Społeczna ro la  nauki
FOXW ELL G. E. B rita in 's  fuel problems. 

D iscovery, t. 8, -nr 6. Nauka pomaga w roz­
w iązyw an iu  zagadnień i  trudności opalowych 
A n g lii (szacowanie złóż węgla, powiększenie 
w ydobyc ia , sposoby oszczędzania pa liw a  — 
np. przez e le k try fika c ją  ko le i).

SZKOŁY WYŻSZE
HEMENS R ollin  D. The U n ive rs ity  Presses; 

th e ir function  S cien tific  M o n th ly , t. 64, nr 5.
Celem tow arzystw  wydaw niczych przy u n i­
w ersytetach (w Am eryce północnej jesr ich 
okOlo 60) jes t w ydaw anie prac obrazujących 
postąp w  nauce, służą one rozpowszechnieniu 
w iedzy naukow ej i  n ie  są nastawione na 
zysk.

SARTON George. Q ua lifica tions  o f teachers 
of the h is to ry  o f science. Is is, nr 107— 108. 
H is to ria  nauki n ie pow inna być dla je j w y ­
k ładow cy  przedmiotem pobocznym; musi on 
m ieć duże doświadczenie w pewnej okreś lo ­
ne j gatązi nauki i niezłe w iadomości o in ­
nych, ponadto zainteresowania h istoryczne i  
filozoficzne. Liczba sposobów w ykładania  h i­
s to r ii nauki jes t bardzo duża, prawdopodo­
bnie każdy jes t pożyteczny.

TO N IO LO  A n to n io  Renato. La- geografia  
nelT U n iv e rs it i. Ricerca S ctentiflca, t, 17, n r 4. 
Geografia, je j zakres i nauki pomocnicze; 
należy dać słuchaczom i  ogólną ku ltu rą  -i ma­
te r ia ł naukow o-faktyczny. Ś rodki nauczania 
geogra fii na uniw ersyte tach w łoskich  — tru ­
dności finansowe i  personalne. Organizacja 
in s ty tu tó w  geograficznych i  kształcenie w y ­
kładow ców .

TEC H NO LO G IA N A U K I

LO O KING  FOR NEEDLES in  a haystack. D is­
covery, t. 8, nr 6. P ro jekt now ej sym bolik i 
połączeń organicznych, u ła tw ia ją cy  chemikom 
dotychrzas bardzo uc iąż liw e poszukiwania w  
lite ra tu rze  lub ułożenie ka rto te k i znany; h po­
łączeń (i um oż liw ia jący  dalsze j>oszuk:wania 
maszyną do sortowania).

JONES George A  A pp lied  photography. 
D iscovery, t. 8, n r 6. Rozliczne zastosowania 
fo to g ra fii Jako środka badawczego w  nauce i  
technice.

TEO RIA, F ILO ZO FIA  I  M ETO DO LO GIA 
N A U K I

ASDELL Sydney A. The fu tu re  o f the scien­
ce o f anim al breeding. S c ien tific  M o n th ly , t.
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64 n r 6 A u to r przedstaw ia zagadnienia roz­
w iązane już  przez naukę o hod o w li zw ierząt 
i  te, k tó re  pozostają do rozw iązania

CHAMBLISS John L. A  laym an loozs art 
science Scientiiic M o n th ly , t. 64, n r 6.- A u to r 
w ysuw a zarzuty in te ligen tnego  la ik a  prze­
ciw ko  sty lom  m yślenia używanym  w  nauce., 
Św iatopogląd jes t i  tak  ty lk o  w  części o pa rty  
na faktach n a u k i¡ in te rp re ta d a  tych  faktów  
przez naukow ców  — z rzadka ty  .ko po  ej- 
mowama bardzie j ogó ln ie  -  stwarza (mimo 
zaprzeczeń ze strony  uczonych) dualizm  swiia 
tapog lądow y; pow sta je  w iększy mz k ie d y ­
k o lw ie k  rozdział obrazu św iata n auk i od o- 
brazu św iata re lig ii.  dzięki pewnym  n.ewla- 
ściwościom  w  postaw ie uczonych. Z ada™e”  
nauk i jes t w ytłum aczenie św iata; tu  jeanan. 
m usi powstać odpow iednia  filozo fia , k tó ra  
pozw o li na u jm ow an ie  faktów .

DEMOS Raphaël. The spectrum o f kn ow ­
ledge. Philos. Review, t. 56, n r 3. A u to r dzie­
l i  w iedzę i  sposoby dochodzenia do n ie j na 
naukow e, filozo ficzne  i  poe tyck ie ; analogia 
do w idm a wskazuje na ciągłość prze jść i  na 
przedłużenie p oez ji w  podczerw ień m is tycy ­
zmu (maksimum treśc i, m inim um  jasności) 1 
w  u ltra f io le t lo g ik i m atem atycznej (m inimum 
treści maksimum jasności). Pojęcia naukowe 
sa ostre  a filozo ficzne nie, ta k  nauka, ja k  i  
fUozofia m ają swe ograniczenia; K iie z y  w y ­
p rzęgać się w  nauce dążenia do je j im peria ­
lizm u  i  dogma,tyzmu.

GERARD Ralph W . The scope o f scence. 
S c ien tiiic  M o n th ly , t. 64, n r  6 
is to ta  nauki (jest „stanem  um ysłu lub  h_o - 
f ią , dzia ła lnością  oraz skutkiem  ich  obu ), 
podzia ł nauk i, zakres nauk i (i jego rozszerza, 
n ie  się ze wzrostem m ożliw ości obserw acji), 
ograniczenia ogólne (Indyw iduum  a klasa, 
determinizan —  indeterm inizm , te leo logía, za­
chowanie człow ieka), n au k i psychologiczne, 
nauki społeczne. (17 stron).

N A TU C C I A . Systém atisation sc ien tifique  
de la  philosophie. Scientia, n r 421-422. A u ­
to r  przedstaw ia sposób rac jona lne j systemu, 
ty z a c ji lo g ik i, psycho log ii, ety ¿i >i te o r ii po 
znania, k tó re  uważa za zasadnicze części s a- 
dowe filo z o fii.

POLI E. C onsiderazioni c ritiche  su l p rob le ­
ma del cosí delto  fina lism o b io lóg ico . Scien­
tia , n r 421— 422. Te leo logizm y b io logiczne na­
leży  s taw iać na płaszczyźnie teoriopoœnaw- 
cze j; zależy to od w artośo i nadawanej pra­
wom  natury. N ie  trzeba p rzew idyw ać celu, 
lecz obserwować regularne procesy doń pro­
wadzące.

SEVERI F. M ate ria  e causalité, energia 6

indeterm inazione. Scienl.a. n r H 9 - 4 2 0 .  A u to r 
porusza sprawę , rozróżniania  m atem  i  energ. 
oraz zamian pom iędzy ty m i form am i .d a le j g ra . 
w ita c ji jako  geometrycznej podbudowy cz 
soprzestrzeui; energia p ie rw o tn ie  przedsta­
w ia ła  się jako  cecha m ate rii. Czysta m ateria  
jest granica jednostk i fiz y -zn e j bez skutków  
czasowych; czysta energia to ta sama jed : 
nostka pozbawiona czystej m a te rii. Przyczy- 
nowość cechuje czystą m aterię , m detem u- 
n izm  natom iast (u ję ty  jako  zaprzeczenie 

, ,  _______ „ , hv, v e n e r g ie .

UCZENI

(Dział ten  będzie na próbę przegrupowany, 
porządek alfabetyczny dotyczy m ianow ic ie  na­
zw isk om aw ianych uczonych. Po haśle nastę­
puje nazw isko ,Ł im ię  autora —  o ile  je s t —  i
ty tu ł a rtyku łu ). .

BRUNELL1. Mediici, M a rio : P ię tro  Enimoo
B rune lii. Ricerca S cientifica, t. 17, n r 4. Ne­
kro log  w łoskiego fizyka  term odynam ika, dy­
rek to ra  p o lite ch n ik i turyństoiej.

DE JONQUIERES. Loria , G ino: Ernest de 
Jooguieres, s a ilo r and sc ien tis t. Scripta Ma- 
them atica, t. 13, n r 1— 2. Ż yc io rys  (z p o rtre ­
tem) m atem atyka i  m arynarza (1820— 1901} i 

■ jego os iągnięcia  matematyczne.
GOLDSCHMIDT. Backlund, H .: V ic to r  M o 

r itz  Goldschm idt. Experientia, t. 3, n r 6. N e­
k ro lo g  skandynawskiego petrogra fa  i  mineTaio 
ga (1888— 1947), pochodzącego ze Szw ajcarii 

N EW  FELLOWS OF ROYAL .SOCIETY. D is ­
covery, t. 8, n r 4. K ró tk ie  charak te rys tyk i 25 
now ych członków  R oyal Society.

PASTEUR at a London b rew ery. D iscover! 
t. 8, n r 5. Epizody z życ ia  Pasteura,; jego  w i 
żyta w  londyńskiinr. browarze.

RITTENHOUSE. The N ew ton o f Am erica . 
D iscovery, t. 8, n r 6. Życ io rys znakom itego 
am erykańskiego astronoma, D avida  R itten- 
house (1732— 1796), k tó ry  znaczną część życia  
pośw ięc ił dzia ła lności polityczno-społeczne..

RUMFORD. Cummings, A . D .: The e igo 
teenth centu ry ’s fue l e ffic iency  expert. D is c -  
v e ry , t. 8, n r 4. Życie  i  prace badawcze nad 
oszczędnością opału Benjamlimu Thompsona 
(Count Rum ford). Dokończenie w  n iże  5.

ZBIORY, M UZEA, W YS TA W Y

THE PHYSICAL SOCIETY'S EX H IB IT IO N  
D iscovery, ł .  8, n r 5. W ystaw a narzędzi i  u - 
,rządzeń do badań fizyka ln ych  (Londyn, k w it  
cień 1947), n ie rzadko z dem onstracjam i d la  po 
blikrzności.
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tífica, ct. 17, nr 5. Z jazd pośw ięcony b io lo g ii 
i  b iochem ii kwasu nukle inow ego (Cambridge, 
lip ie c  1946), oraz odw iedz iny  autora w  k ilk u  
ośrodkach badań genetycznych w  A n g lii.

ZW IĄ ZK I PRACOW NIKÓ W  NAUKOW YCH  
A N N U A L  CO U NC IL 1947. Scienlific Worker, 

t. 2, n r  3. Obszerne (11 stron) sprawozdanie 
z dorocznego zgromadzenia walnego Zw iązku 
P racow ników  N aukow ych (cztery posiedzenia), 
Londyn, m aj 1947. N iek tó re  ważniejsze uchwa­
ły  ín extenso w  dalszej części numeru, podo­
bnie ja k  sprawozdanie finansowe.

REPORT TO COUNCIL. Scientific W orker, t. 
2, n r  2. Zarys dzia ła lności Zw iązku P racowni­
k ó w  N aukow ych w  roku ub ieg łym  i  ważne za­
gadnienia do rozwiązania w  przyszłości.

Z F R O N T U  N A U K I
PROMIENIE KOSMICZNE

ZAGADNIENIE promieni kosmicznych jest od kilkunastu lat jednym z cen­
tralnych w f'zyce. Badania nad nimi prowadzone są bardzo in tensyw ni i  co 
pewien czas jesteśmy świadkami nowych odkryć w tej dziedzinie. AVywierajć| 
one wpływ na rozwój fizyki, jądra atomowego i  teorii promieniowania które 
pozostają w ścisłym związku z zagadnieniem promieni kosmicznych.

Promieniowanie kosmiczne jest pochodzenia pozaziemskiego, o czym świad­
czy wzrost jego ńatężenia z wysokością. Przychodzi ono ze wszystkich kie­
runków prawie równomiernie, nie ma zatem jakiegoś jednego źródła tych 
promieni. Ulegają one odchyleniu w polu magnetycznym ziemskim składają 
<s’.ę choć w części z cząstek elektrycznie naładowanych. Są bardzo przeni­
kliwe, wykryto je także w kopalniach, kilkaset metrów pod powierzchnią 
ziemi.
APARATURY DO BADAN PROMIENI KOSMICZNYCH. Głównymi przyrzą­
dami do badań promieni kosmicznych są liczniki Geigera, komora Wilsona 
oraz używane od niedawna klisze fotograficzne powleczone specjalną emulsją.

Licznik Geigera (rys. 1) jest to puszka metalowa, wypełniona rozrzedzo­
nym gazem, najczęściej argonem, zaopatrzona w korek z izolatora, przez 
którego środek przechodzi drucik metalowy. Między puszką a drucikiem 
ustala się napięcie tak dobrane, że nie następuje wyładowanie samorzutne. 
Ody jednak poddamy licznik działaniu czynnika jonizującego, (np. promieni 
gamma lub cząstek a lfa ), to wytworzone jony zostają wprawione działa-

ZJAZDY
BIER G. Tagung der Chemiedozentein m  H e i­

delberg vom 15. bis 18. A p r il  1947. Experien- 
tia  it. 3, n r 6. K ró tk ie  streszczenie k ilku n a s tu  
■wygłoszonych referatów.

CRONE F. A . The new Polana. Scientific 
W orker, t. 2, n r  2. Na m arginesie grudn iow e­
go (1946) zjazdu techn ików  polsk ich  autor o- 
xnawia po lsk ie  stosunki, techniczne i  położenie 
ogólne Polski.

G IORDANO Guglie lm o. La rdunione d i te ­
chno logia  mecoanica del legno indetta  dalia 
Food and A g ricu ltu re  O rganization. Ricerca 
.Seientifica , t. 17, n r 4. Z jazd technologów  
drew na w  Zurychu, styczeń 1947.

M O N TA LE N TI Giuseppe. I I  convegno di 
^  ambridge su lfa o id o  nucleieo. Ricerca Seien-
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miem pola elektrycznego w ruch, jonizują atomy, z którymi się zderzają 
d powstaje wyładowanie, które jest wzmacniane zapomocą wzmacniacza 
lampowego i rejestrowane. Można budować układy liczników ^eigera a , 
że wyładowanie zostanie zarejestrowane, gdy promień kosmiczny prze] zie 
przez dwa lub więcej liczniki ustawione jeden na drugim (koincydencja). 
Ustawiając między poszczególne liczniki p łyty np. ołowiane możemy bad.c 
przenikliwość tych promieni (rys. 3).

RyS. 1. Schemat liczn ika  Geigera. Rys- 2. Schemat kom ory  W ilsona.

A  —  szyba  s zk la n a , B —  n asyco na  p a ra  w o .
« dna, T  __ t ło k ,  C —  u rządzen ie  podnoszące

i  o p u szcza jące  t ło k .

Komora Wilsona (rys. 2) jest to walec z tłokiem, napełniony nasyconą 
parą wodną. Gdy wysuniemy tłok, para wodna oziębia się, ¡przez co staje się 
przesycona. Jeżeli teraz przez komorę przeleci cząstka jonizująca, utwo­
rzy ona wzdłuz swojego toru szereg jonów. No jonach tych kondensuje się 
.para wodna, otrzymujemy więc szereg kropelek mgły wzdłuz toru cząstki, 
który możemy sfotografować. Grubość i  charakter śladu pozwala identyfi­
kować cząstki. Jeżeli wstawimy komorę Wilsona w pole magnetyczne, tory 
cząstek jonizujących będą zakrzywione, co pozwala obliczyć ich energię. 
Klisze fotograficzne używane do badań promieni kosmicznych oraz reakcji 
jądrowych są drobnoziarniste. Warstwa emulsji jest grubsza niż przy zwy­
kłych płytach fotograficznych. Nasyca się je pewnymi związkami chemi­
cznymi. Jonizująca cząstka kosmiczna zostawia na kliszy siad, który na­
stępnie wywołujemy. Klisza jest jakgdyby ciągle działającą komorą Wd- 
sona. Z powodu jednak krótkości torów (których długość sięga najwyżej 
% mm i  które bada się przez silnie powiększający mikroskop), identyfi­
kacja cząstek napotyka tu na trudności-
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PIĘĆ SKŁADOWYCH PROMIENIOWANIA KOSMICZNEGO. Dzięki bada­
niom, trwającym kilkanaście lat stwierdzono, że promieniowanie kosmiczne 
me jest jednolite, wyodrębniono w nim pięć grup składowych.

Pierwszą z nich jest składowa miękka tj. mało przenikliwa, zwana też 
kaskadową.

Składową tę tworzą elektrony dodatnie, czyli pozytrony oraz kwanty pro­
mieniowania elektromagnetycznego (fotony) o bardzo małej długości fali. 
Przebieg kaskady jest następujący: elektron mający bardzo dużą energię 
i pędzący z prędkością prawie równą prędkości światła, odchylony w polu 
elektrycznym jądra atomowego, wysyła foton o bardzo dużej energii, sam

Rys. 3 a. Rys 3b,

Układy koincydencyjne liczników Geigera. 
Tylko cząstki, padające w kąt między pro­
stymi a i b wywołują koincydencję. Urzą­
dzenie 3 a służy do badania kierunku padania 
promieni kosmicznych, 3 b do badania ich 

przenikliwości.

Rys. 4. Schemat ¡kaskady.

Linie ciągle przedstawiają tory elektronów 
ujemnych i  pozytronów, linie przerywane 

tory fotonów.

tracąc część swojej energii. Foton w pobliżu innego jądra atomowego ma­
teriał żuje się tworząc dwie cząstki: elektron i  pozytron, które znowu od­
chylone w polu elektrycznym innych jąder wysyłają fotony. W  ten spo­
sób liczba cząstek wzrasta i  cząstki są coraz to uboższe w energię, ąż 
stracą zdolność pomnażania się (zdolność ta występuje tylko dla cząstek 
o energii kinetycznej większej niż energia odpowiadająca podwójnej masie 
spoczynkowej elektronu) (rys. 4). Ciekawym zjawiskiem są tak zwane wiel-
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kie snopy Augera, w  których występuje kilka tysięcy cząstek. Cząstka 
pierwotna, która wywołała taki snop, musiała mieć energię kinetyczną dużo 
większą niż energia jaką otrzymalibyśmy dematerializując cały atom uranu 
w jednym akcie. Maksimum natężenia osiąga składowa miękka na wyso­
kości 20—30 km nad powierzchnią ziemi. Na poziomie morza stanowi ona 
tylko 5—10% całkowitego promieniowania kosmicznego: dochodzącego do 
powierzchni ziemi: x

Większość promieni kosmicznych, 75—80%, dochodzących do poziomu mo­
rza należy do drugiej, twardej tj. przenikliwej składowej promieniowania 
kosmicznego. (Słowa prom ien iowanie twarde lub m iękk ie  oznaczają pro­
mieniowanie przenikliwe lub mało przenikliwe). Składową twardą .tworzą 
cząstki zupełnie inne niż składową kaskadową, mianowicie mezony, cząstki 
posiadające masę spoczynkową około 200 razy większą od masy spoczyn­
kowej elektronu (jak wiadomo masa spoczynkowa protonu jest około 1840 
razy większa od masy spoczynkowej elektronu) ładunek dodatni lub ujemny 
równy ładunkowi elektronu. Przypuszczamy, że istnieją też mezony niena- 
ładowane (neutretta), ale nie ma zupełnie pewnych danych doświadczal­
nych co do ich istnienia. Mezony, tworzące składową twardą promienio­
wania kosmicznego, biegną naogół z prędkośc ami zbliżonymi do prędkość) 
światła, dzięki temu masy ich są kilkakrotnie większe od masy spoczynko­
wej, zbliżając się do masy protonu i  stąd powstają nieraz trudności przy od­
różnieniu szybkiego mezonu od protonu. Mezony, tworzące twardą składową 
promieniowania kosmicznego, występują pojedynczo, nie tworzą kaskad. Energię 
tracą na jonizowanie atomów, -przez które przebiegają. Przenikliwość ich 
je-st ogromna, na poziomie morza przenikają przez warstwę ołowiu grubości 
1 metra. W ykryto je na głębokościach ok. 400 m pod powierzchnią ziemi 
w kopalniach. Zamierzona morska wyprawa głębinowa prof. Ptecarda na 
głębokość 10.000 m znajdzie prawdopodobnie granicę zasięgu mezonów. 
Mezony nie są cząstkami pierwotnymi',, przychodzącymi z przestrzeni po­
zaziemskich, są one utworzone przez promieniowanie pierwotne (o którym 
później będzie mowa), u granic atmosfery. Mezony nie są mianowicie cząst­
kami trwałymi, rozpadają się gdy zwolnią swój bieg na dwie cząstki, elek­
tron dodatni albo ujemny oraz neutrino (rozpad prom eniotwórczy beta me­
zonu). ¡Neutrino jest to cząstka elektrycznie obojętna o masie spoczynkowej 
bardzo małej (o ile w ogóle nie zerowej), która przelatuje przez materię 
nie zostawiając żadnych siadów swojego biegu. Średni okres życia mezonu 
wynosi około dwie milionowe sekundy. Energia mezonu rozdziela się mniej 
więcej równo na energię neutrina i  elektronu rozpadu. Te elektrony rozpadu 
tworzą wraz z elektronami, wyzwolonymi przez mezon z powłoki atomowej 
w  procesie jonizacji, trzecią składową pomieniowania kosmicznego, obejmu­
jącą 10%—20% całkowitego promieniowania na powierzchni morza. Elektrony 
te o ile  są dość energiczne, tworzą kaskady, gdy nie są dość energiczne, jo­
nizują powietrze.
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Czwartą składową obserwujemy na dużych głębokościach 400—1000 m pod 
powierzchnią ziemi. Według jednych tworzą ją  cząstki obojętne, neutrina 
lub neutretta, według innych mezony naładowane przy końcu swojego za­
sięgu. Skłaniamy się do drugiego przypuszczenia.

Ostatnią wreszcie składową promieniowania kosmicznego tworzą cząstki, 
pozostające w związku z procesami jądrowymi, wywołanymi przez promie­
nie kosmiczne. Są to składniki jądra atomowego, protony i  neutrony, wyrzu­
cone z jądra, w które uderza szybki mezon lub energiczny foton albo. od­
łamki jądra atomowego, rozbitego przez mezon. Występują też pęki mezo­
nowe twarde lub miękkie, liczące kilka cząstek, powstałe przy uderzeniu ją­
dra szybkim mezonem lub energicznym fotonem.

PROMIENIOWANIE PIERWOTNE. Jakie jest promieniowanie pierwotne, 
wywołujące te skomplikowane procesy? Dziś skłaniamy się do przypuszcze­
nia, ze są to przynajmniej w przeważającej większości protony, posiadające 
olbrzymie energie (do 10 elektronowoltów). Przeciwko h potez e protono­
wej nje przemawiają żadne fakty doświadczalne, natomiast wszystkie inne 
hipotezy jakie wysuwano, zostały obalone jjrze z  fakty doświadczalne. Skąd 
cząstki pierwotne mogą nabyć tak olbrzymich energii1, większych niż ener­
gia, jaką otrzymalibyśmy zamieniając naraz masę całego atomu uranu na 
energię kinetyczną tego protonu? Za mało wiemy, aby na to pytanie odpo- 
walajZące WySUnięto parę dekawych hipotez, jednak wszystkie są niezada-

Protony dochodząc z przestrzeni międzygwiazdowych do granic atmo- 
s ery z emskiej, zderzają się z jądrami znajdujących się tam atomów. 
A zderzeniach tych wytwarzane są mezony, tworzące składową twardą te 

dochodzą do poz’omu morza lub wytwarzają wtórną składową kaskadową 
albo zderzając się z jądrami wywołują reakcje jądrowe. Wytłumaczenie po­
czątku składowej kaskadowej napotykało na trudności. Przypuszczano, że 
w  zderzeniu piotonu z jądrem powstaje też drugi gatunek mezonów, o da­
leko krótszym okresie życia, niż mezony obserwowane w promieniach ko­
smicznych. Ten hipotetyczny mezon miał się bardzo prędko rozpadać na elek­
tron i neutrino. Elektron rozpadu miał dać początek kaskadzie, o ile posiadał 
dostatecznie wielką energię kinetyczną.

ODKRYCIA MEZONÓW O ROŻNYCH MASACH. Obraz wyżej podany uległ 
ostatnio dużej zmianie. Grupa badaczy z Dr C. F. Powellem na czele, wysta­
wiając p łyty fotograficzne na dużych wysokościach (2800 m oraz 5000 m n. 
p. m.), otrzymała w r. 1947 tory, pochodzące od nowych cząstek. Analiza 
zdjęć dała następujące rezultaty: istnieją dwa rodzaje mezonów jeden z nich 
posiada masę spoczynkową równą ok. 400 mas elektronowych', nazwano go 
mezonem pi', ładunek może mieć dodatni łub ujemny elementarny: drugi 
z ruch, mezon nu, ma masę spoczynkową równą około 200 masom spoczyn­
kowym elektronu: jest to ten sam mezon, o którym już raz mówiliśmy. Me­
zony ipi muszą mieć bardzo krótki okres życia, przynajmniej sto razy krót-
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szy niż mezony m i tak, że nie mogą dochodzić do poziomu morza. Dodatnie 
mezony p i rozpadają się samorzutnie. Rozpad ten nazywamy rozpadem mi, 
jego wynikiem jest powstanie mezonu m i oraz cząstki niejonizującej. nie po­
zostawiającej śladu na kliszy. Analiza wykazuje, że może to' być tylko nęu- 
tretto, mezon obojętny elektrycznie o masie spoczynkowej równej w przy­
bliżeniu 200 masom spoczynkowym elektronu. Neutretto i  mezon mi są nie­
trwałe. Neutretlo rozpada się prawdopodobnie na dwa fotony, które dają po­
czątek składowej kaskadowej, mezon m i tworzy składową twardą i  sam pod­
lega rozpadowi. Powstały przez tó elektron tworzy wtórną składową mezo­
nową. Ujemne mezony p i nie podlegają natomiast rozpadowi, zostają one 
pochwycone przez jądro atomowe, które po schwytaniu mezonu p i ulega roz­
biciu. Podczas tego rozbicia czasem wytwarza się kilka mezonów.

Ważny jest związek mezonów z teorią budowy jądra atomowego. Według 
teorii japońskiego fizyka Yukawy „klejem1', spajającym jądra złożone z pro­
tonów. i  neutronów są mezony. Mezony o których mówi teoria Yukawy, pró­
bowano identyfikować z mezonami, występującymi w  promieniach kosmicz­
nych, co doprowadziło do pewnych trudności. Po odkryciu Powella można 
przypuszczać, że mezony m i nie są identyczne z mezonami jądrowymi, nato­
miast mezony pi są cząstkami, zapomocą których Yukawa tłumaczy wystę­
powanie sił przyciągających między składnikami jądra atomowego.

Zagadnienie promieni kosmicznych jest dziś jeszcze dalekie od rozwiąza­
nia, w wiadomościach naszych jest jeszcze wiele luk i niejasności, należy 
się jednak spodziewać, że prowadzone intensywnie badania wyjaśnią wiele 
nierozstrzygniętych dziś zagadnień.

Znaczenie praktyczne tych badań polega na ich związku z fizyką jądrową. 
W promieniach kosmicznych materia znajduje się w  stanach cechujących się 
bardzo wielką energią. W icie odkryć w dziedzinie promieni kosmicznych po­
większa nasze wiadomości o fizyce jądra atomowego, które potem mogą zna­
leźć zastosowanie w  badaniach nad energią atomową. Przykładem tego 
jest choćby fakt, że pozytron, mający dzś znaczenie w zjawiskach promie^ 
niotwórczości sztucznej, odkryto po raz pierwszy w promieniach kosmicz­
nych. Przed© wszystkim jednak rozwiązanie tego zagadnienia posunie nas 
znacznie w znajomości praw przyrody. B ronis ław  Sredniawa
ZA K ŁA D  F IZY K I TEORETYCZNEJ U. J. * i

BRITISH COUNCIL prowadzi w  Warszawie (Aleja I. Arm ii 11), czytelnię
i wypożyczalnię książek, zawierającą przeszło 5000 tomów, m. inn. dzieł 
naukowych, które można wypożyczać bez żadnej opłaty. Dział książek nau­
kowych zawiera dzieła z  dziedziny: 1) medycyny, 2) inżynierii i  techniki;
3) rolnictwa, 4)'czystej nauki. — Katalogi i  deklaracje członkowskie otrzymuje 
„s ;ę  nia miejscu w Bibliotece. Książki można również wypożyczać przez pocztę.
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K O R E S P O N D E N C J A
W SPRAWIE WSPOMNIENIA O SP. MIECZYSŁAWIE MAŁECKIM

A ARTYKULE moim, zamieszczonym w numerze 15/16 ŻYCIA NAUKI 
o tworczośo, naukowej śp. prof. Mieczysława Małeckiego znalazły się dwa 
nieco mescis.e sformułowania, których treść mogła być fałszywie zrozumiani,. 
M.anowrcm p anosząc znaczenie prof. Małeckiego jako w yb itego  dialekto- 
m Tsc Y t0 " jedyny W Pt>Isce dia!eJ“ 'OJ°g ogólmosłowiiański"
i *  ‘ I a V  ”  90 YPU aial6k,otog“ . '«• zajmujący sie zagadnieniami
t^ ń ik łd h  Po “ I' na. POf?r! m,CZaCh dwu Illb w i^ ei języków południo-wo-sło- wianskiclh. łoza tym jednak posiadamy i dziś, nie mówiąc już o przeszłości

S o  innyCh °dcinjcach Jw tam aw atw ?  słowian-’
fpa?u m ło lz y c k  Kuraszkiewicza, Janowa, Ossowskiego

Druga nieścisłość dotyczy sprawy organizacji Studium Słowiańskiego U J 
w - la k o w e  Mo bliżej tej sprawy nie zna, może wysnuć z mego artykułu

dt T - e: zf  za' ° 7 cie!em studium T y ™ ^, • . załozyc.etem był prof. Kazimierz Nitadh, obecny prezes P.A U Nai-
bl.zszymi jego współpracownikami byli śp. prof Jan Rozwadowski, Jan Łoś 

^ leC:U f S -,ak0 i eden 2 najmłodszych był dopiero w ostatnich kilku 
, , ,rtrdzo czynnym dyrektorem, jak i zasłużonym współ-kierowni-
K.em tajnego nauczania w czasie okupacji. _

‘ Tadeusz Stanisław Grabowski
UNIW ERSYTET JAGIELLO ŃSKI

JESZCZE O POTRZEBACH HISTORIOGRAFII POLSKIEJ.

PRZYPOMłNAJĄC czytelnikom ŻYCIA NAUKI ogłoszone w ciągu roku 1946 
: , . m- in; na tych łamach, luczne wypowiedzi profesorów: Barycza Cha-
łasinsk.ego, Konopczyńskiego, Rutkowskiego, Tyrowicza i inmydh w p raw ie  
dalszego rozwoju naszej historiografii, pragnę wysunąć pokrótce pewne pdine 
postulaty szczegółowe.

Wstępnym. bezspornym założeniem sensowośoi i  celowości historiografia jest 
wie.oraki „interes społeczny" jak to najzwięźlej -w ym ń i prof. Rutkowski.

na o mus' uczyć społeczeństwo realłnego myślenia politycznego i ukazy­
wać _współzależność wzajemną wszystkich dziedzin życia w przeszłości i  te- 
. azniiejszości Wvdaje snę, że nasze pisarstwo historyczne nie wypełnia,kr do­
tychczas tych zadań. Można skierować pod jego adresem  tyleż słów uznania, 
et' ; zarzutów Bo chociaż napisano wiele wspaniałych dzieł, nie damo jednak ’ 
narodowi w ciągu 20 łat między wojennych and Słownika Biograficznego w ca­
use ani Zbioru traktatów dawnej Rzeczypospolitej. Nie mamy ismiwemsytec- 

Kiego podręcznika dziejów porozhioiowych, ani dostępnych studentowi „dlzie- 
jow  powszechnych", ani nowoczesnej historii społeczno-gospodarczej. Dzieje 
szeregu państw, jak Stanów Zjednoczonych czy Rosif są traktowane w naszych.
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pracach przeważnie nie w sposób wystarczający. To sarnio można stwierdzić
w  zakresie dziejów całej SłowiaDfezczyziiy.

Jeśłi chodzi o ogólne cechy naszego pisarstwa historycznego, czas najwyz- 
SZV zerwać z „optymizmem" lub „pesymizmem", a zabrać się do realizmu . pra- 
ematyzmu. Nie badać „ducha dziejów", lecz celowość i skuteczność ustroju 
i  polityki polskie* w przeszłości. Wydaje mi &ię, że nie doszukamy siię „nurtu 
naj;stornie;szyoh "dążeń narodu" w przeszłości, skoro nile było pełnego poli­
tycznego narodu. Górnych 10 tysięcy — to nie naród. Trzeba śledzie kon­
kretne dążenia, interesy, osiągnięcia i  klęski poszczególnych grup społecz­
nych, tak kierowniczych, jak kierowanych. O polityce pisać jako o skompli­
kowanej arze sil i namiętności, a nie o „misji dziejowej". Trzeba prześledzić 
nozwói zasięg i intensywność kultur etanowych, a potem klasowych na na­
szych'ziemiach, a nie upierać się przy stereotypie (w sensie socjologicznym), 
że Polska należy do kultury zachodniej. By odsłonić pełnię życia z przeszło­
ści trzeba widzieć wszelkie konflikty. Nie każdym problemem warto snę zaj­
mować z równą gorliwością i dokładnością. Każde szczegółowe zagadnienie 
historyczne ma sens tylko w odniesieniu do większej całości — postuluje Jo 
, ef Chalasiński. Trudno się z nim n'e zgodzić. Wiadomo, że obiektywizm jest 
tylko ideałem, wiec przynajmniej należy się starać o więcej „kątów widze­
nia". niż swój'własny. Wypada zapoznać się z tendencjami j, metodą współ­
czesnej historiografii rosyjskiej, angielskiej i amerykańskiej.

Konkretne potrzeby wydawnicze przedstawiają się następująco:
1) podręcznik nauk pomocniczych historii, dotyczący jednak nie tylko, jak 

-ie zw yk li praktykuje mediew'stvki, ale także dziejów nowożytnych, nowo­
czesnych i najnowszych, następnie „H istoryka" w innym niż dotychczasowa
uieciu. oraz dvie!e historiografii polskiej. . . .

o) d7iiej(, p0ilSki w wieku MIX i XX w 4 częściach, obejmujących zarówno 
dawne trzy zabory, jak i Polonię znajdującą się po,za granicami Polski,

3) dzieje Drugiej Rzeczypospolitej. . . . .  D ,
4) bardzo pożądana byłaby księga w rodzaju np. „Tysiąca łat dziejów foj- 

siki", dająca rzeczowe, bez legendy j bez niepotrzebnych kalumnii, nowocześnie 
ujete dz'eje Narodu polskiego' i Państwa, które by ukazały się w nakadzie 
milionowym i znalazły's’ę w każdym domu polskim na całym świetne. Dzie o 
to musiałoby być oczywiście napisane pięknie i przyistępnliie, może przez lite­
rata przy współpracy fachowych historyków,

5) podręcznik czterotomowy dziejów powszechnych dHa studentów histon,’
i  nauczycie!:.. , .

6) ujęte nowocześnie ,: wszechstronnie dzieje społeczno-gospodarcze świata,
7) dzieje Słowiańszczyzny,
8) historia Stanów Zjednoczonych A.P. i Rosji,
9) przyswojenie nam najlepszych dzieł obcej literatury,
10) przetłumaczenie równocześnie na języki światowe szeiegu najlepszych 

naszych dzieł historycznych i opracowanie stosunków Polski ze światem przy 
współpracy z obcymi uczonym;;.
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Na dłuzezą meip mu>i być zakrojone gromadzenie materiałów do dziejów 
Polski w czasie drugiej wojny św itow ej.

Badania historycznie powinny być planowane i  koordynowane, wychodząc 
z ustalonej przez P.A.U. oraz czynnik państwowy 'hierarchii i  kolej noś ci po­
trzeb. Istniejące instytuty poaauczelniane powinny współdziałać z zakładami 
rud wersy reckimi. Nie stać nas n,a dwojenie czy trojenie wysiłków badawczych 
na te same tematy. Nie wolno rozdrabniać prac i przyczynków po wielu cza­
sopismach, bo uniemożliwia się przez to prace syntetycznie. Pożądamy jest 
umiarkowany rozwój czasopism specjalnych.

KWARTALNIK HIS 1'ORYCZNY mógłby służyć z pożytkiem wyłącznie pro­
blemom metodologii, filozofii historii, syntezy, organizacji badań oraz infor­
macjom o rozwoju historiografii zagranicznej. Nie powinien moim zdaniem za­
mieszczać rozpraw źródłowych, przyczynków, miisceiiaineów ani recenzji z ńio- 
nognafii. Oczywiście potrzebny jest jego stały dodatek, poświęcony naucza­
niu historii na wszystkich poziomach szkolnictwa nie wyłączając wyższego.

Podręczniki uniwersyteckie mogłyby przed publikacją przejść przez dyskusje 
nad nimi w  PA U. łub w Polskim Towarzystwie Historycznym. Historycy 
powinni dążyć do publikacji podręczników kosztem państwa lub w ielkiej 
spółdzielni wydawniczej, aby były one. tanie i dostępne szerokiemu, ogółowi 
s ude tów j nauczycieli. Musimy walczyć, o tanią książkę i szeroki rynek 
czytelniczy. A w tym celu trzeba pisać jasno i  przystępnie, aby nakłady nie 
pozostawały, jak przed wojną, w piwnicach. Pisać się powinno dla narodiu, 
nie zaś dla nas samych. Warto zatem zbadać zapotrzebowainie społeczna 
i możliwości planowego i rozumnego pokierowania nim na przyszłość.

Nie stać nas natomiast na druk prac 2byt specjalnych, rap — nie jest to 
przesadą — dia 20 osob Mogłyby one pozostać spokojnie jako „sikrypt-ma- 
szynopis" ze streszczeniem w czasopiśmie specjalnym.

'W ito ld  Jakóbczyk
SEM IN A R IU M  HISTORYCZNE U N IW . POZN.

S P R A W O Z D A N I A
H E N R Y  E. S IG E R IST. The U n iv e rs ity  a t the 

C ro ss io e d s . N e w  J o rk , 1945. H e n ry  Schu- 
ma.ii, s t r .  V I I I  +  162.

K s ią żka  ta  z a w ie ra  12 lu ź n y c h  a r ty k u łó w , 
o g ło szo n ych  p o p rze d n io  w  czasop ism ach, o raz  
p rze m ó w ie ń , w  k tó ry c h  a u to r, w y b itn y  h is to ­
r y k  m e d y c y n y  z a jm u je  s ię  z a g a d n ie n ia m i 
o rg a n iz a c ji u n iw e rs y te tó w , p ra c y  n a u k o w e j 
i  s tu d ió w  w yższyc ih  a zw łaszcza  s tu d ia m i z 
zakiresu m e d y c y n y  o ra z  ro lą  u n iw e rs y te tó w  
ja k o  o ś ro d k ó w  b a d a w czych  d w y c h o w a w ­
czych .

W  ro zd z ia le  University Education, na k tó ry
s ię  sk ła d a  p rze m ó w ie n ie  a u to ra  w yg ło szo n e  
w  Jo h a nnesbu rgu  z o k a z ji je g o  p ro m o c ji na 
d e k to ra  h. c. na  ta m te js z y m  u n iw e rs y te c ie , 
a u to r  k r e ś l i  s w ó j ż y c io ry s  w y trw a łe g o  
i  w sze chs tronn ego  badacza. W  r .  1925 p ro f .  
S ig e r is t  zo s ta ł d y re k to re m  In s ty tu tu  H is to r i i  
M e d y c y n y  w  L ip s k u , ju ż  je d n a k  w  r. 1932 
a u to r  w y je c h a ł na s ta ły  p o b y t do S tanów  
Z je d n o czo n ych , gdz ie  zo s ta ł d y re k to re m  In ­
s ty tu tu  H is to r i i  M e d y c y n y  na John  H o p k in »  
U n iv e rs ity  w  BaLtim ore. A u to T  d y s p o n u je  bo_
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g a tym  doś w  ia d  cz e n i erni pe d a g o g iczn ym , zna 
szereg u n iw e rs y te tó w  w  E u ro p ie  i  A m e ry c e , 
w y w o d y  je g o  z a s łu g u ją  p rze to  n a  s łuszną  
uw agę ,

W  p ie rw s z y m  ro zd z ia le  te j k s ią ż k i F a ilu re  
o l one G e n e ra tio n  (b a n k ru c tw o  je d n e g o  Po­
k o le n ia )  a u to r  s z k ic u je  h is to r ię  d w u d z ie s to ­
le c ia  m ię d zyw o je n n e g o , k ie d y  ja w n e  p rz y g o ­
to w a n ia  do w o jn y  i  p rze k ra cza n ie  p ra w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  ze s tro n y  p oszcze gó lnych  d y k ­
ta to ró w  n a p o ty k a ły  na  o b o ję tn o ś ć  i  n ie k o n ­
s e kw e n tn e  p o s tę p o w a n ie  S tanów  Z je d n o czo ­
n y c h . Z d a n ie m  a u to ra  duża część w in y  chao^ 
ty c z n y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia  w  o k re s ie  m ię d z y ­
w o je n n y m  ponoszą w ła ś c iw ie  u n iw e rs y te ty .  
G łó w n e  ic h  zada n ia  to : p ro w a d ze n ie  badań 
n a u k o w y c h  i  w y c h o w y w a n ie  e l i t y  na ro d u . 
A u to r  tw ie rd z i,  że u n iw e rs y te ty  zadań ty c h  
n ie  s p e łn iły ,  i  w  ro z d z ia le  ty m  o raz  d a lszych  
z a ty tu ło w a n y c h  T he  U n iv e rs ity  D ilem m a oraz  
U n i\e r s i ty  a t the  C rossroads (U n iw e rs y te t na 
ro z s ta jn y c h  drogach ) a n a liz u je  s tan  d z is ie j­
szych  w yż s z y c h  u c z e ln i o ra z  p ró b u je  zna leźć 
w y ty c z n e  p o s tę p o w a n ia  na p rzysz łość , a b y  
is tn ie ją c e  b łę d y  n a p ra w ić .

Jedną  z g łó w n y c h  w a d  d z is ie js z y c h  u n i-  
w e is y te tó w , a d o ty c z y  to  zw łaszcza u n iw e r ­
s y te tó w  a m e ry k a ń s k ic h , je s t p rzec ią żen ie  p ra ­
co w n ik ó w  n a u k o w y c h  p ra cą  a d m in is tra c y jn ą . 
A u to r  s z k ic u je  h is to r ię  u n iw e rs y te tó w  ś re ­
d n io w ie c z n y c h  ja k o  o ś ro d k ó w  badań  n a u ko ­
w y c h  o raz  o m a w ia  s ta n o w is k o  p ro fe so ra  j ako  
badacza i  k ie ro w n ik a  za k ła d u . U n iw e rs y te ty  
n ie  zawsze b y ły  g łó w n y m i c e n tra m i p ra c y  b a ­
da w cze j, w ie le  o d k ry ć ,  np . w  X V I I I  w . po ­
c z y n i l i badacze sa m o d z ie ln i. Potem  w  m ia rę  
ro z w o ju  n a u k i p o s ia d a n ie  p rz y rz ą d ó w  i  b i­
b l io te k  p o trz e b n y c h  do p ra c y  b a d a w cze j p rze ­
k ra cza ło  ju ż  m o ż liw o ś c i f in a n so w e  p rze c ię tn e ­
go badacza. O d X IX  w . n a jw ię k s z e  m o ż liw o ­
śc i p ra c y  n a u k o w e j d a w a ło  u czon ym  s ta n o w i­
sko  p ro fe so ra . P ro fe so r pos iada do s w o je j 
d y s p o z y c ji z a k ’ ad n a u k o w y , m oże w ś ró d  s tu ­
d e n tó w  d o b ie ra ć  p rz y s z ły c h  w s p ó łp ra c o w n i­
k ó w  i  w  te n  sposób s tw o rz y ć  szko łę . K o n ­
t a k t  z m łodz ieżą  zm usza go do ja sn e g o  for_  
um iłow an ia  zaga dn ień  i  w y n ik ó w  p rac . To też 
a m b ic ją  m ło d y c h  u czo n ych  b y  o o s ią g n ię c ie  
s ta n o w is k a  p ro fe so ra  i  k ie ro w n ik a  za k ła d u . 
Je d n a k  w  m ia rę  ro z b u d o w y  u n iw e rs y te tó w , 
g d y  s ta ły  s ię  one k o n g lo m e ra ta m i b u d y n k ó w  
i  d u żych  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h , czyn n o śc i ad­
m in is tra c y jn e  za czę ły  p o ch ła n ia ć  ty le  czasu, 
że n ie  p o z w a la ją  one  k ie ro w n ik o w i na in te n ­
syw n ą  p racę  n a u ko w ą . Z  d ru g ie j s t ro n y  n ie  
m ożna p o w ie rz y ć  k ie ro w n ic tw a  z a k a d u  lu ­

dz iom  z a jm u ją c y m  s ię  t y lk o  p ra cą  a d m in i- , 
s t ia c y jn ą .

A u to r  w s k a z u je  na  pe w n e  m o ż liw e  ro z w ią ­
za n ia  tego p ro b le m u : Je d n ym  z n ic h  b y ło b y  
u fu n d o w a n ie  s ty p e n d ió w  d z ie s ię c io - lu b  d w u ­
n a s to le tn ic h  d la  u z d o ln io n y c h  bad aczy . In ­
n y m  ro z w ią z a n ie m  je s t u tw o rz e n ie  k a te d r  d la  
p ro feso rów -ba idaczy , k tó rz y  n ie  p o w in n i m ieć  
o b o w ią z k ó w  a d m in is tra c y jn y c h . W  k a żd ym  
ra z ie , je ż e li u n iw e rs y te ty  m a ją  pozostać 
o ś ro d k a m i badań, n a le ż y  ta k  z o rg a n izo w a ć  
p o d z ia ł p ra c y  w  za k ła d a ch  n a u k o w y c h , a b y  
g łó w n i baidacze m ie l i ja k  n a jw ię c e j czasu na 
p ra cę  n a u ko w ą  i  c zyn n o śc i z n ią  zw iązane , 
ja k  k o n w e rs a to ria , d y s k u s ja  itd . ,  a ja k  n a j­
m n ie j czasu t r a c i l i  na  czyn n o śc i a d m in is tra 1- 
c y jn e .

C o  do sa m ych  badań , to  ce ch u je  je  u t y l i ta -  
ry z m ... N a u k i h u m a n is tyczn e  i  p s y c h o lo g ia  
ze sz ły  na  p la n  d a lszy . B a dan ie  do tyczące  ta ­
k ic h  ga łę z i n a u k i, z k tó ry c h  n ie  spod z iew ano  
s ię  żadn ych  d o ra źn ych  k o rz y ś c i,  lu b  k tó re  
s ta ły  w  sp rzecznośc i z p a n u ją c y m i k ie ru n k a ­
m i p o lity c z n y m i,  z o s ta ły  za rzucone . T o  s ta ­
n o w is k o  m us i u le c  z m ia n ie . W a ru n k i ż y c ia  
m ogą  n ie ra z  z m ie n ić  s ię  do te g o  s to p n ia , że 
o ka że  s ię  g w a łto w n y  bra ik re z u lta tó w  n a u ­
k o w y c h  w  z a n ie d b y w a n y c h  do tą d  d z ie d z in a ch . 
A u to r  w s k a z u je  tu  na ta k i p rz y k ła d : Przed 
w o jn ą  nau ka  o  Z w ią z k y  R a d z ie ck im  w  S ta­
n ach  Z je d n o c z o n y c h  p ra w ie  n ie  is tn ia ła . Pod­
czas w o jn y  Z w ią z e k  R a d z ie ck i sbai s ię  je d ­
n y m  z n a js iln ie js z y c h  sp rzym ie rze ń có w  Sta­
n ó w  Z je d n o czo n ych  i w te d y  o kaza ło  s ię , że 
o  ta k  w a żn ym  sp rzym ie rze ń cu  n ie  b y  o  żad­
n y c h  o b ie k ty w n y c h  i  p o w a żn ych  s tu d ió w . A b y  
u n ik a ć  tego ro d z a ju  b łę d ó w , n a le ż y  p o p ie ra ć  

' i  f in a n s o w a ć  p racę  n a u ko w ą  bez w zg lę d u  na 
to , czy  d a je  o n a  doraźne  k o rz y ś c i czy  nie,' 
o ra z  p o zo s ta w ić  je j zupe łną  sw obodę.

J e ż e li c h o d z i o  s tro n ę  w y c h o w a w czą , to  
u n iw e rs y te t  p o w in ie n  k s z ta łtn ie  n ie  t y lk o  fa ­
ch o w có w , a le  i  o b y w a te li ,  k tó rz y  po tem  na 
o d p o w ie d z ia ln y c h  s ta n o w is k a c h  będą u m ie li 
z ro zu m ie ć  słuszność p ro b le m ó w  o ta cza ją ce g o  
ż y c ie . S tuden t p o w in ie n  m ie ć  czas i  sposo­
bność do zapoznan ia  s ię  z p ro b le m a m i spo­
łe czn ym i, l i te ra tu rą  i  f ilo z o fią ,  h is to r ią ,  z w ła ­
szcza h is to r ią  n a u k i. M u s i u ś w ia d o m ić  sob ie , 
ja k ie  s ta n o w is k o  chce za ją ć  w  spo e czeń stw ie . 
J e d n ym  z n a jw a ż n ie js z y c h  zadań s tu d ió w  je s t  
nau czan ie  s tuden ta  sam odz ie lne go  i  k r y ty c z ­
nego m yś le n ia . Tym czasem  na u n iw e rs y te ­
tach . zam ias t zw ra ca ć  uw agę  na p ro b le m y  w y .  
chow aw cze , k ła d z io n o  o s ta tn io  n a c isk  na w y ­
ksz ta łc e n ie  zaw odow e  A b y  te n  s tan  rze czy  
z m ie iiić ,  n a leży  p o ło ż y ć  n a c is k  n a  te p rze d ­
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m io ty ,  k tó re  d a ją  •w yksataJcen łe  o g ó ln e , o ra z  
p rz e c iw d z ia ła ć  te n d e n c ji sk ra ca n ia  czasu s tu ­
d ió w , bo  ro z w o ju  u m ys ło w e g o  je d n o s tk i n ie  
m ożna p rzysp ie szyć . C o do m e d y c y n y , to  
a u to r  p ro p o n u je  n a w e t p rze d łu ż y ć  czas s tu ­
d ió w  na u n iw e rs y te ta c h  a m e ry k a ń s k ic h  do la t  
sześc iu . W a żn ym  c z y n n ik ie m  w y c h o w a w c z y m , 
k tó re m u  a u to r p o św ię ca  c a ły  ro z d z ia ł, je s t 
s tu d io w a n ie  h is to r i i  n a u k i o ra z  czy ta n ie  d z ie ł 
o iy g tn a ln y c h .

T a k ie  są g ów ne  m y ś li a u to ra  o  re fo rm ie  
u n iw e rs y te tó w . P onadto  a u to r  ja k o  h is to r y k  
m e d y c y n y  p isze w ie le  o  r o l i  le k a rz y  w  d z i­
s ie js z y m  s p o łe cze ń s tw ie  i  o  znaczen iu  naiuk 
s o c jo lo g ic z n y c h  d la  m e d y k ó w  i  le k a rz y .

P on iew aż o m a w ia n e  tu  a r ty k u ły  b y ły  p i ­
sane w  czasie w o jn y ,  p ro f. S ig e r is t  po św ię ca  
sp o ro  m ie js c a  za g a d n ie n iu  s to su n ku  n a u k i do 
w o jn y .  R o z w ija  o n  tezę, że pań s tw o  p ro w a ­
dzące w o jn ę  p o w in n o  w  ce lu  p rz e c iw d z ia ła n ia  
u p a d k o w i k u l tu r y  p o p ie ra ć  badan ia  nau ko w e  
w  d z ie d z in ie  n a u k  h u m a n is tyczn ych  i  f i lo z o ­
f i i ,  k tó re  k s z ta łtu ją  ś w ia to p o g lą d  w a lcząceg o  
o  s łu szną  sp ra w ę  na rodu .

K s ią żka  S ig e r is ta  zas u g u je  szczegó ln ie  n a  
uw agę  tych , k tó rz y  in te re s u ją  s ię  re fo rm ą  
s z k o ln ic tw a  w yższego .

B ro n is ła w  S re d n ia w a

Z A K Ł A D  F IZ Y K I TEO R ET. U . J.

*
O S C A R  K R IS E N  BU RO S. T he  Second Y e a r­

b o o k  o f Research and S ta t is t ic a l M e th o d o lo g y .
B ooks and R e v iew s. T h e  G ry p h o n  Press. 
H ig h la n d  P a rk . N .J . 1941. S. x x l l ,  383.

W  d w u d z ie s to le c iu  m ię d z y w o je n n y m  s ta . 
t y s ty k a  p o c z y n iła  ta k  . o lb rz y m ie  pos tępy , 
z a ró w n o  w  g łąb  —  w  ro z w o ju  te o r ii s ta ty ­
s t y k i ,  ja k  w  szerz —  w  za s to so w a n ia ch  me­
to d  s ta ty s ty c z n y c h  w  coraz w ię k s z e j lic z b ie  
d z ie d z in , że nadążan ie  za b ieżącą  li te ra tu rę  
p rz e d m io tu  s ta je  s ię  co raz  tru d n ie js z e  
i  w ym a g a  ju ż  p rz e w o d n ik ó w . K s ią żka  B u ro - 
sa je s t w 'a s n ie  ta k im  p rz e w o d n ik ie m  P ° 
li te ra tu rz e  k s ią ż k o w e j s ta ty s ty k i i  n a u k  p o ­
k re w n y c h ,  o b e jm u ją c y m  p u b lik a c je  w  ję z y ­
k u  a n g ie ls k im  w  o k re s ie  (w  zasadzie) o d  
1938 do 1941 ro k u , lecz u w z g lę d n ia ją c y m  
ró w n ie ż  k s ią ż k i d a w n ie jsze , je ś l i  b y ły  p o ­
m in ię te  w  ro c z n ik u  p o p rze d n im  (Research 
and S ta t is t ic a l M e th o d o lo g y . B ooks and Re­
v ie w s  o f 1933— 1938) lu b  je ś l i  u k a z a 'y  s tę 
Ich  no w e  o m ó w ie n ia . J e j szczegó lna  w a rto ś ć  
p ły n ie  s tąd , że n ie  je s t  to po p ro s tu  b ib l io ­
g ra fia , a n i n a w e t b ib lio g ra f ia  a n a lity czn a , 
za w ie ra ją c a  s treszcze n ia  p ra c , le cz  a n to lo ­
g ia  o p in i i  TÓżnylch a u to ró w  o  359 ks ią żka ch ,

w y d a n y c h  w  A n g li i ,  A u s t r a l i i ,  B e lg ii,  C h i­
nach , H o la n d ii,  In d ia c h , K a nadz ie , N ie m ­
czech, N o rw e g ii,  S tanach  Z je d n o czo n ych , 
S z k o c ji,  S z w a jc a r ii,  S zw e c ji i  U n ii P o łu d n io ­
w o -a fry k a ń s k ie j w  la ta c h  o d  1933— 1941. 
D ru g i ro c z n ik  z a w ie ra  n i m n ie j n i w ię c e j,  
le cz  1652 w y c ią g i z  ro z p ra w  k ry ty c z n y c h  
i  re c e n z y j zam ieszczo nych  w  283 czaso­
p ism ach , p rz y  czym  o  szczegó łow ośc i i  su ­
m ie n n o śc i u d o k u m e n to w a n ia  ś w ia d czy  za­
ró w n o  lic z b a  w y c ią g ó w  (na p rz y k ła d  39, po­
ś w ię c o n y c h  ks iążce  B e rn a la  T he  Socied F unc- 
t io n  o f Sc ience), ja k  ic h  d łu g o ść , s ię g a ją ca  
czasem  4 du żych  s tro n  (na p rz y k ła d  re ce n z ja  
G o d lre y 'a  T ho m son a  z k s ią ż k i B u rta  T he  
F a c to rs  o l M in d ) .  J e ś li w z ią ć  pod  uw agę , że 
n a u ka  nasza b y ła  p rzez  sześć la t  w  ogó-e  
o d c ię ta  o d  św ia ta , s ta je  s ię  rzeczą z rozu ­
m ia łą , że w a rto ś ć  ro c z n ik a  B urosa d la  k a ż ­
dego p o ls k ie g o  p ra c o w n ik a  n a u ko w e g o , n ie  
t y lk o  m a jące go  do  c z y n ie n ia  ze s ta ty s ty k ą  
czy m e to d o lo g ią , lecz ró w n ie ż  in te re su ją ce g o  
s ię  h is to r ią  i  s o c jo lo g ią  n a u k i,  je s t w p ro s t 
n ie o ce n io n a . Jeszcze c ie k a w s z y  d la  nas bę­
d z ie  o c z y w is ta  ro c z n ik  na s tę p n y , k tó r y  s ię  
jeszcze n ie  u ka za ł, le cz  p o n ie w a ż  i  ten , choc 
w y d a n y  w  1941, z u p e łn ie  je s t  w  Po lsce n ie -  
zn a n y , w a rto  go tu  o m ó w ić .

C e le  R o czn ika  są, w  s ło w a ch  au to ra , n a s tę ­
pujące-. ,, (a) Jasno u ś w ia d o m ić  s tu d e n to m  
i  nau czyc ie to m  s ta ty s ty k i,  Ze m a te ria ! poda­
w a n y  w  p o d rę czn ika ch  i  sa lach w y k ła d o ­
w y c h  je f i t często n ie  na  p o z io m ie , gdyż  o b e j­
m u je  te c h n ik i s ta ty s ty c z n e  b łędne , m a ło  
sku teczne  i  p rze s ta rza łe , (b) D opom agać s tu ­
den tom , n a u czyc ie lo m  i  b ib lio te k a rz o m  w  
b a rd z ie j w y b re d n y m  dob o rze  ks ią że k .  ̂ (c) 
W ska za ć  s tu d e n to m  i  n a u czyc ie lo m  z a le ty  
i  w a d y  p oszcze gó lnych  k s ią że k , (d) U ła tw ić  
b a rd z ie j zaaw a n so w a n ym  s tuden tom  ś le dzen ie  
n o w szych  p o s tę p ó w  w  p iś m ie n n ic tw ie  bad aw ­
czym , p o d rę c z n ik o w y m  i  k ry ty c z n y m , (e) Za­
chęcać bad aczy  do czy ta n ia  k s ią że k  m e to do ­
lo g ic z n y c h  p rzeznaczo nych  d la  p ra c o w n ik ó w  
w  in n y c h  dz ie d z in a ch , ja k  ró w n ie ż  ks ią ż e k  
z  zak resu  o g ó ln e j h is to r i i  n a u k i, m e to d y  
n a u k o w e j i  sp o łecznych  s to s u n k ó w  n a u k i, 
(f) U ja w n ia ć , że is tn ie ją  za zw ycza j ja s k ra w e  
ró żn ice  p o g lą d ó w  w  o ce n ie  poszcze gó lnych  
ks ią że k  n a w e t m ię d zy  w y b itn y m i s p e c ja lis ta ­
m i ' (g) W s k a z y w a ć  s z e ro k i zasięg dz iedz in , 
w  ' k tó ry c h  te c h n ik i s ta ty s ty c z n e  o k a z u ją  s ię  
uży teczne  i  kon ieczne . Ih ) P rze c iw d z ia ła ć  p i­
sa n iu  i  w y d a w a n iu  s te re o ty p o w y c h  p o d rę c z n i­
k ó w , p is a n y c h  przez o s o b y  n ie  zna jące  n o w ­
szych  o s ią g n ię ć  w  te o r ii s ta ty s ty k i,  (i) U d o ­
s tę p n ia ć  w ażpe i  p o b u d za ją ce  w y p o w ie d z i,
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któ re , choć .za-warte w  om ów ień i  a ćh książek, 
posiadają w artość zupełnie niezależnie od 
om aw ianych prac. (j) Podwyższyć poziom 
recenzyj przez zachęcenie redaktorów  do 
staranniejszego w ybo ru  kom petentnych sprar 
wozdawców o dostatecznej w iedzy i odwa­
dze do w ypow iadania  szczerych o p in ii k ry ­
tycznych, opartych  na starannym  przestudio­
w an iu  om awianej książk i. (k) Podwyższyć 
poziom  recenzyj przez pobudzenie recenzentów 
d c  poważniejszego traktow an ia  sw ych obo­
w iązków  i do n iepodejm owania się k ry ty k i 
książek, k tó rych  nie chcą lub nie mogą oce­
n ić  uczciw ie i  ze znajomością rzeczy."

Książk i są ułożone a lfabetycznie w edług 
nazw isk autorów  i po każdej szczegółowej 
in to rm a c ji b ib liog ra ficzne j, zaw iera jące j w y­
dawcę i  cenę, następują w yc ią g i recenzyj, 
uporządkowane również a lfabetycznie, we­
d ług  skró tów  nazw czasopism. Bogactwo ma­
te ria łu  je s t o lb rzym ie . Skorow idz zawiera, 
obok bardzie j szczegółowych haseł, nastę­
pujące ważne dzia y : M atem atyka ubezpie­
czeniowa (7 książek), ro ln iictwo (23), e tnolo­
g ia  (1), bak te rio log ia  (1), b io log ia  (28), bo­
tan ika  (3), handel, przem ysł i  ekonom ika 
(73j chemia (1), den tys tyka  (1), w ychow anie  
i  psychologia  (45), inżyn ie ria  (12), leśn ictw o 
(2) genetyka (2), h is to ria  (14), h is to ria  nauki 
(21), matematyczna ekonom ika (19), matema­
tyczna s ta tystyka  (18), medycyna (11), nomo­
grafía  (6), nauki po lityczne (3), ludność (6), 
praw dopodobieństwo (13), adm in istracja  pu­
bliczna (2), nauka i  m etody naukowe (15), 
społeczna funkc ja  nauki (9), nauki społeczne 
i  socjo logia  (16), zoolog ia  (1). Z zakresu 
wychodzącego poza s ta tys tykę , lecz n ie ­
zw yk le  ważnego, technologii nauki, zna jdu­
jem y w  indeksie technikę bib liografa, a rch i­
w is tykę , paleografię , zasady p isania i  w y ­
dawania prac naukow ych, podręcznik i s ty lu . 
Podręczników metod badawczych w  10 dzie­
dzinach indeks w ym ien ia  16, sam ych zaś 
Podręczników s ta ty s ty k i w  14 dziedzinach 106 , 
co jes t —  b iorąc pod uwagę k ró tk i okres 
czasu o b ję ty  Rocznikiem — uderzającym  do­
wodem rozw o ju  te j nauki w  k ra jach  anglo­
saskich. Z najw ażnie jszych książek w róż­
nych dziedzinach warto w ym ien ić  wspomnia­
ne już dzieła Bernala i Burta, a dale j C row- 
thera The Social Relations o! Science \8  op i- 
n i iJ. C roxtona i  Cowdena A pp lied  General 
S tatistlcs (20), Da visa i innych, Tables of 
the H igher M afhem atica l Functions, Dublina 
1 L o tk i Length of L ife  (12) , nowe wydania 
Fishera The Design of Experim ents oraz 
S ta tis tica l M ethods fo r Research W orkers.

Zyc ie  N au k i —  24

Gecrge'a The S cien tist in  A c tio n  (24), H u lla  
i  innych M athem atico-Deductive Theory of 
Rote Learning, Jeffreysa S c ien tific  Inference 
i  Theory of P ro ba b ility  (17), Kuczyńskiego 
The Measurement of Population G row th  (9), 
Lynda Knowledge fo r W hat? (22), Misesa 
angie lskie  w ydan ie  P robab ility , S tatistics, and 
T ru th  (20), Rashevsky’ego M athem atica l B io­
physics i  Advances and App lica tions of 
M athem atica l B io logy, Ridera A n  In troduc­
tio n  to M odern S ta tis tica l M ethods, Salve- 
m iniego H is to ria«  and Scientist, Schultza 
The Theory and Measurement o f Demand. 
Simpsona i  Roe Q uan tita tive  Zoology, Thom ­
sona The Factoria l Ana lys is  of Human A b i­
l i t y  (14), Thurstone'a  The Vectors of M ind , 
T inbergena Business Cycles i dw ie  inne 
ks iążk i, Uspensky'ego In troductions to Ma­
them atical P ro ba b ility , W oodgera The A x io ­
m atic Method in  B io logy oraz The Techni­
que of Theory Construction, Y u le ’ a i  Ken- 
da lla  jedenaste i  dwunaste w ydan ie  k lasycz­
nego In troduction  to the Theory of Statistics 
(ostatnio ukazało się już trzynaste). Z dru­
g ie j s tro n y  wśród recenzentów w id n ie ją  na­
zw iska tak w yb itn e  w różnych dziedzinach, 
ja k  A itke n , Piaggio i  W ilson , Ezekiel, F i­
sher, H o te lling , Irw in , K endall, R ider, Rietz. 
Spława-Neyman i  Yule, Keynes, Sargant- 
Florence, Schultz i  T inbergen, Dampier, M er­
ton. S igerist i  Saffton, Barnes i M a rv in , 
Goldenweiser, Lundberg i  Sorokin , Boring, 
Burt', Flanagan, G u ilfo rd  i  Thomson, Nagel 
i  Quine, C rew , Haldane i  D ’A rc y  W . Thom p­
son. To też Rocznik Burosa można uważać 
n ie  ty lk o  za n iezw yk le  użyteczny poradnik 
b ib liog ra ficzny , pozw alający na najlepszy 
dobór poszukiwanych książek, lecz za mo­
za ikow y obraz rozw o ju  s ta ty s ty k i i  tych  
w szystkich  dziedzin nauki, w  k tó rych  znajdu je  
ona zastosowanie, oraz w ie lu  dzia łów  nauko- 
znawstwa —  metodologia, so c jo lo g ii, h is to ­
r i i  i  technolog ii nauki. Dyskusje zagadnień 
i  w yn ikó w , przynoszonych przez ks iążk i, 
przez k ilk u , k ilkunastu , a czasem k ilk u ­
dziesięciu specja lis tów , u jm u jących  je  pod 
różnym i ką tam i w idzenia l  często sprzecznie 
ocenia jących, pozw alają  na u jęc ie  cało­
ksz ta łtu  pewnych z jaw isk  w  spo6ób w y ją t­
kowo w ie los tronny i  w yczerpu jący, dużo 
uczą i  w  najwyższym  stopn iu  pobudzają do 
m yślenia. N ależałoby sobie życzyć, aby po­
dobne w ydaw n ictw a  zaczęły się ukazyw ać 
we w szystk ich  dziedzinach, i  można przew i­
dyw ać, że sta le  rosnąca liczba p u b lik a c y j 
naukow ych uczyni je  n ieodzow nym i narzę­
dziam i p racy. W a rto  zauważyć, że sam Bu-
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rcs  w yda je  analogiczne ro c z n ik i psycho log ii 
testow ej (Educational, Psychological, aod 
P ersona lity  Tests of 1936 i  The 1938 M enta l 
Measurements Yearbook).

D rug i Rocznik zaopatrzony je s t w  również 
n iezw yk le  użyteczne 6pisy 283 czasopism 
naukow ych, z k tó rych  w ybierane są recen­
z je , z adresami redakcy j i cenami, oraz 179 
•wydawców om ów ionych książek, rów n ież z 
Ich adresami. Całości dope łn ia ją  alfabetycz­
nie skorow idze ty tu łó w  książek i  nazw isk, 
zarówno autorów  ja k  recenzentów. N iew ąt­
p liw ą  wadą jest ograniczenie się  do lite ra ­
tu ry  w języku  angie lskim  i do om ów ień w 
czasopismach anglosasskich. lecz Buros za­
pow iada rozszerzenie następnego rocznika 
na ks iążk i w  innych językach. Przewiduje 
rów nież ogłaszanie w yciągów  z prasy perio ­
dycznej i  zaopatryw anie ich  w kry tyczne  
oceny. ,,Przez surowe potępianie słabych, 
bezwartościowych i b łędnych a rtyku łó w  oraz 
przez chwalenie dobrze napisanych, ważnych 
p iać , można się poważnie p rzyczynić  do 
osiągnięcia  w ysokiego poziomu w a rtyku łach  
1 rozprawach sta tystycznych ukazujących się 
w  czasopismach ze w szystkich  dziedzin p ra ­
cy n au ko w e j". Jako drobne ulepszenie 
w arto  by b y ło  również wprow adzić dz ia łow y 
skorow idz ty tu łó w  książek. Obecny dz ia łow y 
skorow idz  podaje ty lk o  s trony , na k tó rych  
6ą om ów ione ks ią żk i z poszczególnych dzie­
dzin.

M ieczysław  Choynowski 

INSTJTUT HENRI POINCARE, PARYŻ 

*

J.B.S. H ALD AN E. Science advances. London 
1947. A lle n  & U nw in. Str. 225.

Książka ta powstała g łów n ie  z szeregu 
a rtyku łó w , k tó rych  większa część p o ja w iła  
się w  D A ILY  WORKER. K ilk a  do k ilkunastu  
a rtyku łó w  odpow iednio  dobranych tw orzy  
następujące rozdzia ły : 1. Paru w ie lk ic h  lu ­
dzi. 2. Zw ierzęta i  ro ś lin y . 3. F iz jo log ia  
człow ieka i ew o luc ja . 4. M edycyna. 5. H i­
giena. 6. W yna lazk i. 7. Nauka radziecka 
a nauka nazistowska oraz część ósmą luźno 
ty lk o  z resztą ks iążk i związaną, a stano­
w iącą stud ium  w łasne autora, drukowane 
uprzednio w  NATURE pod ty tu łem : Śmierć 
i  życ ie  człow ieka pod w ysok im  ciśnieniem.

A u to r je s t uczonym, filozofem  i  p o lity ­
kiem , a bardzie j szczegółowo- b io logiem , 
d ia lek tyk iem  1 kom unistą. W  sw oje j książce 
Haldane popu laryzu je  wiedzę, sw ój k ie runek 
m yś li filozo ficzn e j, a d la  w yznaw anej prze.

zeń d o k try n y  po lityczn e j znajdu je  uzasad- 
nrnia zarówno w samej w iedzy, jak  i w  
filo z o fii. Gorący wyznawca „d iam a tu ’*, H a l- 
dane jest oczyw iście  optym istą  i pod tym 
kątem przedstaw ia ro lę  nauki, jaką  ona już 
odegrała, odgryw a i odgryw ać będzie w 
h is to r ii rozw o ju  ludzkości. W szystkie  prze­
ja w y  w p ływ u  nauki, k tó re  d la  ludzkości są 
szkodliwe (np. upotworn ien ie  w ojen), ja k  też 
niedostateczne rozpowszechnienie je j w p ły ­
w ów  dobroczynnych. Haldane przyp isu je  n ie­
w łaściwem u układow i stosunków społecznych 
w  św ięcie (z wyłączeniem  Zw iązku Radziec­
k iego). Układ ten zdaniem autora je6t prze­
m ija ją c y  i  z dnia na dzień coraz m n ie j 
trw a ły .

A ity k u ły  autora sk ładające się na oma­
w ianą książkę są żywe, obrazowe i nie 
postaw ione  czasem dość cierpkiego humoru. 
W  rozdziale pośw ięconym  Roślinom i Zw ie ­
rzętom, przy om aw ianiu e w o lu c ji św iata o ży ­
w ionego autor rozpatru jąc pewien gatunek 
mięczaka m ów i: ,.Rzeczywiście porównany 
z m ięczakiem pan Cham berlain jes t dość za­
awansowany w ro z w o ju ". Skoro już została 
poruszona ew oluc ja , najeży s tw ierdz ić , że 
mimo ka le jdoskopow ości u jęc ia  zarówno po­
szczególnych odcinków , ja k  też i całości 
ks iążk i, ten dzia ł w iedzy został spopu la ry­
zowany nadzwyczaj starannie. To samo mo­
żna również pow iedzieć o sposobie przedsta­
w ien ia  św iatopoglądu m arxistowskiego. T ru ­
dno w k ró tk ie j recenzji przedstaw ić, jaik 
autor to rob i, n ie  posłużywszy się porów na­
niem. W yda je  się, że Haldane postępuje po- 
d< bnie ja k  w y tra w n y  przew odnik m ający w 
zbyt k ró tk im  czasie pokazać ogrom ny kom ­
pleks gór. P rzewodnik upodobał sobie pewne 
szczyty i  prowadząc wycieczkę, zatrzym uje 
ją  w zupełnie n ieoczekiw anych m iejscach, 
by zw rócić  na te w łaśnie szczyty uwagę« 
Opisując barw n ie  ..Powrót do w o d y "  w ie lo ­
ryba, którego protoplaści, ja k  też innych 
ssaków, przeksz ta łc ili s ię z form  w odnych 
na lądowe, b y  w róc ić  z powrotem  do w ody, 
Haldane czyni następującą uwagę: ..W łaśnie 
h is to ria  w ie lo rybów  i im podobnych, może 
nam pomóc zrozumieć, dlaczego naukow y 
kom unizm  nie mógł się  rozw inąć bezpośre­
dnio z kom unizm u p rym ityw nego  i d-aczego 
ok ies  podzielonego na k lasy  społeczeństwa 
b y ł n ie u n ik n io n y ". O m aw ia jąc moment udo- 
mew ien ia  zw ierząt, jako  najbardzie j brze­
mienne w  następstwa zdarzenie w h is to r ii 
rozw o ju  ludzkości, Haldane podkreśla g łó ­
w n ie  przemianę społeczeństwa bezklasowego
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na klasow e, w y n ik łą  jego zdaniem z tego 
udom owienia. W  'tymże a rtyku le , z o ka z ji 
zahaczenia o cyw ilizac ję  grecko-rzym ską, 
autor pisze, że szczególne znaczenie Nowego 
Testamentu jes t w yn ik iem  napisania go: 
,,przez robo tn ików , dla robo tn ików  i o ro ­
b o tn ikach ", Jednakowoż k ied y  zm arły  n ie­
dawno, znakom i’ y  astronom ang ie lski Ed­
d ing ton , został przez D A ILY  WORKER, w  
następujący sposób zaatakowany: ,,Popula­
ryzow a ł idea lis tyczny punkt w idzenia, że za­
chowanie się m aterii jes t niepewne i nie- 
dające się przew idzieć, pogląd zatem k tó ry  
m arx iśc i uważają za prowadzący do fa łszy­
w e j in te rp re ta c ji fa k tó w ", Haldane daje te­
mu ostrą odprawę. W  a rtyku le  poświęconym 
dzia ła lności Eddingtona cy tu je  następujące 
słowa Lenina: ,.F ilozoficzny idealzm jest 
nonsensem w yłącznie z punktu  w idzenia ma­
teria lizm u nieokrzesanego, p rym ityw nego  
i  m etafizycznego". Pisze te£; ,.Jeżeli nekro ­
log D A ILY  WORKER jes t praw dziw y, tedy 
n ie  jestem  m arxistą. N ie  by ł też n im  Lenin 
k ie d y  p isa ł w  M ate ria lizm ie  i  em pirio ­
k ry tycyzm ie  o w łaściwości m aterii, że będąc 
o b ie k tyw n ie  realną pozostaje poza naszym 
poznaniem ". Obszerne om ów ienia pseudo, 
naukow ości rasizmu w  Science Advances, 
zbliżone są baTdzo do u jęć polskiego gene­
tyka  T. M archlew skiego, przeto recenzjowa. 
n ie  ich, jako  znanych czyte ln ikom  polskim  
w yda ję  się nam zbędne. Nauce radzieckie j 
w  przeciw staw ien iu  do nauki nazistow skiej 
poświęca Haldane sporo m iejsca. C zyte ln ik  
szybko się  o rien tu je , że autor zna znakom i­
cie n ie  ty lk o  poruszone zagadnienia, ale 
rów nież k ra j,  układ  stosunków  i  ję z y k  ro ­
s y js k i.

O nauce Zw iązku Radzieckiego Haldane 
w yraża się entuzjastycznie. Jeżeli p rzy  oma­
w ian iu  dzia ła lności czołowych genetyków  
radzieckich, n iektó re  koncepcje Ł ys ienk i po­
traktow ane  zosta ły  k ry tyczn ie , to by ła  to 
n ieun ikn iona  konsekwencja tego, że autor 
jes t sam znakom itym  genetykiem . K ry tyka  
ta zresztą bardzo pow ściągliwa w  porówna- 
nru z innym i w ypow iedzeniam i o Łysi-enoe 
stw orzy ła  ty m lepsze tło  dla postaci jednego 
z na jw yb itn ie jszych  genetyków  naszych cza­
sów W aw iłow a, któ rem u autor poświęca oso­
bny rozdzia ł. i

Dość dużo uwagi Haldane zwraca na to, 
Y popularyzować te dyscyp liny , k tó re  mogą 

być bezpośrednio przydatne czytelnikom . 
Czasem m yś li o n ie k tó rych  ty lk o  grupach 
społecznych, gdy om aw ia przyczyny zw ię k ­

szonej śm iertelności lub  też bezpośrednich 
niebezpieczeństw w y n ik ły c h  z różnych rodza­
jó w  pracy zawodowej. In tencją  autora Jest 
uświadom ienie i  danie tym  6amym n a jw ła ­
ściwszej bron i w  ręce poszkodowanych. N ie  
trzeba dodawać, że za każdym  razem tak ie  
tem aty służą mu do podkreślenia niemożności 
ca łkow itego w yzyskan ia  zdobyczy w iedzy w  
us tro ju  po litycznym  jego k ra ju . ,

Polskę i  Polaków wspomina w  te j książce 
Haldane parę razy. C iekawe są jego w yw o d y  
na temat przynależności narodowej Koper­
n ika . A u to r m ów i, że o jc iec  K opern ika m ia ł 
po lsk ie  nazw isko, m atka zaś n iem ieckie , a 
urodził 6ię K opern ik  w  m ieście, w k tó rym  
przew ażali N iem cy, lecz zarząd maista ubie­
gał się o p ro tekc je  polskiego k ró la  przeciw  
rycerzom  teutońskim . K o n flik t pom iędzy 
w zrastającym  w s i ły  mieszczaństwem, a feu­
dalnym i rycerzam i przeciną ł narodowe po­
dz ia ły . K opern ik  prawdopodobnie zaczął się 
uczyć po polsku, zanim poznał Jakiś inny  
język , przeto polskie  pretensje do niego są 
nieco mocniejsze niż n iem ieckie . M ó w ił on 
jednak siedm iu językam i a p isa ł i  m yśla ł 
prawdopodobnie po łac in ie . A u to r w ym ien ia  
te fak ty , ponieważ sądzi, że pozwolą one 
lep ie j zrozum ieć n iektó re  okresy historyczne 
dowodzące, że różnice m iędzy narodowościam i 
n ie  zawsze b y ły  tak ważne ja k  dziś i  przeto 
mie można sądzić, że zawsze będą ważne. 
Zaznajam iając czyte ln ika  z grupami k rw i, 
z wiedzą, k tó ra  pozwala kontrargum entow a^ 
skutecznie przeciw  rasizm ow i opartem u o 
,,k rew  i  glebę n iem iecką ", Haldane przed­
staw ia w ie lk i .w k ład  H irszfelda  w  te j dziedzi­
n ie  badań.

Zdaniem recenzenta lin ię  zasadniczą popula­
ryza cy jn ych  w ypow iedz i H aldane 'a, można 
znaleźć w następującym  jego sform ułow aniu : 
,,Odkąd nasi przodkow ie o d k ry li ogień i  po­
częli w spółdzia łać w p rod u kc ji, główną ewo­
luc ją  jes t ew o lucja  społeczna i  nie ma po­
wodu w y jaśn iać  czyte ln ikom  te j ks iążk i, że 
społeczeństwo ludzkie  jes t wciąż niedosko­
nałe, a zmienia się bardzo szyb ko ". Powyż­
szą uwagę Haldane um ieścił w  rozważaniach 
p. t y t . : ,,Przodkow ie C z ło w ie ka "; aby p rzy­
czynić się do zmian społecznych w  k ie ru n ku  
dla autora pożądanym uczy on o naszej ro li 
i  je j znaczeniu dla społeczeństw ludzkich  w  
sposób żyw y, c iekaw y i  o ryg in a ln y .

Zb ign iew  Kam iński

KONW ERSATO RIUM  N A U K O ZN A W C ZE

❖
24*
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K IM B A LL YOUNG. A  H andbook of Social 
Psychology. 3 w yd . London 1946. Kegan Paul, 
Trench, T rubner and Co. Str. V I I I  +  578.

W śród w ydw n ic tw  In te rna tiona l L ib ra ry  of 
Socio logy and Social Reconstruction — w y ­
chodzących dotychczas pod redakcją  zm arłego 
n iedaw no prof, dr K. M annheim a —  znajdu je  
się  również dzia ł psycho log ji społecznej i psy­
choanalizy. W  tym  dziale ważną pozycję  sta­
n o w i praca K im ba ll Younga, profesora socjo­
lo g ii  w  Queens College w N ew  Y orku.

A u to r opracow ał sw ó j podręcznik już  w  
1930 r . ,  a wobec dużego zainteresowania i roz­
w o ju  psycho log ii społecznej, te j względnie 
now e j gałęzi nauki, w yda ł niedawno po raz 
d rug i swą pracę. O je j  szczególnej popularno­
ści po w o jn ie  może św iadczyć fa k t, że w cią­
gu 1946 roku trzeba ją  b y ło  w ydać pow tórn ie, 
w  A n g lii.

Zagadnienie podręczn ików  dla m łodzieży a- 
kadem ick ie j jes t n iezm iernie ważnym  p rob le ­
mem, k tó ry  nie znalazł u nas jeszcze skutecz­
nego rozwiązania. D opóki n ie będziemy mo­
g li  zdobyć się na o ryg ina lne  podręcznik i, tak 
d ługo konieczne b y ło b y  udostępnianie przez 
tłum aczenie tak ich  podręcznkó at, ja k  pow yż- 
sizy Younga czy M c Ive ra  lub  Ougburna dla 
soc jo log ii.

K im ba ll Young b y ł p redestynowany do na­
p isania podręcznika, ja k  na to  już wskazał dr 
J. Szczepański w recenzji w  PRZEGLĄDZIE 
SOCJOLOGICZNYM . Jego doświadczenie i  
w iedza, a p rzy  tym  szeroka znajomość róż­
nych k ie ru n kó w  psycho- i  socjo logicznych 
p o z w o liły  mu na duży o b iek tyw izm  i  swobodę 
poruszania się w  zakresie przedstaw ionego w  
książce m ateria łu .

W  now ym  w ydan iu  au to r w ięce j m iejsca 
pośw ięca okreś len iu  przedm iotu te j nowej na­
u k i, choć stw ierdza, że psychologia  społeczna 
n ie  jes t jeszcze dostatecznie dojrzała, aby po­
siadać już sw o ją  określoną teorię , czy meto­
dę. Podejście sw oje  do przedm iotu z gó ry  
o kreś la  ja ko  eklektyczne, uważa je  jednak za 
p łodne dla nauki. W  tym  założeniu tk w i teo­
re tyczna słabość podręcznika. A u to r n ie  posia­
da a m bic ji „e u ro p e jsk ich “  okreś len ia  ścisłego 
przedm iotu badań i oddzie len ia  psycho log ii 
społecznej od  so c jo log ii. Pomimo te j rezygna­
c j i  książka ta jes t n iezm iern ie  cenna i  a trak­
cy jna  zwłaszcza dz is ia j, gdyż pozwala na u ję ­
c ie  współczesnej, skom plikow anej rzeczyw i­
stości społecznej i na próbę w yjaśn ien ia  n a j­
bardz ie j podstawowych zagadnień k u ltu ry .

Książka Younga składa się ze wstępu po­
święconego zagadnieniom: osobowości, społe­
czeństwa i k u ltu ry  oraz trzech części. Część 
pierw sza obe jm u je : n iek tó re  podstawowe sito-

su flk i m iędzy osobowością, a społeczeństwem 
i  ku ltu rą . (P ro to typy ludzkiego zachowania się. 
K u ltu ra  i  osobowość. Popędy i  uczucia. Pew­
ne czyn n ik i ludzk iego  uczenia się. Podstawy 
i  mechanizmy osobowości. Powstawanie sa­
mego siebie. N atura społeczno-ku lturalne j rze 
czyw istoścl. S tereotypy, m ity  i  ideo log  je. Pa 
no w ani e, a przewodzenie). Część I I :  N iektóre  
postacie ludzk ich  k o n flik tó w . (Przesąd jako  
faza k o n flik tó w . Inne dziedziny przesądów. 
Psychologia re w o luc ji. Psychologia w o jn y  i 
moralność w o jskow a. M oralność cyw iln e j lu d ­
ności i  inne p rob lem y w o jn y ). Część I I I :  Za­
chowanie się mas. (Pewne fo rm y zachowania 
się mas. T łum  i  publiczność. Moda. Opinia 
publiczna. Sposoby tw orzenia się o p in ii. Pro­
paganda. Psychologia służby w o jskow e j w  sto­
sunkach m iędzynarodowych. K on tro la  i  w ła ­
dza).

Podział na części d zawarte w  n ich tematy 
w skazują już na to, że autor rozporządza o l­
b rzym im  m ateria łem , odnoszącym 6ię do za­
chowania się jednostk i w  grupie i  grup spo­
łecznych, że pokazuje czy te ln iko w i bogatą 
ganię stosunków ludzkich. Jako podstawowe 
pojęc ie  psycho log ii społecznej p rzy jm u je  — 
osobowość, społeczeństwo i  k u ltu rę  (patrz re ­
cenzja J. Szczepańskiego).

W  pracy Younga, obok w y s iłk u  zm ierzają­
cego do bardzie j naukowego określen ia  psy­
cho log ii społecznej, p rzeb ija  troska naukowca, 
k tó ry  bardzie j św iadomie od innych czuje sw o­
ją  odpow iedzialność za powstające w naszych 
czasach ju tro . Podobnie ja k  Mannheim  w Dia- 
gnosis o f our tłm e, jes t on jednak prze ję ty  
m yślą u ratow an ia  św iata libe ra lnego  i znale­
zien ia  sposobów uchronien ia  go przed grożącą 
mu zagładą. Stąd w yn ika  jeg o  wyostrzenie 
czujności na prob lem y aktualne —  przede 
w szystk im  na zagadnienie k o n flik tó w  m iędzy 
grupami, funkc ję  w ładzy w społeczeństwie i  je j 
p rze jaw y czy też moralną odpow iedzialność za 
użycie w ładzy.

W ybrane przez autora zagadnienia 6ą n ie ' 
w ą tp liw ie  bardzo interesujące. Szczególnie 
rozdzia ł o o p in ii społecznej czy propagan­
dzie. Pozwalają one nie ty lk o  lep ie j rozu­
m ieć współczesną ku ltu rę , ale przynoszą w y ­
jaśn ien ie  w ie lu  palących kw es tii, któ re  
zwłaszcza po te j w o jn ie  n ie  dają spokoju 
szerokim  masom ludzi pragnących u trw alen ia  
poko ju  i przebudow y społecznej.

Społeczna rzeczywistość n ie  została jednak 
ani ca łkow ic ie  wyczerpana, ani uporządko­
wana przez om awianą tu pracę. W ybrane 
tem aty są n ie w ą tp liw ie  bardzo ciekawa, nie 
stanow ią one jednak nierozdzie lne j całości. 
N ie  w iem y, na ja k ie j zasadzie autor w yb ra ł
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te#, a pom inął inne. N ie  m usim y ich czytać 
w  ko le jnośc i podanej, ażeby zrozumieć "wy­
w ody autora. Każdy oddzie ln ie  może być 
całością di a siebie.

Ten brak m etodologiczny podręcznika psy­
che lo g ii społecznej zapewnia mu jednaik 
w iększą przystępność samego w yk ładu  te o r ii 
i  świeżość aktua lnych m ateria łów  zaspaka­
ja ją cych  ciekawość współczesnego człow ie­
ka.

Tablice, w yk resy , zestawienia, k fó iy m i się 
Young często posługuje, urozmaicają pod­
ręczn ik  i  czyn ią go bardzie j p rze jrzystym  
i  ła tw ie jszym  do opanowania. Obok indeksu 
przedm iotowego i  osobowego cennym uzu­
pełnieniem  jes t s ło w n ik  te rm inów  technicz­
nych.

Odbudowa św iata po w o jn ie  m usi 6ię op ie ­
rać na zdobyczach soc jo log ii i  psycho log ii 
w  wyższym  stopniu, aniże.i ¡na naukadh 
przyrodniczych, gdyż wchodzi ona w  dzia­
łalność ludzką. Tymczasem ja k  dotychczas 
to nauki' przyrodnicze w yprzedz iły  osiągnię­
cia humanistyczne. Prace tak ie , ja k  pod­
ręcznik  K im ba lla  Younga m ogłyby d a nas być 
,.natchnieniem '* do naukowego opracowania 
współczesnych problem ów  św iata k u ltu ry .

HELENA CSORBOWA
K R A K Ó W

❖
JÓZEF SIERADZKI. Św ia tła  po burzy. K ra ­

ków  1947. Sp. Księg. C zyte ln ik . S tr. 175.
Znany h is to ry k  i  pub licys ta  k ra kow sk i, re ­

dakto r zb iorowo opracowanego podręczni­
ka d la  nauczyc ie li szkó ł średnich przedm iotu 
,.Polska i  św ia t w spó łczesny", o g ło s ił os ta t­
n io  zb ió r a rtyku łó w , odczytów , szk iców  k r y ­
tycznych i  recenzji, pośw ięconych najbardzie j 
aktua lnym  dziś zagadnieniom przeobrażeń spo­
łecznych i  m yślow ych  współczesności. N ie ­
k tó re  z tych  stud iów  m ają, oo jes t rzeczą 
zrozumiałą, w ydźw ięk  przede w szystkim  lub 
w y łączn ie  po lityczn y . P ub licystyczny ty tu ł 
. . ś w i a t ł a  p o  b u r z y "  n ie  p o w i­
n ien Jednak powstrzym ać także naukowca tzw. 
czystej w ody od  przeczytania w szystk ich, a 
gruntow nego przem yślenia szeregu z zam ie­
szczonych w  tym  zbiorze essayów. W yrażenie 
. . p u b l i c y s t y k a  n a u k o w a * ’ 
raz i dziś jeszcze ucho n ie k tó rych  tra d yc jo n a ­
lis tó w  i zw o lenn ików  ,,n au k i dla naukow ców ", 
ale pom ija jąc  już  kw estię  żyw ego tempera­
mentu tego lub innego autora, k tó ry  pociąga 
do ow e j ,,p u b lic y s ty k i" ,  tru d n o  n ie  s tw ie r­
dzić, iż przem aw ia ją  za n ią  także n a jo czyw i­

stsze wym agania teraźnie jszości. Teraźniejszo­
ści oczyw iście  —  czy współczesności i  postę_ 
pu  —  nie w  znaczeniu naginania 6iebie, sw ych 
poglądów  i  zainteresowań * do ko n iu n k tu ry . 
Słowa te rozum iem y przeciw nie , w łaśnie «w 
zw iązku z zasadniczą s t i  u k t u z  ą 
zw iązku pom iędzy nauką i  życiem , pom iędzy 
nauką i  p o lityką , o  k tó ry  nam chodzi.

S ieradzki n ie  jes t wyznawcą tzw . naukowe­
go  humanizmu, k tó ry  jes t n a jb liższy  ogó lnej 
postaw ie  ŻY C IA  N A U K I. Jest m arksistą, tezy 
m arksizm u p rzy jm u je  też 4 szerzy w  całej 
rozciągłości. Co do n ich zatem i  co do te j 
rozciąg łości można by się spierać. D yskusja  
jednak na tem aty, k tó re  przeważają w  oma­
w iane j książce, t j .  h istoryczne, p raw dy h i­
s to ryczne j, dz ie jów  społecznych odbrązaw iania 

przeszłości., in te rp re ta c ji faktów , a przede 
w szystk im  m etody badań h is to rycznych , n ie  
b y ła b y  tu ta j na m iejscu D yskusja ta należy 
do h is to ryków -spec ja iis tów  i  do czasopism h i­
storycznych. T rudno jednak nie przyznać au­
to ro w i ra c ji, że is to tn ie  byw a ło  tak  w  Pol­
sce sprzed 1939, że ja k  , .socja lista  b y ł n ie ­
mal na tow arzyskim  indeks ie ", tak  ,.m arksi­
sta w  nauce h is toryczne j —  nile do pom yśle­
n ia . K to  zdobyw ał ostrog i naukowe, n ie 
m ógł wdawać się w  tak niebezpieczne teo rie  
społeczne i  n ieprzyzw oite  teorie  naukow e" 
(str. 15). T rudno też n ie  stw ierdzić, iż tego 
rodza ju  stan —  a możnaby przytaczać w  ra ­
z ie  potrzeby dowody — nie zbyt zgadzał się 
zarów no z potrzebą wszechstronnej znajomoś­
ci różnych k ie ru n kó w  naukow ych, filo zo ficz ­
nych i  m e todolog ii, ja k  i z postulowaną w o l­
nością — wszechstronnych chyba badań n a u ­
kow ych . W yd a je  się, że jedną z is to tnych  
ko rzyśc i obecnych stosunków —  ta ł że w  dzie­
dzin ie  nauki —  będzie gruntow ne z a z n a ­
j o m i  e n  i  e s i ę  z teorią  marksizmu, 
k tó re  poprow adzi do dalszych badań i k r y ­
tycznego przeanalizowania szeregu naszych 
pojęć.

j ,Św iatła  p o  burzy'* są wyrazem  w a lk i
0  zmianę św iatopoglądu. N ajw ażnie jsze jest 
d la  nas spostrzeżenie, iż  S ieradzki, ja k k o l­
w ie k  tego w yraźn ie  n ie  akcentuje , w fo rm u­
łow anych  przez siebie , .propozycjach teraź 
n ie jszośc i" doskonale rozum ie znaczenie nauki
1 p racow n ików  naukow ych w  dotychczasowym 
rozw o ju  oraz w  lepszym i rozum niejszym  ci - 
rządzeniu św iata w  przyszłości.

Poza tym  m am y do zanotow  ani a w  p ow yż­
szym zbiorze parę p o zyc ji w yraźn ie  nauko- 
znawczych. Rozpoczyna go szkic pośw ięcony 
zam ordowaniu przez N iem ców  we Lw ow ie  w 
™>cy 3 na 4 lip c a  1941 r . k ilku n a s tu  w yb i 
nyoh uczonych po lsk ich  w ed ług  rz g ón r przy­



374 S P R A W O Z D A N IA

gotowanego planu, a  następnie dalszemu w y ­
niszczeniu w  tym  m ieście w czasie o kupac ji 
o ko ło  70 p rzedstaw ic ie li nauki, lite ra tu ry  
i  sztuki.

A r ty k u ł ,,Za prawdę muszę być gotów  od­
dać ż y c ie "  przedstaw ia n ie  ty lk o  poglądy 
ideowe jedne j z krakow sk ich  o fia r  w o jn y  
Ignacego Fika, ale przede w szystkim  jego 
postać jako  c iekaw ie zapowiadającego się h i­
s to ryka  lite ra tu ry , pragnącego od nowa prze­
orać tę dziedzinę nauki

In te resu jący  jes t wreszcie i  pouczający 
przegląd ,,nauk h is to rycznych  w  ZSRR".

Bogusław Leśnodorski 

KONW ERSATO RIUM  N AU KO ZN AW C ZE 

❖

THE R A T IO N A LIS T  A N N U A L  FOR THE 
YEAR 1947. Ed. b y  Frederick W atts . The 
R ationa lis t Press Associa tion  L im ited . Lon­
don 1947. Stron 110.

Jest to sześćdziesiąty czw arty  roczn ik  
tow arzystw a  The R ationa lis t Press Associa­
tio n , które, ja k  o tym  już w spom inaliśm y w  
ŻYCIU  N A U K I, postaw iło  sobie za cel w y ­
chow yw anie  m łodzieży i  szerokich k ó ł spo_ 
łeczeństwa w  duchu rac jona lis tycznym  po­
przez m. in. odpow iednie w ydaw nictw a.

Ze względów naukoznawczych zasługuje na 
uwagę szczególnie parę a rtyku łów . I  tak  
B. Farring ton  w  a rtyku le  P lanning and Mo- 
ra ls w y jaśn ia  liczne nieporozum ienia, do­
tyczące naukowego po jęc ia  p lanowania. Je­
że li nauka może usunąć różne rodzaje zła 
fizycznego, n ie należy w  tym  szukać przede 
w szystk im  ja k ie jś  n iew łaśc iw ości m ora lne j. 
Podobna postawa w y w o łu je  także zupełnie 
fa łszyw ą in te rp re tac ję  h is to rii. A b y  dobrze 
p lanować, trzeba być równocześnie dobrym  
i  m ądrym . J.C. F luge l omawia dość obszer­
nie różne k ie ru n k i psycho log ii (Psychology 
— success or fa iłu re? ), ich zastosowania w 
życ iu  i  spory pom iędzy przedstaw icie lam i 
różnych je j dzia łów . W ie lka  liczba n ie roz­
w iązanych dotychczas problem ów polegać ma 
m. inn. także na braku planu ogólnego badań 
i  na stosunkowo m alej ilo śc i czasu pośw ię­
canego badaniom. J.B.S. Haldane w ar­
ty k u le  The lim ita tio ns  of ra tiona lism  w ycho ­
dzi z założenia, że postawa racjona listyczna 
jes ł zbliżona do postawy naukow ej. Słabość 
rac jona lizm u polega zdaniem autora na braku 
dostatecznej iilości fak tów , na k tó rych  mo­
żna by się oprzeć, na słabości i  s tronniczo­
ści rozum owania, na tym , że człow iek dopiero 
od niedawna uczy s ię  rozum owo sprawdzać

swe teorie . A u to r po rów nu je  rów nież ra c jo ­
nalizm  z postawą re lig ijn ą  i  m ateria listyczną.

A .E . Heath rozważa zagadnienie posług iw a­
n ia  się analogią w badaniach naukowych. 
A n a log ia  jes t cennym narzędziem, lecz j®j 
n ieostrożne użycie jest niebezpieczne. Do­
tychczas używane p ry m ity w ie  m etody myśle­
n ia  stwarzają liczne m ożliw ości n ieśw iado­
mego nadużycia analog ii i  zbiegu okoliczno­
ści. Podobieństwa prowadzą do ryzykow nych  
a bs tra kc ji, analogie — do uogólnień. Należy 
pamiętać, że analogia ma charakter ty lk o  
nie w iążącej h ipotezy.

W  interesująco zredagowanym  roczniku 
znajdu jem y jeszcze szereg innych  a rtyku ­
łó w . Rozpoczyna się on od programowego 
a rtyku łu  o w ie le  m ówiącym  ty tu le  Romanti- 
cism and Reason, h is to ryka  zainteresują ar­
ty k u ły  C h ris lia n ity  and the Encyclopaedists 
i  T ru th  in H is to ry . Jest też parę a rtyku łó w  
re lig ioznaw czych, utrzym anych w  ogólnym  
duchu w ydaw n ic tw  wspomnianego Towa­
rzystw a. . tk

*
STEPHEN P. M IZ W A . Nlchola-s Copernicus 
1543— 1943. The Kościuszko Foundation. I lu ­
s trac je  A rtu ra  Szyka. W ydan ie  specjalne. 
N ew  Y ork, 1943. Str. 88.

Z o ka z ji 400-lecia śm ierci Kopern ika  Fun­
dacja Kościuszkowska założona w 1925, za­
in ic jow a ła  pomoc naukową dla Polski, pole­
gającą na przekazaniu k ra jo w i po w o jn ie  
zb ieranych w  międzyczasie najlepszych ks ią ­
żek ze w szystkich  dziedzin, pub likow anych 
w  Am eryce, oraz na utrzym anie dwóch ka ­
tedr c y w iliz a c ji am erykańskie j, jednej na 
U niw ersytec ie  Jagie llońsk im , d rug ie j w  s to li­
cy  Polski.

W  roku  1943 m ia ły  być w ydane przez U n i­
w ersy te t Jag ie llońsk i w szystkie  dzieła K o p e rn i­
ka. Z powodu w o jn y  n ie  doszło to do sku t­
ku. Fundacja Kościuszkowska, pragnąc choć 
w części w ype łn ić  to zadanie, w ydała w fa r­
m ie Księg i Pam iątkowej powyższe dzieło o 
w y ją tko w o  estetycznej i s tarannej szacie 
graficzne j. A u to r przedstaw ia w zarysie po l­
sk ie  pochodzenie naszego najsławniejszego 
astronoma, życie  i  jego dzie ła. W s z y s tk ie  
dane są poparte dowodami z rozm aitych źró­
deł. m. in. n iem ieckich, jak s łowa F ilipa  
M elanchtona i  F ryderyka  W ie lk iego . Książka 
ta m iała  być z jedne j s trony  uczczeniem 
w ie lk iego  polskiego uczonego, z d rug ie j zaś 
s tro n y  podać zagranicy najważniejsze o nim  
dane. A u to r ukaizuje nam tg  postać w yb itn ie
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•jen es an sową jako  astronoma uczonego z Bo­
żej Laski i  z samej m iłośc i do praw dy, jako  
p o lity k a  i  żołn ierza z potrzeby, lekarza z 
w ykszta łcen ia  i  zamiłowania., ekonomistę z 
p rzypadku, a rtystę  dla odpoczynku ducho­
wego z w o li opiekuna i  z powołania.

Na końcu ks iążk i jes t podana obszerna 
b ib lio g ra fia  przedm iotu w  językach  polsk im  
i obcych. SO

*
CHARLOTTE LUTKENS, W om en and a New 
Society. N ichę lson and W atson, London 1946. 
Str- 128 +  14 tab l. ko lo r, i  70 rep rodukc ji fo to ­
g raficznych.

Książka ta należy do cyk lu  prac p. ty t .: 
„N e w  Dem ocracy'*, mającego na celu w y ­
chowanie obyw ate la  świadomego swych obo­
w iązków  i praw , a zarazem biorącego czynny 
udzia ł w życ iu  publicznym . Do tego ma s łu ­
żyć m. in . popularyzacja  nowych o dkryć  
i  w ynalazków , gdyż jednym  ze środków  w y ­
chowania jes t dokładna inform acja  spoieczeń. 
stwa o w szelkich przejawach bieżącego życia, 
„D em okracja  —  głosi prospekt w ydaw nictw a
_ ty lk o  w tedy będzie nadal żyw otną i stanie
się znów s ilą  dynamiczną, jeże li będzie m o­
gła odważnie stosować technikę i  odkryc ia  
naukowe do w łasnych celów, w yzysku jąc  je  
do tego, aby położyć kres bezrobociu, niepe­
w ności i  niedomaganiom, a o tw orzyć  nowe 
granice ludzkiego życia  i  w o ln o śc i" .

Treścią jedne j z książek te j se rii jest, jak  
sam ty tu ł wskazuje, sytuacja  ko b ie ty  na tle  
nowego społeczeństwa. Naczelnym  zagadnie, 
n iem , k tó re  według au to rk i muszą rozw iązy­
wać w spó ln ie  mężczyźni i  ko b ie ty , jes t okre-

sienie stanow iska ko b ie ty  w  now ych w arun­
kach pow ojennych i  unorm owanie wzajem nej 
zależności obu p łc i we w szystkich  dziedzi­
nach życia  społecznego. A u to rka  podkreśla, 
że prob lem y te nie są nowe, nasuwają się 
ty lk o  teraz z w iększą siłą. Książka stara 6ię 
pokazać drogi, . k tó rym i idą kob ie ty , ażeby 
zdobyć należne sobie m iejsce „ w  tym  św ię­
cie rozsądku i postępu". Ponieważ „w iedza  
czynJ człow ieka w o ln ym " (w olnym  w w ybo­
rze m iędzy uznaniem lub odrzuceniem auto­
ry te tu ) przeto kob ie ty  zaczęły domagać się 
wyższego w ykszta łcenia. Jeden z rozdziałów 
jes t pośw ięcony zagadnieniu „k o b ie ty  a nau­
k a " .  W ykszta łcenie  zapewnia im większe mo­
ż liw ośc i w ype łn ien ia  sw o je j now ej ro li, ja k  
również daje im równe prawa z mężczyznami. 
Przyznanie kobietom  niższego i  średniego 
w ykszta łcenia n ie  napotyka na w iększe tru ­
dności, z wyższym  natom iast —  sprawa w 
A n g lii w yglądała  nieco gorzej. Dotychczas 
jeszcze ko b ie ty  angie lskie  muszą pokonyw ać 
w  tym  względzie pewne . przeszkody, a jedną 
z w iększych jest poku tu jący  jeszcze przesąd
0 niższości in te lek tua lne j kob ie ty . M im o to 
—  powiada autorka ,nowa dem okracja nie 
potrzebu je  wpadać w drugą ostateczność 
ja k  to czyni faszyzm — i lekceważyć in te ­
lek tu , gdyż ko b ie ty  w ykaza ły  podczas dwóch 
ostatn ich w o jen  ty le  samo zdolności co męż­
czyźn i''.

Książka ta  zasługuje na bliższe zapoznanie 
się z nią. Poza estetyczną i  staranną szatą 
zewnętrzną odznacza się  jeszcze ciekaw ym i
1 p rze jrzys tym i diagram am i i  izotypam i.

SO

POISKTF TOWARZYSTWO HISTORYCZNE podaje do wiadomości ustano­
wienie przez Ministra Oświaty trzech nagród w wysokości Zi 250.000, 200.000 
i  150 000, za prace z zakresu historii Ziem Odzyskanych, tzm. Śląska, Ziemi 
Lubuskiej i Wielkiego Pomorza. Nagrody zostaną przyznane przez jury powo­
łane przez Zarząd Główny P.T.H. za prace wydane drukem w latach 1945—'48 
łub złożone w rękopisie na ręce Sekr. gen. P.T.H. doc. dr A l. Gieysztora, War­
szawa, Uniwersytet, przed 1 lipca 1948 r. Nagrody mogą być podzielone. 
Przyznanie nagród nastąpi w czasie VII. Powszechnego Zjazdu Historyków 
Polskich, który odbędzie się wie Wrocławiu we /wrześniu 1948 x.
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